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Z po dzię ko wa niami dla osoby, 
która zgo dziła się po dzie lić ze mną 

swo imi do świad cze niami z pracy 
na ko men dzie. Te roz mowy były 

dla mnie bar dzo in spi ru jące.



 

PRO LOG

Star szy męż czy zna niósł na ple cach spar ciały wo rek, który mocno mu cią żył. Uno sił wy soko ko lana,
a  gruby śnieg spo wal niał jego kroki, szczy piąc w  kostki w  prze mo czo nych skar pet kach. Po mimo
mroku nocy w  przy kry tym bia łym, śnież nym ko cem le sie wi dać było nie mal wszystko. Spod za ło żo- 
nego głę boko na oczy kap tura, któ rego wy sta wała je dy nie długa broda, ula ty wała para cie płego wy dy- 
cha nego po wie trza, które cią gnęło się za nim jak lo ko mo tywa.

Do tarł do po wa lo nego drzewa, przy któ rym rósł wy soki, łysy krzak. Gdy spo glą dał przed sie bie, mógł
do strzec sto jącą w od dali starą chatkę ze spi cza stym da chem. Do drew nia nego domku pro wa dziła je- 
dy nie wą ska ścieżka me an dru jąca wśród świer ków, którą wy dep tał, prze mie rza jąc ją nie zli czoną ilość
razy. Wszedł na drew niany po dest i  ro zej rzał się ostroż nie po oko licy, upew nia jąc się, że nikt go nie
śle dził. Las był zimny i ci chy, spra wiał wra że nie wy mar łego. Księ życ wy ła nia jący się zza cięż kich chmur
zda wał się nad tą li chą chatką po chy lać, jakby za glą dał do jej okien, by przyj rzeć się temu, co miało się
w niej za raz wy da rzyć.

Skost nia łymi z zimna pal cami otwo rzył kłódkę, którą na stęp nie wsu nął na chwilę do kie szeni kurtki.
Uchy lił bez dź więcz nie drzwi osa dzone na na oli wio nych za wia sach. Śnieg wsy pał się do środka wraz
z wia trem, który za gwiz dał i za wył. Męż czy zna zrzu cił z hu kiem ciężki wór na so snową pod łogę i za- 
mknął za sobą drzwi. Za trza snął je na kłódkę od we wnątrz, po czym wes tchnął z wy siłku.

W  środku było ciemno, a  nie ogrzane po miesz cze nie za pro siło do środka pa nu jący na ze wnątrz
mróz. Co ja kiś czas można było usły szeć nio sący się po izbie dziwny od głos. Coś sze le ściło i drgało, stu- 
ka jąc o drew nianą pod łogę. Męż czy zna jed nak wy da wał się nie zwra cać na to uwagi. Zsu nął kap tur, sy- 
piąc śnież nym pu chem, a na stęp nie ścią gnął czapkę, którą scho wał do rę kawa kurtki. Pod szedł do wie- 
szaka przy bi tego do ściany i za wie sił na nim okry cie. Sta rzec chwy cił za swoje prze rze dzone włosy i po- 
cią gnął nimi w dwóch kie run kach, na cią ga jąc gumkę trzy ma jącą ku cyk.

Roz wią zał wo rek i wy cią gnął kilka ka wał ków su chego drewna, po czym pod szedł do zbu do wa nego
z  ka mie nia ko minka, w  któ rym roz pa lone wcze śniej pa le ni sko wy da wało ostat nie tchnie nia, tląc się
lekko czer wo nymi roz ża rze niami spod czar nego po piołu. Uło żył su che drewno, prze su wa jąc na bok to
nie do pa lone. Na chy lił się i dmuch nął ostroż nie. Cier pli wie po wta rzał tę czyn ność, roz nie ca jąc pa le ni- 
sko, aż czer wień na sy ciła się i pu ściła do lotu kilka żół tych iskier, kiedy ogień zła pał się po lana, roz ja- 
śnia jąc chatkę.

Gdy pło mień przy brał na sile, sta rzec do ło żył kilka szczap. Zdjął rę ka wiczki, a na gie dło nie przy su nął
do ognia, ogrze wa jąc je i  po cie ra jąc o  sie bie. Roz le gły się ko lejne drga nia i  skrzyp nię cia, tym ra zem
w po łą cze niu z wy raź nym stęk nię ciem.

– Za raz bę dzie cie plej... – sko men to wał zmę czo nym gło sem star szy czło wiek.
Od szedł od ko minka i za trzy mał się przy ra diu po sta wio nym na stole. Wy mie nił ba te rię i je włą czył.

Wy cią gnął długą an tenę i  za czął na sta wiać sta cję, na słu chu jąc me lo dii w  szu mach. Nie trzeba było
długo cze kać, bo chwilę po tem w ca łej chatce po nio sła się pio senka Ma riah Ca rey: All I want for Chri st- 
mas is you, którą wszyst kie sta cje mę czyły w tym okre sie na długo przed tem, za nim kto kol wiek po my- 
ślał o  roz świe tla niu bal ko nów lamp kami. Z  kie szeni spodni wy cią gnął za pałki. Za pa lił świeczkę
w  szkla nej lampce i  za cze pił ją na przy wie szo nym do su fitu sznurku. Z  szafki wy cią gnął ładne, zdo- 
bione w świą teczne bombki pu dełko i po ło żył je obok ra dia, po mię dzy na rzę dziami.

Roz wi nął szmatkę, w któ rej prze cho wy wał dłu gie, srebrne no życzki. Uło żył je sta ran nie obok in nych
przed mio tów, w  ide al nych, jego zda niem, od le gło ściach. Z  ko minka do cie rał szum i  po trza ski wa nia



pło ną cego drewna, peł ga jące ję zyki pło mieni zle wały się ze sobą i wy raź nie czuł, że robi się cie plej. Ko- 
lejne stęk nię cia i ruch w ciem nym rogu domku wcięły się na krótko w słowa śpie wa nej przez Ma riah
świą tecz nej pio senki. Męż czy zna wy su nął krze sło na śro dek chatki, usiadł na nim i  za wie sił na łań- 
cuszku roz pa loną lampkę, oświe tla jącą te raz przy wią za nego do krze sła męż czy znę w śred nim wieku,
który pró bo wał coś po wie dzieć przez za kle jone ta śmą usta.

Zwią zany czło wiek był ranny i wy zię biony. Ru szał bo symi, po ka le czo nymi i spla mio nymi krwią sto- 
pami. Za stę kał, wzdry ga jąc się, i spoj rzał prze ra żo nymi oczami na starca z ku cy kiem na gło wie, który
prze trzy my wał go tu od kilku dni, nie wy ja śnia jąc dla czego. Wy dał z sie bie dźwięk brzmiący jak bła ga- 
nie o li tość.

– Za cznijmy od nowa... – rzekł sta rzec szorst kim, su chym gło sem.
Przy ło żył zimne no życzki do po liczka zwią za nego męż czy zny i po ru sza jąc jego głową na boki, przy- 

glą dał się cze muś uważ nie. Wiódł po nim sku pio nym spoj rze niem, mru żąc przy tym oczy. Na stęp nie
wstał i za szedł skrę po wa nego czło wieka od tyłu. Ofiara za częła od dy chać szybko, w pa nice ła piąc od- 
dech przez nos. Męż czy zna krę cił głową na znak pro te stu, wy da wał bła galne dźwięki, a łzy pły nęły mu
po po licz kach. Pró bo wał coś po wie dzieć, może na wet krzyk nąć, ale przy kle jona do twa rzy ta śma trzy- 
mała usta zbyt mocno. Gdy stal dłu gich no ży czek do tknęła jego skóry, szarp nął się i za wył, ucie ka jąc
głową w  bok. Sta rzec zła pał go mocno za włosy, by przy trzy mać mu głowę. Oczy po rwa nego roz sze- 
rzyły się w prze ra że niu, za czął drgać ze stra chu i fur czeć jak byk, bio rąc spa zma tyczne wde chy no sem.
Uniósł się ci chy dźwięk otwie ra nych no ży czek, któ rych ostrza ob jęły z dwóch stron jego lewe ucho.

Zwią zany męż czy zna głu cho za wył z prze ra że nia, a no życzki się za mknęły.



 

ROZ DZIAŁ 1 
Po tylu la tach

Ryk gło śnego sil nika i sy cze nie spusz cza nego ci śnie nia z po du szek, które wy da wał z sie bie tir ja dący
przez małą miej sco wość Mi chal czowa nie opo dal Ło so siny Dol nej, stra szył śpiące zwie rzęta i  bu dził
tych, któ rzy mieli domy przy głów nej dro dze. Ogromna ma szyna bez na czepy skrę ciła z głów nej szosy
i wje chała na nie od śnie żoną, ubitą drogę, którą roz ja śniały tylko świa tła lamp to czą cego się po niej po- 
jazdu. Re flek tory oświe tlały uno szące się przed ti rem śnieżne dro binki, które łą czyły się w lo cie i zmie- 
niały w  pół cen ty me trowe płaty przy kle ja jące się do przed niej szyby. Kie rowca prze tarł oczy i  włą czył
wy cie raczki.

Po kil ku na stu mi nu tach nie rów nej na wierzchni z  mroku nocy wy ło nił się dwu pię trowy, jed no ro- 
dzinny dom. Po jazd wje chał na duży, ogro dzony siatką par king i za trzy mał się tuż obok dwóch bu sów.
Auta po kryte były grubą war stwą śniegu. Ja nusz za klął w my ślach, zde ner wo wany. Za wsze po wta rzał
bratu, by na kła dał ma te riał na szyby, bo w prze ciw nym ra zie cały ra nek spę dzi na ze skro by wa niu lodu.
Kie rowca nie ga sząc świa teł, przy glą dał się uważ nie do mowi z ce gły. Bra cia nie do ro bili się jesz cze na
tyle, by ob ło żyć go ele wa cją. W oknach było ciemno, jakby we wnątrz bu dynku nie było ni kogo, co kie- 
rowcę mocno zdzi wiło. „Do cho dzi do piero dwu dzie sta druga, za tem nie jest jesz cze tak późno, by dom
był po grą żony we śnie” – do szedł do wnio sku męż czy zna.

Za ło żył kurtkę, su wak pod cią gnął pod szyję i  wy siadł z  po jazdu. Ostry, gru dniowy mróz ude rzył
w niego, szczy piąc w po liczki. Młod szy brat nie od śnie żył też pod jazdu, do my ślał się więc, że znów mu- 
siał się upić. Za bi jał tak wolny czas, gdy przy cho dziła zima, wie czory na stę po wały szyb ciej, a ro boty do
wy ko na nia było mniej. Męż czy zna za rzu cił torbę na ra mię i  ru szył w  kie runku domu. Gruby śnieg
chru pał pod cię ża rem jego bu tów, więc mu siał uwa żać, by się nie prze wró cić. Sta nął przed drzwiami
wej ścio wymi i za czął szu kać klu czy. Gdy je zna lazł, chwy cił za klamkę, żeby wsu nąć klucz do zamka,
jed nak drzwi, ku jego zdzi wie niu, się uchy liły.

– Ta dek, na wet drzwi nie za mkną łeś, ga mo niu!? Kie dyś ci tu wilki wejdą! – krzyk nął, nie kry jąc pre- 
ten sji w gło sie.

Wci śnięty włącz nik świa tła roz ja śnił wą ski ko ry tarz, rzu ca jąc blask na bo aze rię i uka zu jąc długi, „ru- 
ski” dy wan, cią gnący się wzdłuż ca łego przed po koju.

Ja nusz miał dwu ty go dniowy za rost i włosy jeża. Wy tup tał śnieg spod po de szw bu tów, zdjął je, od sta- 
wił pod ścianę i wsu nął stopy w pan to fle. „Przy naj mniej te są na swoim miej scu” – po my ślał. Przy jemne
cie pło ogrza nego domu roz lało się po jego schło dzo nej skó rze. Ro zej rzał się po po ko jach, szu ka jąc
brata prak tycz nie wszę dzie. Wszedł do kuchni, gdzie siwe świa tło księ życa wpa dło przez okno i po kry- 
wało tru pim bla skiem stół, szafki i za wie szone na ścia nie sztućce. Na ci snął przy cisk za pa la jący górną
lampę i za uwa żył po sta wiony na stole ta lerz z po kro jo nym chle bem i le żącą obok kieł basą z wy ci śnięta
por cją musz tardy, która mie szała się wła śnie z so kiem z prze kro jo nego po mi dora.

– Ta dek, je steś!? – krzyk nął po now nie.
Kiedy włą czył czaj nik, by zro bić so bie cie płą her batę i prze gryzł la skę zim nej kieł basy, usły szał stu- 

kot. Od wró cił się w stronę, z któ rej do bie gał dźwięk i za uwa żył uchy lone drzwi do piw nicy.
Ta dek do ryw czo zaj mo wał się wa rze niem bim bru i sprze da wa niem go każ demu w oko licy, kto tylko

miał na niego ochotę. A że wie dzieli o tym wszy scy, z lo kalną po li cją na czele, to nikt go nie ka rał.
Trzy ma jąc w  dłoni kieł basę, krótko ostrzy żony męż czy zna wsu nął głowę do piw nicy i  spoj rzał na

nie oświe tlone be to nowe schody pro wa dzące w dół, na końcu któ rych roz le wała się ciem ność jak z hor- 



ro rów. Włą czył świa tło i na słu chi wał. Roz świe tlona klatka scho dowa pro wa dząca do roz le głej piw nicy
była pu sta, ce glane ściany nie od bi jały żad nego dźwięku. Stał jesz cze przez chwilę w progu ko ry ta rza,
ale ni czego nie sły szał.

–  Ta dek? – Ja nusz czuł pod skórą, że coś jest nie tak. Scho dził na dół, od czu wa jąc zmie nia jącą się
tem pe ra turę.

W piw nicy było chłod niej i pach niało pla cem bu dowy. Nie dało się nie za uwa żyć, że z każ dym stop- 
niem uno szący się w  po wie trzu in ten sywny za pach al ko holu nie na tu ral nie wzra stał. Gdy mi nęło się
piw niczkę, w któ rej znaj do wał się piec, a da lej stos nie po trzeb nych krze seł, na rzę dzi i wszyst kiego, co
dało się wci snąć pod schody, i gdzie spo mię dzy ce gieł wciąż wy pły wał za schnięty ce ment, do cie rało się
do ga rażu, gdzie ory gi nal nie w  pla nie domu miało stać auto. Te raz było to miej sce Tadka, w  któ rym
wa rzył bim ber.

Star szy brat wszedł do ga rażu. Sta wia jąc krok w ciem ność, usły szał chlup nię cie pod kap ciem. Spoj- 
rzał w dół i zo ba czył, że wła śnie wdep nął w ka łużę krwi zni ka jącą gdzieś w mroku po miesz cze nia. Po- 
czuł, że zro biło mu się słabo, a po liczki za częły mu pło nąć.

– Tad... – Prze łknął ślinę. – Ta dek? Ta dek!? Po wiedz coś! – Spa ni ko wany szu kał włącz nika świa tła, ale
nie pa mię tał, z któ rej strony go przy mo co wali. Rzadko scho dził do piw nicy. Ob ma cy wał ce glane ściany,
aż tra fił na pla sti kowy kwa drat i wci snął go. Żółta ża rówka zwi sa jąca na ka blu z su fitu pod nio sła wcze- 
śniej szą kur tynę, przed sta wia jąc ob raz kil ku na stu po tłu czo nych bu te lek bim bru i wina, które roz lane
po pod ło dze omył kowo ode brał jako krew. – Jezu... – Prze tarł dło nią spo cone czoło. – Ta dek, za biję cię
kie dyś – wes tchnął z ulgą. Miał wra że nie, że jego nogi są zbu do wane z waty.

Pra wie cały za pas al ko holu na zimę le żał te raz po tłu czony na be to no wej pod ło dze. Kilka bu te lek
stało opar tych o sie bie i jesz cze nie wy pa dły z drew nia nego po de stu, na któ rym były uło żone. „Tylko co
tu się stało?” – za sta na wiał się.

Dłu gimi kro kami po ko ny wał ga raż, stą pa jąc tam, gdzie bim ber się nie roz lał. Nie chciał po pla mić so- 
bie kapci. Li czył po pra wiane przez sie bie bu telki. Do sko nale wie dział, że utargu z bim bru tej zimy nie
bę dzie. Aku rat te raz, gdy po trze bują pie nię dzy na wy koń cze nie domu. To, co mar twiło go naj bar dziej,
to fakt, że Tadka ni g dzie nie było. Ta kie zni ka nie do niego nie pa so wało. Ile by nie wy pił, za wsze do- 
czoł gał się do łóżka. Po sta no wił, że po czeka do pół nocy, a je śli się nie ode zwie, za dzwoni na po li cję, by
zgło sić za gi nię cie. „Jest zima, je żeli się upił i śpi w ro wie, do rana bę dzie tru pem” – mar twił się. Wziął
jedną bu telkę, by na pić się w kuchni, ale gdy się od wró cił i spoj rzał na ko niec ga rażu – za stygł.

Bu telka wy su nęła mu się spo mię dzy pal ców i roz trza skała o be to nową po sadzkę.

Go dzinę póź niej

Ko lejny sa mo chód pod je chał na nie ośnie żony par king przed ce gla nym do mem w Mi chal czo wej. Tym
ra zem jed nak na placu stało już kilka in nych ra dio wo zów. Za trzy mał się przed nimi, blo ku jąc wjazd,
wy łą czył sil nik, po czym dało się sły szeć spe cy ficzny od głos za cią ga nego ha mulca ręcz nego. Z po jazdu
wy siadł kie row nik sek cji do spraw za bójstw Cze sław Bar to szew ski, owi nął się czar nym płasz czem
i wło żył dło nie do kie szeni, jakby to miało spra wić, że bę dzie mu cie plej. Męż czy zna był po czter dzie- 
stce. Wy róż niał się okrą głą twa rzą i gę stym wą sem. Uniósł ra miona, by chro nić szyję przed zim nem,
i  za uwa żył zmie rza jącą w  jego stronę ko bietę. Po kilku kro kach sta nęła przed nim po li cjantka z  wy- 
działu kry mi nal nego.

– Do bry wie czór, pa nie aspi ran cie – przy wi tała się.
– Na prawdę mu sia łaś mnie ścią gać tu taj z łóżka, Re nato? Nie było młod szych na cho dzie? – za py tał,

roz glą da jąc się po oko licy.
– Gdyby to nie było ważne, to bym cię nie wzy wała, Cze siu – rzu ciła po waż nym to nem.
– Co się dzieje?
– Chodź i sam zo bacz.



Po li cjantka pro wa dziła aspi ranta Bar to szew skiego do środka nie wy koń czo nego jesz cze bu dynku.
Za uwa żył, że kie rowca tira sie dział w  kuchni, po pi ja jąc her batę, i  wpa try wał się w  tylko jemu znany
punkt. Obok niego stał po li cjant w mun du rze, sta ra jąc się spi sać ze zna nia.

– On go zna lazł? – zwró cił się do ko biety. – Po wie dział co kol wiek?
–  Nic, ale to on za dzwo nił. Cen trala wspo mi nała, że przez te le fon poza kil koma prze kleń stwami

i ad re sem nie wy ja śnił ni czego wię cej.
Ze szli do piw nicy, w  któ rej uno sił się za pach al ko holu i  wa rzo nego bim bru. Na miej scu zbrodni

ubrana w  białe far tu chy ekipa tech ni ków kry mi na li styki za bez pie czała już ślady. Aspi rant prze szedł
pod po li cyjną ta śmą i wy star czyło mu jedno spoj rze nie na miej sce zda rze nia, by stwier dzić, że nie cze- 
kała go zwy kła sprawa. Ofiarą oka zał się męż czy zna w śred nim wieku, na pierw szy rzut oka mógł być
nie wiele po trzy dzie stce. Ręce miał skrę po wane za ple cami i przy wią zane do rury cią gną cej się wzdłuż
ściany. Cienki ka bel wo kół nad garst ków ści śnięty był zbyt mocno, skóra na prze gu bach była za czer wie- 
niona, a dło nie za si nione od blo ku ją cego do pływ krwi uci sku. Ofiara nie miała na so bie ko szulki. Cze- 
sław za uwa żył wy raźne ślady tor tur na ca łym ciele i  od bite na skó rze po de szwy bu tów, naj pew niej
w wy niku kop nięć. Wi dział też bor do wo sine wy bro czyny na że brach i roz laną pod skórą krew. Zga dy- 
wał, że co naj mniej dwa że bra były zła mane. Ka wałki szkła po zbi tych bu tel kach i rany cięte w róż nych
miej scach, płyt kie i krót kie, nie miały ofiary za bić, tylko spra wić jej ból. Nogi były zgięte, co wska zy- 
wało na to, że męż czy zna wal czył do końca.

Za uwa żył rów nież kilka cha rak te ry stycz nych kro pek zwę glo nej skóry na klatce pier sio wej. Tor tu ro- 
wany czło wiek był przed śmier cią przy pa lany pa pie ro sem. Na jego gło wie wid niał ślad od ude rze nia tę- 
pym na rzę dziem, czaszka pę kła, a krew spły wała wę ży kiem, ska pu jąc z czoła na spodnie. To ude rze nie
za dano, by za bić. Kie row nik sek cji do spraw za bójstw od wró cił się do Re naty, która stała za ta śmą.
Pod szedł do niej, ostroż nie sta wia jąc kroki, i tym ra zem po ko nał ta śmę, prze cho dząc nad nią. Strze liły
fle sze apa ra tów, do ku men tu jące miej sce zbrodni.

– I ja kie wnio ski? – spy tała, wska zu jąc głową na de nata, nad któ rym po chy lali się te raz tech nicy.
– Ko muś nie źle na dep nął na od cisk – za czął. – Nie wy gląda na to, by za bójca chciał od niego in for- 

ma cji albo sta rał się coś od zy skać. Ra czej przy szedł tu, by się wy żyć lub co naj wy żej wy rów nać ra chunki
za oso bi stą krzywdę. Prze szu kaj cie dom, choć wąt pię, by co kol wiek z niego znik nęło. Py ta nie brzmi: co
trzeba zro bić, żeby ko goś wkur wić do tego stop nia? Wiemy już, czy fa cet miał ja kieś pro blemy albo za- 
targi? Cu dze żony, ha zard, długi, nie opła cone pro sty tutki?

– Po sta ram się do wie dzieć. A nie in te re suje cię bar dziej, kogo zde ner wo wał? Za miast czym?
–  Do my ślam się, że to sprawka grupy prze stęp czej, z  którą mamy pro blem od trzech lat. Kto inny

mógł po su nąć się tak da leko?
– Ja wi dzę inne praw do po do bień stwo. Dla tego do cie bie dzwo ni łam. Zo bacz.
Ko bieta wska zała pal cem na lewe ucho ofiary, a ra czej na jego brak. Aspi rant, wi dząc to, wy cią gnął

ręce z kie szeni płasz cza i na chy lił się, by raz jesz cze spoj rzeć na ciało za mor do wa nego męż czy zny.

– O kurwa... – sko men to wał prze jęty. – Mu szę za dzwo nić...

* * *

Kra ków, dwa dzie ścia mi nut póź niej

W  cy no wo sza rym nur cie Wi sły gę sto pły nął śryż, od bi jały się od sie bie i  ob ra cały ka wałki kry. Biały
śnieg, le żący na chod ni kach Kra kowa, szybko sza rzał od uno szą cego się w po wie trzu smogu. Po zba- 
wione li ści ki kuty drzew, przy po mi na jące szpony i  łap ska po czwar pro sto z po wie ści grozy, wy gi nały
się, pchane mroź nym wia trem, skrzy piąc upior nie. Cen trum mia sta grało swoją mu zykę krzy czą cych
i ba wią cych się w naj lep sze stu den tów, któ rzy sta rali się roz grzać al ko ho lem. W jed nej ze sta rych ka- 



mie nic nie opo dal cen trum roz legł się dźwięk pi ka ją cego dzwonka. Me lo dyjka z ko mórki zbu dziła pięć- 
dzie się cio pię cio let niego Jana Bru dziń skiego, ko men danta wo je wódz kiego Po li cji w Kra ko wie. Się gnął
po te le fon, a ten za świe cił mu w oczy zie lo nym ekra nem. Za jęło mu chwilę, za nim zdo łał go wy łą czyć.
Tech no lo gia nie była jego mocną stroną. Gdy znów za pa no wała błoga ci sza, prze wró cił się na plecy
i wziął głę boki wdech. Spoj rzał na żonę. Była na kryta pie rzyną, jakby sta rała się ochro nić uszy przed
na głym ha ła sem, ma jąc za pewne na dzieję, że uda jej się szybko po now nie za paść w sen. Wie dział, że
ostat nio miała pro blemy z za sy pia niem i taki nocny te le fon mógł za bu rzyć i tak już z tru dem wy wal- 
czony sen.

Ko men dant zła pał za no kię i z du żym wy sił kiem ze brał się, by usiąść na skraju łóżka, które za trzesz- 
czało sprę ży nami ma te raca. Miał zde cy do wa nie sporą nad wagę. Wsu nął stopy w po ło żone obok pan to- 
fle i wy szedł do przed po koju, cho wa jąc ręce w rę kawy szla froka. Ja nek miał dłuż sze, siwe włosy wpa da- 
jące do oczu, które te raz ster czały na wszyst kie strony, jakby po ra żono go prą dem. Wa żył grubo po nad
sto dwa dzie ścia ki lo gra mów, choć był śred niego wzro stu. Nos i oczy miał małe. Gdy spo glą dał w dół na
te le fon, czuł opór dru giego pod bródka.

Wci snął zie loną słu chawkę i przy ło żył ko mórkę do ucha.
– Le piej, żeby to było coś waż nego – po wie dział za chryp nię tym gło sem.
– Cześć, Ja nek, dzwo nię, bo mu sisz to wie dzieć ode mnie. – Usły szał w słu chawce. – W końcu obie ca- 

łem ci, że dam znać, gdyby kie dy kol wiek...
– Kto mówi?
– Ra fał. – Roz mówca nie krył za wodu, że Ja nek go nie po znał.
– Kto?
– Ra fał Sta rzak, ko men dant miej ski z No wego Są cza.
– Ra fał, Jezu... – Te raz so bie przy po mniał. – Wy bacz, je stem nie przy tomny, oczy wi ście, że po znaję.

Co się dzieje?
– Mie li śmy za bój stwo w Mi chal czo wej nie da leko nas, męż czy zna około trzy dziestki, były ślady tor tu- 

ro wa nia.
– Ko lejna ofiara wa szego gangu? Po ostat niej ak cji nikt ich nie wi dział i wy gląda na to, że prze stali

się pa no szyć po Kra ko wie. Nie po mogę ci.
– Ofiara miała od cięte lewe ucho.
Na mo ment za pa dła ci sza. Jan po czuł, jak przy spie sza mu tętno. W końcu prze rwał mil cze nie.
– Pewny je steś, że to nie przy pa dek? Ktoś je od strze lił albo wy rwał w sza mo ta ni nie...
–  Od cięte ostrym na rzę dziem, pre cy zyj nie. Ucha nie zna le ziono. Ka za łem swoim go szu kać, aż

znajdą, ale obaj wiemy, że tam go nie ma. Dla tego za dzwo ni łem o tej po rze. Wie dzia łem, że bę dziesz
chciał wie dzieć od razu.

– Tak, dzięki. – Męż czy zna usiadł na krze śle w kuchni i włą czył czaj nik. – Mi nęło pięt na ście lat, li czy- 
łem na to, że się po wie sił albo zdechł gdzieś pod drze wem. Kurwa, czemu wró cił? Dla czego te raz? Masz
ko goś kon kret nego, kto może się tym za jąć?

– Już się tym zaj mują.
– Ra fał, py tam, czy masz ko goś, kto po doła.
Znów chwila ci szy.
– Nie mam – od parł ko men dant z No wego Są cza. – Mam jed nego z pionu kry mi nal nego, ale nie jest

dużo młod szy od nas. Bez wi goru, my śli o  eme ry tu rze, a  nie o  am bit nej ro bo cie. Reszta to ma ło laty,
mało kto wy strze lił z pi sto letu poza szko le niami.

– Wiem. – Ko men dant za lał so bie kawę. – Do bra, która jest? Pierw sza. Do No wego Są cza nie jest da- 
leko, do rana ci tam ko goś wy ślę, tylko daj mu ja kie goś miej sco wego do po mocy, naj le piej tego do- 
świad czo nego bez we rwy. Je żeli za bójca fak tycz nie wró cił, to mu szę gnoja do rwać za to, co mi zro bił.



– To przez niego wy je cha łeś? – Chciał wie dzieć Ra fał, ale nie sły sząc żad nej re ak cji, cią gnął da lej: –
Wy znacz osobę i niech się do mnie zgłosi od razu po przy jeź dzie.

– Tylko to musi być poza pa pie rami – rzekł Jan.
– Nie przez te le fon. Da waj go. Będę cze kał.
– Dzięki, Ra fał.
– Nie ma sprawy. Na ra zie.
Odło żył ko mórkę i  wes tchnął prze cią gle, czu jąc stres, który rósł w  nim jak ba lon, aż roz bo lał go

brzuch. Za pa lił małą lampkę w kuchni i z fi li żanką kawy w dłoni usiadł przy sto liku wy ło żo nym fo lio- 
wym ob ru sem, po czym od su nął fi rankę w ma łym okienku. Się gnął po te le fon i za czął prze szu ki wać
za pi sane kon takty. Przy każ dym klik nię ciu urzą dze nie wy da wało iry tu jące pik nię cie. Zna lazł, kogo
szu kał, ale jesz cze nie dzwo nił. Upił łyk kawy, od sta wił fi li żankę i  po woli roz su nął dło nią włosy, by
zdjąć si li ko nową pro tezę mał żo winy usznej. Wy ma cał pal cami bli znę, przy po mi na jąc so bie chwilę, gdy
mor derca, któ rego ści gał pięt na ście lat temu, od ciął mu lewe ucho. Sprawę umo rzono i  za mie ciono
pod dy wan z uwagi na brak do wo dów. Mor derca po pro stu znik nął, roz pły nął się jak duch. Była to naj- 
więk sza po rażka w jego ka rie rze.

Wziął głę boki wdech i pod niósł te le fon, który chwilę temu po ło żył obok fi li żanki na bla cie.
– Cześć, Ju lio. Masz dzi siaj nocną zmianę?
– Tak, pa nie ko men dan cie. Spo kojna noc dzi siaj. Poza tym co za wsze, rzecz ja sna – od po wie działa

po ste run kowa pra cu jąca w cen trali.
– Do brze. Znajdź mi nu mer te le fonu do Mi chała Ptaka.
– Tego, co go pan do piero za wie sił dys cy pli nar nie?
– Tak, tego. I będę po trze bo wał jego ad res za miesz ka nia.
– Coś się stało, pa nie ko men dan cie? Mam wy słać pa trol?
– Nie. Tylko nu mer i ad res. Dzięki.
– Chwi leczkę.
Po kilku chwi lach usły szał szmery w słu chawce, gdy ko bieta prze szu ki wała do ku menty. Wró ciła do

te le fonu i po dała mu to, o co pro sił.
– Coś jesz cze? – do py tała.
– Nie mu szę mó wić, że to zo staje mię dzy nami?
– Oczy wi ście. W ra zie czego je stem po te le fo nem.
– Cześć.
Roz łą czył się i za czął wy bie rać nu mer, który so bie za pi sał. Za wa hał się. Wie dział, że nie byli w do- 

brych re la cjach. I że ta roz mowa nie bę dzie ła twa.
–  Kurwa. – sko men to wał pod no sem i  wci snął zie loną słu chawkę, po czym przy ło żył ko mórkę do

ucha i cze kał. Drugi, trzeci, czwarty sy gnał. Nie ode brał. Ko lejna próba rów nież ni czego nie przy nio sła.
Męż czy zna od sta wił kawę i wy szedł z kuchni.
Go dzinę póź niej ko men dant stał przed jedną z  ka mie nic na obrze żach Kra kowa. Swoim sta nem

przy po mi nała o tym, jak stare jest to mia sto i że jego lata świet no ści dawno już mi nęły. Bu dy nek miał
spę kane ściany, wy ry so wane w gang ster skie ha sła na zmianę z prze kre śloną białą gwiazdą Wi sły Kra- 
ków oraz her bem Cra co vii. Grupka po dej rza nych ty pów stała nieco da lej przy ławce, kil ka na ście me- 
trów od niego. Nie roz ma wiali, pa trzyli na niego jak na zdo bycz. Jan wszedł do bu dynku przez otwartą
bramę i ru szył na pię tro, aż za trzy mał się przed cięż kimi drzwiami do jed nego z miesz kań. Spoj rzał
w górę i w dół przez wą ską prze rwę mię dzy scho dami na klatce scho do wej. Był pe wien, że to wła ściwy
ad res, choć nu mer miesz ka nia spraw dził raz jesz cze z tym za pi sa nym na kartce. Świa tło zga sło, więc
wci snął włącz nik z wy żło bio nym ry sun kiem ża rówki.



Za dzwo nił do drzwi, a za dzi wia jąco gło śna me lo dia po nio sła się echem po ka mie nicy. Gdy ko ry tarz
wy peł niła ci sza, po wtó rzył dzwo nie nie, lecz z miesz ka nia nie do bie gał ża den dźwięk. W końcu za czął
wa lić pię ścią w  drzwi. Uniósł się ci chy od głos od su wa nej za ślepki ju da sza. Znie cier pli wiony ko men- 
dant prze wró cił oczami.

– Na co się ga pisz? Otwie raj – rzu cił, a se kundę póź niej do szedł go szczęk zamka, gdy czło wiek po
dru giej stro nie prze krę cał w nim klucz.

Drzwi się uchy liły i Jan ru szył od ru chowo, chcąc prze kro czyć próg, gdy na gle wpadł na nie, za blo ko- 
wane gwał tow nie przez przy pięty do nich łań cuch bez pie czeń stwa. Zde ner wo wany spoj rzał na ko mi- 
sa rza Mi chała Ptaka, by łego pra cow nika grupy do cho dze niowo-śled czej, naj sku tecz niej szego tro pią- 
cego, z  ja kim przy szło mu w ży ciu pra co wać. Zmu szony był go za wie sić w obo wiąz kach służ bo wych.
Po wo dem były prze kra cza jące jego upraw nie nia spo soby trak to wa nia prze stęp ców, bo ją cych się go
bar dziej niż wro giego gangu, z któ rym wo jo wali o wpływy.

– Co ro bisz? Chciał bym wejść – po wie dział ko men dant.
– Masz na kaz? – za py tał Mi chał.
Był fa ce tem przed czter dziestką, zmarszczki prze ci nały mu czoło i  cier pli wie żło biły skórę wo kół

oczu, choć krótko ścięte włosy go od mła dzały. Miał na so bie dżin sowe spodnie i czarny pod ko szu lek,
na któ rym wid niał za wie szony na szyi srebrny łań cu szek. Mimo że ko szulka opi nała jego do brze zbu- 
do waną klatkę pier siową i mu sku larne ręce, mię sień piwny za czął już o so bie przy po mi nać.

– Mi chał, nie wkur wiaj mnie.
– Mu szę wie dzieć, czy jest to wi zyta pry watna czy służ bowa. Je żeli służ bowa, to chcę zo ba czyć na kaz

prze szu ka nia. Ina czej mam prawo do tego, by cię nie wpu ścić i chęt nie z tego prawa sko rzy stam. Twoje
wtar gnię cie by łoby nad uży wa niem upraw nień, za co mógł byś być za wie szony w obo wiąz kach albo na- 
wet wy da lony dys cy pli nar nie. Ale po co ja ci to mó wię, prze cież do sko nale o tym wiesz.

– Je stem tu pry wat nie – par sk nął ko men dant. – I nie mam na kazu. Za do wo lony?
– Nie – od parł męż czy zna i od blo ko wał za mek bez pie czeń stwa, po czym otwo rzył drzwi na oścież

w za pra sza ją cym ge ście. Ko men dant wszedł do środka i za czął roz pi nać płaszcz, wy raź nie mo kry na
ra mio nach od top nie ją cego na nim śniegu.

– Schu dłeś – rzu cił Mi chał.
Ko men dant spoj rzał na niego, uno sząc wy soko brwi.
–  Skąd ta mina? – spy tał ko mi sarz Ptak. – Za wsze mia łeś do mnie pre ten sje, gdy wcho dzi łem do

miesz kań bez na kazu. A skoro je steś pry wat nie, to mo żemy so bie po zwo lić na odro binę szcze ro ści.
Jan nie sko men to wał. Kiedy drzwi się za mknęły, ru szył wzdłuż ko ry ta rza, jed nak za stygł przy progu

sy pialni, w któ rej le żała naga, młoda dziew czyna. Spała na ple cach, eks po nu jąc jędrne piersi. Na sto- 
liku obok łóżka stała pu sta flaszka i po piel niczka z nie do pa lo nymi pa pie ro sami. Mi chał wy chy lił się zza
niego i za mknął drzwi tak, by jej nie oglą dał. Na stęp nie wska zał ręką w kie runku sa lonu.

Tęgi ko men dant usiadł przy sto liku na krze śle, które za trzesz czało strasz li wie pod na po rem jego
ciała. Ro zej rzał się po sa lo nie. Je dyne świa tło rzu cały lampki przy mo co wane do ścian. Me blo ścianka
się gała su fitu, a na sa mym jej środku ide al nie wkom po no wano te le wi zor, ukry wa jąc jego długą dupę.
Mi chał wy da wał mu się zbyt młody na ta kie prze sta rzałe urzą dze nie prze strzeni. Na wet szklany sto lik,
przy któ rym sie dział, przy kryty był bia łym ob ru sem.

– Ustat ko wa łeś się. – Kiw nął głową w stronę po koju ze śpiącą ko bietą. – Za wie sze nie do brze ci zro- 
biło.

– Do brze mi zro biło? – Mi chał na lał rumu do dwóch szkla nek, po dał jedną Ja nowi i sprząt nął książki
ze sto lika. – Bo wy rwa łem ma ło latę? W Kra ko wie to nie jest trudne. Mło dzież w tym mie ście jest pi jana
od świtu do nocy. Stale szu kają wra żeń. Star szy fa cet z kry mi nal nego wy daje się w ich mło dych i na iw- 
nych oczach cie kawą przy godą. – Usiadł po dru giej stro nie sto lika. – Ale nie przy sze dłeś tu taj ga dać
o du pach. Co jest?



– Nie pij. Bę dziesz pro wa dził – sko men to wał ko men dant i od sta wił swoją szklankę.
– Nie będę – od parł Mi chał i upił łyk trunku. – Wy je ba łeś mnie z ro boty za to, że do my ka łem naj trud- 

niej sze sprawy. Czyli krótko mó wiąc: już dla cie bie nie pra cuję. Ja ka kol wiek by ta ro bota nie była, za- 
pewne masz lep szych.

– Po pierw sze, za wie si łem cię w obo wiąz kach, nie wy je ba łem z ro boty. Po dru gie, sam się o to pro si- 
łeś. Nie po wiesz mi, że cię nie ostrze ga łem. Wiele razy. Prze stępcy rów nież mają swoje prawa, a my je- 
ste śmy zo bo wią zani tych praw prze strze gać. To nie jest wolna ame ry kanka. Wy wio złeś go ścia do lasu
i  ka za łeś mu nago wra cać do domu. W  li sto pa dzie. To już lekka prze sada. – Wy mie nili się spoj rze- 
niami.

– Wcze śniej ci to nie prze szka dzało.
– W ze szłym roku zmie niły się prze pisy. To już nie jest ta sama ko menda co wcze śniej. Po woli sta- 

jemy się ko lejną nogą tych skur wy sy nów z par tii rzą dzą cej tym kra jem. Ustawa mó wiąca o zmia nach
w re for mie ad mi ni stra cji, którą wpro wa dzili, po zwala po li ty kom zwol nić ko men danta w każ dym mo- 
men cie, nie po da jąc żad nego kon kret nego po wodu. Do sta jesz fax z  od wo ła niem ze sta no wi ska,
a w uza sad nie niu jest na pi sane: „brak moż li wo ści dal szej współ pracy” i rano nie wej dziesz już do wła- 
snego biura. Ty za czą łeś być zbyt gło śny w swo ich dzia ła niach. A ja mam rok do eme ry tury, nie mo głem
tego spier do lić.

– Czyli przy sze dłeś po przy sługę i umy wasz ręce, cho wa jąc się za po li ty kami?
– Tego nie po wie dzia łem. – Jan za zgrzy tał zę bami na znak nie za do wo le nia. – De cy zja była moja, ale

wy mu szona zmia nami prze pi sów. Uwa żam za tem, że do brze zro bi łem, ale mimo to czuję się winny.
Obaj wzięli po łyku, nie spusz cza jąc z sie bie wzroku.
– Do bra, Ja nek, mów, co to za sprawa – Mi chał od sta wił drinka i za ło żył nogę na nogę – że bym mógł

ci już od mó wić i czuć się win nym.
– Przez po nad dwa dzie ścia lat służby by łem naj lep szy na swoim te re nie. Naj pierw w No wym Są czu,

póź niej w Kra ko wie. Nie było skur wiela, który by mi umknął. Poza jed nym. Sprawa trwała cztery lata,
w tym cza sie zmarło osiem osób, gość po ry wał lu dzi, do pro wa dzał ich do wy cień cze nia i za nim za bił,
od ci nał każ demu lewe ucho.

Ko men dant za uwa żył, że były śled czy za wie sił wzrok na atra pie jego ucha.
– Do brze zga du jesz. Był je den mo ment, w któ rym omal go nie do rwa łem. Pod czas po szu ki wań w po- 

bli skim le sie ude rzył mnie ja kimś tę pym na rzę dziem w głowę. Gdy się ock ną łem, by łem przy wią zany
do drzewa z od cię tym uchem i kartką, na któ rej było na pi sane: „Nie usły szysz mnie z jed nym uchem”.
Dał mi tym do zro zu mie nia, że ni gdy go nie zła pię. Po tem za bił jesz cze dwie osoby i słuch po nim za gi- 
nął. To było pięt na ście lat temu.

– Wszy scy mamy pa miątki. – Mi chał do tknął pal cami swo jej bli zny po opa rze niu, cią gną cej się przez
szyję tuż pod li nią szczęki. – I dla czego przy cho dzisz z tym te raz? Fa cet może już nie żyć. – Się gnął po
szklankę i upił ko lejny łyk.

–  Do sta łem te le fon od ko men danta miej skiego z  No wego Są cza, kilka go dzin temu zna leźli ciało
z od cię tym le wym uchem. To, co się nie zga dza, to in for ma cja, że ofiara była tor tu ro wana przed śmier- 
cią, a on ni gdy tak nie ro bił.

– Lu dzie się zmie niają – sko men to wał Mi chał i zbli żył szklankę do ust, lecz kar cące spoj rze nie Jana
spra wiło, że ją od sta wił. – Może jest wkur wiony bra kiem za in te re so wa nia? A może to na śla dowca i się
pod niego pod szywa? Co by łoby nam na rękę, bo w ten spo sób moż liwe że wy ku rzy tam tego za bójcę
z ukry cia. Tacy nie lu bią, gdy ktoś psuje ich re pu ta cję. Wtedy naj czę ściej po peł niają błędy, emo cje ni- 
gdy nie są do brym do radcą.

– Dla tego po je dziesz do No wego Są cza i się tego do wiesz. – Jan na pił się al ko holu. – Uprze dzi łem już
ko men danta o twoim przy jeź dzie. Do sta niesz tam do po mocy miej sco wego z pionu kry mi nal nego, ko- 
goś, kto do brze zna te ren i bę dzie po tra fił od po wie dzieć na twoje py ta nia. Są dząc po jego wieku, mógł



już pra co wać w ko men dzie, gdy za bójca był ak tywny. Cho ciaż nie pa mię tam, by pra co wał u mnie ktoś
o ta kim imie niu i na zwi sku.

Mi chał wstał z krze sła i pod szedł do du żej szafy. Wsu nął za nią rękę i z szarp nię ciem wy cią gnął pi- 
sto let, spraw dza jąc od razu za war tość ma ga zynka.

– Za bra łem ci broń – sko men to wał Jan.
Ko mi sarz rzu cił mu je dy nie spoj rze nie, które uci nało dal szą dys ku sję na ten te mat.
– Nie są dzi łem, że tak szybko się zgo dzisz – do dał ko men dant.
– Nie mam nic do ro boty, a w Są czu też są ładne dupy. Mam za to je den wa ru nek, je żeli zła pię tego

typa...
– Przed wy jaz dem zo sta niesz od wie szony. Ale tak, je żeli go zła piesz i przy pro wa dzisz pod sąd, po ga- 

damy o sta łym po wro cie i może na wet o awan sie i na gro dzie fi nan so wej. – Ko men dant do pił za war tość
szklanki jed nym hau stem i wy krzy wił się. Nie we szło do brze. Na stęp nie wstał z krze sła i skie ro wał się
w stronę wyj ścia. – Zbie raj się, masz być w No wym Są czu jak naj szyb ciej. Nu mer do mnie masz, ra por- 
tuj mi wszystko, na wet naj drob niej szą in for ma cję. Za nim wy ru szysz, wstąp na ko mendę po le gi ty ma- 
cję służ bową, bo bez tego nie udzielą ci w Są czu żad nych in for ma cji. Idź pro sto do mo jego biura, Ka ro- 
lina wszystko ci prze każe, już ją uprze dzi łem. I nie pij wię cej, bę dziesz pro wa dził!

– Dla czego? Po daj mi jedną osobę na ko men dzie, która nie pije. Poza tym jak mnie zła pią, to im po- 
wiesz, żeby mnie pu ścili.

– Kurwa, Mi chał... – Ko men dant wska zał na niego ostrze gaw czo gru bym pal cem, a męż czy zna od po- 
wie dział mu je dy nie za dzior nym uśmie chem.

Wy cho dząc, zwol nił przy przy mknię tych drzwiach do sy pialni, ale nie zdo łał już na cie szyć oczu
młodą dziew czyną. Wy szedł z miesz ka nia, a były po li cjant śled czy za mknął za nim drzwi na klucz.

Wra ca jąc w głąb miesz ka nia, Mi chał uchy lił drzwi do sy pialni i wi dząc le żącą zgrabną stu dentkę po- 
lo ni styki, wpa try wał się w nią przez chwilę. Ta prze wró ciła się na bok ze zmy sło wym wes tchnię ciem,
zgi na jąc jedną nogę i wy pi na jąc przy tym jędrne po śladki.

– Je śli będę w Są czu go dzinę póź niej, to też nic się nie sta nie... – oce nił pod no sem, odło żył pi sto let
i wszedł do po miesz cze nia, zdej mu jąc pod ko szu lek.

* * *

Do cho dziła piąta rano, na dal było ciemno, a  żół to po ma rań czowy księ życ cho wał się za gę stymi
chmu rami. Ulice były nie od śnie żone, a  prze stało sy pać do piero, gdy mi jał Brze sko. Mi chał po dą żał
drogą nu mer 75. Prze jeż dża jąc wła śnie przez Ku rów, do je chał do wą skiego mo stu prze rzu co nego nad
rzeką Du na jec. Na pił się kawy z ter mosu. Ko ja rzył to miej sce, zo stało mu je dy nie mi nąć ko pal nię ka- 
mie nia, prze je chać Wie lo pole, a po tem wy łoni się przed nim pa no rama No wego Są cza. „Jesz cze kil ka- 
na ście mi nut” – li czył. O tej po rze nie było ni kogo poza nim, a sam nie mógł się do cze kać, aż wzej dzie
słońce i wy łoni przed nim góry, które ota czały to mia sto.

Je chał wolno. Jezd nia była wy jąt kowo śli ska i mimo że w swoim Oplu Ka det cie miał za ło żone opony
zi mowe, nie czuł, by wiele to zmie niało. Tylna oś ucie kała w bok, gdy tylko do ci skał pe dał gazu. Zje chał
z  mo stu i  kie ro wał się łu kiem u  pod nóża góry, która znaj do wała się po jego le wej stro nie, po pra wej
zaś, tuż za jezd nią, wi dział ośnie żone ko rony drzew, za któ rymi znaj do wał się duży spad pro wa dzący
pro sto do rzeki. Za pa ro wana przed nia szyba utrud niała wi docz ność, a płyn do spry ski wa czy za marzł,
nie wy mie niany od lat. Mi chał się gnął po gąbkę i za czął prze cie rać nią szybę od środka, by ją ogrzać.
Dmu chawy, które miały ogrze wać okno, były le dwo od czu walne na skó rze, kiedy przy ło żył do nich
dłoń.

Rzu cił gąbkę na fo tel pa sa żera z le żącą na nim jego czarną torbą, w któ rej szu kał cze goś, co mo głoby
mu po móc, i gdy po wró cił spoj rze niem na drogę, zo ba czył osobę sto jącą na środku jezdni.

– Kurwa! – krzyk nął, wci ska jąc z ca łej siły pe dał ha mulca.



Sa mo chód wpadł w po ślizg. Osoba od sko czyła na bok drogi, a opel po trzech ob ro tach, sy piąc świe- 
żym śnież nym pu chem na wszyst kie strony, za trzy mał się, ude rza jąc bo kiem o  szyny ochronne od
strony rzeki i wbi ja jąc się w za spę. Huk i trzask prze szył go na wy lot, od dy chał gło śno i łap czy wie. Trzy- 
mał się kie row nicy jak przy spa wany, przed nia szyba za sy pana była śnie giem, wy cie raczki, zrzu ca jąc
jedną war stwę na bok, za sy py wały ją ko lejną z gło śnym dźwię kiem trą cej o szkło gumy. Oparł głowę
o opar cie fo tela i wziął kilka spo koj nych wde chów.

–  Nic ci nie jest!? Ży jesz!? – krzy czał męż czy zna, pu ka jąc do okna sa mo chodu, ten sam, który stał
przed mo men tem na środku drogi. Miał na so bie nie bie ską kurtkę pu chową się ga jącą pasa i  czarną
czapkę, na którą za rzu cił jesz cze kap tur. Sza lik pod cią gnął pod nos.

Zde ner wo wany Mi chał wy siadł z sa mo chodu i ode pchnął męż czy znę na tyle mocno, że ten się omal
nie prze wró cił.

– Po je bało cię!? – ryk nął mu w twarz. – Mo gli śmy obaj zgi nąć! Co ro bisz na środku drogi o tej go dzi- 
nie!? Ży cie ci, kurwa, nie miłe!?

– Pro szę mi wy ba czyć. – Męż czy zna uniósł ręce w prze pra sza ją cym ge ście. – Kum ple zo sta wili mnie
na im pre zie sa mego i nie mia łem jak się do stać do domu. Sze dłem ulicą, bo któ rędy mia łem niby iść!?
Od śnie żarki za sy pały po bo cze śnie giem. – Spoj rzał na wbite w  za spę auto. – Omal nie wy padł pan
z drogi. Miał pan szczę ście.

– Jezu. – Mi chał po krę cił głową i spy tał spo koj niej: – Je steś z Są cza?
– Tak, je dzie pan tam może?
– Jadę. – Spoj rzał na swoje auto, emo cje da lej trzy mały go jak na smy czy. – Jadę, kurwa. Po je dziesz ze

mną, je śli po mo żesz mi wy cią gnąć auto z za spy.
– Na prawdę!? Su per, dzięki!
– Spró buję wy co fać, a ty pchaj. – Mi chał wsiadł za kie row nicę, już o wiele spo koj niej szy. Nie przy wią- 

zy wał ni gdy wagi do sa mo chodu. Opla Ka detta ku pił za pierw sze więk sze pie nią dze za ro bione w ko- 
men dzie wo je wódz kiej w  Kra ko wie za roz wią za nie du żej sprawy nar ko ty ko wej. Całą kasę, oszczę- 
dzoną i po ży czoną, wy dał na ten po jazd, wszystko po to, by za im po no wać dziew czy nie. Była to ostat nia
rzecz, jaką zro bił dla ko biety, gdyż szybko w jego oce nie za równo sa mo chód, jak i ko bieta oka zali się
nie warci wy siłku, jaki mu siał wy ko nać, by za ro bić te pie nią dze.

– Go towy! – za wo łał nie zna jomy, uno sząc kciuk do góry.
Mi chał od po wie dział tym sa mym i wrzu cił wsteczny bieg. Gdy znów za czął lo gicz nie my śleć, do szedł

do wnio sku, że na tej sy tu acji może jesz cze do brze wyjść. Bli ski kon takt z miej sco wym cy wi lem, który
nie jest czę ścią ko mendy miej skiej, to do bre po su nię cie. Od ko goś ta kiego czę sto wy cią gnie wię cej rze- 
tel nych in for ma cji o tym, co dzieje się w mie ście, niż od pra cow nika ko mendy, który od kilku lat zaj- 
muje się je dy nie prze słu chi wa niem świad ków.

– Pchaj!
Mi chał wci snął pe dał gazu. Koła za buk so wały, śli zga jąc się gło śno w zlo do wa cia łym śniegu. Męż czy- 

zna przed nim pchał auto z ca łej siły, jed nak nic się nie wy da rzyło.
– Roz huś tam go! Pchaj, jak będę co fał!
Mi chał znów wci snął pe dał gazu, auto cof nęło się o  kilka cen ty me trów i  pusz czone lu zem prze je- 

chało do przodu, wjeż dża jąc de li kat nie na za spę. Wtedy znów wci snął, nie zna jomy po now nie po pchnął
i tym ra zem sa mo chód cof nął się odro binę da lej. Po wta rzali tę se kwen cję kil ka krot nie, uno sił się od- 
głos war czą cego sil nika, ob ra ca ją cych się kół i ocie ra nej ka ro se rii o bramki ochronne. Auto za częło się
wy grze by wać, aż w  końcu wy pchnęli je na jezd nię. Nie zna jomy prze wró cił się na brzuch, gdy opel
uciekł mu spod rąk.

– Wsia daj, bo zimno! – za wo łał Mi chał, ale wi dział, że fa cet po ka zuje pal cem na przed nie koło. – Co
jest!?



– Nie wiem, czy damy radę z tym je chać! – ryk nął nie zna jomy, prze krzy ku jąc sil nik. – Chyba mu simy
za dzwo nić po po moc. Ma pan te le fon?

– Mam, ale czemu... – Za cią gnął ręczny, włą czył świa tła awa ryjne i wy siadł z sa mo chodu. – Kurwa
mać... – Mi chał po szedł przed sa mo chód. Pierw sze rzu ciły mu się w  oczy za ry so wa nia na drzwiach
i błot niku. Kuc nął i włą czył la tarkę, by przyj rzeć się kołu. – Co mu jest? Nic nie wi dzę – za py tał, przy glą- 
da jąc się do kład niej.

W tej sa mej chwili ta jem ni czy męż czy zna zdzie lił go w głowę pałką, którą miał ukrytą pod kurtką.
Były śled czy padł na śnieg, nie wie dząc, co się dzieje. Na past nik do sko czył i za czął tłuc go ki jem po gło- 
wie raz za ra zem, aż czaszka pę kła i  cie pła krew roz lała się po śniegu, spły wa jąc spod ciem nie ją cej
czapki. Go rąca ciecz pa ro wała w  ni skiej tem pe ra tu rze. Gdy męż czy zna oce nił, że już po wszyst kim,
a Mi chał jest mar twy, zdjął z niego płaszcz, nim ten zdą żył się po bru dzić. Wy cią gnął do ku menty, broń
i wszystko, co mo gło po twier dzić jego toż sa mość.

Zdjął swoją nie bie ską, pu chową kurtkę i ubrał w nią mar twego Mi chała. Płaszcz nie bosz czyka za ło- 
żył na sie bie, wsu wa jąc do kie szeni jego do ku menty. Na stęp nie pod niósł Mi chała i wy rzu cił za ba rierki,
a jego ciało stur lało się po śniegu i wpa dło po mię dzy za śnie żone drzewa, nik nąc zu peł nie w bieli. Wie- 
dział, że do wio sny nikt go tu taj nie znaj dzie.

Za ko pał znaj du jącą się na po bo czu krew śnie giem tak, by za trzeć ślady, po czym trzep nął dłońmi
o płaszcz, wsiadł za kie row nicę opla i za mknął drzwi z trza skiem. Zdjął rę ka wiczki i przy ło żył zmar z- 
nięte dło nie do ogrze wa czy w po jeź dzie, które le dwo dmu chały, ale uwa żał, że lep sze to niż nic. Spoj- 
rzał na do wód oso bi sty oraz na ostat nie po łą cze nia w te le fo nie de nata. Prze szu kał torbę, znaj du jąc tam
le gi ty ma cję po li cyjną, ko lejny pi sto let i kilka ubrań. Po pa trzył na kartkę le żącą przy pod ło kiet niku z ad- 
re sem ko mendy po li cji w No wym Są czu oraz imie niem i na zwi skiem ko men danta miej skiego ra zem
z jego nu me rem te le fonu i do pi skiem: „Dzwoń, jak do je dziesz do No wego Są cza. Czeka na cie bie”.

Męż czy zna wrzu cił bieg i ru szył drogą przed sie bie. Kilka chwil póź niej mi nął znak dro gowy: „Nowy
Sącz”. Chwy cił za tem te le fon i wy brał nu mer do ko men danta.

–  Halo? Dzień do bry, pa nie ko men dan cie, tu taj Mi chał Ptak z  wy działu do cho dze niowo-śled czego
z Kra kowa. Tak. Tak. Wła śnie mi ną łem ta bliczkę, za nie długo u pana będę...





 

ROZ DZIAŁ 2 
Je stem Mi chał

Rozległ się gwizd lo ko mo tywy, który oznaj mił od jazd po ciągu z pe ronu. Ciężka, sta lowa ma szyna ru- 
szyła po szy nach, które wy sta wały spod war stwy śniegu. Męż czy zna po da jący się za Mi chała Ptaka, na- 
le żą cego do wy działu do cho dze niowo-śled czego z Kra kowa, znaj do wał się wła śnie na trze cim pię trze
dłu giego, sta rego bloku sto ją cego przy ulicy Igna cego Kra sic kiego w No wym Są czu. Osie dle Pe kin zbu- 
do wane zo stało na prze ciwko dworca PKP i od dzie lone było od niego je dy nie sze ro ko ścią jezdni.

Męż czy zna nie miał wię cej niż trzy dzie ści lat. Ubrany był w czarny płaszcz, który zdjął z za mor do- 
wa nego Mi chała, oraz ciemny sza lik, opla ta jący jego szyję jak wąż. Zmu szony był po cze kać, aż po ciąg
od je dzie, a  dźwięki cięż kiej ma szyny ucichną. Stał za tem na ko ry ta rzu, nie cier pli wie spo glą da jąc na
ze ga rek. Było już po szó stej. Nie po trzeb nie uprze dzał miej sco wego ko men danta, że je dzie od razu do
niego, nie są dził, że od na le zie nie tego miesz ka nia zaj mie mu tyle czasu. Od głosy po ciągu uci chły, a na
ob skur nej klatce scho do wej, z le piącą się do dłoni gumą na ba rierce, znów za pa no wała ci sza.

Nie włą czył świa tła, dzięki czemu mniej zwra cał na sie bie uwagę. Wy chy lił się i  spoj rzał w  górę
i w dół scho dów. „Czy sto” – po my ślał. Wy cią gnął przy cze pioną do pa ska spodni małą la tarkę i kuc nął
przed zam kiem w drzwiach, wło żył ją do ust tak, by oświe tlała za mek. Trzy mał w dło niach dwa na rzę- 
dzia: gruby drut za gięty w li terę „L” i węż szy, który był pro sty. Grub szy wło żył do gór nej czę ści zamka
i od chy lił go w dół w ru chu po dob nym do ru chu klamki, by wy two rzyć na pię cie. Wtedy wło żył dru gie
na rzę dzie z lek kim za gię ciem na koń cówce w dolną część zamka. Miało ono na celu wci śnię cie wszyst- 
kich za sta wek po ko lei. Ope ro wał dru tem z na dzieją, że gdy uda mu się je od po wied nio usta wić, bę be- 
nek zamka ob róci się i drzwi się otwo rzą.

W prak tyce było to jed nak o wiele trud niej sze niż w teo rii. Na rzę dzie nie chciało wejść głę biej niż za
drugą za stawkę, wy cią gnął więc drut i bio rąc la tarkę do ręki, oświe tlił le piej za mek.

– Kurwa – skon klu do wał i scho wał przy rządy do kie szeni. Po chwili na my słu się pod niósł. Nie mógł
prze krę cić zamka, po nie waż me cha nizm był uszko dzony. Coś utkwiło w środku, za kła dał, że zła mana
część klu cza albo inny wła my wacz uży wał zbyt cien kich na rzę dzi i ukru szył odła mek.

Usły szał po dej rzany dźwięk i za stygł jak za mro żony. „Ktoś tu szedł? Nie, za ci cho” – roz wa żał w my- 
ślach. Wstrzy mał po wie trze w płu cach i na słu chi wał. Miej sce śmier działo śmiet ni kiem, jed nak dawno
nie sprzą tany bu dy nek od py chał nie tylko za pa chem. Po pę kane ściany z od pa da ją cym tyn kiem po ma lo- 
wane na dwa ko lory: kre mowy i be żowy, bła gały o re mont. Małe okienko na klatce scho do wej wpusz- 
czało co raz wię cej świa tła, co zna czyło, że nie ba wem bę dzie ja sno. Mu siał się spie szyć. Wy cią gnął pę- 
setę i spró bo wał wy cią gnąć odła mek z zamka.

Znie cier pli wiony i po iry to wany wstał wresz cie i ude rzył kil ka krot nie bar kiem w drzwi, jed nak nic to
nie dało. W końcu się od su nął i kop nął w nie w oko li cach klamki. Huk ude rze nia roz niósł się po ca łym
bloku, ale już mu nie za le żało na dys kre cji, byle tylko udało mu się do stać do środka. Na gle usły szał
dźwięk prze krę ca nego w zamku klu cza. „Ktoś jest w środku” – zdzi wił się, ro biąc krok w tył.

– Chło pie, na głowę upa dłeś? – Usły szał za chryp nięty głos są siada, który wy szedł z drzwi do dru giego
miesz ka nia na tym sa mym pię trze. Chudy i  ni ski, na głowę za rzu cony miał kap tur od sza rej bluzy,
która na nim wi siała. – Daj lu dziom spać, za miast tak wa lić jak... jak... jak...

– Czy za sta łem lo ka torkę? – Prze rwał mu ją ka nie i wska zał na drzwi, które przed mo men tem ko pał.
Są siad był prze pity, miał czer woną, opuch niętą twarz, znisz czoną cerę i braki w żół tym uzę bie niu.

Są siad uci skał skro nie pal cami, jakby chciał po bu dzić mózg do my śle nia.



– Ej... – po na glił go.
– Gówno ci po wiem. Nie je stem ka pu siem. – Prze pity męż czy zna splu nął mu pod nogi.
– Nie je stem z po li cji. Szu kam ko biety, która tu mieszka, bo mam spa dek do prze ka za nia – kła mał. –

Nie ma z nią kon taktu, więc są dzi łem, że może coś się stało. Je śli jej nie znajdę, to wszystko przej mie
urząd.

–  Pan mi go da. – Są siad wy cią gnął rękę. – Prze każę, jak wróci. Mo żesz mi za ufać, tu taj dbamy
o swo ich.

– Ad res jest ak tu alny? Ona da lej tu za miesz kuje?
– Tak. Wy cho dzi i wraca, ale tak. Daj mi ten spa dek, po co bę dziesz tu stał.
– Spadku nie można tak po pro stu dać, to są do ku menty do pod pisu. – Pchnął klamkę raz jesz cze dla

pew no ści. Za uwa żył, że są siad zer k nął na schody, upew nia jąc się, że nikt nie idzie. Na stęp nie za czął się
zbli żać.

– Le piej daj mi te pa piery. – W gło sie są siada za brzmiała brudna nuta groźby.
Nie zna jomy po krę cił znie cier pli wiony głową i  wy cią gnął pi sto let, który wy ce lo wał wprost w  zmie- 

rza ją cego ku niemu fa ceta. Ten uniósł od razu ręce i zgiął się, jakby do stał skur czu żo łądka. Cof nął się
do swo jego miesz ka nia.

– Mieszka tu czy nie? – spy tał bez emo cji, su cho i pew nie.
– Nie! – od po wie dział od razu. – Wy nio sła się lata temu. Miesz ka nie stoi pu ste. Jak ro bili włam, to

uszko dzili za mek i drzwi się za cięły. Trzeba by je znisz czyć, żeby wejść.
– Masz sie kierę?
– Co? – zdzi wił się.
Sły chać było po ru sze nie na klatce scho do wej, ko lejni są sie dzi otwie rali drzwi, żeby zo ba czyć, co się

dzieje i za częli za da wać mię dzy sobą py ta nia. Zro biło się zbyt duże za mie sza nie.
– Nie było mnie tu – rzu cił twardo i mi nął go.
Uniósł sza lik na nos, osła nia jąc twarz i bez słowa scho dził po spiesz nie po wy tar tych przez lata uży- 

wa nia scho dach. Mi jał miesz kań ców ze spu szoną głową. Im mniej osób bę dzie w sta nie go roz po znać,
tym le piej. Nie są dził jed nak, by kto kol wiek tu taj był zdolny za dzwo nić na po li cję, a na wet je śli, nikt by
im nie uwie rzył. Wy szedł z klatki na ulicę Igna cego Kra sic kiego oto czoną ob dra pa nymi blo kami i  ły- 
symi drze wami. Po szedł w  lewo, cho wa jąc dło nie przed zim nem w  kie sze niach płasz cza. Na dal było
ciemno, choć la tar nie już zga sły, a  na ho ry zon cie za blo kami wy kwi tła szara smuga i  za czy nało się
prze ja śniać.

Przy ośnie żo nej ławce po dru giej stro nie ulicy stała grupka pi ja nych mło dych lu dzi, w  za spę obok
nich wbite były piwa. Pa trzyli na niego z du żym za in te re so wa niem. Gdy się zbli żał, dwóch z pię ciu zro- 
biło dwa kroki w jego stronę, bu ja jąc się chu li gań sko.

– Zgu bi łeś się? – rzu cił je den z nich, w pu cho wej, roz pię tej kurtce i z kap tu rem na ły sej gło wie.
– Głu chy je steś!? – za wo łał drugi, roz draż niony bra kiem od po wie dzi.
Męż czy zna w  płasz czu wszedł do tu nelu po środku cią gną cego się przez całą dłu gość ulicy bloku,

który pro wa dził do wyj ścia z osie dla. Ciemne, po kryte graf fiti z na zwą tu tej szego klubu pił kar skiego
„San de cja” miej sce nie od bie gało za pa chem od klatki scho do wej.

–  Chodźże tu! Chcę cię tylko o  coś za py tać! – krzyk nął je den z  nich, a  po zo stali ryk nęli głu pa wym
śmie chem. Stali na końcu tu nelu. Syl wet kami zle wali się z ciem no ścią, jaka tam pa no wała, przy po mi- 
na jąc upiory z naj gor szych hor ro rów.

Po tej stro nie dłu giego bloku było już ja śniej, śnieg od bi jał srebr nymi dro bin kami po ranne świa tło,
jakby był po sy pany bro ka tem. Wy szedł na chod nik, skąd miał wi dok na dwo rzec PKP. W tym miej scu
cho dzili już lu dzie, a po ulicy jeź dziły au to busy. Do tarł na par king przed dwor cem, gdzie zo sta wił swój
sa mo chód, od na lazł opla i wsiadł do środka.



– Kurwa – prze klął, gdy nie po wo dze nie mie szało się w nim ze zło ścią, po czym spoj rzał na kartkę,
którą miał ze sobą. Był na niej ad res ko mendy po li cji w No wym Są czu. Prze krę cił klu czyk w sta cyjce
Opla Ka detta, kon tro lki na de sce roz dziel czej za świe ciły się wszyst kie, coś pik nęło, prze krę cił da lej, sil- 
nik kaszl nął i od pa lił. Wrzu cił bieg i od je chał.

Ry nek No wego Są cza był dużą, wy ło żoną kostką płytą, na środku któ rej stał Ra tusz, świe cący o tej
po rze pust kami. Świą teczne lampki, któ rymi ozdo bione były la tar nie i bu dy nek ra tu sza wraz z wy soką
cho inką po sta wioną obok kasz tana, mi gały w tylko so bie zna nym ryt mie. Śnieg zbie rany z płyty usy py- 
wany był z boku w nie wiel kie za spy, by nie prze szka dzał miesz kań com mia sta. Białe na czub kach i brą- 
zowe przy spo dzie od błota i brudu przy po mi nały góry. Męż czy zna po da jący się za Mi chała prze jeż dżał
wła śnie obok, słu cha jąc gło śnego szumu kół po jazdu to czą cych się po gę sto uło żo nej ko stce. „Ład nie
tu” – po my ślał. Zje chał z płyty rynku w ulicę Du na jew skiego i do tarł do prze ci na ją cej ją ulicy Szwedz- 
kiej, przy któ rej w sta rej ka mie nicy mie ściła się ko menda Po li cji.

Pod nu me rem 9 znaj do wał się za byt kowy, trzy pię trowy bu dy nek z wy żej wy su niętą czo łowo ko pułą
i cha rak te ry stycz nym za okrą gle niem na da chu. Nie dało się nie za uwa żyć cięż kich krat, któ rymi za bez- 
pie czone były wszyst kie okna na par te rze oraz zdo bią cych go ar chi tek to nicz nie du żych bal ko nów.
Przed bu dyn kiem, wzdłuż ulicy, za par ko wane były wozy po li cyjne. Na prawdę nie spo sób było nie roz- 
po znać tego miej sca.

Zje chał w  prawo i  za par ko wał przy chod niku na prze ciwko wię zie nia, ale nie ga sił jesz cze sil nika.
Wy cią gnął przed sie bie skra dzione do ku menty i po now nie je przej rzał, po wta rza jąc za pi sane in for ma-
cje, by za ko do wać je so bie w pa mięci. Kiedy zo sta nie za py tany o dane oso bowe Mi chała, musi od po wie- 
dzieć śpie wa jąco. Pi sto let scho wał do torby, a ko mórkę wło żył do bocz nej kie szeni płasz cza. Spoj rzał
w lu sterko wsteczne. Wie dział, że wy glą dem nie zu peł nie przy po mi nał tego, za kogo się pod szy wał. Był
młod szy, ale na całe szczę ście za rost i ko lor wło sów się zga dzały, choć był ścięty nieco kró cej. Po wi nien
my śleć o so bie jako o Mi chale Ptaku. Bę dzie bez piecz niej, je żeli nie wy msknie mu się nic po dro dze.

Za ło żył czapkę, na cią ga jąc ją głę boko na brwi i owi nął szyję sza li kiem aż do wy so ko ści ust. Spoj rzał
ostatni raz w lu sterko wsteczne.

–  Le piej nie bę dzie – po wie dział do sie bie, oce nia jąc swój wy gląd i  zga sił sil nik. Wy szedł z  sa mo- 
chodu. Po ra nek nie był przy jemny, ostre, zimne po wie trze mro ziło do szpiku ko ści, jakby prze wier cało
się przez ubra nie. Po wie trze jak stłu czone szkło ra niło mu płuca. – Nie na wi dzę zimy – stwier dził
z prze ko na niem.

Szyb kim kro kiem prze szedł przez jezd nię, mi nął kilka za par ko wa nych po li cyj nych po lo ne zów i uaza
z bia łymi, za mar z nię tymi szy bami. Dwóch po li cjan tów wy szło wła śnie z ko mendy i je den z nich po śli- 
zgnął się na scho dach, które po kryły się lo dem, ale cu dem ustał na no gach. Le cąca wią zanka nie cen zu- 
ral nych słów opusz czała wła śnie usta oca la łego od upadku funk cjo na riu sza. Mi nęli go, a on oparł się
ręką o białą, zdo biącą wej ście bramę i wy dłu żo nym kro kiem ob szedł po ły sku jące od lodu schodki.

Stare, drew niane drzwi trza snęły za nim gło śno, kiedy zna lazł się w wą skim ko ry ta rzu, który wi tał
go ści wi do kiem krat. Skrę cił w prawo i pod szedł do ma łego okienka por tierni po pra wej stro nie, z mi- 
kro fo nem za mon to wa nym ide al nie na środku. Za szybą w ma łym kan torku za sia dało dwóch mun du ro- 
wych. Je den pi sał coś od wró cony ty łem do niego, a drugi pa trzył w ogromny ze szyt i cze goś w nim szu- 
kał.

– Je stem umó wiony z ko men dan tem – chrząk nął, po zby wa jąc się wy dzie liny z gar dła.
– God ność? – ode zwał się po li cjant po chy lony nad ze szy tem, nie pod no sząc głowy.
– Ko mi sarz Mi chał Ptak, pra cow nik do cho dze niowo-śled czy z Ko mendy Wo je wódz kiej Po li cji w Kra- 

ko wie – wy re cy to wał pew nym gło sem.
– Le gi ty ma cję po pro szę.
Wsu nął do ku ment przez wą ską szparę w okienku.
– Pan po czeka.



Po moc nik ofi cera dy żur nego pod niósł słu chawkę te le fonu i spoj rzał na go ścia. Na uła mek se kundy
za wie sił na nim wzrok, jakby coś za uwa żył albo go roz po znał, ale wró cił do te le fonu, wol nym ru chem
wy brał nu mer i przy ło żył słu chawkę do ucha.

– Cześć, Ba siu, przy szedł Mi chał Ptak z do cho dze niówki w Kra ko wie, po dobno był umó wiony z ko- 
men dan tem. Tak. Tak. Ja sne. – Odło żył słu chawkę. – Pro szę chwilę za cze kać – zwró cił się do Mi chała.

Ptak przy tak nął, po czym od wró cił się, od cho dząc od okienka i  ro biąc miej sce na stęp nej oso bie,
która we szła do ko mendy tuż za nim. Spoj rzał na wi szącą na prze ciwko ta blicę ogło szeń. Wi dział nu- 
mery bez płat nych in fo li nii, na które można za dzwo nić, gdy my ślało się lub było się ofiarą prze mocy
do mo wej. Po pra wej stro nie wi siała li sta osób za gi nio nych oraz po szu ki wa nych wraz z ich zdję ciami.
Za uwa żył na niej coś, co przy kuło jego uwagę. Jed nym z po szu ki wa nych był zło dziej, który opi sem bar- 
dzo pa so wał do niego sa mego. Miał około dwu dzie stu ośmiu lat, za rost, krót kie włosy, sto osiem dzie- 
siąt cen ty me trów wzro stu oraz ostatni raz wi dziany był ubrany na czarno. Do my ślał się, że to dla tego
po moc nik ofi cera dy żur nego za wie sił na nim wzrok. Ta blica była za peł niona, osób za gi nio nych zaś
było cał kiem sporo jak na mia steczko z osiem dzie się cioma ty sią cami miesz kań ców. Miało to zwią zek
z ter ro ry zu ją cym je gan giem. Nie trudno było się do my ślić, że ten, kto nie chciał współ pra co wać albo
pła cić ha ra czu, tra fiał na ta blicę osób za gi nio nych.

Roz legł się sy gnał dzwo nią cego te le fonu.
– Tak? Do bra, już prze ka zuję. – Po moc nik ofi cera dy żur nego odło żył słu chawkę. – Ko men dant wy dał

dys po zy cję, za pra szam.
Usły szał dźwięk pusz cza nego elek tro ma gnesu, który trzy mał kraty blo ku jące wej ście do ko mendy.

Mimo to wciąż przy glą dał się za wie szo nym ogło sze niom w  sek cji osób po szu ki wa nych. Zna lazł tam
ko goś, kto bar dzo go za in te re so wał.

– Halo? Pa nie Ko mi sa rzu, idzie pan?
– Idę. – Męż czy zna wró cił przed okienko i wy cią gnął rękę. – Moja le gi ty ma cja.

Łysy po li cjant spoj rzał na niego krzywo i od dał do ku ment przez otwór pod okien kiem. Mi chał wziął
go i rzu ca jąc ostat nie spoj rze nie na ta blicę, pod szedł do krat. Po dru giej stro nie przy wi tał go stary, ro- 
sły straż nik, który za mknął za nim przej ście. Na stęp nie usiadł i wró cił do czy ta nia ga zety, krata bzyk- 
nęła na znak trzy ma ją cego ją po now nie ma gnesu.

– Któ rędy mam iść? – spy tał, od wra ca jąc się w stronę okienka.
– Scho dami na pierw sze pię tro, po tem w lewo i szu kać drzwi z ta bliczką se kre ta riat ko men danta.
Wcho dząc do środka, usły szał szmer pra cu ją cych osób, które co chwilę prze cho dziły ko ry ta rzem.

Wy so kie, czte ro me trowe po miesz cze nia, po pę kane tynki na ścia nach, przez które w po wie trzu wy czu- 
wało się za pach ku rzu, wska zy wały, że na re mont nie było środ ków bądź po zwo le nia. Za czął wcho dzić
na górę klatki scho do wej, przy trzy mu jąc się wy so kich, ku tych ba lu strad. Bu dy nek był za byt kiem
z  końca dzie więt na stego wieku i  wy róż niał się spe cy ficzną ar chi tek turą, co nio sło za sobą po czu cie
prze by wa nia ra czej w mu zeum niż w ko men dzie. Wszel kie trza ski i tu poty bu tów nio sły się tu taj głu- 
chym echem.

Wcho dząc na pię tro, mi nął się z  za trzy ma nym, pro wa dzo nym za pewne na prze słu cha nie do wy- 
działu kry mi nal nego, który miał skute za ple cami ręce. Mi chał po szedł w  lewo, jak mu do ra dzono,
i czy tał in for ma cje wy pi sane na ta blicz kach na drzwiach. Nie trudno było zna leźć se kre ta riat ko men- 
danta. Ta bliczka na drzwiach była wy kuta i prze sad nie duża. Za pu kał i nie cze ka jąc, wszedł do środka.

Przy wi tał go py ta jący wzrok se kre tarki sie dzą cej za du żym biur kiem. Pro wa dził do niego po dłużny,
wy tarty przez buty dy wan. Ko bieta miała nie wiele po nad trzy dzie ści lat. Ubrana była w białą ko szulę
i  ma ry narkę służ bową. Spoj rzała na niego zmę czo nymi, pod krą żo nymi oczami, a  po mimo mło dego
wieku jej po liczki za czy nały prze gry wać walkę z gra wi ta cją. Brą zowe włosy zwią zane miała ta siemką,
choć sporo ko smy ków zdo łało się uwol nić i od sta wać, co było szcze gól nie wy raźne w pa da ją cym na nią



świe tle z włą czo nych lamp su fi to wych. Nie uszły jego uwa dze wą skie, le d wie wi doczne wargi i głę bo kie
zmarszczki wy żło bione w skó rze wo kół ust w efek cie czę stego ści ska nia nimi pa pie rosa.

Pod cho dząc bli żej, wy czu wał uno szący się w po wie trzu za pach ty to niu. Moc niej szy z każ dym kro- 
kiem. Se kre tarka za pewne nie czuła już wwier ca ją cego się w noz drza du szą cego smrodu dymu ni ko ty- 
no wego, ma jąc upo śle dzony węch w wy niku sta łego prze by wa nia w jego tok sycz nych kłę bach. On na to- 
miast nie wie dział, jak ma w tym po miesz cze niu od dy chać.

– Dzień do bry, ja do ko men danta Ra fała Sta rzaka – po wie dział i za ma chał dło nią przed twa rzą, od- 
ga nia jąc smród.

–  Go dziny au dien cji, w  któ rych ko men dant przyj muje in te re san tów, od by wają się w  każdy po nie- 
dzia łek od go dziny pięt na stej do sie dem na stej. Pro szę się umó wić bądź przyjść w tych go dzi nach, to
pana przyj mie.

– Pani nie ro zu mie, by łem umó wiony. – Za trzy mał się. Płaszcz na dal miał za pięty, choć po liczki za- 
czer wie niły się lekko po zde rze niu zmar z nię tej twa rzy z na grza nym aż do prze sady po wie trzem w se- 
kre ta ria cie.

Po słała mu py ta jące spoj rze nie.
–  A, to ty je steś ten z  Kra kowa – sko men to wała re to rycz nie, po czym wstała od biurka i  ru szyła

w stronę drzwi ko men danta. Mi nęła Mi chała, pa trząc mu głę boko w oczy i za nim od wró ciła twarz, za- 
uwa żył, jak pod nosi się jej ką cik ust. Wy raź nie krę ciła bio drami jak mo delka na wy biegu. Za pu kała dwa
razy, a na stęp nie zaj rzała do środka przez uchy lone drzwi, wy pi na jąc przy tym mocno po śladki w cia- 
snej spód nicy. Męż czy zna, mimo iż za sko czony sy tu acją, nie miał za miaru od wra cać wzroku. De lek to- 
wał się, jak szybko stwier dził, dość przy jem nym wi do kiem.

Usły szał ni ski głos do cho dzący zza drzwi, które chwilę po tem se kre tarka za mknęła. Gdy się od wra- 
cała, by wró cić do biurka, nie zdą żył unieść wzroku wy star cza jąco szybko. Mi nęła go z  uśmie chem,
wie dząc, że jej się przy glą dał, i wró ciła na swoje miej sce pracy.

– Pro szę usiąść i po cze kać. Ko men dant za raz pana przyj mie.
Roz piął płaszcz i po lu zo wał sza lik, na stęp nie usiadł na jed nym z kilku krze seł sto ją cych pod ścianą,

przy go to wa nych dla tych, któ rzy przy cho dzili w po nie działki na au dien cję. Se kre ta riat miał około dwu- 
dzie stu me trów kwa dra to wych i wy soki su fit, je dy nymi me blami były: biurko za sy pane do ku men tami,
bi blio teczka, re gał ze sta ran nie uło żo nymi usta wami kar nymi oraz mały re gał w ką cie ze sto ją cymi na
nim szklan kami i na czy niami. Można było za pa rzyć przy nim kawę. Roz legł się od głos dzwo nią cej ko- 
mórki i męż czy zna wy cią gnął z kie szeni te le fon, który na le żał do mar twego i wy rzu co nego za ba rierki
Mi chała. Spoj rzał, kto dzwo nił, i od czy tał po łą cze nie od ko men danta wo je wódz kiego z Kra kowa. Wy- 
mie nił się z se kre tarką py ta ją cymi spoj rze niami, po czym roz łą czył po łą cze nie i oparł się o krze sło.

Za dzwo nił te le fon na biurku, a  męż czy zna po czuł, jak po ple cach prze biega mu stado mró wek.
Czyżby ko men dant z Kra kowa wy krę cił nu mer se kre ta riatu, by się upew nić, że Mi chał do tarł na miej- 
sce? Je żeli po prosi, by po dano go do te le fonu, może się zo rien to wać, że nie jest osobą, z którą chciał
roz ma wiać.

Ode brała po łącz nie, a on ob ser wo wał ją czuj nym, nie przy jem nym spoj rze niem.
– Tak. Do brze. – Odło żyła słu chawkę. – Pan ko men dant za pra sza. Na pije się pan cze goś?
– Nie, dzię kuję, nie będę długo – od po wie dział i wy pu ścił z ulgą po wie trze.
Wszedł do ga bi netu bez pu ka nia. Po miesz cze nie nie było więk sze od se kre ta riatu. Ko men dant nur- 

ko wał wła śnie w swoim kom pu te rze, a ude rze nia pal ców w kla wia turę nio sły się gło śno, jakby do piero
co prze rzu cił się na nią z ma szyny do pi sa nia. Ko men dant zaj mo wał biały po kój z dłu gimi, kre mo wymi
fi ran kami. Pod ścianą znaj do wał się prze szklony kre dens, w któ rym stały zdo bione fi li żanki. W rogu
po le wej za uwa żył stół na sześć krze seł, duży, ro syj ski dy wan na środku oraz kilka wy so kich kwia tów
w do ni cach usta wio nych w ro gach ga bi netu. Pod szedł bli żej du żego, drew nia nego biurka, za któ rym
pra co wał ko men dant. Na ścia nach wi siały dy plomy, pro por czyki i me dale. Na szafce, po mię dzy dwoma
kwia tami, stał spory pu char i  zdję cie ko men danta trzy ma ją cego go po nad głową. „Pierw sze miej sce



w  za wo dach strze lec kich o  pu char ko men danta wo je wódz kiego”, nie obyło się rów nież bez dy plomu
wi szą cego obok zdję cia.

Usły szał to porny trzask, gdy ko men dant ude rzał pal cem w kla wisz „En ter”, co wy rwało go z ob ser- 
wa cji ga bi netu. Ko men dant Ra fał Sta rzak prze tarł kom pu ter oraz biurko szmatką, po czym zło żył ją
w ko steczkę i scho wał do szu flady. Spoj rzeli po so bie i za sty gli na mo ment, Mi chał uśmiech nął się kwa- 
śno i cze kał.

– Chcesz kawy? – Ko men dant prze rwał nie zręczną ci szę.
– Nie – od parł od razu.
– Ja so bie na leję.
Ko men dant wstał ze skrzy pią cego, skó rza nego du żego fo tela i  pod szedł do ko mody z  fi li żan kami.

Mi chał przy glą dał mu się te raz uważ nie. Wy glą dał na czter dzie ści dwa lata, wy soki, po stawny, włosy
z prze wa ża jącą już si wi zną za cze sane były sta ran nie do tyłu, a za rost ogo lony aż do skóry. Mun dur le- 
żał na nim ide al nie, jakby był skro jony w  Pa ryżu. Czy ściutki, pach nący, wy pra so wany. Na wet buty
błysz czały wy pa sto wane. „Pe dant” – po my ślał.

Ko men dant, trzy ma jąc w  dłoni fi li żankę, od wró cił się do niego i  uści snęli so bie dło nie, pa trząc
w oczy.

– Ko men dant Ra fał Sta rzak. Miło mi – przed sta wił się, uno sząc lekko brodę. Nie mu siał być ge niu- 
szem, by wi dzieć, że ten czło wiek ma wy so kie mnie ma nie o so bie.

– Ko mi sarz Mi chał Ptak, pra cow nik do cho dze niowo-śled czy z ko mendy wo je wódz kiej w Kra ko wie.
– Jak droga? – spy tał ko men dant i za pro sił go do stołu ge stem dłoni, a na stęp nie sam usiadł po prze- 

ciw nej stro nie, za kła da jąc nogę na nogę.
– Biała. Śli ska. I mam na dzieję, że nie na próżno – od po wia da jąc, od wró cił głowę, by unik nąć kon- 

taktu wzro ko wego, co nie uszło uwa dze ko men danta.
– To, czy na próżno, to za leży od tego, czy je steś tak do bry, jak mó wił twój prze ło żony. Chyba że ko- 

men dant z  Kra kowa wisi ci po pro stu przy sługę i  w  ten spo sób bę dzie pró bo wał przy spie szyć twój
awans.

Mi chał uniósł brwi, za sko czony jego zło śliwą uwagą. Wie dział, że się nie po lu bią. Ko men dant ob ró- 
cił uszko fi li żanki, tak by było mu wy god nie po nią się gać.

– Gdzie jest Ja nek? – Ra fał Sta rzak uniósł fi li żankę. – Li czy łem na to, że ko men dant za szczyci nas
swoją obec no ścią i przy je dzie tu z tobą. W końcu prze cież tak bar dzo mu za leży na tej spra wie. Za czy- 
nam w to te raz wąt pić, wszak z Kra kowa do No wego Są cza jest nie spełna pół to rej go dziny drogi. To nie
tak da leko.

– Będę mu siał wy star czyć.
Męż czy zna z za cze sa nymi do tyłu wło sami wziął łyk kawy, nie prze sta jąc wpa try wać się w Mi chała.

Od sta wił fi li żankę i mla snął.
–  Przejdę od razu do rze czy. Nie po trze buję na moim te re nie wa riata, który od cina lu dziom uszy.

Całe szczę ście do za bój stwa nie do szło w moim mie ście, ale i tak za raz wszy scy za czną o tym ga dać. Pi- 
smaki szu kają sen sa cji przed świę tami, nam z ko lei za leży na opa no wa niu, rów nież w pra sie. Ma być
ci sza i spo kój aż do no wego roku.

Mi chał wciąż roz glą dał się po po miesz cze niu i ko men dant wi dział, że nie był za in te re so wany tym,
co ma mu do po wie dze nia.

– To nie mu zeum – upo mniał go, a jego oczy zro biły się prze ni kliwe. – Obu nam za leży na tym sa- 
mym. Tym sa mym, czyli abyś jak naj szyb ciej wró cił do domu, rzecz ja sna.

– Za raz po tym, jak do rwę za bójcę, rzecz ja sna – od parł Mi chał i uniósł za czep nie ką cik ust.
– W kar to tece wy czy ta łem, że nie wy le wasz za koł nierz. Bi ja tyki na ko men dzie z ko le gami z pracy,

jazda pod wpły wem i roz bity ra dio wóz. In nymi słowy: czło wiek pro blem. Aż dziwne, moim zda niem



po winni cię już dawno zwol nić. U nas ta kie za cho wa nie nie bę dzie to le ro wane, a przy wi leje, ja kimi da- 
rzy cię Ja nek, nie będą tu taj po wie lane.

– Jest brudna ro bota do za ła twie nia, to idę i ją za ła twiam. Tyle.
–  Tyle, tak? – Upił ko lejny łyk czar nego na poju. – To dla czego cię za wie sili, skoro było tego tyko

„tyle”?
Mi chał wziął wdech, da jąc wy raź nie do zro zu mie nia, że robi się zmę czony tymi py ta niami. Po now- 

nie od wró cił wzrok.
– Skoro tu je stem, to chyba mnie nie za wie sili? – od po wie dział w końcu.
–  Je steś tu, bo Ja nek o  to pro sił. Tylko dla tego. – Ko men dant znów się na pił, wy cią ga jąc przy tym

mały pa lec jak an tenę. – Za nim cię stąd wy pusz czę, mu sisz wie dzieć, że twoje za da nie jest pro ste. Przy- 
glą dasz się i pod po wia dasz. Je steś tu, by roz wią zać pro blem, a nie do star czać nowe. Je żeli masz za miar
zro bić coś poza do radz twem, dzwo nisz do mnie i pro sisz o zgodę. Je żeli chcesz prze słu chać świadka,
dzwo nisz do mnie i pro sisz o zgodę. Je żeli wi dzisz, że coś się dzieje i chcesz re ago wać, naj pierw...

– Dzwo nię do cie bie.
– Dzwo nię do pana ko men danta – po pra wił go. – Ale tak. Cie szę się, że to ro zu miesz – do koń czył.
– Ale jeść i srać bez zgody mogę?
– Za bawne – skwi to wał z pu stym wy ra zem twa rzy i od sta wił fi li żankę na ta le rzyk. – Mam na gło wie

wiele in nych spraw, więk szych niż ta do ty cząca ofiary z od cię tym uchem. Dla tego je żeli zro bisz coś, co
zrzuci mi na łeb wię cej gówna, to na wet Ja nek ci nie po może. Czy wy ra zi łem się ja sno?

Mi chał się uśmiech nął. Zro zu miał, że ma do czy nie nia z osobą, która jest wręcz stwo rzona do prze- 
mó wień pu blicz nych. Elo kwentny show man z od po wied nią dyk cją. Nie pa trząc ko men dan towi w oczy,
po chy lił się w jego stronę na znak zro zu mie nia i od parł:

– Zo ba czymy.
Ko men dant mie rzył go bacz nym spoj rze niem i prze je chał ostroż nie dło nią po wło sach, upew nia jąc

się, że ża den ko smyk nie od wa żył się na nie po słu szeń stwo.
– To wszystko. Po cze kaj w se kre ta ria cie. Za dzwo nię do na czel nika i przy ślę tu kie row nika sek cji do

spraw za bójstw. Cze sława Bar to szew skiego. Za bie rze cię na miej sce zbrodni. Ob ser wuj i rób no tatki,
po tem wróć do mnie z ra por tem i wnio skami. Je żeli będą wno siły coś do sprawy i pchną ją do przodu,
zo sta niesz, je żeli nie, wra casz do Kra kowa.

Ko men dant wstał i po pra wił ma ry narkę od mun duru, cią gnąc ją lekko w dół i spraw dza jąc, czy do- 
brze leży. Mi chał rów nież się pod niósł, a na stęp nie pod szedł do drzwi i zła pał za klamkę.

– Czy mogę otwo rzyć drzwi, sza nowny pa nie ko men dan cie?

Spoj rzał na star szego męż czy znę, który uśmiech nął się z sa tys fak cją, po czym przy tak nął i wró cił za
swoje biurko. Mi chał wy szedł, ce lowo trza ska jąc za sobą drzwiami.

–  Kurwa – mruk nął ci cho pod no sem. Zła pał kon takt wzro kowy z  se kre tarką, ta od po wie działa
uśmie chem, ale po tej roz mo wie nie był w na stroju na ko kie te rię. Usiadł na krze śle w po cze kalni, za kła- 
da jąc nogę na nogę, a Ba sia zmie szała się i po pra wiła włosy.

Usły szał pu ka nie do drzwi.
– O pro szę, jak tu szybko dzia ła cie – sko men to wał z  iro nią w gło sie i pod niósł się, by po znać aspi- 

ranta.
Do se kre ta riatu we szła zgrabna blon dynka. Mu siała mieć nie wię cej niż dwa dzie ścia trzy lata. Miała

na so bie ma ry narkę od po li cyj nego mun duru. Dżinsy pod kre ślały jej szczu płe nogi, a skrzy żo wane ręce
przy tu lały stertę do ku men tów do jej piersi. Blond włosy spięła w  ku cyk. Za uwa żył, że miała zie lone
oczy, oko lone gę stymi rzę sami i wą ski nos upstrzony kil koma pie gami, które do da wały jej uroku. No- 
siła nie duże oku lary w cien kiej, czer wo nej oprawce. Młoda po li cjantka mi nęła go, na wet na niego nie
pa trząc, i przy wi tała się z se kre tarką. Spoj rzał na jej kar mi nowe usta, gdy mó wiła, two rzyły na jej po- 



licz kach atrak cyjne do łeczki. Po trak to wany jak po wie trze Mi chał za parł się ple cami o opar cie krze sła
i ob ser wo wał dziew czynę, która szła w tej chwili do ga bi netu ko men danta. Zła pała za klamkę i otwie ra- 
jąc drzwi, lekko się na chy liła. Mi chał ob ró cił się ci cho na sie dze niu, by spoj rzeć na jej po śladki, lecz
zde rzył się z  kar cą cym spoj rze niem se kre tarki, wy raź nie te raz na niego ob ra żo nej. Skrzy żo wał ręce
i za pa trzył się w pod łogę.

Blon dynka we szła do środka, trza ska jąc drzwiami. Mi chał uśmiech nął się do sie bie, roz ba wiony
tym, co wła śnie za szło.

– Co ci się tak gęba cie szy? – Usły szał ni ski głos i zo ba czył sto ją cego nad nim męż czy znę w mun du- 
rze. Był to kie row nik sek cji do spraw za bójstw Cze sław Bar to szew ski. Brzuch de li kat nie wy py chał mu
mun dur. Uniósł rękę, da jąc po wi talny sy gnał Basi i pal cami wy gła dził swój gę sty wąs ro snący na okrą- 
głej twa rzy.

– Że co pro szę? – spy tał Mi chał.
– To ten? – Aspi rant zwró cił się do se kre tarki, a ta przy tak nęła, uno sząc ak tor sko ra miona, jakby jej

nie za in te re so wał. – Mia łeś być star szy.
– Mam do bre geny po dziadku. – Uśmiech nął się pół gęb kiem i po dali so bie dło nie. – Ko mi sarz Mi- 

chał Ptak, pra cow nik do cho dze niowo-śled czy z ko mendy wo je wódz kiej w Kra ko wie. Ro zu miem, że ty
bę dziesz moim prze wod ni kiem?

– Kie row nik sek cji do spraw za bójstw Cze sław Bar to szew ski. – Miał silny uścisk. – Po in for mo wano
mnie, że mam cię za brać na miej sce zbrodni. Go towy je steś? Je dziemy od razu?

– Chodźmy.
– Cześć. – Bar to szew ski po że gnał się z Ba sią i wy szedł ra zem z no wym ko mi sa rzem.
Mi chał za uwa żył, że ko ry ta rze tęt niły te raz ży ciem. Ko menda się bu dziła, w  końcu do cho dziła już

ósma rano. Nocna zmiana wró ciła do domu, a dzienni za częli przyj mo wać już pierw szych świad ków.
Stu kot ob ca sów, sze lest do ku men tów i huk trza ska ją cych drzwi, gwar niósł się echem po wy so kich ko- 
ry ta rzach za byt ko wej ka mie nicy. Ze szli na par ter i za trzy mali się przy kra tach.

– To da leko stąd? – za py tał Mi chał.
– Chwilę bę dziemy je chać. – Aspi rant po kle pał się po wszyst kich kie sze niach. – Za po mnia łem cze- 

goś, po cze kaj tu taj.
– Mu szę jesz cze po dejść do auta.
– Do bra, to idź. Spo tkajmy się za pięć mi nut przed drzwiami.
Cze sław wró cił po scho dach do góry, stę ka jąc gło śno z po wodu na rzu co nego so bie szyb kiego tempa.
Mi chał wy szedł na ze wnątrz. Mroźne po wie trze dmuch nęło nie przy jem nie i po śli zgnął się na zlo do- 

wa cia łych stop niach, ale ustał na no gach.
– Kurwa – rzu cił w prze strzeń i po pra wił płaszcz, chro niąc szyję, po czym po szedł do sa mo chodu.

Wsiadł do opla, który był tak wy zię biony, że miał wra że nie, jakby usiadł go łym tył kiem na ka mie niu.
Gdy ode tchnął głę biej, z ust buch nęła mu para. Tem pe ra tura we wnątrz nie róż niła się ni czym od tej na
ze wnątrz. Wy cią gnął pi sto let z torby oraz tro chę pie nię dzy. Ukrył je do brze i wró cił pod ko mendę.

Wszedł do środka i oparł się ple cami o ścianę. Łysy po li cjant na por tierni wciąż wle piał w niego po- 
dej rzane spoj rze nie. Mi chał po krę cił głową, da jąc mu do zro zu mie nia, iż nie bę dzie wcho dził. Do sko- 
nale jed nak wie dział, że nie to miał na my śli. Nie długo po tem Cze sław po ja wił się na dole, za brzmiał
me cha nizm krat, zwal nia jący ma gnes i męż czy zna pod szedł do Mi chała.

– Chodźmy – rzu cił pew nie, za kła da jąc na głowę czapkę od mun duru.
Ru szyli ra zem w kie runku drzwi.
– Cze siu, za cze kaj! Po dejdź na chwilę! – Za trzy mał ich me cha niczny głos z gło śnika umiesz czo nego

w szy bie.
Aspi rant od wró cił się i cof nął się kilka kro ków do okienka, na chy la jąc się przy nim. Mi chał stał znie- 

cier pli wiony i ob ser wo wał uważ nie, jak roz ma wia z por tie rem. Szep tali, więc nie sły szał, o czym mó- 



wią. Wi dział jed nak, że po moc nik ofi cera dy żur nego zerka co chwilę w  jego kie runku. Mó wił o  nim.
Gdy skoń czyli, przy tak nęli so bie, obaj śmier tel nie po ważni. Bar to szew ski wy pro sto wał się i spoj rzał na
sto ją cego przy drzwiach Mi chała.

Męż czy zna po da jący się za ko mi sa rza wie dział, że aspi rant pa trzy te raz na niego ina czej. Tak samo
jak łysy po li cjant.

Wie dział też, że coś było nie tak.



 

ROZ DZIAŁ 3 
Miej sce zbrodni

By do trzeć do Ło so siny Dol nej po trze bo wali około pół go dziny jazdy. Wła śnie mi nęli ta bliczkę że gna- 
jącą go ści No wego Są cza i jak do tąd ani Mi chał, ani aspi rant Cze sław Bar to szew ski nie ode zwali się do
sie bie na wet sło wem.

Ośnie żone góry wy ło niły się z sza ro ści, eks po nu jąc białe szczyty. Ich wi dok na pa wał Mi chała przy- 
jem nym uczu ciem i po my ślał, że po wi nien każdą zimę spę dzać w gó rach. Wi dział kilka po je dyn czych
dom ków wy bu do wa nych pod la sem. Z  ich ko mi nów uno sił się ciemny dym. Za sta na wiał się, jak ktoś
może chcieć miesz kać w ta kim miej scu. Przy glą dał się po se sjom i nie wi dział żad nej drogi umoż li wia- 
ją cej do jazd sa mo cho dem. To zna czyło, że miesz kańcy po każde za kupy zmu szeni byli iść pie szo w dół
wznie sie nia, na wet te raz – w sa mym środku zimy. Wyj rzał przez okno. Po ranny śnieg gru bymi pła tami
przy krył ten stary, już ściem niały od przy droż nej chlapy.

Do jeż dżali do Wie lo głów i Mi chał wie dział, że musi prze rwać tę nie zręczna ci szę. Nie ba wem będą
mi jać miej sce, w któ rym wy rzu cił zwłoki ko mi sa rza Ptaka, pod któ rego się pod szywa. Wo lał się upew- 
nić, że aspi rant bę dzie wtedy czymś za jęty.

–  Mamy już ja kieś in for ma cje, czy zna le ziono coś kon kret nego na miej scu zbrodni? – za gaił roz- 
mowę.

– Do je dziemy, to się do wiemy. Ale nie na sta wiał bym się na ża den prze łom, jesz cze za wcze śnie – od- 
parł su cho Cze sław. – Coś taki nie cier pliwy?

– Chcę zro bić swoje i wra cać do Kra kowa.
– Zro bić swoje... – par sk nął, jakby ob ra żony jego sło wami. – A my niby co ro bimy?
– Na pewno się sta ra cie i nie twier dzę, że nie ma cie tu zdol nych śled czych. Do sta łem po le ce nie, więc

przy je cha łem. Zro bię swoje i wra cam, nie ma w tym ni czego per so nal nego.
– Ta aaa... – Cze sław po krę cił głową i zwięk szył na wiew cie płego po wie trza. – A tu taj co się stało?
Aspi rant zwol nił, wi dząc roz sy pany śnieg, ślady po ostrym ha mo wa niu i zdarty la kier ka ro se rii na

ba rier kach chro nią cych przed wy pad nię ciem z jezdni. Je chali po woli, a Cze sław przy glą dał się uważ nie
śla dom wy padku.

– Ktoś miał szczę ście – sko men to wał Mi chał. – Łuk jest zdra dliwy, zwłasz cza w taką po godę. Pod bia- 
łym pu chem czę sto czai się szklanka, mu siał je chać za szybko.

– Je cha łeś tędy w nocy. Nie wi dzia łeś ni czego? – Aspi rant wy da wał się prze jęty.

– Nie. Gdy do jeż dża łem, jesz cze było ciemno, ale za uwa żył bym wy pa dek.
– O któ rej to było?
– Przed szó stą.
– I wy pa dek jesz cze nie miał miej sca? Czy nie za uwa ży łeś?
– Nie miał miej sca, bo nie za uwa ży łem – po wie dział pew nie. – Mu siało się to wy da rzyć póź niej.
– Le piej sprawdźmy i upew nijmy, że ni kogo nie po trą cono. Kie rowca mógł się prze stra szyć i uciec

z miej sca zda rze nia.
– Prze cież ni kogo tu nie ma. – Mi chał wska zał ręką na pu stą drogę. – Jedźmy da lej.



Cze sław zje chał w prawo w za toczkę przed dom kiem, w któ rym wy ra biano karty węd kar skie. Wy bu- 
do wany był ple cami do góry, par ter miał ob ło żony ka mie niem, a reszta bu dynku zło żona była z zie lo- 
nych, pro stych de sek. Nie spo sób go było nie za uwa żyć, a Mi chał zu peł nie o nim za po mniał, cze ka jąc
na dro dze na nad jeż dża ją cego ko mi sa rza. Za czął od czu wać stres. Je żeli ktoś tu no co wał, to mógł wi- 
dzieć całe zaj ście. Huk ude rze nia po jazdu o ba rierki był gło śny, obu dziłby każ dego.

– Po waż nie? – za py tał obu rzony Mi chał, wi dząc, jak aspi rant za kłada na głowę czapkę. – Co chcesz
spraw dzać? Nie ma na wet sa mo chodu.

– Nikt cię o nic nie pro sił. Zo stań w au cie i grzej dupę, nie zga szę sil nika.

Cze sław wy grze bał się z po li cyj nego po lo neza i  trza snął gło śno drzwiami, które nie przy jem nie za- 
skrzy piały. Od wró cił się ple cami do jezdni, by nad jeż dża jący tir nie zmo czył go brud nym śnie giem.
W tym cza sie Mi chał z uwagą ob ser wo wał okna ma łego domku, przed któ rym się za trzy mali. Do strzegł
za par ko wa nego ma lu cha z za rzu co nym na przed nią szybę ko cem, do ci śnię tym do niej wy cie racz kami.
Szu kał ta bliczki, która in for mo wa łaby, od któ rej go dziny ry bacy za czy nają w tym miej scu pracę. Po jazd
był ośnie żony, co zna czyło, że jego kie rowca nie mógł nim rano przy je chać. Nie wi dział też śla dów
opon na świe żym śniegu. Ktoś, kto peł nił tu taj wartę, mógł także spę dzić tu noc, a co za tym idzie, wi- 
dzieć, co tu taj za szło.

Sprawy się kom pli ko wały.
Kiedy ob ró cił głowę, za uwa żył, że Cze sław prze biegł wła śnie na drugą stronę ulicy i za czął przy glą- 

dać się za ry so wa niom na ba rier kach. Od wró cił się na stęp nie w stronę jezdni i było ja sne, że pró bo wał
od wzo ro wać wy pa dek w swo jej wy obraźni na ba zie tego, co udało mu się za ob ser wo wać. Sta nął w bez- 
ru chu, zbie ra jąc my śli, a Mi chał czuł, jak przy spie sza mu serce. Gdy za czął pod cho dzić do spadu, gdzie
męż czy zna wy rzu cił ciało, wy chy lił się na sie dze nie kie rowcy i na ci snął mocno na klak son, po na gla jąc
aspi ranta. Po dzia łało. Cze sław, sły sząc go, ro zej rzał się ostatni raz. Po cze kał, aż prze jadą ko lejne auta,
wró cił do po lo neza i zdjął czapkę.

– Niech zgadnę – pod jął Mi chał. – Nic.
– Nie do końca.
– A co masz? – zdzi wił się.
–  Spo koj nie, to nie do ty czy ta kich gru bych ryb jak ty. – Rzu cił okiem na pa sa żera i  po pra wił wąsy

czer wo nymi od zimna pal cami. – To sprawa dla tu tej szych.
Za piął pasy i wrzu cił bieg.
– Nie chcesz za py tać tych tu taj? – Mi chał wska zał pal cem na dom wy robu kart węd kar skich. Je żeli

pra cow nik co kol wiek wi dział, le piej, by po wie dział to te raz. Naj gor szym moż li wym sce na riu szem był
ten, w któ rym kie row nik sek cji do spraw za bójstw po sta no wiłby wró cić tu póź niej w po je dynkę. – Może
coś za uwa żył? O ile jest ktoś w środku.

–  Ju rek? – za śmiał się aspi rant. – Je dyne, co on wi dzi, to białe my szy. Pra cuję w  po li cji już długo
i jesz cze ni gdy nie wi dzia łem go trzeź wego. Da ci kartę węd kar ską, jak tylko po sta wisz mu flaszkę na
stole. Je dyne, na co li czę, to to, że przy krył się ko cem i nie za mar z nie, o ile w ogóle tam jest.

– Tak pil nuje na wod nie nia? – rzu cił sar ka stycz nie Mi chał.
– Gdy ostatni raz go spo tka łem i za py ta łem, czy nie może so bie od pu ścić, od po wie dział: „Cze sław,

al ko hol na leży trak to wać jak naj więk szego wroga, trzeba go lać w mordę”.
Mi chał za śmiał się lekko, kie ru jąc ostat nie spoj rze nie na ma lu cha.
– Do bre motto – pod su mo wał.
– Taa.
Auto, buk su jąc ko łami w przy droż nym śniegu, w końcu ru szyło i wró cili na czarną, od śnie żoną ulicę.

Mi ja jąc most nad Du naj cem, aspi rant kaszl nął, a Mi chał wy ko rzy stał mo ment prze rwa nia ci szy i za- 
gaił, na wią zu jąc do drę czą cego go od mo mentu opusz cze nia ko mendy te matu.



– Ten łysy na por tierni wy da wał się bar dzo prze jęty, coś się stało? – za py tał, nie pa trząc na kie rowcę,
ale Cze sław zer k nął na niego py ta jąco. – Ten, który za wo łał cię do okienka, za nim wy szli śmy. Miał coś
istot nego do do da nia w na szej spra wie?

– Aaaa, ten... Czemu tak są dzisz?
– Bo pa trzył na mnie, kiedy z tobą roz ma wiał. Będę wdzięczny, je żeli nie bę dzie cie przede mną ni- 

czego ukry wali. To uła twi nam wszyst kim ro botę.
– Nie cho dziło o to. Ale tro chę za ha cza rów nież o twoją obec ność.
– Bo?
– Bo to ściema. Całe to uci na nie uszu – wy ja śnił, i po pra wił bujny wąs pal cami.
– Jak to ściema?
–  Od trzech lat mamy na te re nie dwie grupy prze stęp cze wal czące o  wpływy. Na po czątku były to

nie winne prze py chanki czy pu ste groźby, ale od roku za czy nały po ja wiać się za gi nię cia wśród cy wi lów.
Po gróżki, okupy. Na wet je żeli ro dzina zdolna była za pła cić, po rwany i tak ni gdy nie wra cał do domu.
Wciąż ich szu kamy, ale pew nie leżą gdzieś za ko pani albo roz pusz czeni w kwa sie. To nie tak, że wcze- 
śniej nie było za bójstw, ale były to po ra chunki mię dzy nimi. To zu peł nie coś in nego, gdy przy jeż dżasz
na miej sce zbrodni i  leży przed tobą trzech ty pów, z  któ rych każdy już sie dział i  na każ dego masz
teczkę lub dwie, a  kiedy pa trzysz na za pła ka nych ro dzi ców, któ rym po rwano dziecko i  zmu szeni są
oglą dać zdję cia z jego prze trzy my wa nia

– Za trzy ma li ście już ko goś? – za cie ka wił się Mi chał.
–  Nie ma do wo dów. Wiemy, kto jest od po wie dzialny i  kto za rzą dza grupą, ale co z  tego, skoro

wszystko jest poza pro to ko łem, bo każdy boi się ofi cjal nie ze zna wać. Są dzi li śmy, że będą mieli gra nicę,
ale nie stety za częli stra szyć i  na cho dzić lo kal nych przed się bior ców, wy mu sza jąc na nich ha ra cze lub
gro żąc po rwa niem ich dzieci, do któ rych, jak wspo mi na łem, i tak do cho dziło. W ze szłym ty go dniu je- 
den z lo kal nych biz nes me nów, po sia da jący sieć skle pów spo żyw czych, miał wjazd do domu. Tłu kli go
na oczach jego żony i dzieci, ale na całe szczę ście nic im nie zro bili. Pew nie dla świę tego spo koju zgo- 
dzili się na na rzu cone przez nich pod wyżki. Każdy z odro biną oleju w gło wie by tak zro bił. Żadne pie- 
nią dze nie są tego warte. Ban dyci twier dzą, że płacą za ochronę, szkoda, że przed nimi sa mymi. Gdy- 
by śmy zna leźli choć jed nego mar twego cy wila, to po zo stali być może by się zła mali.

– Albo jesz cze bar dziej stward nieli – za uwa żył Mi chał. – Jaki to ma zwią zek z na szą sprawą?
– My śla łem, że bę dziesz by strzej szy – zri po sto wał Cze sław, po czym zmie nił bieg, gdy do jeż dżali do

zde rzaka cię ża rówki. – Moim zda niem tra cisz tu taj czas. To, po co przy je cha łeś, to tylko pod pu cha,
żeby od wró cić na szą uwagę od praw dzi wego pro blemu. Zwłasz cza że ofiara nie jest przy pad kowa, po- 
nie waż jest bra tem kie rowcy jed nego z  więk szych przed się bior ców do star cza ją cych skle pom za opa- 
trze nie. Od cięli mu ucho, że by śmy za częli szu kać du cha, któ rego nie znaj dziemy. A ja za miast zaj mo- 
wać się swoją ro botą, będę ro bił za two jego kie rowcę. – Spoj rzał na niego z kwa śną miną. – Bez urazy.
Po pro stu mnie to wkur wia.

– Fajna teo ria, bar dzo wy godna, to wam przy znaję, tylko że nie jest po parta ni czym poza wa szą wy- 
obraź nią. Albo le ni stwem, bo nie ma cie ochoty na ko lejną trudną sprawę w tym mo men cie. – Mi chał
spoj rzał w ten sam kwa śny spo sób. – Bez urazy, ale idzie cie po naj niż szej li nii oporu, a to jest aku rat
coś, co mnie wkur wia.

– Tu się z tobą zgo dzę, pa nie uta len to wany ko mi sa rzu. Nie po trzeba nam ko lej nej trud nej sprawy.
Ani ob cego z prze ro stem am bi cji, który za wszelką cenę bę dzie chciał się wy ka zać. Nie te raz.

Da lej je chali już w ci szy. Po nie ca łych dwu dzie stu mi nu tach mieli do trzeć na miej sce. Je chali nie od- 
śnie żoną drogą, trzy ma jąc się ubi tych przez inne po jazdy li nii, które wy zna czały w  miarę prze tartą
trasę. Przez po godę i wzmo żony ruch droga była w opła ka nym sta nie, a dziury spra wiały, że kie rowca
wozu po li cyj nego oba wiał się o  jego pod wo zie. Po kilku mi nu tach, pod czas któ rych nie równa na- 
wierzch nia wy trzę sła ich ra zem z  sa mo cho dem, do je chali na miej sce. Wy rósł przed nimi jed no ro- 



dzinny, nie wy koń czony dom, z  du żym te re nem od gro dzo nym siatką, na któ rym wciąż stały sa mo- 
chody po li cyjne. Za par ko wali za ostat nim na wjeź dzie i wy sie dli.

Cze sław po szedł od razu w stronę bu dynku, spie sząc się, by wejść do środka i skryć się przed mro- 
zem, który pod la sem wy da wał się ostrzej szy niż w mie ście. Gdy się od wró cił, za uwa żył, że Mi chał stał
po mię dzy sa mo cho dami i roz glą dał się. Nie pa trzył jed nak na te ren po sia dło ści, ale da lej, o wiele da lej
na li nie drzew po bli skiego lasu, z któ rego wiatr sy pał śnież nym pu chem.

– Po zwie dzasz póź niej! Chodź, bo zimno! – po na glił go aspi rant, a Mi chał, nie spusz cza jąc wzroku
z tylko so bie zna nego punktu, ru szył w kie runku domu. Chwilę póź niej byli w piw nicy, skąd zwłoki zo- 
stały już prze trans por to wane, a na miej scu wciąż krzą tali się tech nicy w far tu chach, ma secz kach i rę- 
ka wicz kach. Roz sta wione na sto ja kach lampy oświe tlały wy brane miej sca, w  któ rych zbie rano ślady
tra se olo giczne. Mi chał wie dział, że pod jęto się iden ty fi ka cji obu wia na pod sta wie po zo sta wio nych od- 
wzo ro wań po wierzch nio wych po wsta łych w wy niku prze no sze nia się ofiary bądź na past nika z miej sca
na miej sce. Wszy scy zaj mu jący się oglę dzi nami na le żeli do ko mendy wo je wódz kiej i nie spra wiali wra- 
że nia, jakby mieli za raz skoń czyć pracę, bo od ci ski i ślady zbie rano w ca łym domu.

Nie zwra cano na nich uwagi, je dy nie zo stali po uczeni, że mają ni czego nie do ty kać i nie wcho dzić na
ozna czone miej sca. Ostra woń roz la nego na be to no wej pod ło dze al ko holu draż niła noz drza. Mi chał
miał wra że nie, że za raz się upije od sa mego wdy cha nia tego za pa chu.

– Ślady wła ma nia? – spy tał aspi ranta.
– Nic nie zna le ziono. Brat ofiary ze znał, że drzwi wej ściowe za stał otwarte i że to nie było nor malne.

Młod szy z braci za wsze je za my kał, gdy był sam. Co wska zuje na to, że ofiara znała swo jego za bójcę
i sama wpu ściła go do środka. Ślady walki na pierw szy rzut oka wi dać tylko tu taj i przy bu tel kach. Być
może to je den z klien tów, który za opa try wał się u niego w bim ber. Zbie ramy li stę osób, które w ostat- 
nich trzech la tach ku po wały od ofiary al ko hol.

– Są sie dzi?
– Nikt ni czego nie wi dział. Żad nych po jaz dów, żad nych krzy ków, nor malny wie czór.
– Mu siał pro wa dzić coś w ro dzaju no tesu, w któ rym za pi sy wał, ile sprze dał. Po rów naj cie, czy przez

ostat nie lata stali klienci przy cho dzili o tych sa mych po rach. Je żeli tak, niech znajdą trzech na stęp nych
w ko lejce i trzech ostat nich, któ rym sprze dał bim ber. Może ktoś się obu rzył ja ko ścią tego, za co za pła- 
cił, a ten nie chciał przy jąć re kla ma cji.

Mi chał po pa trzył na okienka w piw nicy i za czął zer kać przez każde z nich.
– Już ci mó wi łem, nie ma śla dów wła ma nia – po wie dział Cze sław, chcąc oszczę dzić mu pracy.
Ko mi sarz jed nak nie re ago wał i  prze szedł od okienka do okienka, aż za trzy mał się przy jed nym

z nich. Ob ser wo wał je przez mo ment, co nie uszło uwa dze aspi ranta. Na stęp nie wró cił bez słowa przed
ta śmę po li cyjną.

– Mogę? – za py tał naj bliż szego z tech ni ków.
– Pro szę. Tylko uni kaj cie ozna czo nych miejsc i ni czego nie do ty kaj cie.
– Ja nie idę. – Kie row nik sek cji do spraw za bójstw uniósł rękę, na znak, by szedł sam.
Mi chał spraw nie za nur ko wał pod ta śmą. Kuc nął przed miej scem, gdzie przy wią zane było ciało męż- 

czy zny, brudne te raz od za schnię tej krwi i upstrzone odłam kami szkła. Nie był nim spe cjal nie za in te- 
re so wany, od wró cił się i znów po pa trzył na okienko. Omiótł wszystko szyb kim spoj rze niem i po nie- 
spełna kilku mi nu tach pod niósł się, prze szedł pod ta śmą po li cyjną i skie ro wał się do wyj ścia.

– Już? – zdzi wił się Cze sław.
– Nie. Za raz wra cam – od parł i opu ścił piw nicę. Aspi rant od pro wa dził go po dejrz li wym wzro kiem,

po czym pod jął roz mowę z  jed nym z  tech ni ków. Mi chał wy szedł z  domu, w  któ rym pra co wało w  tej
chwili sporo osób z ko mendy, i wró cił na drogę, po czym ru szył nią pod górę. Ma sze ro wał w mro zie,
trzy ma jąc się ubi tych przez koła pa sów. Po chwili do tarł do miej sca, gdzie droga się koń czyła. Li nia
bia łego lasu była na wy cią gnię cie ręki. Wszedł w śnieg i za to pił się w nim do po łowy łydki. Po now nie



skie ro wał swoje kroki pod górę, czu jąc przy tym, jak mo kry i zimny śnieg wsy py wał mu się do bu tów,
szczy piąc w kostki u nóg i od razu top nie jąc. Prze bił się przez pierw szą li nię le śnej ro ślin no ści i za czął
się roz glą dać. Nie przy jemny wiatr ucichł, po wstrzy my wany przez ro snące gę sto drzewa.

Spoj rzał w dół na dom ofiary i po szedł w lewo, przedarł się przez łyse ga łę zie krza ków, które strze- 
lały, ła miąc się pod cię ża rem jego bu tów. Śnieg le pił się do drzew i od pa dał, gdy Mi chał się o nie pod- 
pie rał. W  końcu, po nie dłu gim cza sie, za wie sił wzrok na czymś, co zda wało się być do kład nie tym,
czego szu kał. Po now nie spoj rzał w dół zbo cza na dom ofiary. Wy da wał się pa so wać ide al nie.

W tym sa mym cza sie aspi rant Cze sław Bar to szew ski wy szedł z piw nicy i szu kał Mi chała.
– Nie wi dzia łaś laj ko nika? – spy tał po li cjantkę, na którą na tknął się, wcho dząc do kuchni.
– Kogo? – zdzi wiła się ko bieta.
– Fa ceta, z któ rym przy je cha łem. Czarny płaszcz, za rost.
– A, tak. Wy szedł ja kiś czas temu.
– Wy szedł? – zdzi wił się – Dzięki.
Za ło żył czapkę i ru szył na ze wnątrz bu dynku. Tam rów nież nie od na lazł ko mi sa rza. Po szedł za tem

na tyły jed no ro dzin nego domu i zaj rzał do tira, któ rym przy je chał brat ofiary, by spraw dzić, czy może
cze goś tam nie szu kał. W końcu zre zy gno wany wró cił do sa mo chodu, nie ma jąc za miaru dłu żej mar z- 
nąć na tym mro zie. Fa cet po pro stu znik nął. Wsiadł i się gnął po gruszkę, na wo łu jąc cen tralę.

– Pięć dzie siąt-pięć-pięć set do zero-zero, przy dzie lono mi do opieki ko mi sa rza śled czego z Kra kowa
Mi chała Ptaka. Przy je chał dziś rano. Czy mo że cie mi zor ga ni zo wać jego nu mer te le fonu?

– Nie po dał ci? – zdzi wił się głos w ra diu.
– Nie, a gdzieś mi znik nął.
– Jak to znik nął?
– Mo żesz mi zor ga ni zo wać ten nu mer?
– Mo ment.
Cze sław sie dział w  zim nym sa mo cho dzie i  cze kał na od po wiedź. Znie cier pli wiony się gnął po

gruszkę, by po pę dzić funk cjo na riuszkę cen trali, kiedy do po lo neza wsiadł Mi chał i za trza snął za sobą
drzwi. Ścią gnął od razu rę ka wiczki z  dłoni i  za czął w  nie chu chać. Jego palce były czer wone jak pa- 
pryka.

– Gdzie ty by łeś? – ode zwał Cze sław z iry ta cją w gło sie. – Szu ka łem cię.
– By łem po py tać po są sia dach. Nikt nie chciał ga dać.
– Od tego są ope ra cyjni, nie ty. Na ko men dzie do stał byś ra port z prze słu chań.
– Wo la łem ich sam za py tać. Zwłasz cza gdy przy cho dzi się do nich w cy wilu, to są bar dziej skłonni do

ga da nia. – Roz piął płaszcz, by się ogrzać. – Mo żesz od pa lić? Za ma rzam.
– I byli skłonni?
– Nie. – Po cie rał dło nie o sie bie. – Mo żemy je chać? Tu taj ni czego wię cej się nie do wiem. Za wieź mnie

do pro sek to rium, chcę zo ba czyć zwłoki.
–  Pięć dzie siąt-pięć-pięć set do zero-zero, od puść cie z  tym nu me rem. Już się zna lazł – po wie dział

Cze sław przez gruszkę.
– Przy ję łam – od po wie dział głos z ra dia.
Mi chał wy giął się, by się gnąć po pasy bez pie czeń stwa, a Cze sław zer k nął na jego szyję, którą pierw- 

szy raz miał oka zję za ob ser wo wać. Nie uszło to uwa dze Mi chała, więc aspi rant szybko od wró cił wzrok.
Od pa lił auto i  wrzu cił wsteczny bieg. Ru szyli z  po wro tem do No wego Są cza. Gdy tylko wy je chali na
drogę główną w Mi chal czo wej, Mi chał pod jął roz mowę, nie chcąc od pu ścić po wra ca ją cego te matu.

–  Coś nie tak? Od no szę wra że nie, że mi się przy glą da cie, od kiedy po ja wi łem się w  drzwiach ko- 
mendy. Wy ja śnisz mi, o co tu cho dzi? – za czął i po czuł dziwne na pię cie pły nące od Cze sława, który na- 



stępny bieg w skrzyni wrzu cił nieco agre syw niej. Do tarło do niego, że Mi chał nie od pu ści, w związku
z czym na brał po wie trza w płuca i od parł:

– Wiesz... – Za cze sał wąs. – Kiedy bę dziesz w moim wieku i zo ba czysz tyle, co ja, pewne rze czy bę- 
dziesz umiał do strzec od razu. Czy po tra fisz je udo wod nić, czy też nie. Lu dzie wcale się tak od sie bie
nie róż nią i  wszy scy po peł niają te same błędy, mimo iż my ślą, że są kre atywni i  wszystko wcze śniej
prze my śleli. Tak jak w przy padku tego za bój stwa, niby jest po dobne do mor dercy sprzed pięt na stu lat,
ale ja by łem wtedy przy tym, jak go ści gali. Pa mię tam ko men danta, który w tam tym cza sie nie był w za- 
sa dzie jesz cze ko men dan tem, jak przez mie siąc cho dził w  czapce w  sa mym środku lipca. My ślał, że
nikt nie za uważy jego od cię tego ucha. Nie mia łem du żego wpływu na tę sprawę, ale trup z od cię tym
uchem był moją pierw szą. Pierw szy trup, pierw szy raz na miej scu zbrodni, a pierw szego razu się nie
za po mina. I mó wię ci, to, co zo ba czy łem w tej piw nicy – wska zał kciu kiem za sie bie – to nie jest ten
sam za bójca.

Znów zmie nił bieg i po pra wił lu sterko.
– Nie od po wie dzia łeś na moje py ta nie. – Mi chał wplótł nitkę grozy w po zor nie spo kojny ton.
Aspi rant trzy mał głowę pro sto, ale wzro kiem ucie kał na fo tel pa sa żera. Ner wowo prze je chał ję zy- 

kiem po we wnętrz nej stro nie po liczka i od ru chowo za cze sał wąsy pal cami.
– Tak jak w twoim przy padku – po wie dział ci cho. – Oczy wi ste jest to, że coś ukry wasz.
– I cóż to ta kiego? – Mi chał nie zmie niał wy razu twa rzy.
–  Tego nie wiem. Jed nak w  zna kach szcze gól nych jest wy raź nie na pi sane, że na szyi po wi nie neś

mieć dużą bli znę po opa rze niu, a twoja szyja jest czy sta jak łza. Ta kie rany się nie goją bez śladu. No
i je steś młod szy, niż to stoi w pa pie rach. Nie wiem, czy ko men dant o tym wie, do my ślam się, że tak. Ale
wy sy ła nie do Są cza ko goś pod przy krywką nie jest fajne.

W cza sie gdy Cze sław dzie lił się swo imi prze my śle niami, Mi chał za czął wolno prze su wać dłoń pod
płasz czem tak, by nie wzbu dzić po dej rzeń star szego kie row nika sek cji do spraw za bójstw. Wie dział, że
ten się do my ślił. Wie dział, że może go zde ma sko wać. Je żeli tylko ko men dant się o  tym do wie i  za- 
dzwoni do ko men danta z Kra kowa, bę dzie po nim. Czuł, jak wali mu serce, a w gar dle jakby sta nęła mu
pi łeczka do te nisa. Na gle chłód już mu nie prze szka dzał.

– Po słu chaj – wtrą cił jesz cze aspi rant. – Nie wiem, w jaką ty i ko men dant gra cie gierkę, ale je stem
wkur wiony, że tak ze mną po gry wa cie. Je stem star szy od ko men danta i za słu ży łem, by mnie trak to wać
z sza cun kiem. A te raz mam w sa mo cho dzie ko goś, o kim nie wiem, czy jest tym, za kogo się po daje,
i po co tak na prawdę ci po ka zuję te wszyst kie rze czy, skoro za pewne nie dla tego tu je steś.

– Czy to ci wła śnie po wie dział por tier? On też za uwa żył brak bli zny?
–  Nie, jemu nie zga dzał się rocz nik i  ko lor oczu. Wi dzisz, przy jazd ko goś z  du żego mia sta jako

wspar cie w  spra wie nie wy kra cza ją cej poza nasz te ren nie prze cho dzi się na ko men dzie bez echa.
Każdy chciał wie dzieć, kogo przy sy łają, więc czy tali o to bie wszystko, co jest w two ich w pa pie rach. A te
wska zują na inną osobę, przy naj mniej w  mo jej opi nii. Dla tego uprze dził mnie co do cie bie, bym nie
mó wił ci o pro ble mach in nych pra cow ni ków, bo mo żesz na nich do nieść, zwłasz cza te raz, gdy czasy są
nie pewne i  bra kuje pie nię dzy. Lu dzie boją się o  swoje po sady. Po czym za bie ram cię na miej sce
zbrodni, a ty zni kasz jak duch, twier dząc, że chcia łeś roz ma wiać z są sia dami. Ale tak jak mó wię, to nie
jest moja sprawa, w ja kim celu ko men dant cię tu wy słał ani kim je steś na prawdę. Nie mam jed nak za- 
miaru po zwa lać się tak dłu żej trak to wać, gdy wró cimy na ko mi sa riat, bę dziesz mu siał zna leźć so bie in- 
nego szo fera.

Mi chał trzy mał dłoń ni sko, w go to wo ści, by się gnąć po broń, i cze kał tylko na od po wiedni mo ment.
Nie do wie rzał temu, jak mógł być tak głupi, by nie spraw dzić w ksią żeczce na zna ków szcze gól nych ko- 
mi sa rza śled czego, któ rego za mie rzał uda wać. Na pię cie, ja kie pa no wało te raz w po lo ne zie po li cyj nym,
było nie mal na ma calne. Ża den z nich już się nie ode zwał. Mi chał za ci snął pięść na broni skry tej pod
płasz czem od strony drzwi. Je żeli wrócą do ko mendy ra zem, bę dzie zdany na jego ła skę. Je żeli to się



wyda, dłu gie lata spę dzi w wię zie niu, bo sprawa była o wiele po waż niej sza, niż aspi rant po dej rze wał.
Nie mógł so bie na to po zwo lić. Wtedy do głowy wpadł mu pe wien po mysł.

– Mu simy wró cić, bo za po mnia łem o...

– Czy jest ktoś w oko li cach Ło so siny Dol nej? – głos z ra dia prze rwał jego wy po wiedź.
– Zgła szam się – ode zwał się Cze sław, chwy ta jąc za gruszkę.
– Otrzy ma li śmy zgło sze nie od Ka lic kiej. Jej mąż jest agre sywny. Mó wiła, że może ją skrzyw dzić. Była

bar dzo prze jęta, mąż może mieć broń.
– Przy ją łem. Już je dziemy.
Odło żył gruszkę.
– Nie mamy na to czasu! – obu rzył się Mi chał – Niech wy ślą ko goś in nego!
– To nie jest pierw sze zgło sze nie. Ko bieta ma cho rego psy chicz nie męża, nor mal nie nie jest groźny.

Tylko jak po czuje al ko hol w ustach. Fa cet cią gnie tak dniami. Wtedy jest nie obli czalny. Skoro za dzwo- 
niła, to musi być duży pro blem i nie chcę mieć jej na su mie niu. To nie da leko, a z Są cza pa trol bę dzie je- 
chał około czter dzie stu mi nut. Po dro dze na ko mendę jest izba wy trzeź wień, zo sta wimy go tam. Dużo
nie stra cisz.

Mi chał par sk nął i od wró cił głowę w stronę szyby. Sa mo chód za wró cił i ru szył w prze ciw nym niż do- 
tych czas kie runku. „Go rzej być nie mo gło” – pod su mo wał w  my ślach. Te raz nie bę dzie chwili, kiedy
znajdą się bez świad ków, a  skoro cen trala wie, że przy jęli zgło sze nie, co by się nie wy da rzyło, będą
w sta nie po łą czyć kropki. Wziął wdech i uspo koił my śli. Oka zało się, że rze czy wi ście nie je chali da leko.

Po kilku mi nu tach wjeż dżali już w boczną uliczkę nie opo dal tra wia stego lot ni ska dla ma łych sa mo- 
lo tów. Do je chali do końca ulicy, która cią gnęła się pod górę, aż zna leźli się przed dwu pię tro wym do- 
mem wy ło żo nym ma łymi, bia łymi ka mycz kami. Ogro dze nie zbu do wane z po spa wa nych ze sobą i po- 
ma lo wa nych na czarno szta chet miało bramę skła da jącą się z  dwóch skrzy deł, które przy mo co wane
były do sie bie je dy nie dru tami. Za trzy mali się, wjeż dża jąc ko łami na chod nik, i dali sy gnał sy reną, by
po in for mo wać, że do tarli na miej sce.

–  Skoro jest chory psy chicz nie, to dla czego go nie za mknie cie? – za py tał Mi chał, pa trząc na okna
domu i roz cią ga jąc w dło niach czapkę.

– Ro dzina nie chce zło żyć pe ty cji o przy mu sowe le cze nie. Twier dzą, że zro bią mu tym krzywdę, a on
ni gdy im nie wy ba czy. Bez tego nie mo żemy nic zro bić.

– I lep szym roz wią za niem jest żyć z za gro że niem, że w końcu ko goś za je bie we śnie?
– Od dał byś osobę z ro dziny do za kładu?
– Je żeli to mia łoby tej oso bie po móc.
– Czy ko mu kol wiek kie dy kol wiek po mo gło za mknię cie w czte rech ścia nach?
Spoj rzeli na sie bie po waż nie, po czym za ło żyli czapki i wy sie dli z po li cyj nego po lo neza. Aspi rant po- 

cią gnął za furtkę, ale ta była za mknięta. Mi chał za uwa żył, że w oknie domu obok są sie dzi z za cie ka wie- 
niem ob ser wo wali całe zaj ście.

Cze sław chwy cił druty wią żące bramę i  za czął je od krę cać, co nie oka zało się trudne. Pchnął lewe
skrzy dło. Nad miar śniegu, który uzbie rał się na niej, zsu nął się, a dwa kruki sie dzące na ły sym drze wie
w ogro dzie, po de rwały się do lotu. Brama sta wiała opór, trzy mana nie od gar nię tym śnie giem, pchnął
za tem moc niej, ro biąc miej sce, by się prze ci snąć. Zimne po wie trze do sta wało się przez szcze liny
w ubra niach i nie przy jem nie chło dziło skórę. Mi chał za uwa żył, że aspi rant wy cią gnął broń z ka bury,
prze ła do wał ją, by była go towa do wy strzału i za cią gnął przy cisk bez pie czeń stwa.

– Co ro bisz? – spy tał zdzi wiony.
– Sły sza łeś cen tralę. Po wie dzieli, że może być nie bez pieczny. Le piej być ostroż nym.
– Scho waj to, bo jak zo ba czy, że trzy masz broń, to do piero wtedy zrobi się nie bez pieczny – sko men- 

to wał Mi chał.



Po de szli do drzwi wej ścio wych i za pu kali, jed nak nikt się nie ode zwał.
– Dzień do bry, po li cja! Pro szę otwo rzyć – po wie dział Cze sław do no śnym gło sem. – Chcemy tylko po- 

roz ma wiać. Halo?
Za pu kał raz jesz cze i wtedy Mi chał po cią gnął mocno za klamkę. Drzwi były za mknięte.
– Co ro bisz? – obu rzył się aspi rant.
– Mó wi łeś, że jest nie bez pieczny, a w środku jest bez bronna ko bieta. Wiemy, że tam są. Sie dzi ci cho,

bo li czy na to, że so bie pój dziemy.
– Ci cho – wark nął aspi rant, wy krzy wia jąc twarz w ner wo wym gry ma sie, po czym kon ty nu ował szep- 

tem: – Nie mamy na kazu i nie mo żemy tak po pro stu wejść do środka. Nie będę na stare lata od po wia- 
dał za włam. Po cze kamy jesz cze, może otwo rzą.

– Jaki włam? Ra tu jemy ko bietę. – Mi chał wy raź nie się zde ner wo wał. – Może ją te raz du sić.
– Bez prze sady, to jego żona.
Mi chał uniósł brwi i cierpko się uśmiech nął. Aspi rant wie dział, że się wy głu pił.
– Pu kaj da lej, idę to zgło sić.
Mi chał ude rzył pię ścią w drzwi kilka razy, aż hu czało, jed nak Cze sław zła pał go za rękę, by się po ha- 

mo wał.
– Wiemy, że tam je steś! – kon ty nu ował ko mi sarz. – Otwórz, je żeli nie chcesz pro ble mów. I le piej że- 

byś nie zro bił krzywdy swo jej żo nie! Masz pięć se kund albo wy ważę te je bane drzwi!
– Mi chał! – krzyk nął star szy po li cjant, zde ner wo wany jego nie pro fe sjo nal nym za cho wa niem.
– Spier da lać! Nie otwo rzę! – Do biegł ich głos zza drzwi, a Mi chał uśmiech nął się za dzior nie do sto ją- 

cego obok gliny.
–  Otwie raj na tych miast, póki chcemy roz ma wiać! – za wo łał. – Nie odej dziemy stąd, do póki nie

upew nimy się, że wszy scy w domu są bez pieczni! Ta kim za cho wa niem po gar szasz sy tu ację! Nie zmu- 
szaj nas, by śmy cię aresz to wali! – Po cią gnął za klamkę. – Otwie raj! – krzyk nął po now nie, wy raź nie tra- 
cąc cier pli wość.

–  Czy pań ska żona jest z  pa nem w  środku!? – do py tał aspi rant. – Chcemy z  nią po roz ma wiać, to
wszystko.

– Ucie kła! Nie ma jej! – od parł głos zza drzwi. – Pew nie że ście wi dzieli na dro dze, jak zdup cała!
– Mam wy wa żyć te drzwi!? – ode zwał się Mi chał.
– Wej dziesz, to za je bię sie kierą!
– Masz sie kierę!? – Cof nęli się i zła pali za broń.
– Mom, a co! Wy dup cać stąd, bo obu po sie kom!
Wtedy uniósł się ha łas cze goś nisz czo nego, przy po mi nał od głos walki. Mi chał za czął szar pać za

klamkę, a Cze sław zbiegł z ganku.
– Ty, kurwa, gdzie!? – za wo łał Mi chał.
– Idę to zgło sić!
– Co chcesz zgło sić? Mu simy go za wi nąć!
– Fa cet jest nie obli czalny i ma broń, po trzebne jest wspar cie i na kaz wej ścia!
– Dla jed nego typa!?
– Nie wiemy, ilu ich tam jest!
Cze sław był tuż przy bra mie, gdy usły szał od głos tłu czo nej szyby. Od wró cił się i uj rzał Mi chała, który

wśli zgi wał się wła śnie do środka przez wy bite okno.
– Po je bało cię!? Nie wchodź tam! – krzyk nął, jed nak Mi chał znik nął pod fi ranką i se kundę póź niej

unio sły się krzyki i od głosy walki. – Kurwa!
Cze sław po biegł do po lo neza i wsko czył do środka.



– Pięć dzie siąt-pięć-pięć set do zero-zero! Po trzebne na tych miast wspar cie do zgło sze nia! Na past nik
jest uzbro jony w sie kierę i  jest nie bez pieczny. Ko mi sarz Mi chał Ptak wbiegł do środka mimo mo jego
za kazu, wcho dzę jako wspar cie!

– Przy ję łam, wy sy łam pa trol i ka retkę!
Aspi rant wy sko czył z auta, nie za my ka jąc drzwi i pod biegł do roz bi tego okna. Wi dząc, że fra muga

jest czy sta, wdra pał się na nią i wpadł do środka na po tłu czone ka wałki szkła, które chrup nęły pod jego
cię ża rem. Pod niósł się i zła pał za broń, z któ rej zwol nił skrzy dełko, od cią ga jąc ku rek za bez pie cza jący.
Był w sa lo nie. Do strzegł starą ka napę i me ble ścian kowe, na któ rych stał pęk nięty te le wi zor. W po wie- 
trzu wi dać było uno szące się dro binki ku rzu. Ze stre so wany, z bu zu jącą w ży łach ad re na liną pod szedł
do drzwi pro wa dzą cych na ko ry tarz i ostroż nie się wy chy lił. Ni kogo nie do strzegł, ha łasy walki do cie- 
rały z pię tra. Wbiegł po drew nia nych scho dach, przez któ rych śro dek cią gnął się wą ski dy wan.

Serce wa liło mu jak mło tem, nie był na ta kiej ak cji od lat. Gdy do tarł już na górę, za uwa żył mały
przed po kój z czte rema drzwiami. Usły szał ko lejny huk. Wbiegł do jed nego z po koi, który wy glą dał jak
gra ciar nia za sy pana sta rymi me blami, ro we rami i  nie po trzeb nymi rze czami upchnię tymi wzdłuż
ścian. Na środku, przy drew nia nych scho dach, stał Mi chał, ła piąc od dech. Był czer wony od wy siłku
i wy cie rał wła śnie nos w rę kaw.

– Je steś cały!? – za py tał Cze sław i zer k nął do dziury w su fi cie pro wa dzą cej na strych.
– Tak... – od parł Mi chał zdy szany i roz piął czarny płaszcz. – Spoko.
– Ra nił cię?

–  Nie – oparł ręce na bio drach – ude rzy łem go w  zęby i  pę kła mu warga. – Uniósł pięść, na któ rej
skóra była prze tarta do krwi. Wziął ja kąś szmatkę le żącą na ster cie sta rych me bli, trzep nął nią mocno
i przy ło żył do ska le czo nej pię ści.

– Scho wał się tam? – do py ty wał aspi rant, pa trząc na strych.
– Tak. – Mi chał wska zał na drew nianą dra binę.
Cze sław za czął się ostroż nie wspi nać, chcąc się upew nić. Na dal trzy mał w jed nej dłoni pi sto let. Jego

od dech nie zwal niał, gdy sto pień po stop niu po woli wdra py wał się na strych. Na past nik wy ło nił się na- 
gle i mach nął sie kierą, ce lu jąc w jego głowę. Aspi rant schy lił się w ostat niej chwili i ru nął z hu kiem na
drew niane schody, pi sto let wy padł mu z ręki, ude rza jąc o pod łogę. Sta nął na nogi i pod niósł go.

– Kurwa mać! – krzyk nął i wy ce lo wał w małe drzwiczki. – Od ciąłby mi głowę!
– Mó wi łem, że byś uwa żał – po wie dział Mi chał spo koj nie, od rzu ca jąc szmatkę na bok.
– Nie mó wi łeś!
– No to te raz mó wię. We zwa łeś wspar cie?
– Tak, ka retka i po siłki są już w dro dze.
– Sły sza łeś!? – ryk nął Mi chał. – Ko lejni po li cjanci tu jadą ra zem z ka retką! Ka retka nie jest dla nas,

chcę za uwa żyć! Odłóż sie kierę i złaź tu taj albo skoń czysz w je ba nym worku! Ja mam to w su mie w du- 
pie!

– Jok zejdę, to mnie za strze lisz! – Usły szeli do bie ga jącą ze stry chu od po wiedź.
– Zro bię to, jak tu nie zaj dziesz! – Mi chał kop nął dra binkę.
– Ej, ej... – upo mniał go Cze sław. Wi dział, że jego to wa rzysz prze sa dza. Ten je dy nie wzru szył ra mio- 

nami. – Pro szę pana, pro szę mnie chwilę po słu chać. Uwa żam, że po win ni śmy wszy scy wziąć kilka
wde chów i  się uspo koić. Za cznijmy od po czątku. Nikt pana nie za strzeli ani nikt nie zrobi panu
krzywdy. Przy je cha li śmy tu taj, by po móc panu i  pana żo nie. Pro szę odło żyć sie kierę i  zejść na dół
z  unie sio nymi wy soko rę kami. Tak, bym je wi dział. Po je dzie pan z  nami na ko mendę, tam wszystko
wy ja śnimy, a póź niej wy pu ścimy pana do domu. Czy to brzmi dla pana roz sąd nie?

– Tak jak ten drugi na rwa niec, co mi szybę wy je bał!?
– Sam się pro si łeś! Mó wi łem, co się sta nie, jak nie otwo rzysz!



– Daj spo kój – skar cił go aspi rant. – Mój ko lega prze sa dził, ale musi być pan świa domy, że je żeli pan
nie zej dzie do bro wol nie i nie odda broni, bę dziemy zmu szeni za brać pana siłą. Wtedy przez przy pa dek
mo żemy wy rzą dzić panu krzywdę, a tego nie chcemy. Niech pan z nami współ pra cuje.

Za pa dła ci sza. Mi chał i Cze sław spoj rzeli na sie bie, po czym spo glą dali spod róż nych ką tów w otwór
w su fi cie, chcąc do strzec męż czy znę z sie kierą.

– De cy duj się! – po na glił go Mi chał.
– Do bra! Scho dzę! Tylko nie szczy lej! – Usły szeli głos do bie ga jący ze stry chu i zro bili krok w tył.
– Pro szę odło żyć sie kierę na pod ło dze i wolno zejść po dra bi nie. Bez gwał tow nych ru chów – in stru- 

ował go aspi rant.
– No idę.
Usły szeli stu kot od kła da nej na pod łogę sie kiery. Uj rzeli pierw szą nogę za trzy mu jącą się na stop niu

dra biny. Męż czy zna pod pięć dzie siątkę scho dził po woli, jak mu ka zali. Kuc nął, żeby się im przyj rzeć,
a oni stali nie ru chomo, ob ser wu jąc każdy jego ruch. Bę dąc już na dole, od wró cił się do nich z rę kami
w gó rze. Miał długą, za nie dbaną i za krwa wioną te raz brodę, no sił stary brą zowy swe ter, za duży o je- 
den roz miar. Roz glą dał się prze stra szony po ca łym po koju, prze ska ku jąc wzro kiem z jed nego na dru- 
giego po li cjanta.

– Pro szę oprzeć ręce za głową i po ło żyć się na brzu chu. Skuję panu ręce i po cze kamy ra zem spo koj- 
nie na przy jazd ka retki. Spraw dzą, czy nic panu nie jest, okej?

Przy tak nął, po czym zro bił, jak ka zali. Na stęp nie aspi rant wło żył pi sto let do ka bury i się gnął po kaj- 
danki. Klęk nął za męż czy zną i ścią gnął mu jedną rękę w dół. Mi chał w tym cza sie sta nął za nim w for- 
mie wspar cia. Wy ko rzy stu jąc jed nak sy tu ację i nie uwagę star szego po li cjanta, się gnął po jego pi sto let
wło żony do ka bury, a  Cze sław od sko czył zdez o rien to wany z  rę kami w  gó rze i  sze ro kimi ze stra chu
oczami. Mi chał, nie cze ka jąc ani chwili, strze lił dwa razy w jego klatkę pier siową. Aspi rant po tknął się
o le żą cego i padł na plecy z krót kim krzy kiem. Męż czy zna za wył prze stra szony i ze rwał się na ko lana,
ale Mi chał wy ce lo wał w niego pi sto le tem.

– Leż, kurwa! – za gro ził mu – Leż albo za biję jak psa!
Męż czy zna wró cił do po zy cji na brzu chu, zła pał się za głowę i pła kał ze stra chu. Mi chał pod szedł do

aspi ranta, z  któ rego ucho dziło ży cie. Ka łuża krwi pod nim po więk szała się z  każdą se kundą. Kuc nął
i  ki wał głową ze skwa szoną miną, wi dząc, jak star szy aspi rant dławi się krwią przez prze strze lone
płuca. Nie mógł na brać po wie trza, du sił się, a czer wony płyn wy le wał się z jego ust, ciek nąc wę ży kami
po po liczku oraz pla miąc gę sty wąs.

– Po wie dzia łeś mi, że w tym wieku pewne rze czy wi dzisz od razu. – Mi chał wzru szył ra mio nami. –
Tego nie za uwa ży łeś. Twój kum pel zza okienka miał ra cję, by nic mi nie mó wić. Kiedy wy ja wi łeś, że
masz za miar do nieść na mnie do ko men danta, w za sa dzie sam wy da łeś na sie bie wy rok. Nie mia łem
in nego wy boru – uza sad nił, po czym wstał i wy ce lo wał. – To nic oso bi stego. Złe miej sce i zły czas.

Strze lił raz jesz cze, prze bi ja jąc serce. Na stęp nie zer k nął na le żą cego męż czy znę, który po pu ścił
w spodnie. Mi chał usły szał nad jeż dża jący z od dali pa trol na sy gnale, wie dział, że nie miał dużo czasu.
Od wró cił się do męż czy zny.

– Wsta waj – roz ka zał, ale ten nie słu chał. – Wsta waj, kurwa, bo do sta niesz kulkę!
Męż czy zna ze rwał się na nogi i trzę sąc się cały, ze łzami w oczach pa trzył bła gal nym wzro kiem na

Mi chała, który opu ścił rękę trzy ma jącą pi sto let, co odro binę uspo ko iło star szego lo ka tora. W tej sa mej
chwili Mi chał się gnął drugą ręką pod płaszcz, wy jął swoją spluwę i  wpa ko wał cztery strzały w  klatkę
męż czy zny, który padł na drew niane schody. Scho wał pi sto let, po czym w  po śpie chu zła pał trupa za
no gawki, do su wa jąc jego kro cze do plamy, jaką zro bił wcze śniej, by zga dzała się od le gło ścią. Męż czy- 
zna chark nął jesz cze je den raz, oczy scho wały się za po wie kami i wy dał ostatni dech.

Pa trol był już przed do mem. Mi chał się gnął po szmatkę i  prze tarł broń aspi ranta, po zba wia jąc ją
swo ich od ci sków pal ców. Wło żył ją w  dłoń mar twego po li cjanta, a  na stęp nie za brał, wsu nął mię dzy
palce nie ży wego lo ka tora i  tam ją zo sta wił. Ro zej rzał się jesz cze, czy wszystko się zga dza, po czym



zszedł na dół i za trzy mał się przed głów nymi drzwiami. Wi dział trzech po li cjan tów idą cych w stronę
drzwi wej ścio wych. Wszy scy mieli w rę kach broń.

Wziął głęb szy wdech, przy go to wu jąc się do ode gra nia swo jej roli. Prze krę cił klucz i wy szedł na ze- 
wnątrz, trzy ma jąc się ręką za głowę z miną za ła ma nego i po ru szo nego czło wieka. Wy ce lo wali w niego,
ale on uda wał, że nic so bie z tego nie robi. Sta nął do nich bo kiem i pa trzył na dom.

– Stój! Unieś ręce tak, by śmy je wi dzieli!
Przy ta ki wał głową z te atral nie smutną miną. Uniósł ręce i od wró cił się do nich przo dem.
–  Na zy wam się Mi chał Ptak, je stem ko mi sa rzem śled czym z  ko mendy wo je wódz kiej w  Kra ko wie.

Przy je cha łem tu taj z kie row ni kiem sek cji do spraw za bójstw Cze sła wem Bar to szew skim na in ter wen- 
cję. Aspi rant zo stał za strze lony ze swo jej broni przez na past nika, gdy pró bo wał skuć go kaj dan kami.

– A na past nik!? – krzyk nął je den z po li cjan tów.
– Za strze li łem go, za nim zdą żył strze lić do mnie.
– Kurwa mać! – sko men to wał je den z nich – Wo łaj tych z ka retki!
Je den z funk cjo na riu szy po biegł do sa mo chodu, by ich po na glić przez ra dio. Mi chał za uwa żył, że po- 

li cjanci wy ce lo wali bro nią w ko goś za nim. Od wró cił się i do strzegł star szą ko bietę, odzianą w su kienkę
i roz pięty swe ter, która stała w drzwiach z czer wo nymi oczami, prze ra żo nymi i mo krymi od łez.

– To on ich za bił! – wska zała pal cem na Mi chała. – Wszystko wi dzia łam!



 

ROZ DZIAŁ 4 
Star sza po ste run kowa

Było zimno. I nie było to jego naj więk sze zmar twie nie na ten mo ment. Sie dział na przy mo co wa nym
do pod łogi krze śle w celi Ko mendy Miej skiej Po li cji w No wym Są czu. Po brali mu już od ci ski pal ców.
Mi nie czter dzie ści osiem go dzin, za nim wrócą z ana lizy i pewne bę dzie, że nie jest tym, za kogo się po- 
daje. Za trzy ma nie ma po trwać czter dzie ści osiem go dzin, o  ile sąd nie za de cy duje o  tym cza so wym
aresz to wa niu. Od mó wiono mu te le fonu oraz au dien cji u  ko men danta. Miej scowi pa trzyli na niego,
jakby chcieli go udu sić za to, że do pro wa dził do śmierci jed nego z nich. Wie dzieli, że wy mu sił wej ście
bez wspar cia, a te raz ta sza lona ko bieta wy krzy ki wała, że za bił aspi ranta z zimną krwią.

Kie row nik sek cji do spraw za bójstw Cze sław Bar to szew ski był jedną z naj star szych osób pra cu ją cych
w ko men dzie. Zdo był kilka do brych osią gnięć na po czątku swo jej ka riery, przez co szybko jego na zwi- 
sko zna la zło się w gro nie śled czych w No wym Są czu i poza nim. Nie oszli fo wany dia ment, można by
rzec. Za li czył jedną wpadkę pod czas ak cji za trzy ma nia po dej rza nego o mor der stwo, kiedy to po my lił
pię tro, na któ rym miała znaj do wać się osoba po dej rzana, przez co mor derca uciekł i za nim znów go
na mie rzyli, za bił jesz cze jed nego czło wieka. Bar to szew ski źle to przy jął, ob wi nia jąc sie bie. Ta wpadka
i dal sze, już ase ku ra cyjne po czy na nia od su nęły go od dra biny awan sów. Stał się bierny, nie lu bił ry zyka
i każ demu je od ra dzał. Był wy ro zu miały dla wszyst kich w ko men dzie, go towy słu żyć radą, po cie szyć
czy wsta wić się za słab szymi przed ko men dan tem. Gdy ko muś bra ko wało pa pie rosa, on za wsze mógł
go po ra to wać fajką. Był ta kim wuj kiem „Do bra Rada”, choć nikt ni gdy go nie za py tał, jak się czuje i jak
so bie ra dzi.

Wszystko to Mi chał usły szał od po li cjanta z pa trolu, który przy je chał jako wspar cie do za wia do mie- 
nia o in ter wen cji, pod czas któ rej Cze sław zo stał za bity swoją wła sną bro nią przez czło wieka gro żą cego
mu wcze śniej sie kierą. Taką wer sję przy naj mniej po dał pod szy wa jący się pod ko mi sa rza Mi chała Ptaka
męż czy zna. Sie dząc na tyl nej ka na pie, za kuty w kaj danki i od gro dzony kratką od kie rowcy i pa sa żera,
chcąc czy nie chcąc, zmu szony był słu chać wielu ta kich hi sto rii o za bi tym aspi ran cie do czasu, aż do- 
tarli do ko mendy.

„Nie wy gląda to do brze” – pod su mo wał w my ślach.
Było zimno, para wy do sta wała się z ust przy każ dym wy de chu. W celi otu lo nej pół mro kiem tem pe ra- 

tura po winna utrzy my wać się na po zio mie osiem na stu stopni Cel sju sza, ale jego zda niem była o wiele
niż sza. Pod niósł się i za brał koc z łóżka uło żo nego z drew nia nych skrzyń. Nie było po duszki, nie mógł
na wet ma rzyć o ma te racu. De ski i śmier dzący, stary koc były wszyst kim, na co mógł li czyć. Nie były to
stan dar dowe wa runki spę dza nia czasu w aresz cie, co było prze ja wem „go ściny” miej sco wych. Ro zej- 
rzał się po sza rych ścia nach i spoj rzał na ciemne, wzmac niane drew niane drzwi z wi zje rem po środku.
Nie otwo rzyły się, od kąd go tu taj za mknęli, poza jed nym mo men tem, kiedy po dano mu po si łek skła da- 
jący się z ka wałka mięsa i dwóch ziem nia ków. Usiadł na krze śle i za rzu cił na sie bie koc. Cuch nął okrop- 
nie, ale przy tak ni skiej tem pe ra tu rze było to lep sze niż za mar z nię cie. Be żowy mun du rek wię zienny ze
swoją li chą gru bo ścią nada wał się je dy nie do spa ce rów wcze sną je sie nią. Buty, które mu dali, nie miały
sznu ró wek. Z pa skiem w spodniach, z oczy wi stych wzglę dów, rów nież nie mógł tu sie dzieć.

Za brali mu ciu chy, wszyst kie. Za bez pie czono je jako do wody zbrodni, i w opar ciu o ze brane z nich
ślady, będą sta rali się usta lić pewne fakty bądź wy klu czyć jego winę. W  tym przy padku wie dział, że
będą się bar dzo przy kła dać, by sprawa za koń czyła się ak tem oskar że nia i ska za niem. Jak mógł nie zo- 
rien to wać się, że ko bieta była w  środku? Za wia do mie nie zło żyła osoba, która miesz kała z  sza leń cem



wy ma chu ją cym sie kierą. Gdyby zdo łała wy biec, za pewne cze ka łaby na pa trol przed do mem. „Jak mo- 
głem tego nie za uwa żyć?” – po wta rzał w my ślach, nie mo gąc się z tym po go dzić. Jed nak jego naj więk- 
szym zmar twie niem nie było to, że ba da nia udo wod nią, że nie jest osobą, za którą się po daje, tylko
fakt, że usta lona zo sta nie jego praw dziwa toż sa mość. A gdy do tego doj dzie... za mie sza nie do piero się
za cznie.

Oparł głowę o zimną ścianę.
– Kurwa – sko men to wał pod no sem. W tej sa mej chwili usły szał szu ra nie bu tów po dru giej stro nie

drzwi, a  na stęp nie trzask prze krę ca nego sta rego zamka. Drzwi się otwo rzyły, a  do środka we szło
dwóch po li cjan tów z kaj dan kami po łą czo nymi cien kim łań cu chem. – Bez jaj – rzu cił obu rzony.

– Wsta waj – roz ka zał je den z nich ostrym to nem. – Ple cami do nas.
Mi chał pod niósł się ospale, co wy raź nie wska zy wało na jego fru stra cję. Za częli za ku wać mu za równo

ręce, jak i nogi. Usły szał od głos zę batki w kaj dan kach i wzdry gnął się z bólu, gdy za ci snęli je za cia sno.
Nie zwró cił im jed nak uwagi. Nie chciał da wać im tej sa tys fak cji.

– Rusz dupę – roz ka zał młod szy, pa trząc na niego wy zy wa jąco, po czym pchnął go, wy mu sza jąc na
nim marsz.

Wy szli na ko ry tarz. Pro wa dzili go mię dzy in nymi ce lami, po tem skie ro wali się po scho dach w górę,
aż do tarli do por tierni. Zo stał zmie rzony prze ni kli wym wzro kiem przez po moc nika ofi cera dy żur nego,
któ remu nie po do bał się od po czątku. Nie za trzy my wali się jed nak, tylko wcho dzili wy żej. Eskor tu jący
go am bitny, młody po li cjant wy mu szał szyb kie tempo. Mi chał z tru dem po ko ny wał wy so kie, stare stop- 
nie za byt ko wej ka mie nicy, aż łań cu szek trzy ma jący jego nogi za dzwo nił od na prę że nia, blo ku jąc kroki,
i męż czy zna ru nął na schody.

– Wsta waj! Zmę czy łeś się już? – par sk nął szy der czo funk cjo na riusz.
Mi chał chciał mu od po wie dzieć, spro wa dzić go na swoje miej sce, ale wziął spo kojny wdech i roz luź- 

nił za ci śnięte pię ści, po zwa la jąc na pię ciu ro zejść się po ciele. Każdy akt czy agre sywna po stawa w jego
obec nej sy tu acji będą dzia łały na jego nie ko rzyść. A pro ble mów miał aż nadto. Prze łknął ślinę i za czął
się pod no sić ze scho dów, brud nych od wno szo nych na spodach bu tów ka mycz ków i pia sku. Pod pie ra- 
jąc się na ko la nie, uniósł głowę i  za uwa żył, że scho dziła nimi wła śnie blon dynka, którą spo tkał rano
w ga bi ne cie ko men danta. Nie za bra kło na jej no sie zgrab nych oku la rów w czer wo nej oprawce, które
jego zda niem do da wały jej uroku. Ką tem oka zer k nęła na jego skute nogi i ręce, po czym spo tkali się
wzro kiem, ale tylko na uła mek se kundy. Była tak samo za sko czona sy tu acją jak i on.

– Ru szysz w końcu dupę? Czy po trze bu jesz za pro sze nia na pi śmie?
– Chęt nie bym na nie po cze kał.
Po li cjant zła pał go za ubra nie i pod niósł siłą na nogi.
– To nie przy sta nek – wark nął.
Mi chał ru szył w  górę, sto pień za stop niem. Do tarli na dru gie pię tro, gdzie znaj do wały się po koje

prze słu chań. We szli do środka jed nego z nich. Na prawo od drzwi stał mały sto lik, do su nięty do ściany.
Na nim znaj do wał się kom pu ter z du żym mo ni to rem i zżółk niętą kla wia turą, na któ rej część li ter zo- 
stała wy tarta przez spo cone palce pra cow ni ków ko mendy. Po le wej stro nie stała ciężka szafa wy peł- 
niona do ku men tami i pa pie rami. Te raz była otwarta, a kłódka, na którą była za my kana, wi siała jak le- 
ni wiec za ha czona o kółko. Usiadł na krze śle, ale nie zdjęli mu kaj da nek, które w jego oce nie były spięte
za cia sno. Czuł, jak ra nią mu nad garstki i kostkę u le wej nogi. Pro ku ra tor sie dział wpa trzony w mo ni- 
tor i coś jesz cze za pi sy wał na kom pu te rze. Po zo stali po li cjanci wy szli z po miesz cze nia.

Pro ku ra tor Ja nusz Perła był czło wie kiem star szej daty, jed nak nie tak, jak Cze sław Bar to szew ski,
a  już na pewno nie o  tej sa mej re pu ta cji. Miał lekki za rost, rzad kie włosy ścięte na je żyka, ko szulę
w kratę i dziwny sy gnet na palcu pra wej dłoni. Gdy skoń czył swoją ro botę przy kom pu te rze, pod su mo- 
wał to ostrym jeb nię ciem w kla wisz „En ter”, po dob nie jak ro bił to ko men dant. Na stęp nie od su nął się
od ekranu, tak by wi dzieć Mi chała sie dzą cego na drew nia nym, szkol nym krze śle. Pro ku ra tor za pa lił



pa pie rosa i  zmru żył oczy, które pie kły go od dymu. Odło żył oku lary na sto lik i  pal cami wy ma so wał
miej sca, gdzie opie rały się na no sie.

– Na zy wam się Ja nusz Perła i  je stem pro ku ra to rem. Będę pro wa dził po stę po wa nie ma jące na celu
wy ja śnie nie oko licz no ści za bój stwa aspi ranta Cze sława Bar to szew skiego. Chciał bym, że byś wpro wa- 
dził mnie w sprawę ze wszyst kimi szcze gó łami. Po ja wi łeś się kilka go dzin temu, a te raz sie dzisz po dej- 
rzany o dwa za bój stwa. W tym po li cjanta na służ bie – cią gnął. – Jak długo pra cuję, dru giego ta kiego
przy padku nie znam. Za nim za cznę pi sać, czy chcesz po wie dzieć coś poza pro to ko łem? Coś wy da wało
ci się dziwne? Może coś za uwa ży łeś? Po trak tuj to jako przy sługę po fa chu.

– Chcę roz ma wiać z ko men dan tem – od parł Mi chał, pa trząc mu pew nie w oczy.
– Tylko z nim?
Mi chał nie od po wie dział. Pro ku ra tor przy tak nął, po chy la jąc się w jego stronę.
– A czemu aku rat z nim? Li czysz na ja kieś spe cjalne względy?
Sie dział i cze kał.
– Ko men danta nie ma. Wy szedł. Nie je stem pe wien, czy w ogóle wie, że sie dzisz w celi.
– To go po in for muj cie.
Pro ku ra tor pa trzył na niego przez chwilę, za cią ga jąc się.
– To nie mój obo wią zek. Zresztą w czym miałby ci po móc?
– W wy ja śnie niu tego gówna – uza sad nił. – Po wiem to, co po wie dzia łem już wcze śniej. Przy je cha łem

na miej sce zbrodni i zo ba czy łem, co mia łem zo ba czyć. Gdy wra ca li śmy, aspi rant Bar to szew ski przy jął
zle ce nie, któ rego nie po wi nien przyj mo wać. Nie jest od tego. Po je cha li śmy, gość miał sie kierę
i w domu miała być ko bieta, któ rej gro ził śmier cią, więc we szli śmy do środka, by jej po móc. Spier do lił
na strych, a gdy zszedł, twier dząc, że się pod daje, za brał aspi ran towi Bar to szew skiemu broń, którą ten
wcze śniej wło żył do ka bury i nie za bez pie czył. Po tem go za strze lił. Ja wy cią gną łem swoją i strze li łem,
za nim zdą żył za bić i mnie. Była to sa mo obrona, mó wi łem już o tym na miej scu zda rze nia. Przy je cha- 
łem tu taj roz wią zać sprawę mor dercy, który od cina lu dziom uszy i do kład nie to mam za miar zro bić.
Je żeli ocze ku je cie tu ode mnie, bym w mo men cie, gdy na past nik za bija mun du ro wego i za raz po tem
ce luje we mnie, za re ago wał je dy nie próbą po lu bow nego roz wią za nia sporu, to przy kro mi, ale to się nie
wy da rzy. Pro szę, pa nie pro ku ra to rze, ma pan swoje ze zna nia poza pro to ko łem. Te raz za wo łaj tu ko- 
men danta.

Pro ku ra tor pa trzył na niego spod byka i prze szy wał go wzro kiem na wy lot. Nie wie rzył mu.
–  Prze cież to pod pu cha miej sco wych gan gów, żeby zmy lić nasz trop. Pa nie pro ku ra to rze Perła,

każdy to wie. Z tym może pan so bie od pu ścić. – Gdy by ście byli tacy do brzy, nie mu siał bym tu przy jeż- 
dżać.

Pro ku ra tor za cią gnął się pa pie ro sem. Wy glą dał na spo koj nego, ale wi dać było po wy ra zie jego twa- 
rzy, ile kosz tuje go ten wy si łek.

– Na pewno już prze słu chi wa li ście ko bietę, która twier dzi, że wszystko wi działa. Mimo że jej tam nie
było – pod jął Mi chał. – Co po wie działa? Że gdzie niby była?

– Ze zna wała – od parł pro ku ra tor, nie po dej mu jąc te matu.
– I co?
Pro ku ra tor znów się za cią gnął, a Mi chał par sk nął i od wró cił wzrok, ro zu mie jąc, że nic mu nie po wie.
– Chcę roz ma wiać z ko men dan tem. Za wo łaj cie go.
– Już to pan mó wił, pa nie ko mi sa rzu Ptak. – Pro ku ra tor odło żył nie do pa loną fajkę i wsu nął oku lary

na nos. – Naj pierw spę dzi pan czter dzie ści osiem na de skach, a po tem sąd za de cy duje, co z pa nem da- 
lej zro bić. A bio rąc pod uwagę, że udało się nam usta lić, iż broń, z któ rej zo stał za bity męż czy zna z sie- 
kierą, jest nie le galna, nie li czył bym na wa run kowe zwol nie nie.



Tego Mi chał nie wie dział. Są dził, że pi sto let był służ bową bro nią ko mi sa rza, za któ rego się pod szy- 
wał. „O co tu cho dzi?” – za sta na wiał się, za sko czony.

– O czym ty mó wisz? To służ bowa – za prze czył, uda jąc pew ność sie bie.
– Je steś pe wien, że tak mam wpi sać na pro to kół? Za sta nów się le piej.
Pro ku ra tor przy su nął się do kla wia tury i wy cią gnął ręce, trzy ma jąc pa pie rosa w ustach.
– Nie będę ze zna wał na pro to kół – stwier dził Mi chał.
– Na pewno? – Pro ku ra tor zer k nął na niego znad szkie łek.
– Zde cy do wa łem. Od ma wiam skła da nia ze znań.
Pro ku ra tor Perła przy tak nął z  kwa śną miną i  za stu kał w  biurko dwa razy. Do środka we szli po li- 

cjanci, a Mi chał wstał bez słowa, łań cuszki od kaj da nek za dzwo niły i wy szedł z nimi z po koju prze słu- 
chań. Wró cił do celi. Młody po li cjant z peł nym zło ści wy ra zem twa rzy zdjął mu kaj danki. Gwał towne
uwol nie nie ści śnię tych do tych czas nad garst ków za bo lało Mi chała, ale chwilę póź niej w  miej sce bólu
wsko czyła ulga. Stał w tym sa mym miej scu, gdy wy cho dzili, utrzy mu jąc kon takt wzro kowy z mło dym
po li cjan tem. Drzwi za mknęły się z hu kiem i usły szał chro bot klu cza ob ra ca ją cego się w zamku. Zimno
pa nu jące w celi szybko o so bie przy po mniało, chło dząc roz grzane od tem pe ra tury w ko men dzie ciało.

Usiadł, ma su jąc nad garstki i kostki, które były sine i zdarte do czer wo no ści w dwóch miej scach. Się- 
gnął po śmier dzący koc i zo stał na krze śle, cze ka jąc na swój los.

O po ranku, gdy noc ustę po wała miej sca no wemu dniowi, obu dził go trzask prze krę ca nego w zamku
klu cza. Do środka wszedł po li cjant trzy ma jący w rę kach ciu chy, ale nie była to jego odzież.

– Ubie raj się, wy cho dzisz.
Mi chał spoj rzał na ły sego, na rwa nego po li cjanta, który wczo raj po py chał go na scho dach, a dzi siaj

wy glą dał jak zbity pies, uni ka jący kon taktu wzro ko wego. Sta nął tuż przed nim i  za czął od bie rać od
niego wolno rzecz po rze czy, de lek tu jąc się tym mo men tem.

– Co za ży cie, co nie? – rzu cił, uno sząc ką cik ust.
Po li cjant skie ro wał wzrok ku gó rze, a ko mi sarz w od po wie dzi pu ścił mu oczko. Kla wi sze zo sta wili

go sa mego w celi. Mi chał za ło żył na sie bie dżinsy, czarną bluzę z kap tu rem i zi mowe buty, na plecy za- 
rzu cił starą kurtkę pu chową w sza rym ko lo rze, która cuch nęła pa pie ro sami. Gdy był go towy, za pu kał
do drzwi, a te się otwo rzyły. Kla wisz za pro wa dził go na pierw sze pię tro, aż za trzy mali się przed ga bi- 
ne tem ko men danta. Mi chał bez słowa za pu kał i od razu wszedł do środka. W ga bi ne cie cze kała za biur- 
kiem pani Ba sia. Jej oczy były pod krą żone rów nie mocno, jak i  wczo raj, co wska zy wało na to, że nie
były wy ni kiem nie prze spa nych nocy, a jej urodą. Brą zowe włosy miała roz pusz czone i lśniące, za pewne
umyła je tuż przed pracą. Za trzy mał się przed jej biur kiem, kiedy spi nała wła śnie ja kieś do ku menty,
które rzu ciła z trza skiem na szczyt sterty pa pie rów le żą cej na szafce za nią. Chrząk nął, a ona unio sła
głowę, za sty ga jąc tak na se kundę. Wy glą dała ina czej, po oczach był w  sta nie stwier dzić, że nie na wi- 
dziła go te raz tak, jak reszta ko mendy.

– Pan siada i czeka – fuk nęła osten ta cyj nie, kła dąc dłoń na ko lej nych pa pie rach. – Za raz pana za woła.
– Czy mogę pro sić kawę? – za py tał, czu jąc, jak z głodu żo łą dek przy kleja mu się do krę go słupa.
– Czarną?
– Białą z trzema łyż kami cu kru.
– Aku rat nie mamy.
– Kawy czy cu kru? – Rzu cił jej szyb kie spoj rze nie i usiadł na krze śle.
– Tego i tego.
Otwo rzyła teczkę i  za częła coś no to wać, wy peł niała do ku menty, a  na ko niec przy bi jała pie czątkę.

Choć po wie dzieć, że przy bi jała, to jak nie po wie dzieć nic – pier dol nęła, jakby ubi jała kurę, było bar dziej
traf nym okre śle niem. Mi chał drgnął na krze śle, za sko czony hu kiem, a gdy od wa żył się na nią spoj rzeć,
pa trzyła na niego gniew nymi, zim nymi oczami, od kła da jąc teczkę po więk sza jącą stos.



Od wró cił wzrok i skrzy żo wał ręce na klatce pier siowe. Wy pu ścił po wie trze no sem i pa trzył na pod- 
łogę. Nie miał do niej pre ten sji. Prze ka zano jej, że za bił kie row nika sek cji do spraw za bójstw Cze sława
Bar to szew skiego, wujka ca łej ko mendy, a  tego nikt nie był go towy mu wy ba czyć. Za dzwo nił te le fon,
przy ło żyła słu chawkę do ucha i bez słowa ją odło żyła, a ra czej nią je bła, zer ka jąc przy tym na Mi chała.

– Mo żesz wejść.
Mi chał wstał i wszedł do ga bi netu bez pu ka nia. Ko men dant Ra fał Sta rzak był wła śnie w dro dze do

okrą głego, ma łego stołu po le wej stro nie po miesz cze nia. Już po jego mo wie ciała wie dział, że był na
niego wku rzony. Ko men dant usiadł i za ło żył nogę na nogę, stu ka jąc pal cem w blat, po czym ner wowo
po pra wił za cze sane do tyłu si wie jące włosy. Mi chał do łą czył do niego, sia da jąc na wol nym krze śle.

– Nie za bi łem go – za czął od razu.
– Kurwa mać! – Ko men dant ude rzył pię ścią w stół i wy krzy wił twarz w gry ma sie, po czym po pra wił

ma ry narkę. – Pro si łem cię o dys kre cję. Mia łeś być jak pie przony duch. I te raz co? Mu sia łem wziąć ko- 
lejną przy sługę u  sę dzi, żeby dała ci wa run kowe zwol nie nie z  aresztu do czasu wy ja śnie nia sprawy!
Sama się dzi wiła, że pro szę o coś ta kiego dla go ścia, który być może za bił na szego czło wieka. Wiesz,
jak to wy gląda? Jak ja przez to wy glą dam!?

Uniósł rękę, by znowu ude rzyć nią o stół, jed nak za trzy mał ją w gó rze i oparł spo koj nie o blat.
– Co z ze zna niami ko biety?
– Z tym mia łeś aku rat szczę ście – do dał już spo koj niej. – Ko bieta miała w prze szło ści stycz ność z za- 

kła dem psy chia trycz nym, głów nie przez męża, ale sama przyj mo wała prze pi sane leki. Wy cią gnę li śmy
te do ku menty i do łą czy li śmy do akt sprawy, czy niąc ją nie wia ry godną. To wy star czyło sę dzi. – Na pił się
her baty. Po za pa chu, jaki pa no wał w ga bi ne cie, śmiał wąt pić, czy pod dany ana li zie rudy płyn wska za- 
łyby na her batę „bez do mieszki”.

– Do ce niam. – Mi chał za gryzł wargi i od wró cił głowę. – Ale jak już mó wi łem, chcia łem tylko wró cić
na ko mendę. Aspi rant się uparł, żeby je chać na to zgło sze nie. A te raz cała ko menda ma mi za złe, że nie
leżę w pro sek to rium obok niego.

– Uwa żaj. – Ko men dant po gro ził mu pal cem.
– Na co? Nie ob ra żam trupa, mó wiąc, że nie żyje – od parł. Czoło na dal miał zmarsz czone, ale z jego

głosu znik nął gniew. – To, co zro bi łem, zro bi łem w obro nie wła snej. Ale to już za nami. Przy dziel cie mi
ko goś in nego, zo ba czę ostat nie miej sca zbrodni sprzed pięt na stu lat i ostat nie trzy ofiary. Po jadę do
kost nicy, by przyj rzeć się ciału zna le zio nego ze szłej nocy, w  piw nicy wła snego domu, męż czy zny.
Wtedy otrzyma pan pierw sze wnio ski i...

Ko men dant cmok nął kil ka krot nie ustami i po krę cił głową prze cząco, prze ry wa jąc sło wo tok Mi chała.
– Pra gnę przy po mnieć, że mie li śmy umowę dżen tel meń ską, pa nie ko mi sa rzu. Wy ra zi łem się ja sno,

że je żeli zwa lisz mi na głowę wię cej pro ble mów, niż mia łem do tej pory, wy la tu jesz. A  ty wy la łeś na
mnie całe szambo i jesz cze chcesz szo fera? Cho ciaż wiesz co? Jak te raz o tym my ślę, to świetny po mysł.
– Przy ło żył pa lec do ust, zbie ra jąc my śli. – Tak. Do sta niesz kie rowcę. Od wie zie cię na dwo rzec. Tam
wsią dziesz w au to bus, który za wie zie cię do Kra kowa i wię cej mi się tu nie po ja wisz. Roz ma wia łem już
o tym z twoim prze ło żo nym, wy tłu ma czy łem Jan kowi, na czym po lega sprawa. Nie opie rał się zbyt nio,
za sko czony też nie był, bar dziej za wie dziony i  zdra dzony. Sam wiesz, jak ważna jest dla niego ta
sprawa, a ty to spier do li łeś już pierw szego dnia. Czeka na cie bie z nie cier pli wo ścią. Masz je chać pro sto
do niego, jak tylko wje dziesz do Kra kowa. Chciał ci to po wie dzieć oso bi ście, ale nie od bie rasz od niego
te le fo nów. Trudno się dzi wić.

– Nie mo żesz mnie cof nąć, kiedy na wet jesz cze nie za czą łem... – obu rzył się i wy cią gnął ręce spod
stołu.

– Mogę i to ro bię. Zro bię na wet wię cej. – Ko men dant się na chy lił. – Je żeli tylko się do wiem, że je steś
w No wym Są czu, po sa dzę twoją dupę w aresz cie i wy cią gnę do ku men ta cję ko biety z akt sprawy. Zo sta- 
niesz za trzy many do za koń cze nia śledz twa i to sąd bę dzie de cy do wał, co z tobą da lej ro bić. Bez żad- 



nych mo ich in ge ren cji. Bio rąc pod uwagę po zo stałe po stę po wa nia prze ciwko to bie, za które zo sta łeś
za wie szony, na twoim miej scu wy ma zał bym Nowy Sącz z mapy Pol ski.

– Mu szę skoń czyć tę sprawę... – po wie dział przez za ci śniętą szczękę Mi chał, co brzmiało jak groźba.
– Uwa żaj, jak do mnie mó wisz. Nie je ste śmy ko le gami...
Nie spo dzie wa nie otwo rzyły się drzwi i do ga bi netu zaj rzała młoda blon dynka z oku la rami w czer wo- 

nych opraw kach na zgrab nym, upstrzo nym pie gami no sie. Zmie szała się od razu, wi dząc ich obu przy
stole, i cof nęła się, chcąc wyjść z po miesz cze nia.

–  Oooo! Pani Irenko! Pani Irenko! – za wo łał ko men dant, za trzy mu jąc ją w  progu. – Pani po czeka,
przy szła pani w samą porę. Od wie zie pani na szego go ścia na dwo rzec i przy pil nuje, żeby wsiadł do au- 
to karu do Kra kowa. Ko lega skoń czył swoją pracę przy śledz twie. A że nie po siada nic swo jego, to za bie- 
rzesz go w opa ko wa niu, w któ rym tu sie dzi.

– Pro szę? Ale ja chcia łam tylko – za kło po tana wy cią gnęła w jego stronę pa piery, które przy nio sła – to
tu zo sta wić i wra cać do...

– To może po cze kać. Poza tym ta kie rze czy na leży przy no sić do pro wa dzą cego śledz two albo zo sta- 
wić pani Basi, a nie bez po śred nio mnie. Ale do brze. Za bierz pana ko mi sa rza na dwo rzec, przy pil nuj, by
wsiadł do au to busu i wróć, wtedy po ga damy.

– Tak jest – przy tak nęła Irena Adam czuk, re fe rent ope ra cyjno-do cho dze niowy w stop niu star szego
po ste run ko wego.

– Dzię kuję za wszystko pa nie ko mi sa rzu i ży czę mi łego po wrotu do domu.
Mi chał wstał bez słowa, szu ra jąc gło śno krze słem i wy szedł z ga bi netu, trza ska jąc za sobą drzwiami.

Irena po ło żyła do ku menty na stole, przy któ rym przed mo men tem sie dzieli męż czyźni. Gdy chciała
wyjść, ko men dant zła pał ją za rękę i wska zał na nią pal cem. Minę miał gro bową.

– Nie spusz czaj go z oka i trzy maj bli sko jak na rze pie.
– Przy ję łam.
– Je żeli coś znowu na wy wija, to to bie się obe rwie. Zro zu miano?
Przy tak nęła i chciała się od wró cić, ale przy trzy mał ją sil niej.
– Zro zu miano? – po wtó rzył.
– Tak jest.
– Do brze. – Pu ścił ją, po pra wił wy pra so waną ma ry narkę ścią ga jąc ją w dółj i się wy pro sto wał. – Te raz

idź. Za mel duj, gdy od je dzie. Niech spier... – Nie do koń czył.
Wy szła za Mi cha łem i ogar nął ją skrajny skurcz stra chu. Po czuła, jak krew za styga jej w ży łach. Po ja- 

wił się za bójca jed nego z  po li cjan tów i  aku rat jej przy szło go eskor to wać na dwo rzec. W  do datku do
tego ma za le żeć jej ka riera. „Za ja kie grze chy?” – po my ślała. Za mknęła za sobą drzwi i za uwa żyła, że
ko mi sa rza Ptaka w ga bi ne cie już nie było.

– Gdzie on jest? – za py tała se kre tarkę.
– Wy szedł – od parła, nie pod no sząc nosa znad do ku men tów. – I niech nie wraca.
– Jak to wy szedł? Nie ka za łaś mu cze kać!?
– Nikt mi nie po wie dział. – Wzru szyła ra mio nami.
Irena wy bie gła na ko ry tarz, ale tam, w gąsz czu osób, ni g dzie go nie wi działa. Zbie gła na par ter i do- 

strze gła, że wła śnie za my kał za sobą drzwi wyj ściowe z ko mendy. Nie ma jąc na so bie kurtki, wy bie gła
za nim na ziąb w  sa mej ma ry narce od mun duru. Wi działa, że Mi chał otu lony był kurtką pu chową,
która cuch nęła ni ko tyną na wet z tej od le gło ści. Mimo to na mro zie spraw dzała się per fek cyj nie. Ona
jed nak mar zła. Czapkę na cią gnął na uszy i szedł chod ni kiem ulicą Du na jew skiego w kie runku Rynku.

– Cze kaj! Mia łam cię od wieźć! – Nie za rea-go wał. – Stój!
Mi chał szedł da lej wzdłuż ulicy i przez swoje zde ner wo wa nie nie sły szał, jak po ste run kowa go woła.

Trzy mał ręce w kie szeni. Nie miał pi sto letu, kartki, ani do stępu do in for ma cji. Sprawa bar dzo szybko



z trud nej zro biła się bez na dziejna. W ten spo sób nie miał moż li wo ści, by od na leźć se ryj nego mor dercę,
który z ja kie goś po wodu po sta no wił wró cić i po now nie za bi jać. Choć je dy nym po zy tyw nym aspek tem
tego, co się wła śnie działo, było to, że jesz cze nie usta lono jego praw dzi wej toż sa mo ści. Jego czas na
od na le zie nie sprawcy za wę ził się do mo mentu, w  któ rym wrócą dane z  la bo ra to rium i  po twier dzą
pewne nie wy godne dla niego fakty. To tylko kwe stia czasu, jak znaj dzie się ko lejny trup bez ucha, a on
nie bę dzie miał do stępu do in for ma cji. Prasa też od pada, bo na dany mo ment po li cja ukrywa te zda rze- 
nia w oba wie przed pa niką. Ko menda li czy po ci chu, że to tylko wal czące o wpływy grupy prze stęp cze,
które dzia łają na tym te re nie i chcące ich w ten spo sób zbić z tropu.

I tylko on wie dział, że to nie była prawda.
Gdy wy cho dził z uliczki, jego oczom uka zał się Ra tusz. Tym ra zem za uwa żył wię cej za par ko wa nych

tak só wek. „Gdzie są wszy scy lu dzie?” – za sta na wiał się. Ozna ko wany ra dio wóz po li cyjny wy ło nił się
z uliczki po le wej stro nie i wje chał przed nim na chod nik. Wy dłu żona w taką po godę droga ha mo wa nia
zmu siła Mi chała do od sko cze nia i  wspar cia się rę kami na ma sce po lo neza, by ten go nie roz je chał.
Serce mu sta nęło ze stra chu o  wła sne ży cie. Gdy ra dio wóz się za trzy mał, pe łen emo cji ude rzył ręką
w ma skę po jazdu, a le żący na niej śnieg zsu nął się jak ze śli zgawki.

– Kurwa, ślepy je steś!? – wrza snął.
Za uwa żył, że za kie row nicą sa mo chodu sie dzi Irena Adam czuk. Blon dynka, która miała od wieźć go

na dwo rzec. Dziew czyna wście kłym ru chem wska zała, by wsiadł do środka. Ten po stu kał się w od po- 
wie dzi pal cem w czoło i ob szedł sa mo chód, idąc da lej chod ni kiem. Wy wró cił oczami, sły sząc, jak trza- 
skają drzwi sa mo chodu. Dziew czyna, ma jąca na so bie w  dal szym ciągu je dy nie ma ry narkę od mun- 
duru, za bie gła mu drogę. Za trzy mali się, a on ro zej rzał się, uni ka jąc kon taktu wzro ko wego z po ste run- 
kową.

– Do ra dio wozu. Już! – wark nęła.
– Nie jest ci za zimno? – uśmiech nął się iro nicz nie.
– Wsia daj do auta. Za bie ram cię na dwo rzec.
Wi dział, jak trzę sie się z zimna, sto jąc ze skrzy żo wa nymi na piersi rę kami, by utrzy mać tem pe ra turę

ciała. Usta za częły jej już si nieć. To był wy jąt kowo zimny ra nek. Wy cią gnął ręce z kie szeni i uśmiech nął
się do niej cwa niacko.

–  Po słu chaj, ko chana, wra caj na ko mendę, po wiedz swo jemu wy pach nio nemu ko men dan towi, że
mnie od wio złaś i  je stem już w  au to bu sie w  dro dze do Kra kowa, gdzie śpie wam z  pa sa że rami świą- 
teczne pio senki Ma riah Ca rey. Za punk tu jesz, bę dziesz miała mnie z  głowy, a  ja zajmę się sam sobą.
Brzmi do brze? Dzięki.

Chciał ją mi nąć, ale za szła mu drogę.
–  Wsia daj, kurwa, do auta. Nie roz ma wiasz z  kra kow ską stu dentką. – Nie za mie rzała od pu ścić,

a para ulat niała się jej z ust z każ dym sło wem.
– Po słu chaj...
– Dwo rzec albo cela. Twoja de cy zja. – Po sta wiła sprawę ja sno.
Znów chciał ją obejść, ale po now nie za gro dziła mu drogę. Wy cią gnęła kaj danki, tak by je zo ba czył.

Jego twarz wy krzy wił nie przy jemny gry mas. Ro zej rzał się, wi dząc, że do ro bili się już kilku ga piów. Do- 
dat kowo sprze daw czyni sklepu mo no po lo wego, wy cią ga jąca głowę przez okno jak żu raw, trak to wała
ich jak prze sta wie nie w te atrze. Wzdłuż chod nika wiatr uniósł stare, prze mo czone ga zety. Zro biło się
zim niej, po wie trze nie było rześ kie od pa nu ją cego mrozu, wy da wało się ra czej przy gnę bia jąco su che.
Spod od gar nię tego z chod nika śniegu wy sta wał lód, który nie stop niał mimo sy pa nej ki lo gra mami soli.

Mi chał wziął głę boki wdech ostrego, mroź nego po wie trza i  od wró cił się w  kie runku sa mo chodu.
Pod szedł do po jazdu i wsie dli do środka, a dziew czyna od pa liła sil nik i włą czyła ogrze wa nie. Przy ło żyła
dło nie do dmu chawy, jed nak sły szał, jak prze mar z nięta szczęka zę bami. Wi dział jej czer wone od
mrozu palce i nos. Wrzu ciła bieg, a ra dio wóz, śli zga jąc się ko łami po za mar z nię tej na wierzchni, ru szył
przez ry nek i po je chał w dół ulicą Lwow ską.



– Długo pra cu jesz w po li cji? – za czął, gdy sta nęli na czer wo nym świe tle przed mo stem.
– Te raz na gle sta łeś się miły? Przed chwilą my śla łam, że będę mu siała cię za cią gnąć siłą.
– Za wsze je stem miły – burk nął jakby ura żony. – Nie wszy scy to jed nak do strze gają.
Prze je chali główną ulicę No wego Są cza i do je chali do du żego skrzy żo wa nia. Wi dział lu dzi kie ru ją- 

cych się na „ru ski targ” znaj du jący się przy osie dlu Bar skim. Ogromny, be to nowy plac z  mnó stwem
bla sza nych skle pi ków ze wszyst kim, czego du sza za pra gnie. Od je dze nia po ciu chy i  me ble. Sprze- 
dawcy ubrani w kilka warstw wy glą dali jak niedź wie dzie, a spod ich cie płych ubrań wy sta wały je dy nie
oczy. Miesz kańcy tego mia sta opusz czali to miej sce ob ku pieni w pre zenty i ar ty kuły spo żyw cze ho do- 
wane na pry wat nych ogród kach dział ko wych, wci śnięte te raz w sło iki. Dzieci ska kały obok ro dzi ców
po wy gi na nych od cię żaru nie sio nych przez nich za ku pów, szczę śliwe i ro ze śmiane, ba wiące się i imi- 
tu jące od głosy za ba wek przed sta wia ją cych He-Mana lub Go dzillę, które spro wa dzano z Tur cji.

Ła twe ży cie, które wy da wało się pro ste i przy jemne, kiedy się na nie spo glą dało z per spek tywy prze- 
jeż dża ją cego sa mo chodu. Mi chał wie dział jed nak, że wszystko ma dru gie dno i że, „wszę dzie do brze,
gdzie nas nie ma”. Ni gdy nie my ślał o ta kim ży ciu dla sie bie, wie dział, że nie do żyje czasu, kiedy jego
dzieci mo głyby do ro snąć. Po co się więc sta rać?

– Za co cię za wie sili? – ode zwała się Irena, od ry wa jąc go od prze my śleń.
– Czy jest cho ciaż jedna osoba na ko men dzie, która nie czy tała mo ich akt? – od parł.
– Dziwi cię to?
–  Nie. – Znów wyj rzał za okno jakby znu dzony. – Ty jedna nie wy da jesz się ja koś szcze gól nie tym

wszyst kim prze jęta.
–  Prze jęta? Ow szem, je stem. Czy tra fiło mnie to oso bi ście? Nie. – Skrę ciła w  prawo w  ulicę Krań- 

cową. – Nie zna łam aspi ranta Bar to szew skiego, nie po zna ła bym go na ulicy, więc trudno po czuć stratę
ko goś ta kiego. Po zo stali trak tują to jako wielką tra ge dię. I ciężko się nie zgo dzić, fa cet prze pra co wał
swoje, po za my kał sporo prze stęp ców, za słu żył na eme ry turę i po pi ja nie piwka w ogro dzie, a nie na po- 
grzeb. Sys tem prze wi duje kom pen satę dla ro dziny w ta kiej sy tu acji, ale są to marne pie nią dze. Po pro- 
stu fa cet znik nął. Słabo.

Mi chał po cią gnął no sem i za milkł na krótką chwilę. Za sta na wiał się, dla czego słu cha jąc tego wszyst- 
kiego, za równo od niej, jak i od po li cjanta z pa trolu, nie czuł żad nej em pa tii wzglę dem za bi tego kie- 
row nika sek cji do spraw za bójstw. Mimo iż go nie znał, ode brał ludz kie ży cie, po wi nien czuć co kol- 
wiek.

– Sys tem – par sk nął – sys tem to żart. Oso bi ście uwa żam, że po winni przy wró cić karę śmierci. Po- 
myśl tylko, ła piesz naj gor szego z  naj gor szych: mor dercę, gwał ci ciela dzieci, tego typu gnidę i  taka
osoba ma być trak to wana przez po li cję do kład nie tak samo jak na sto la tek, który ukradł port fel, bo nie
miał pie nię dzy. Wszy scy mamy te same prawa, nie po winno tak być, skoro ofiary nie są trak to wane tak
samo przez prze stęp ców. I jaka kara ich spo tyka? Cie płe spa nie, cie pły po si łek, za który ci wszy scy za
szybą mu szą za pła cić. Bzdura! Nic wię cej. Tak w skró cie.

– Skoro nie po doba ci się prawo, trzeba było iść do po li tyki – pod su mo wała, za trzy mu jąc się przy ko- 
lej nych świa tłach obok sta dionu San de cji Nowy Sącz.

– Wolę trzy mać z tymi do brymi.
Zer k nęli na sie bie, jakby się ze sobą zga dzali.
– Opo wiedz mi o tych gru pach prze stęp czych. Jak ma cie za miar ich za trzy mać? – zmie nił te mat. –

Wy sy ła jąc do nich li sty z  ter mi nem prze słu cha nia? Z  proś bami o  wy ja śnie nia? Kiedy wy ba wi cie się
w ten głupi sys tem, oni się bo gacą pie niędzmi nie win nych lu dzi, a kto staje im na dro dze, zo staje albo
po bity na oczach ro dziny, albo za peł nia wam ta blicę in for ma cyjną o  oso bach za gi nio nych. A  po li cja
przez ko lejne ty go dnie szuka ko goś, kto mógłby zło żyć ze zna nia – par sk nął. – Zresztą na wet je żeli uda
ich się za trzy mać, to ich ad wo kaci przed łożą sfał szo wane lub ku pione alibi albo uży wa jąc krucz ków
praw nych wy cią gną ich z wię zie nia jesz cze tego sa mego dnia.

– Sporo wiesz o na szych gru pach prze stęp czych – wtrą ciła wy raź nie za cie ka wiona.



Gdy mi jali są decki szpi tal, za uwa żyli, że znów za częło sy pać, a wy cie raczki zbie rają le ni wie opa da- 
jące płatki śniegu.

– Nie mo żemy być po nad pra wem, to nas różni od prze stęp ców – wy rzu ciła z sie bie po chwili.
–  Tłu macz to so bie, jak chcesz. Nie ma cie tu ni kogo, kto po ra dzi so bie z  tą grupą, nie mó wiąc już

o za bójcy. Je żeli Cze sław Bar to szew ski był wa szym naj bar dziej do świad czo nym i naj lep szym czło wie- 
kiem, to na wet gdyby żył, by li by ście w du pie. Nie wi dzi cie okrusz ków, ja kie wam zo sta wiają. Se ryjni
mor dercy wbrew po zo rom chcą być zła pani, zo sta wiają za sobą pod po wie dzi, ukryte, rzecz ja sna. By- 
łem na miej scu zbrodni, i choć aspi rant twier dził, że i tak nic nie znaj dziemy, to mnie się udało. Po mi- 
nę li ście naj waż niej sze po szlaki. Po szlaki, które le żały na sa mym środku, wy ło żone jak na pa telni, i nikt
z są dec kiej grupy do cho dze niowo-śled czej nie umiał ich pod nieść. Bo my śli cie jak po li cjanci. My śli cie,
jak na ka zuje wam prawo, a żeby zła pać se ryj nego mor dercę, mu sisz spró bo wać my śleć jak on. Wtedy
wszystko staje się bar dziej wi doczne.

– I ja kie to po szlaki? – Zwol niła, by za pew nić so bie z nim wię cej czasu.
– Po zwól mi zo stać, to ci po wiem.
Zmie rzyli się wzro kiem jesz cze raz, po czym par sk nęła i do ci snęła pe dał gazu. Za je chała na dwo rzec

au to bu sowy. Był to duży, za lany be to nem plac z kil koma po nu me ro wa nymi punk tami ma ją cymi słu żyć
za przy stanki, z któ rych „ogórki” na ko łach roz wo ziły lu dzi po ca łej Pol sce.

– To tu taj. Au to bus do Kra kowa wła śnie pa kuje lu dzi. – Wska zała pal cem. – Wy siądź te raz, to zdą-
żysz. Masz kasę na bi let?

– Miło cię było po znać, Irenko – uśmiech nął się kwa śno. Wy siadł z auta, jed nak na chy lił się jesz cze
do niej, do da jąc: – Po wo dze nia.

Trza snął drzwiami ozna ko wa nego ra dio wozu i po szedł na przy sta nek, na cią ga jąc na głowę czapkę.
Dziew czyna przy glą dała się, jak wcho dzi do środka i siada przy jed nym z okie nek. Cze kała, nie ga- 

sząc sil nika. Nie in te re so wały jej te raz cię cia bu dże towe, bo na dal nie ogrzała się po prze by wa niu na
mro zie. Au to bus od je chał, zo sta wia jąc za sobą chmurę czar nego dymu jak ze sta rego ko mina. Smród
spa lin do stał się do po lo neza przez wen ty la cję. Mach nęła dło nią przed twa rzą, marsz cząc nos od wy- 
peł nia ją cego wnę trze du szą cego za pa chu. Wrzu ciła bieg i wró ciła do ko mendy, par ku jąc za raz przed
przej ściem dla pie szych.

Wbie gła do środka, za my ka jąc za sobą drzwi i otrze pała się ze śniegu, czu jąc przy jemne, cie płe po- 
wie trze. Zrzu ciła z sie bie ostat nie płatki i po pra wiła wil gotne blond włosy.

– A gdzieś ty tak wy bie gła bez kurtki? Bę dziesz chora – rzekł straż nik sto jący przy kra tach.
– Ko men dant ka zał od wieźć ko mi sa rza Ptaka na dwo rzec. Jest już w dro dze do Kra kowa. – Prze cie- 

rała za pa ro wane oku lary w czer wo nych opraw kach.
– Dwo rzec? Prze cież on przy je chał sa mo cho dem – od parł.
– Co? Je steś pe wien? – zdzi wiła się.
– Za raz przed tym, jak po je chali na miej sce zbrodni ra zem z aspi ran tem Bar to szew skim, po wie dział,

że musi wyjść, bo za po mniał cze goś z auta. Zro zu mia łem przez to, że ma sa mo chód.
– I go tu taj zo sta wił? Prze cież to bez sensu.
–  Wszystko z  tym go ściem jest dziwne, mó wi łem od po czątku – wtrą cił za stępca dy żur nego zza

okienka. – W zna kach szcze gól nych ma wpi sane, że ma dużą bli znę po opa rze niu na szyi po le wej stro- 
nie, z tym że ten, co tu taj przy szedł, jej nie miał. Po wie dzia łem to Cze siowi, gdy z nim wy cho dził i wró- 
cił w worku. Te raz wszy scy udają za sko czo nych. Mó wi łem, kurwa, od po czątku, ale nikt nie słu chał.

Po ste run kowa nie do strze gła u niego żad nej bli zny, ale rów nież się mu tak bar dzo nie przy glą dała.
Choć cze goś ta kiego, miała wra że nie, że by nie prze oczyła. Oparła ręce o bio dra, zbie ra jąc my śli.

– Daj mi swój płaszcz – zwró ciła się do straż nika, a ten po dał jej kurtkę. Za rzu ciła ją na sie bie i za- 
częła krą żyć po par kingu przed ko mendą. Cho dziła od auta do auta, spraw dza jąc je do kład nie. Po szu- 
ki wa nia nie oka zały się trudne, jed nym z nie wielu sa mo cho dów, które były po kryte śnie giem, był Opel



Ka dett na kra kow skich re je stra cjach. Dziew czyna po de szła bli żej i zaj rzała do środka, wi dząc tam zo- 
sta wioną czarną torbę. I wtedy za uwa żyła coś po dej rza nego, prawy bok auta był za ry so wany, a drzwi
lekko wgnie cione. To nie mu siało ozna czać ni czego szcze gól nego, jed nak ko mi sarz z Kra kowa wy da- 
wał się jej co raz bar dziej nie wia ry godny.

Wró ciła na po ste ru nek i od dała kurtkę straż ni kowi.
– I co? – spy tał za cie ka wiony.
– Mu szę po roz ma wiać z ko men dan tem – od parła prze jęta. – Nie wie cie może, czy ktoś w ostat nich

dniach zgła szał wy pa dek z Oplem Ka det tem na kra kow skich nu me rach?
Po krę cili gło wami prze cząco. Wbie gła na pierw sze pię tro i do pa dła do drzwi ga bi netu ko men danta,

gdzie za trzy mała ją se kre tarka.
– A ty do kąd? – rzu ciła kar cąco i w tym sa mym mo men cie za dzwo nił te le fon. – Po cze kaj tu taj, nie

wchodź.
– Mu szę z nim po ga dać.
Pani Ba sia po ki wała głową prze cząco i pod nio sła słu chawkę.
– To nie może cze kać. – Irena chciała wejść, ale ko bieta sie dząca za biur kiem pod nio sła się z krze sła

i unio sła rękę na znak, by się za trzy mała. Minę miała po ważną ni czym su rowa na uczy cielka od ma te- 
ma tyki.

– Musi o tym wie dzieć już te raz.
Pani Ba sia odło żyła słu chawkę w po ło wie roz mowy i sta nęła po mię dzy nią a drzwiami do ga bi netu.
– Chcesz, że bym stra ciła pracę? Te raz nie wolno, co kol wiek to jest.
– Mam po dej rze nia od no śnie do śmierci aspi ranta Bar to szew skiego i  tego, co się dzieje z za bójcą,

który od cina lu dziom uszy, a ty mi mó wisz, że mam przyjść póź niej?
Do se kre ta riatu wszedł po li cjant, który wła śnie za rzu cał na sie bie kurtkę służ bową. Wy soki i chudy,

z wy jąt kowo po cią głą twa rzą.
– Czemu nie od bie rasz? – za py tał. – Ko men dant chciał pil nie wie dzieć, je żeli doj dzie do ko lej nego

za bój stwa.

– A do szło? – ode zwała się po ste run kowa, uprze dza jąc se kre tarkę.
– Ja kaś ko bieta tra fiła na ciało, gdy wy cho dziła rano do pracy. Pa trol już tam jest, zbie ramy się na

miej sce.
– Do bra, jedź z nimi – rzu ciła pani Ba sia, zwra ca jąc się do Ireny.
– Co? To nie ty de cy du jesz, kto je dzie na in ter wen cję.
– Ko chana – spoj rzała na nią cie pło – kiedy mó wię, że mo żesz je chać na in ter wen cję, to zna czy, że

mo żesz je chać. Bę dziesz miała za ję cie i nie będę mu siała stać przed tymi drzwiami, żeby cię pil no wać.
Ra fał, za bierz cie ją ze sobą.

Zmie rzyły się spoj rze niem.
– Je dziesz czy nie? – po spie szał po li cjant.
– Jadę.
Irena wy szła ra zem z po li cjan tem. Se kre tarka prze tarła spo cone czoło i  spoj rzała po waż nie na za- 

mknięte drzwi do ga bi netu ko men danta. Usia dła za biur kiem i na kartce za pi sała so bie to, co po wie- 
działa jej młoda po li cjantka. Na stęp nie wy cią gnęła te le fon i od dzwo niła. Grupa do cho dze niowo-śled- 
cza wsia dła do ra dio wo zów i wy je chali spod ko mi sa riatu.

– Co już wiemy? – spy tała blon dynka.
– Za strze lony fa cet na klatce scho do wej, około pięć dzie siątki. Pa trol za bez pie cza miej sce po peł nie- 

nia prze stęp stwa, za częło zbie rać się sporo ga piów.
– Ga piów? Mó wi łeś, że to było na klatce.



– Ciało blo kuje drzwi do klatki.
– Od cięte ucho? – do py tała.
– Ty też o tym? Od puść so bie tę teo rię i skup się na gangu braci Stra szew skich. To ich sprawka, bo

niby kogo in nego?
– I wpa dliby na to tak po pro stu?
– Nie po pro stu, jed nym z bli skich pra cow ni ków braci ze Sta rego Są cza jest były po li cjant, który do- 

sko nale znał tę sprawę. Star szy fa cet, te raz już po pięć dzie siątce, po pra co wał dwa lata i  go wy da lili.
Udo wod niono mu, że wy pro wa dzał oraz sprze da wał broń i amu ni cję z po li cyj nej zbro jowni. Ro biło się
go rąco, wszyst kie oczy były skie ro wane na braci Stra szew skich, więc za su ge ro wał im, by od cięli jedno
ucho i na gle cała ko menda szuka du cha. A ci, któ rzy ter ro ry zują miesz kań ców i żyją z pie nię dzy brud- 
nych od krwi, mają tro chę od de chu. Bar dzo cwane, je żeli miał bym być szczery.

– Ale to tylko teo ria – po wie działa. – Nie wiemy tego.
–  Teo rią jest to, że za bójca znów się po ja wił. A  fak tem jest grupa prze stęp cza, o  któ rej wiemy, że

działa na na szym te re nie, i którą ści gamy już kilka lat.
Dziew czyna nie ode zwała się już ani sło wem. Miej sce zbrodni znaj do wało tuż przy Rynku, po prze- 

ciw nej stro nie Ra tu sza. Ob je chali płytę i okrą żyli ka mie nicę z uwagi na je den kie ru nek jazdy, aż do tarli
do ulicy Ka zi mie rza Wiel kiego. Z da leka wi dzieli, że ga piów nie była grupka, tylko całe stado lu dzi sto- 
ją cych przed łą czo nym bu dyn kiem, przy po mi na ją cym od wró cone „U”. Na chod niku za par ko wał już
ozna ko wany uaz, któ rego ko gut na da chu krę cił nie bie skimi świa tłami. Sta nęli tuż za nim. Wy sie dli
z auta, a Irena pod cią gnęła za mek kurtki pod szyję, czu jąc, że prze mar zła do ko ści. Prze bili się przez
tłum i prze szli pod ta śmami po li cyj nymi. Szli wy ło żoną kostką ścieżką z ni skim, ły sym ży wo pło tem po
bo kach, trzy ma ją cym na gó rze świeży, biały puch. Irena za marła, wi dząc nogi wy sta jące z  drzwi do
klatki znaj du ją cej się po le wej stro nie, ubro czone nie mal za mar z niętą, gę stą krwią. Ciu chy były już
sztywne od mrozu.

Po czuła, że zro biło jej się słabo. Po raz pierw szy wi działa trupa z tak bli skiej od le gło ści. Prze łknęła
ślinę. Nie chciała dać po so bie po znać, że jest po ru szona za staną sy tu acją. Była bar dzo am bitna, wie- 
działa, że to jej oka zja, by się wy ka zać. Ma rzyła jej się ka riera w ja kimś du żym mie ście, ale żeby mo gła
zo stać prze nie siona na ra cjo nal nych wa run kach, po winna naj pierw zro bić wy nik na swoim te re nie.
Prze łknęła po now nie, ale czuła stale na pły wa jący nad miar śliny. Nogi zro biły jej się mięk kie, jakby zu- 
peł nie stra ciła siłę w mię śniach. Czuła, jak krew od pływa jej z twa rzy i z ca łych sił sta rała się, by nikt nie
za uwa żył, że zbla dła.

Po de szła do drzwi ra zem z po li cjan tem.
– Nie otwie raj – po uczył ją Ra fał. – Tech nicy za raz tu będą. Je żeli mu sisz, spró buj się prze śli zgnąć,

ale ra dzę za cze kać na nich.
Nie od po wie działa, tylko po de szła bli żej i wsu nęła się do środka, uni ka jąc na dep nię cia na zwłoki lub

krew. W środku nie śmier działo, ni ska tem pe ra tura spo wo do wała, że ciało było za kon ser wo wane jak
w  za mra żal niku. Kuc nęła i  przyj rzała się uszom ofiary, były na swoim miej scu. Spoj rzała na ranę
i wstała, od wra ca jąc się ty łem do de nata. Wzięła kilka głę bo kich wde chów mroź nego po wie trza. Sły- 
szała od głosy roz mowy jed nego z funk cjo na riu szy z miesz kań cami na pię trze, któ rzy do ma gali się od
niego wy ja śnień. Wy kłó cali się z nim o to, że mu szą iść do pracy. Usły szała ko lejny sa mo chód na zbli- 
ża jący się sy gnale, do my ślała się, że to ekipa tech ni ków kry mi na li styki i ka retka. Wy szła przed klatkę,
po czym przy po mniała so bie słowa Mi chała, by my śleć jak za bójca. Wró ciła do ciała i uważ nie się ro zej- 
rzała. Zwró ciła uwagę na śnieg zrzu cony z tyl nej czę ści ży wo płotu od strony bloku. Po de szła do Ra fała,
który roz ma wiał z po li cjan tem z pa trolu.

– Mam na dzieję, że ni czego nie do ty ka łaś bez rę ka wi czek? – zwró cił się do niej.
– Ofiara ma w gło wie dziurę po kuli, nie wi dać żad nego śladu walki. Męż czy zna leży na brzu chu, co

świad czy o  tym, że była to eg ze ku cja. Na wet z nim nie roz ma wiali, mu siał wcho dzić do klatki, kiedy
ktoś inny wszedł za nim, przy ło żył pi sto let do jego głowy i strze lił.



– Skąd wiesz? – za py tał ten z pa trolu.
– Wo kół dziury w gło wie za uwa ży łam opa rze nia skóry od wy strzału. Pi sto let mu siano przy ło żyć mu

do głowy. Za ży wo pło tem są ślady, za pewne wła śnie tam za bójca na niego cze kał. Trzeba zwró cić na to
uwagę tech ni ków, przy odro bi nie szczę ścia może jedna z ga łęzi po dra pała za bójcę i uda się zdjąć z niej
włókna. Wi dzia łam, że zrzu cił z ży wo płotu tro chę śniegu, mu siał mieć kon takt z krza kiem.

–  Do bra je steś – pod su mo wał Ra fał – ale zo stawmy to śled czym i  tech ni kom. Mu simy za brać stąd
tych lu dzi.

Po li cjanci skie ro wali się w  stronę tłumu, a  ekipa do cho dze niowo-śled cza wła śnie wy pa ko wy wała
sprzęt z sa mo chodu za par ko wa nego za nimi. We szli na te ren przy le ga jący do miej sca zbrodni i za częli
roz kła dać się przed drzwiami do klatki. Chciała prze ka zać im to, co zdo łała za ob ser wo wać, ale spoj- 
rzała na tłum lu dzi i za sko czona otwo rzyła sze roko oczy. Wśród ga piów, do strze gła czło wieka, któ rego
znała, a który w tej chwili przy glą dał się ca łej sy tu acji.

Pa trzyła pro sto na ko mi sa rza Mi chała Ptaka.



 

ROZ DZIAŁ 5 
Prze rost am bi cji

Irena stała blada, jakby zo ba czyła du cha. Pa trzyła na tłum osłu pia łych i wstrzą śnię tych lu dzi, któ rzy
szep tali je den przez dru giego. Mi chał nie zo rien to wał się, że ktoś go roz po znał. Stał wśród in nych osób
i jako je dyny zda wał się wie dzieć, na co po wi nien pa trzeć. Za pewne nie spo dzie wał się jej tu taj, nie no- 
wi cjuszki, która do piero co roz po częła pracę w po li cji, a inni nie szu ka liby go w gru pie ga piów. Uniósł
się gło śny szum, gdy część śniegu zsu nęła się z da chu i ru nęła ciężko obok ży wo płotu. Całe szczę ście po
dru giej stro nie ka mie nicy. Tech nik pod szedł do niej i  usły szała, że coś mówi, ale była zbyt prze jęta
obec no ścią ko mi sa rza z Ko mendy Wo je wódz kiej Po li cji w Kra ko wie, by za re ago wać.

– Halo! Po budka! – Tech nik pod niósł głos, ma cha jąc jej dło nią przed twa rzą.
–  Słu cham? – spy tała przy wo łana do po rządku. – Prze pra szam, Irena Adam czuk, re fe rent ope ra- 

cyjno-do cho dze niowy – przed sta wiła się.
– Irek. I chyba nie mu szę nic do da wać. – Wska zał na swój far tuch. – Wy pro wadź cie stąd tych lu dzi.

Nie wia domo, na jak du żym te re nie bę dziemy zbie rać do wody. Stoją bli sko, a ma te riału bę dzie pew nie
sporo. Za bójca mógł czaić się wszę dzie, skoro za ata ko wał ofiarę przed klatką scho dową. – Gu mowe rę- 
ka wiczki strze lały na cią gane na dło nie. – Za wo łaj cie też przez ra dio wię cej wspar cia, je ste śmy
w środku osie dla i z każdą go dziną bę dzie przy by wało lu dzi. Nie ogar nie cie tego we czwórkę.

– I dla czego tyle osób cho dziło obok ofiary? Tu są co naj mniej trzy pary świeżo od bi tych bu tów! Lu- 
dzie, my śl cie cza sami! – do dał inny tech nik.

– No wła śnie, to też – po twier dził Irek. – Ka retka już je dzie, żeby stwier dzić zgon. Po tem nie chcę tu
wi dzieć tych lu dzi.

–  Tak jest... – Irena po now nie spoj rzała na Mi chała, który nie pa trzył na miej sce zbrodni, ale sku- 
piony był na czymś in nym. Na czymś, co działo się za sto ją cym gę sto tłu mem. Minę miał za sta na wia- 
jąco po ważną.

–  Dla tego na miej sce zbrodni nie bie rze się no wych – sko men to wał ana li tyk, wi dząc, że po ste run- 
kowa znów go nie słu chała.

– Wię cej lu dzi! Już ogar niam – po wie działa.
– Spo koj nie, wiem, że ogar niesz. – Tech nik kry mi na li styki przy tak nął z cie płym uśmie chem, peł nym

wspar cia dla ze stre so wa nej, po cząt ku ją cej po li cjantki.
– Zi den ty fi ko wano już ofiarę? – za py tała.
– Nie trzeba, jego to aku rat zna każdy z kry mi nal nego.
Tech nik wró cił do pracy, a po ste run kowa usły szała, że szmer wśród zgro ma dzo nych przy brał na sile,

co przy kuło jej uwagę. Tym ra zem jed nak nie do strze gała już ko mi sa rza. Zmru żyła oczy i za częła pod- 
cho dzić do zgro ma dzo nych, śnieg chru pał zaś w rytm jej kro ków. Tłum za milkł jak ści szane ra dio, wi-
dząc zbli ża jącą się do nich po li cjantkę.

– Pani wła dzo, czy on nie żyje?
– Za bili go?
– Wie cie, kto to zro bił?
– Zła pa li ście go?



Py ta nia sy pały się jed no cze śnie z każ dej strony, a po ste run kowa zro zu miała, że Mi chał zdą żył znik- 
nąć. „Zo rien to wał się?” – du mała.

– Prze pra szam, zrób cie przej ście! – krzyk nęła.
Prze szła nad ta śmą po li cyjną, po czym prze biła się przez grupę cie kaw skich lu dzi. Prze cho dząc na

drugą stronę, za uwa żyła, jak Mi chał w peł nym biegu znika za bu dyn kiem ulicę da lej. Ucie kał. Po ste- 
run kowa ru szyła za nim w po ścig. Pę dziła wzdłuż chod nika, mi ja jąc sznur prze jeż dża ją cych sa mo cho- 
dów i  prze bie gła na drugą stronę, gdy tylko po ja wiła się ku temu oka zja. Wbie gła w  ulicę Ty mow- 
skiego. Po dą żała za ucie ki nie rem, gna jąc co tchu w pier siach, i te raz nie miała już wąt pli wo ści, że ko- 
mi sarz Mi chał Ptak miał coś wspól nego z po wro tem mor dercy po la tach.

Był szybki, szyb szy od niej. Na szczę ście po goda była prze szkodą także dla niego i  utrud niała mu
ucieczkę. Omal się nie prze wró cił, kiedy skrę cał w ko lejny za kręt po mię dzy ka mie ni cami. Gdy wbie gał
za bu dy nek, za ha czył o ni ską ga łąź ośnie żo nego drzewa, które syp nęło pu chem.

Ko mi sarz do biegł do ulicy Ba śni czej pro wa dzą cej na plac Zam kowy. Po ste run kowa stra ciła go z pola
wi dze nia, gdy znik nął za drze wem. In stynk tow nie po bie gła ścieżką pro wa dzącą do ruin zamku. Bę dąc
bli żej frag mentu muru z wy soką wieżą, który ostał się po woj nie, zwol niła, za sta na wia jąc się, do kąd się
skie ro wał. Roz glą dała się, sta ra jąc się uspo koić serce, które wa liło jej w piersi jak mło tem. Sa pała gło- 
śno, do tle nia jąc ciało po kil ku set me tro wym sprin cie.

Nie chciała do pu ścić do sie bie my śli, że mo gła go zgu bić. Nie stety, ni g dzie go nie wi działa, a moż li- 
wo ści ucieczki było zbyt wiele. Rów nie do brze mógł le żeć pod któ rymś z krza ków. Spoj rzała na wieżę
zamku, na któ rej dum nie trze po tała na wie trze flaga Pol ski.

– Ja sna cho lera – burk nęła pod no sem.
Była na sie bie wście kła. Po pra wiała kurtkę i czapkę, go dząc się z my ślą, że się jej wy mknął. Sta nęła

ty łem do ruin zamku i ru szyła z po wro tem na miej sce zbrodni. Wy jęła te le fon. Wie działa, że musi to
zgło sić. Że musi po in for mo wać prze ło żo nych, że wi działa ko mi sa rza Mi chała Ptaka, który sprze ci wił
się po le ce niu ko men danta i opu ścił au to bus do Kra kowa. Wy brała nu mer na ko mendę i przy ło żyła te le- 
fon do ucha. Po dwóch sy gna łach usły szała głos w słu chawce.

– Ko menda Miej sca Po li cji w No wym Są czu, w czym mogę po móc?
Usły szała sze lest w ośnie żo nym ży wo pło cie dzie lą cym ścieżki dla spa ce ro wi czów na placu Zam ko- 

wym. Dwóch męż czyzn wy pa dło z krza ków, ła miąc ga łę zie ży wo płotu, i prze le ciało przez drew nianą
ła weczkę po sta wioną przy ścieżce. Po ste run kowa się gnęła po pi sto let i spraw nym ru chem wy rwała go
z ka bury. Wy ce lo wała w męż czyzn. Jej broń miała za za da nie za dzia łać na nich jak stra szak, dla tego
nie od bez pie czyła blo kady bez pie czeń stwa.

– Stać! Je ste ście aresz to wani! – krzyk nęła, ale męż czyźni nie prze sta wali się szar pać, wy da jąc przy
tym zwie rzęce ryki i zdzie ra jąc śnieg bu tami. Sa pali i prze rzu cali się przez sie bie jak pro fe sjo nalni za- 
pa śnicy. Każdy pró bo wał za ło żyć prze ciw ni kowi dźwi gnię, by go udu sić, ale grube, pu chowe kurtki
bar dzo utrud niały ta kie ma newry. Na past nik w czar nej kurtce i czapce owi nął rękę wo kół szyi ko mi sa- 
rza Ptaka, zmu sza jąc go do de fen sywy. Ten ude rzył w rękę, która trzy mała jego szyję, a kiedy zsu nęła
mu się na twarz, ty łem głowy trza snął prze ciw nika w nos, aż gruch nęło. Od sko czyli od sie bie i ze brali
się szybko, sta jąc na nogi.

– Prze stań cie! Będę strze lać! Obaj na ko lana!
Na past nik był wy so kim, do brze zbu do wa nym męż czy zną o sze ro kiej szczęce z kil ku dnio wym za ro- 

stem. Po tężny typ, któ rego nie chcia łaby spo tkać w ciem nym ko ry ta rzu. Te raz miał za lane krwią zęby
i brodę, a zła many nos, skie ro wany na lewy po li czek, bro czył po soką. Wraz z ko mi sa rzem dy szeli i tań- 
czyli przed sobą, za ta cza jąc kółka, mar ku jąc wy pro wa dzane ciosy i  od ska ku jąc do tyłu, by za chwilę
znów do sie bie do sko czyć. Ża den nie chciał ry zy ko wać nok daunu. Za cho wy wali się jak bok se rzy wagi
cięż kiej w ostat niej run dzie tuż przed koń cem czasu. Z tym że tu taj ża den z nich nie mógł li czyć na
zwy cię stwo na punkty.



Irena nie miała po ję cia, jak po winna się za cho wać. Mi chał wstrzą snął rę kami, zrzu ca jąc na pię cie,
a na past nik ru szył na niego jak roz pę dzony byk i po zo ru jąc cios pię ścią, wszedł pod gardę jak za pa śnik,
chcąc go po wa lić. Był więk szy i cięż szy od ko mi sa rza, w par te rze miałby prze wagę. Mi chał za parł się
no gami, nie da jąc się prze wró cić i choć su nął kilka me trów po śli skiej ko stce, to wy ko rzy stu jąc cię żar
prze ciw nika, prze rzu cił go przez sie bie. Męż czy zna za chwiał się, tra cąc rów no wagę, a Mi chał bły ska- 
wicz nie wy pu ścił pięść do lotu, lecz na past nik w  ostat nim mo men cie na oślep wy sa dził mu ha kiem
pro sto w szczękę, aż Mi cha łowi za dzwo niły zęby.

Ob raz przed oczami ko mi sa rza za wi ro wał i od pły nął. On sam padł na czwo raki. Prze ciw nik upadł
z roz pędu na po śladki, ale prędko się pod niósł.

– Ręce za głowę! Je steś aresz to wany! – krzyk nęła po raz ko lejny po ste run kowa.
Ro sły męż czy zna, nie zwa ża jąc na jej ko mendę, za czął ucie kać, kie ru jąc się na wały rzeki Du na jec.

Mi chał nie zbor nymi ru chami pi jaka wy cią gnął pi sto let i wy ce lo wał w niego. W tej sa mej chwili dziew- 
czyna kop nęła go w nad gar stek, przez co spluwa rąb nęła na ścieżkę.

– Po je bało cię!? – wy beł ko tał, wra ca jąc do zmy słów. – Łap go!
– Stój, bo strze lam! – wrza snęła, ale tam ten się nie za trzy mał. Unio sła pi sto let po nad głowę i od dała

dwa strzały ostrze gaw cze. Huk z broni nie prze stra szył jed nak ucie ki niera. Chciała za nim po biec, ale
nogi za ce men to wał jej strach. Tuż obok usły szała ko lejne wy strzały z pi sto letu. Śnieg przed na past ni- 
kiem roz pry snął się w po wie trzu od wbi ja ją cej się w zie mię kuli. Męż czy zna za trzy mał się, wie dział, że
nim do biegłby do zbo cza, Mi chał zdą żyłby wy strze lić jesz cze kilka razy. Uniósł ręce do góry i cze kał.

– Rusz się, a prze strzelę ci ten je bany łeb! – za wo łał nie wy raź nie czło wiek pod szy wa jący się pod ko- 
mi sa rza Ptaka. W dłoni trzy mał pi sto let, z któ rego lufy wolno uno sił się biały dym. W to nie jego głosu
sły chać było go to wość do speł nie nia groźby. Irena wi działa, jak prze tarł oczy nad garst kiem. Za sta na- 
wiała się, czy fak tycz nie zdo łał w tym sta nie tra fić tak bli sko ucie ka ją cego męż czy zny, czy po pro stu
chy bił? Nie umiała so bie na to od po wie dzieć.

– Skąd masz broń? – spy tała. – Na ko men dzie ci ją skon fi sko wali.
Na wet nie zwró cił na nią uwagi. Ru szył bie giem do sto ją cego w dal szym ciągu w miej scu osiłka.
– Na brzuch! Ręce za głowę! – za wo łał.
Męż czy zna z  za krwa wioną brodą po słu chał po le ceń ko mi sa rza, jed nak ro bił wszystko w  żół wim

tem pie. Jakby cze kał na od po wiedni mo ment, by znów go za ata ko wać. Mi chał, wi dząc to, za szedł za- 
trzy ma nego od tyłu.

– Kładź się, kurwa! – Kop nął go w plecy, aż ten ru nął na twarz.
– Mam swoje prawa! – od krzyk nął na past nik.
–  Gówno masz! – Mi chał wy giął mu ręce do tyłu i  do ci snął go ko la nem, upew nia jąc się, że się nie

pod nie sie.
Po ste run kowa do bie gła do nich z sze roko otwar tymi oczami. Pierw szy raz w ży ciu zna la zła się w ta- 

kiej sy tu acji. Mi chał wy cią gnął do niej dłoń.
–  Daj kaj danki – po wie dział, sa piąc i  mru ga jąc oczami. Wciąż nie wró cił w  pełni do sie bie po tym

ude rze niu na past nika.
Od ru chowo zro biła to, o  co pro sił i  ko mi sarz skuł męż czy znę, który wy da wał chra pliwe dźwięki

przez znaczny na cisk ko lana Mi chała na jego plecy, który blo ko wał moż li wość wy peł nie nia po wie trzem
płuc.

– Kto to jest? – za py tała w końcu.
– To on za bił fa ceta na klatce.
– Co? Skąd to wiesz?
– Jako je dyny z obec nych w tłu mie nie był za sko czony sy tu acją. Za glą dał za ży wo płot, dziw nie się za- 

cho wy wał, a  gdy za uwa żył, że mu się przy glą dam, za czął ucie kać. Był tam, żeby mieć pew ność, że
ofiara nie żyje, aby prze ka zać wie ści zle ce nio dawcy. Ała! – Sap nął, gdy prze je chał pal cami po prze cię tej



war dze. – Poza tym już z da leka wy gląda jak je bany pies na po syłki! – Do ci snął go, aż męż czy zna za stę- 
kał.

Po ste run kowa wy ce lo wała w ko mi sa rza z broni.
– Co ro bisz? – od parł, wi dząc jej re ak cję. – Odłóż to, nie rób so bie jaj.
– I mam w to po pro stu uwie rzyć? Skąd wie dzia łeś o za bój stwie? I dla czego nie sie dzisz te raz w au to- 

bu sie?
– Wszystko ci po wiem, ale nie tu taj. Po li cja na pewno sły szała strzały i za raz tu będą. Gdy nas tak zo- 

ba czą, nie uda nam się już po ga dać. – Wska zał pal cem na miej sce zbrodni.
Po ste run ko wej nie spodo bała się ta od po wiedź. Wy cią gnęła klu czyk do kaj da nek i  rzu ciła ko mi sa- 

rzowi, by go zła pał.
– Skuj się ra zem z nim przez nogę od ławki. Po cze kamy na po siłki – roz ka zała.
– Oboje wiemy, że to się nie wy da rzy – od parł mo no ton nie jakby znu dzony. – Nie py taj mnie głu pio

o au to bus, prze cież wiesz. Po bie głem przez park na Plan tach, aż do tar łem na ko mendę. To nie było da- 
leko. Wi dzia łem, jak przy glą dasz się autu, któ rym przy je cha łem. W mo men cie, gdy mia łem od je chać,
wy bie gli ście z ko mendy i ru szy li ście na sy gnale, więc po je cha łem za wami. Resztę opo wiem póź niej.

– Jak ko men dant się do wie, wró cisz za kratki. – Wciąż trzy mała go na muszce.
– Niech spier dala – rzu cił pew nie i za czął pod no sić sil nego męż czy znę ze śniegu.
– Skąd mam wie dzieć, że to nie ty go za bi łeś?
– Usta limy to z nim – wska zał na sku tego – ale nie tu taj.
– Nie tu taj. Na ko men dzie, jak ana li tycy po biorą próbki – spro sto wała go.
– Po myśl. – Uniósł spo koj nie rękę, choć zer kał ner wowo w kie runku miej sca zbrodni. – Mam pro po- 

zy cję. Za biorę go do sie bie, wy cią gnę z niego in for ma cje, póź niej ty prze ka żesz je ko men dan towi, po- 
mogę ci roz wią zać sprawę z braćmi Stra szew skimi, w za mian ty bę dziesz in for mo wać mnie o po stę- 
pach w  spra wie za bójcy, z  po wodu któ rego tu przy je cha łem. Nie po zbę dziesz się mnie, do póki tego
skur wiela nie do rwę. Ja zro bię swoje, ty do sta niesz awans jako jedna z naj młod szych ko biet w branży.
Je żeli coś ci się nie spodoba, w każ dej chwili mo żesz na mnie do nieść i mnie za wi nie cie.

Wa hała się, ale Mi chał tra fił w jej słaby punkt. Dziew czyna miała wy so kie aspi ra cje i ma rzyła jej się
za wrotna ka riera w po li cji. A tak się skła dało, że ko mi sarz miał ra cję w jed nym aspek cie – po li cja wciąż
znaj do wała się w mar twym punk cie ze sprawą braci Stra szew skich, a dzięki za trzy ma nemu mogą do- 
trzeć do pew nych in for ma cji, jed nak tylko wtedy, gdy po roz ma wia z nim on sam. Bez pro ku ra tora, bez
ad wo ka tów. Tylko on.

– Ze gar tyka – po spie szał ją Mi chał, sły sząc nad jeż dża jący ra dio wóz. – De cy duj się.
Wie działa, że w  po li cji bę dzie mu siała po dej mo wać trudne de cy zje. Mó wili o  tym w  Szkole Po li cji

w Pile, mó wili jej o tym ko le dzy po fa chu, a wielu z nich po siada nie ofi cjalne źró dła in for ma cji. Przed
oczami prze le ciało jej całe ży cie, na wet to, które ją do piero cze kało, w któ rym jest star sza i nic nie osią- 
gnęła. Wie działa, że w przy szło ści bę dzie ża ło wać, że nie pod jęła tego ry zyka.

Po ste run kowa spu ściła wzrok, a za nim po dą żyła spluwa, którą scho wała do ka bury i za bez pie czyła.
Mi chał uśmiech nął się, a  na stęp nie zdjął swój sza lik i  owi nął go do okoła rąk sku tego męż czy zny, by
nikt nie wi dział kaj da nek na jego prze gu bach.

– I co te raz? – spy tała, a w jej gło sie sły chać było nie pew ność.
– Wyj dziesz do tych, któ rzy lada mo ment się tu zja wią i po wiesz im, że go ni łaś po dej rza nego typa,

ale ci uciekł. Ja we zmę go pod ten ad res. – Po dał jej za pi saną kartkę. – Przy jedź tam, jak już ogar niesz
wszystko na ko men dzie. Je żeli ktoś bę dzie o to py tał, to je stem już w Kra ko wie. Ja do tego czasu po wy- 
cią gam z niego, ile się da. Po tem za bie rzesz go na po ste ru nek i tam złoży ofi cjalne ze zna nia na pro to- 
kół. Prze rzucą cię wtedy do ze bra nej grupy do cho dze niowo-śled czej po wo ła nej wła śnie do tej sprawy
i prze sta niesz zbie rać pi ja ków z ła wek. Za czniesz być praw dzi wym gliną. Czy ra czej: praw dziwą.

– Skąd wiesz? – za in te re so wała się.



– Bo dasz im wię cej in for ma cji, niż cała grupa do cho dze niowo-śled cza ze brała przez te lata.
– Gówno ci po wiem – żach nął się wy soki męż czy zna z roz bi tym no sem i splu nął krwią na śnieg.
– Za ło żymy się? – Mi chał pchnął go w kie runku wa łów nad rzeką Du na jec, skąd chciał nie zau wa że nie

prze do stać się wraz z za trzy ma nym za bójcą do sa mo chodu.
Irena ro zej rzała się, czy nikt ich nie za uwa żył. Po pra wiła oku lary na no sie i pa trząc na od cho dzą cego

ko mi sa rza Mi chała Ptaka, nie mo gła po zbyć się prze czu cia, że mimo wszystko bę dzie tego ża ło wać.

* * *

Ko menda Miej ska Po li cji w No wym Są czu, go dzina 15.42



– Pod sa mo cho dem? – za py tał zdzi wiony pod ko mi sarz Woj ciech Gorzka, po pi ja jąc kawę przy sto liku
w kuchni. Miał dłu gie, za wi nięte jak pod kowa wąsy, się ga jące aż pod usta. Choć był nie wiele po trzy- 
dzie stce, to już zdą żył stać się zmę czo nym ży ciem ma rudą. Był do brym pra cow ni kiem, każdy w  ko- 
men dzie go za ta kiego uwa żał i nikt się na niego nie skar żył.

– Tam nie było sa mo cho dów, zgu bi łam go przy ru inach zamku – po wtó rzyła zde ner wo wana Irena.
Fru stro wało ją, że musi od po wia dać już któ ryś raz na to samo py ta nie. – Może pod sa mo cho dem, może
w krza kach, nie wiem. Szu ka łam, ale go nie zna la złam. Uciekł. Ko niec.

– Po pro stu to dość dziwne, lu dzie się nie roz pły wają. – Upił łyk czar nej, moc nej kawy z gę stym od
fu sów dnem, pa trząc na nią obo jęt nie. Za uwa żył, że jego szklanka jest mo kra na pod stawce, wy cią gnął
więc rękę po szmatkę. Po ste run kowa po dała ją pod ko mi sa rzowi, choć sama ze szmatki le żą cej w po- 
miesz cze niu so cjal nym by nie sko rzy stała.

– Szok – pod su mo wała, nie kry jąc swo jego roz draż nie nia i po pra wiła oku lary, do ci ska jąc je pal cem.
– Czemu tak się de ner wu jesz? Po pro stu roz ma wiamy.

– De ner wuję się, bo wy py tu jesz mnie, jak bym po zwo liła mu uciec. – Czaj nik za gwiz dał po za go to wa- 
niu wody, Irena za lała wrząt kiem ku bek z sa szetką her baty i do ci snęła ją ły żeczką do ścianki, by pu ściła
esen cję.

– A po zwo li łaś? – do py tał, sior biąc.
–  Wiesz co? Wal się. – Wzięła ku bek i  za mie rzała wyjść, ale on uniósł rękę w  ge ście prze pro sin

i wska zał dło nią, by zo stała. Przy jęła prze pro siny i oparła się po ślad kami o ku chenny blat.
–  Nie ata kuję cię. Po pro stu je stem cie kawy. – Wy cią gnął do niej szmatkę, od da jąc ją. – Dużo się

ostat nio dzieje. Śmierć jed nego z na szych. Po noć wró cił za po mniany, se ryjny mor derca i mamy dwie
wro gie grupy prze stęp cze, które po tra fią się za bi jać dla Bóg wie czego, i które na ko niec roku zro biły
so bie chyba czystki. Każdy, kogo udało nam się na mie rzyć, jest po wią zany z tymi cho ler nymi braćmi.
Da lej nie po tra fię po jąć, jak z pro wa dze nia sklepu spo żyw czego można prze sko czyć na ha ra cze, nar ko- 
tyki i zle ce nia po rwań oraz za bójstw. Tak, jak tego dzi siaj. – Znów się na pił. – Trzeba po cze kać, aż tech- 
nicy po zbie rają próbki i wrócą z wy ni kami, ale nie ma co li czyć na prze łom. Wie dzą, co ro bią, to pro fe- 
sjo na li ści. Po moc nik z  Kra kowa po kilku go dzi nach jest za mie szany w  mor der stwo mo jego kum pla.
A ko men dant, jak gdyby ni gdy nic, pusz cza typa do domu. Na do da tek gość, któ rego go ni łaś, znika za
za krę tem i  prze pada, jakby od le ciał albo za mie nił się w  śnieg. Po pro stu mnie to wszystko wkur wia.
Ro zu miesz? – Rzu cił jej szyb kie spoj rze nie i wró cił do kawy.

Irena czuła swoje przy spie szone tętno spo wo do wane stre sem. Nie na wi dziła tego uczu cia. Wąt piła
też, że her bata z me lisą coś tu taj po może, li czyła jed nak na efekt pla cebo.

– To od bija się na nas wszyst kich. Ty też wy glą dasz, jak byś miał gor szy dzień.
– To nic w po rów na niu do two jego, ale przy znaję się z pełną od po wie dzial no ścią, do do brych tego

dnia przy pi sać nie mogę. Zresztą zo ba czysz za kilka lat. Ta ro bota ni gdy nie robi się ła twiej sza.
– No to wy rzuć to z sie bie.
– Na pewno chcesz tego słu chać?
– Chęt nie po my ślę o czymś in nym – przy tak nęła.
– No do bra. – Po pra wił się na krze śle. – Wpa dła mi sprawa ze bra nia ma te ria łów do wo do wych do ty- 

czą cych za wia do mie nia o oszu stwie z ar ty kułu 286 pa ra graf 1 Ko deksu kar nego. Młody chło pak bu do- 
wał firmę zwią zaną z no wymi tech no lo giami, kom pu tery i te sprawy. Nie znam się. Szu kał in we stora,
który po może mu sfi nan so wać pro jekt i  zdo łał szybko zna leźć jed nego, który za czął wy kła dać na to
kasę. Wtedy jed nak po ja wiło się dwóch in nych, któ rzy rów nież chcieli wejść do spółki, ale jako wa ru nek
po sta wili, że obecny in we stor ma z  niej wyjść, a  oni od da dzą mu środki, które za in we sto wał do tej
pory. Ten się zgo dził, oni prze ka zali pie nią dze i w tym mo men cie w spółce było trzech lu dzi, za ło ży ciel
i dwóch no wych in we sto rów. – Upił łyk kawy i mla snął. – In te res nie wy szedł, więc ci wie dząc, że nie
ma kon kret nego do ku mentu po twier dza ją cego wcze śniej szego in we stora, zgło sili za wia do mie nie



o tym, iż za ło ży ciel ich oszu kał i te pie nią dze na pewno wziął do kie szeni. Za wia do mie nie miało słu żyć
jako stra szak i szan taż na za ło ży cielu, by wy cią gnąć od niego ja kieś pie nią dze, ale ten się nie prze stra- 
szył.

– Sami chcieli spła cić in we stora i te raz się im od wi działo? – spy tała, nie kry jąc za sko cze nia.
–  Do kład nie tak, ale słu chaj da lej. Prze słu cha łem ich wszyst kich. Co cie kawe, in we stor, który był

z  za ło ży cie lem na po czątku, wy piął się zu peł nie, twier dząc, że wie dział, iż jego zna jomy two rzy taki
biz nes, ale je dy nie mu ki bi co wał i ni gdy nie chciał mieć z tym nic wspól nego ani nie prze ka zy wał mu
żad nych pie nię dzy. A już na pewno za ło ży ciel mu ni czego nie zwra cał.

– Hmm. – Zmarsz czyła czoło. – Ale za ło ży ciel miał na to ja kieś do wody?
– Miał całe mnó stwo. – Znów upił łyk. – Wia do mo ści tek stowe, świad ko wie, któ rzy wi dzieli ich ra- 

zem na im pre zach bran żo wych, gdzie pierw szy in we stor przed sta wia się jako współ wła ści ciel firmy.
A wi sienką na tor cie było na gra nie au dio, kiedy za ło ży ciel na grał swoją roz mowę z tym in we sto rem, na
któ rym tam ten po twier dza wszystko.

– Czyli nie winny. W czym za tem pro blem?
– A wi dzisz, prze ka za łem ze brany ma te riał do pro ku ra tora pro wa dzą cego. Ten, wi dząc te do wody,

we zwał tego pierw szego in we stora na do słu cha nie, by od niósł się do tego na gra nia i do jego sfał szo wa- 
nych ze znań. Wiesz co po wie dział, gdy przy szedł na prze słu cha nie?

– No?
– Że był ostat nimi czasy ciężko chory i te raz jest głu chy, więc nie przy znaje się do na gra nia, bo go nie

sły szy. Za tem to na pewno nie on. I żeby głu poty było mało, pro ku ra tor pro wa dzący ze swego le ni stwa
zło żył akt oskar że nia do sądu prze ciwko za ło ży cie lowi.

– Że co!? – Roz sze rzyła oczy. – Chyba so bie jaja ro bisz.
–  Jak to pan pro ku ra tor po wie dział: „Te raz mu siał bym wo łać bie głego spe cja li stę, by do cho dził do

tego, czy na tym na gra niu to fak tycz nie był in we stor”. Mimo iż tam mó wią do sie bie po imie niu, wspo- 
mi nają swoje żony, roz ma wiają o  biz ne sie, su mach, wszyst kim, no kurwa, jak na tacy. Po pro stu
wszystko. Za tem pro ku ra tor uznał, że to za dużo ro boty, jemu się nie chce i niech to so bie sąd ustala.
A za ło ży ciel, mimo iż nie winny, na co wska zują ze brane ma te riały do wo dowe, przez na stępne kilka lat
bę dzie się plą tał po są dach. I ta kich wła śnie mamy, kurwa, pro ku ra to rów, droga pani po ste run kowa,
a to oni do stają więk sze pen sje od nas. Nie cho dzi o to, czy je steś winna czy nie, tylko to, na ja kiego
pro ku ra tora tra fisz. Ta kie re alia.

– Ma sa kra – sko men to wała, nie do wie rza jąc.
Na mo ment oboje za mil kli, jakby po trze bo wali prze tra wić tę opo wieść. Po kój so cjalny, zwany przez

nie wielu jako kuch nia, po nie waż mie ścił się w nim sto lik, mi kro fala i czaj nik, miał swój je den główny
plus: było tam ci cho. Można było uciec od zgiełku, szumu, zbie ra nych akt, te le fo nów i prze ko nu ją cych
do swo jej ra cji ad wo ka tów. Choć po ste run kowa na wet tu taj nie umiała zna leźć spo koju, szar pana
przez my śli o  ko mi sa rzu Mi chale Ptaku i  za trzy ma nym, po dobno, mor dercy. Nie chciała na wet wy- 
obra żać so bie tego, jak ko mi sarz wy do bywa z niego in for ma cje.

– Po pro szę o szyb sze za koń cze nie służby, na dzi siaj mam dość. – Wy cią gnęła to rebkę her baty i wy ci- 
snęła resztki, owi ja jąc ją wo kół ły żeczki. Uniósł się przy jemny za pach ziół. – Idę za raz do domu.

– Nie masz dzi siaj dy żuru wpi sa nego w gra fik?
– Po tym, co dzi siaj wi dzia łam, nie mogę ze brać my śli. Jaki byłby sens?
– Żad nego. Do ju tra.
– Do ju tra.
Wzięła ku bek i  ru szyła do drzwi, by wyjść z  kuchni, gdy w  progu zła pał ją po ste run kowy, rów nie

młody, co ona.
– Irena, ko men dant cię prosi – za mel do wał.
– Te raz?



– Tak, te raz.
Spoj rzała na pod ko mi sa rza, który tylko uniósł lekko brwi.
– I tyle z wy po czynku – pod su mo wał, nie uno sząc wzroku znad czar nej jak noc kawy.
Chwilę póź niej stała już przed drzwiami z  du żym na pi sem: „Se kre ta riat ko men danta”. Nie mo gła

jed nak na ci snąć klamki, nie mo gła znieść tego ci śnie nia, że ukrywa coś tak ogrom nego i waż nego dla
ko mendy i wszyst kich tu pra cu ją cych. Mi ja jący ją na ko ry ta rzu funk cjo na riu sze po li cji, we dług jej po- 
strze ga nia, pa trzyli na nią z  osą dem w  oczach, jakby wie dzieli, że pu ściła ko mi sa rza Ptaka wolno.
Czuła, jak pocą jej się ze stresu dło nie, a skurcz stra chu owija się wo kół wnętrz no ści jak wąż i cią gle je
za ci ska. Nie mo gła tak dłu żej. Nie chciała, to było wbrew jej cha rak te rowi.

Wzięła głę boki wdech i do se kre ta riatu we szła bez pu ka nia. Pani Ba sia, wy nu rza jąc się spod biurka,
kiw nęła je dy nie głową, da jąc znać, by we szła do środka. Irena chwy ciła za klamkę od drzwi do ga bi netu
ko men danta i po czuła chłód wy peł nia jący jej klatkę pier siową oraz lekki ucisk za most kiem. Ni gdy ni- 
czego nie ukry wała, a te raz wie działa już dla czego. Prze łknęła ślinę i we szła, sta ra jąc się, by nie było po
niej wi dać zde ner wo wa nia. Ko men dant szu kał cze goś w szu fla dzie biurka. Był wy raź nie sfru stro wany,
prze rzu cał ner wowo za war tość szafki, aż w końcu za mknął ją z hu kiem. Ewi dent nie nie zna lazł tego,
czego szu kał.

Irena stała bez słowa i cze kała z kub kiem her baty w dłoni. Nie chciała mu prze ry wać. Ko men dant
w  końcu się wy pro sto wał, po pra wił ide al nie wy pra so waną ma ry narkę od mun duru, za cze sał włosy
i zwró cił się do niej:

– Po sła łem po cie bie, bo chcia łem cię o coś za py tać oso bi ście. Z uwagi na to, że lu bisz tu tak czę sto
przy cho dzić i za wra cać mi głowę, zga duję, że to bie rów nież bar dziej od po wiada taka forma ko mu ni ka- 
cji. – Zło żył dło nie jak do mo dli twy i przy ło żył je do ust, po czym do dał: – Czy ja będę miał z tobą pro- 
blemy?

Roz sze rzyła oczy w zdzi wie niu i po pra wiła oku lary. Stała w bez ru chu jak wie kowy po sąg, by do piero
po chwili prze łknąć ślinę. Chciała coś od po wie dzieć, ale ją uprze dził.

– Na wet od po wie dzieć nie po tra fisz? I czemu nie za sa lu to wa łaś, kiedy we szłaś do ga bi netu? To ko- 
menda, a nie klub nocny – wark nął.

– Nie ro zu miem...
– Wi dzę. Już tłu ma czę. Mamy ko lej nego trupa, ekipa do cho dze niowo-śled cza jest wzy wana na miej- 

sce zbrodni i z ja kie goś po wodu ktoś wpada na po mysł, by za brać ze sobą cie bie. Cie bie, która nie wie
na wet, do kąd za nieść do ku menty. I co się dzieje da lej? Je dziesz na miej sce i ro bisz wszystko to, czego
bar dziej do świad czeni od cie bie ci za bra niają. Za czy na jąc od zbli ża nia się do zwłok, czym ry zy ko wa łaś
za tar cie śla dów! Włos mógł się przy kleić do two jego buta, a  wtedy nie do wiemy się, kto był za bójcą.
Żeby tego było mało, bez wspar cia bie gniesz za po dej rza nym i go gu bisz. Czego oni was, kurwa, uczą
te raz w tych szko łach!? Po peł nia łaś błędy na każ dym eta pie! To są pod stawy, pani po ste run kowa, pod- 
stawy, które były dla cie bie czymś nie do udźwi gnię cia. Gdy na stęp nym ra zem nie bę dziesz cze goś wie- 
działa, to się za py taj i niech ktoś ci to wy tłu ma czy, a do piero póź niej rzu caj się do dzia ła nia. Zo staw to
pro fe sjo na li stom, je żeli sama nie po tra fisz po łą czyć kro pek. Nie po ma gasz, to cho ciaż nie utrud niaj in- 
nym pracy! – Od su nął skó rzany fo tel i usiadł w nim czer wony od zło ści. Za wsze był opa no wany, pierw- 
szy raz wi działa, by tak wy buch nął. – Przez tę po godę mamy dużo cho rych i bra kuje nam lu dzi, ka dra
i tak jest już za mała. Jak wi dać po wie dze nie, że głupi ma za wsze szczę ście, się spraw dza, bo gdyby nie
fakt, że po sy pała się nam na ko niec roku ka dra, szu ka ła byś wła śnie ro boty. – Gło śno wy pu ścił po wie- 
trze no sem. – Te raz idź już i  zrób mi przy sługę: na stęp nym ra zem po myśl, za nim coś zro bisz. Po to
masz w gło wie mózg, a nie ka mie nie, żeby go uży wać.

– Oczy wi ście – od parła ze spusz czoną głową. Czuła się zmie szana z bło tem. Od wró ciła się, by wyjść.
– A, i jesz cze jedno.
Po czuła chłód w klatce pier sio wej, sły sząc głos ko men danta.



– Pani Ba sia mó wiła, że cze goś chcia łaś. Po dobno masz ja kieś in for ma cje na te mat ko mi sa rza Ptaka.
Mam na dzieję, że jest w Kra ko wie i cho ciaż tego nie spier do li łaś. Bo za wieźć ko goś na au to bus po tra- 
fisz, mam na dzieję?

– Ko mi sarz Mi chał Ptak od je chał au to bu sem do Kra kowa, pa nie ko men dan cie. Tak jak pan ko men- 
dant so bie za ży czył.

– Cho ciaż tyle. – Po krę cił głową i spoj rzał na ekran mo ni tora. – To wszystko.
Wy szła z po koju ko men danta i była tak wście kła, że miała ochotę krzy czeć. Rzu ciła se kre tarce spoj- 

rze nie pełne ognia, ale ta nie miała od wagi spoj rzeć jej w oczy. Po ste run kowa wy szła z ga bi netu. Wró- 
ciła do swo jego biura, które dzie liła z dwoma in nymi po ste run ko wymi. Pi sała no tatkę urzę dową z jej
czyn no ści tego dnia. Nie chcia łaby i za to do stać na gany, czuła w ko ściach, że jej praca wisi na wło sku.
Praca, która była jej ma rze niem, a am bi cja pchała ją na fo tel ko men danta. Skoń czyła wkle py wać tekst
w kom pu ter i oparła się o fo tel, który miał uszko dzone opar cie. Spoj rzała na drzwi.

– Ra fał? – zdzi wiła się.
Zna jomy po li cjant z po cią głą twa rzą wszedł do jej po koju, wy bu dza jąc ją z za my śle nia. Ro zej rzał się

po pu stych biur kach.
– Po ste run kowy Krzysz tof Ba niach?
– Chory – od parła bez wy razu.
– To chodź ty.
– Ni g dzie nie idę. Mam ro botę.
– Mamy we zwa nie i nie ma kto po je chać. Wszy scy za ro bieni po uszy albo cho rzy.
Wska zał ręką na pu ste biurka.
– A ja nie? Mam prze słu chać świad ków, któ rzy zgło sili się po dzi siej szym mor der stwie, a pro ku ra tor

chce mieć wszystko na skrzynce do ju tra do po łu dnia. Na mnie nie licz – pod kre śliła.
– Ty mó wisz po waż nie? – Pod niósł głos, obu rzony jej po stawą.
– Śmier tel nie. Do piero do sta łam re pry mendę, że wpy cham nos w nie swoje sprawy. Więc – kiw nęła

na mo ni tor – zaj muję się mo imi.
Męż czy zna wy szedł i trza snął za sobą drzwiami. Za to Irena po czuła przy pływ cie pła i sa tys fak cji, że

się po sta wiła. Po sło wach ko men danta Ra fała Sta rzaka po sta no wiła nie wy chy lać się, do póki nie wy- 
kona wszyst kich swo ich za dań, rze tel nie i na czas. Mu siała wy ko nać kilka do brych uczyn ków, żeby nie
na ra zić się na utratę ro boty. Nie wy obra żała so bie sie bie w in nej roli.

O tej po rze roku szybko ro biło się ciemno. Pod czas prze słu chi wa nia świad ków spo glą dała co chwilę
na ze ga rek, cze ka jąc, aż bę dzie mo gła już wyjść. Wszy scy mó wili o tym sa mym: do bry oby wa tel, bo wi- 
dziany był co nie dzielę w ko ściele i mó wił „dzień do bry” mi jany w drzwiach. „Po pro stu anioł nie czło- 
wiek” – my ślała za każ dym ra zem i ki wała głową w nie do wie rza niu, za sko czona na iw no ścią osób, któ- 
rych ze zna nia wkle py wała w  kom pu ter. Nie do wie działa się jed nak ni czego war to ścio wego. Nikt ni- 
czego nie wi dział, wszy scy sły szeli huk. Mi nęła dzie więt na sta, po ste run kowa po dzię ko wała ostat niemu
świad kowi, wy dru ko wała pro to kół z prze słu cha nia, ka zała mu pod pi sać i od pro wa dziła go do wyj ścia.
Wszyst kie akta wło żyła do jed nej, gru bej teczki z nu me rem sprawy i zwią zała ją sznur kiem. Za nio sła je
na biurko pro wa dzą cemu śledz two i nie za trzy mu jąc się już ni g dzie, wró ciła do swo jego sta no wi ska
pracy. Za ło żyła kurtkę i ru szyła do wyj ścia, kiedy w drzwiach za trzy mał ją po li cjant, który roz ma wiał
z nią wcze śniej.

– A ty do kąd? Mó wi łem ci, że bra kuje nam lu dzi – rzu cił z pre ten sją. – A skoro skoń czy łaś prze słu- 
chi...

– Do domu – prze rwała mu, pod no sząc głos, zmę czona po ca łym dniu pracy. – Ko men dant ka zał mi
się nie wy chy lać i ro bić to, co do mnie na leży i tylko to. Swoje zro bi łam, na dzi siaj ko niec. Jak ci się nie
po doba, to idź do ko men danta i się mu po skarż.



Sły szała, jak po li cjant zwy zy wał ją pod no sem, ale na wet jej to nie do tknęło. Idąc przez pu sto sze jące
już o tej po rze wy so kie ko ry ta rze, roz ło żyła kar teczkę, którą po da ro wał jej ko mi sarz Ptak. Wy szła z ko- 
mendy i skie ro wała się pro sto pod ad res, który był na niej wy pi sany. Nie miała po ję cia, czego może się
na miej scu spo dzie wać.

Trzy dzie ści mi nut póź niej była już na alei Ba to rego. Do strze gła długi jak ulica stary blok i prze szła
wy ma lo wa nym w barwy klu bowe z na pi sem „San de cja KKS” tu ne lem na środku bu dynku. Pe kin nie był
bez piecz nym miej scem do sa mot nych prze cha dzek po zmroku, je żeli się tam nie miesz kało. A i to nie
gwa ran to wało, że nie zo sta nie się za cze pio nym. Od znaka po winna za pew niać, że ża den z osie dlo wej
bo jówki nie od waży się do niej po dejść z ja kimś głu pim po my słem. „Po winna” – po my ślała, oglą da jąc
się za sie bie dla pew no ści, kiedy była już we wnątrz osie dla przy ulicy Kra sic kiego.

We szła klatką scho dową na trze cie pię tro, w bloku nie było windy. Świa tło szybko ga sło w iry tu jąco
krót kim od stę pie cza so wym. Zła pała za ba rierkę, ale guma, którą była po kryta, le piła się do dłoni jak
sto piona. Prze tarła rękę o  kurtkę. Sta nęła pod drzwiami z  nu me rem, który miała wy pi sany na kar- 
teczce otrzy ma nej od ko mi sa rza, i już chciała za pu kać, ale za trzy mała rękę. Przy ło żyła ostroż nie ucho,
żeby usły szeć, co się dzieje w  środku. W  tej sa mej chwili usły szała ci che skrzy pie nie i  od wró ciła się
w  stronę ko ry ta rza, gdzie za uwa żyła uchy lone drzwi od są sia dów. W  nie wiel kiej szpa rze do strze gła
osobę, która ob ser wo wała ją po dejrz li wie jed nym okiem. Tętno jej przy spie szyło i sta rała się uspo koić
my śli, trze po czące te raz jak stado wron.

Przy glą da jący jej się czło wiek znik nął w zu peł nym mroku ko ry ta rza, gdy czas za pa lo nej ża rówki się
skoń czył. Irena zro biła szybki krok w kie runku klatki scho do wej i wci snęła włącz nik świa tła. Wzdry- 
gnęła się, wi dząc męż czy znę, który stał po mię dzy scho dami na pół pię trze i opie rał się ple cami o ścianę,
pa trząc na nią spod ciem nego kap tura. Szedł za nią? Nie za uwa żyła go wcze śniej.

– Mogę w czymś po móc? – za py tała, pró bu jąc za cho wać spo kój, ale za równo męż czy zna w kap tu rze,
jak i  ten ukryty za uchy lo nymi drzwiami, po pro stu na nią pa trzyli. Jak dra pieżcy cze ka jący na ruch
ofiary. Wtedy usły szała, jak coś cięż kiego prze suwa się za ścianą. Ko mi sarz Mi chał Ptak otwo rzył na
oścież drzwi.

– Do tar łaś – przy wi tał ją i za uwa żył, że Irena czuj nie spo gląda na klatkę. Wy szedł z miesz ka nia i sta- 
nął przed dziew czyną, od gra dza jąc ją od typa na scho dach.

– Czego? – wark nął Mi chał.
– Po pro stu stoję – od po wie dział za chryp nię tym gło sem męż czy zna w kap tu rze. – Wolno mi.
– Nie, nie wolno. Wy pier da laj.
Jed nak fa cet się nie ru szył. Mi chał zro bił krok w jego stronę i sta nął na gó rze scho dów.
– Z po li cji je steś? Bę dziesz pod słu chi wał? Może chcesz na nas do nieść!?
Męż czy zna obu rzył się i spoj rzał ostatni raz na Irenę, która przy glą dała się ca łej sy tu acji w mil cze- 

niu. Drzwi do miesz ka nia są sia dów się za mknęły, a typ na scho dach za czął scho dzić pię tro ni żej. Ko- 
mi sarz wró cił do Ireny i kiw nął głową, by we szła do środka. Wsu nęła się przez uchy lone drzwi, a on
wszedł za nią. Za mknął je, po czym do su nął szafę, tak by ba ry ka do wała wej ście.

– A po co to? – spy tała za sko czona, po pra wia jąc oku lary na no sie.
– Kiedy tu wcho dzi łem, to uszko dzi łem za mek. Nie za my kają się te raz.
– Wła ma łeś się tu!? – Pod nio sła głos wy raź nie prze jęta.
– Chyba nie my śla łaś, że tu miesz kam?
– No nie, ale... – roz ło żyła ręce – to jest wła ma nie. Po win nam to zgło sić.
– To zgłoś – rzu cił od nie chce nia i wszedł w głąb ciem nego po miesz cze nia, w któ rego mroku nie mal

cał ko wi cie się za nu rzył. W  wil got nym, nie przy jem nym za pa chu uno sił się odór przy po mi na jący za- 
pach sta rego sera. Grzyb pa no wał w ca łym po miesz cze niu, wwier cał się w noz drza. Spoj rzała w dół, bo
sto jąc na sta rym dy wa nie, czuła, że po de szwy jej bu tów za nu rzają się w gru bej war stwie ku rzu, który



zbie rał się tu taj od dłu giego czasu. Irena po szła za Mi cha łem, ale bar dzo ostroż nie. Jej oczy nie przy- 
zwy cza iły się jesz cze do ciem no ści, jaka pa no wała w po miesz cze niu.

– Gdzie jest po dej rzany? – za in te re so wała się.
Miała wra że nie, że pa nu jący w dusz nym wnę trzu smród ob le pia jej ubra nia i włosy, przy ło żyła więc

dłoń do nosa, sta ra jąc się choć tro chę przed nim ochro nić.
– Tu taj.
Usły szała klik nię cie włą cza nej la tarki w miej scu, skąd do cho dził jego głos. Nie wielka ża rówka pod- 

świe tliła męż czy znę przy wią za nego do krze sła. Nogi i  tu łów miał skrę po wane, a  jego ręce się gały za
opar cie me bla. Pod niósł głowę, wi dząc, że ktoś jesz cze zna lazł się w miesz ka niu. Nos, usta i brodę miał
we krwi, a  jedno oko spu chło, pod bite. Był w opła ka nym sta nie. Po ste run kowa do piero te raz za uwa- 
żyła, że pięść ko mi sa rza owi nięta była szmatką, by nie ra nił swej skóry pod czas ude rzeń.

– Nie. Tak nie można – po wie działa. – To po szło za da leko.
– Do bra. Coś so bie wy ja śnijmy. – Spoj rzał na nią zim nymi, po zba wio nymi emo cji oczami, jakby za

pstryk nię ciem palca wstą pił w  niego ktoś inny, ktoś zły. – Że niby co? Że na piję się z  nim her baty
i wszystko mi opo wie? My śla łaś, że co się sta nie, gdy prze ka za łaś mi kaj danki? Nie uda waj głu piej.

– Nie wiem, czego się spo dzie wa łam, ale na pewno nie tego. – Zła pała się za czoło, wy raź nie prze jęta.
– Szkoda ci go? O to cho dzi? – par sk nął Mi chał. – Po słu chaj, co ma do po wie dze nia, to zmie nisz zda- 

nie.
– Ja pier dolę, co ja tu ro bię? Co ja tu ro bię? To nie jest tego warte... – Młoda po li cjantka się gnęła po

te le fon, żeby to zgło sić. Miała tego dość. W jej oce nie na le żało to na tych miast za koń czyć. Ża ło wała, że
dała się po nieść emo cjom i na wet je żeli mia łaby stra cić pracę, bę dzie wie działa, że po stą piła słusz nie.
Na ci snęła przy cisk w swo jej no kii, a ekran te le fonu za świe cił się na zie lono. Ko mi sarz Mi chał Ptak kop- 
nął krze sło, na któ rym sie dział po dej rzany, a ten wzdry gnął i za stę kał z bólu.

– Po wiedz jej to, co mnie – roz ka zał ko mi sarz.
– Kim ona jest? Nie będę ga dał z psami. – Splu nął. – Nie je stem ka pu siem.
– A my nie je ste śmy psami. – Mi chał kuc nął przed nim. – Twój zle ce nio dawca za czął z nie wła ści wymi

ludźmi. Wie dział, co ro bił. Ale ty nie, ty ro bi łeś tylko to, co ci ka zano. Nie mu sisz umrzeć ani iść sie- 
dzieć. Nie cho dzi mi o  cie bie. – Wska zał na niego pal cem, a  po tem wsa dził go jego w  roz cięty łuk
brwiowy, aż męż czy zna uciekł głową. – Po wtórz jej to, co mi po wie dzia łeś i cię pusz czę. Nikt się nie do- 
wie, co tu za szło. Kum plom po wiesz, że cię po li cjant wy szu kał w tłu mie i wpier do li łeś mu, gdy cię zła- 
pał, a wy glą dasz, jak wy glą dasz, bo umiał się bić. Bę dziesz bo ha te rem. – Wstał i od cze kał nie cier pli wie
kilka se kund, po czym opu ścił głowę i pod szedł do czar nej torby. – Nie mam na to czasu – rzu cił i wy- 
cią gnął z niej gruby nóż.

– Ej, kurwa, chło pie, po cze kaj żesz! Do bra, już! Po wiem! – Zwią zany męż czy zna wie dział, że Mi chał
nie ble fuje. – Nie wiem do kład nie, kto zło żył zle ce nie. Otrzy ma łem je od po śred nika. Le piej nie wie- 
dzieć, kto zleca. Czy sty, szybki strzał, bez ga da nia, bez bólu, efekt się li czył, nie emo cje. Ofiara miała
o ni czym nie wie dzieć. Jak się oka zało, tak nie było, bo spo dzie wał się ataku. Był uważny, roz glą dał się.
Gdy mnie za uwa żył, za czął ucie kać do klatki. Zła pa łem go przy drzwiach, ale huk zbu dził lu dzi, więc
mu sia łem spier da lać. Nie zdą ży łem spraw dzić, czy na pewno nie żyje. Wró ci łem, by po cze kać na le ka- 
rza po li cyj nego, który miał stwier dzić zgon. Chcia łem zo ba czyć, czy przy kry wają zwłoki czarną fo lią.
Je żeli by żył, za wieź liby go do szpi tala i  tam mu siał bym do koń czyć, co za czą łem. Cho ciaż nie zdo łał- 
bym go za brać.

– Strzał w tył głowy i mu sia łeś się upew nić? – po wąt pie wała Irena.
– Zdzi wi ła byś się, co lu dzie po tra fią prze żyć.
–  Do bra, ale po cze kaj, po wie dzia łeś, że nie uda łoby ci się go za brać. Za brać do kąd? – do py ty wała,

prze jęta jego ze zna niem.
– Tam gdzie resztę. – Od chrząk nął, czysz cząc gar dło z krwi.



– Czyli gdzie? Ilu ich było? – Irena cią gnęła go za ję zyk.
– Ciężko zli czyć. Nie je stem je dy nym, który do staje zle ce nia. – Splu nął. – Chcia łeś wie dzieć, czy to ja

i czy było to zle ce nie – zwró cił się do sto ją cego nad nim z no żem w ręku ko mi sa rza. – Już wiesz, te raz
mnie, kurwa, wy puść.

Ko mi sarz i po ste run kowa spoj rzeli po so bie, po czym Mi chał spy tał:
– Gdzie za bie ra łeś po zo sta łych?

* * *

Za kli czyn, go dzina 22.40

Na most prze ci na jący rzekę Du na jec wje chał tir, który kie ro wał się drogą nu mer 980 pro wa dzącą
w  stronę Woj ni cza. Mocne świa tła lamp kil ku to no wej ma szyny oświe tlały od śnie żoną jezd nię, lecz
tego, co działo się pod mo stem, na sze ro kiej li nii brze go wej od strony Za kli czyna, kie rowca tira nie był
w sta nie do strzec. Księ życ przy sło niły chmury, zro biło się ciem niej przy brzegu rzeki. Po wie trze było
jakby gęst sze. Po ste run kowa czuła, jak prze ma kają jej buty, brudne i  mo kre od mułu zmie sza nego
z lep kim śnie giem.

Od wró ciła się, spo glą da jąc na ciemny, splą tany las z bia łymi od przy kry wa ją cego je pu chu ko ro nami
drzew. Gdzieś wśród ga łęzi po hu ki wały sowy, sły chać było prze my ka jące nocne zwie rzęta. Pach niało
mo krymi ka mie niami, a  wy dy chane po wie trze szybko zmie niało się w  parę. Zimno ką sało stawy jak
węże, mróz prze ni kał ciało na wskroś i Irena po mimo sy tu acji my ślała już tylko o cie płej wan nie i do- 
brej książce.

– Kurwa. Chyba o coś za ha czy łem – wy stę kał Mi chał, si łu jąc się z mo krym sznu rem cią gną cym się
z rzeki.

Gdy Irena ob ser wo wała most nad nimi, Mi chał cią gnął za sznur, który na swoim końcu miał przy- 
wią zany hak. Mu siał za cze pić o coś cięż kiego, bo męż czy zna się nie lada wy si lał, by go wy cią gnąć. Po
dwóch moc niej szych szarp nię ciach opór ustał i sznur wra cał te raz lekko na brzeg. Zła pał go tuż przy
końcu i przy go to wał się do ko lej nego rzutu.

– Nie masz wra że nia, że tra cimy tu taj czas? I za ma rzamy przy oka zji? – zwró ciła się do niego, pod- 
cho dząc bli żej. Sta wiała ostrożne kroki mię dzy ob lo dzo nymi ka mie niami, by nie skrę cić kostki.

– Nie wiem. Rzucę jesz cze kilka razy i zo ba czymy. Za leży od... uwa żaj! – Skar cił ją, wi dząc, że po de- 
szła za bli sko, kiedy znów chciał za krę cić ha kiem z trzema zę bami. – Stań z boku i nie pod chodź, nie
chcę cię za cze pić.

Po ste run kowa cof nęła się, a  ko mi sarz od dy cha jąc gło śno, za czął krę cić ha kiem w  po wie trzu, by
nadać mu roz pędu. W od po wied nim mo men cie wy pu ścił przy rząd, a ten da le kim lo bem po fru nął na
śro dek czar nego nurtu rzeki, która była za mar z nięta przy brze gach.

– Za leży od czego? – do py tała.
– Jak długo te ciała tu leżą. Mamy śro dek zimy, więc będą roz kła dały się dłu żej. Ale nurt i tak zrobi

swoje. Je żeli ich do brze nie za bez pie czyli, to mo gły już się roz paść, a  tkanki po od kle jać i  po pły nąć
z prą dem rzeki. Mo gły zo stać zje dzone przez ryby, a te ryby po tem zje dzone przez tego, kto je wy ło wił.
Czyli, krótko rzecz uj mu jąc, ja kiś węd karz mógł zjeść część...

– Fuj! – obu rzyła się, prze ry wa jąc mu.
– No, fuj – par sk nął śmie chem i po cią gnął linę, stę ka jąc. – Pew nie już ni gdy nie zjesz ryby?
– I tak nie prze pa dam. Skąd ty wy trza sną łeś taki hak? – zmie niła te mat.
– Był na ścia nie w piw nicy na le żą cej do wła ści cieli tego miesz ka nia.
– I skąd wie dzia łeś, że on tam był?



Mi chał nie od po wie dział, cią gnął da lej w mil cze niu, aż po czuł opór. Nie było to jed nak za trzy ma nie
haka w miej scu jak przed tem. Tym ra zem coś cią gnął, coś cięż kiego.

– Kurwa, jaka cho lera... – wy stę kał i na piął mię śnie ca łego ciała, za pie ra jąc się mocno no gami, które
za nu rzały się w mroź nym mule, prze szy wa jąc lo do wa tym bó lem kostki.

– Po móc ci? – za py tała.
– Nie, stój i patrz – od parł sar ka stycz nie i rzu cił jej spoj rze nie pełne dez apro baty. – No chodź tu!
– Nie mu sisz być cham ski. – Zła pała za linę, która była prze siąk nięta za ma rza jącą wodą, i cią gnęła

ra zem z Mi cha łem. Po krót kiej chwili spod wody wy ło niło się coś czar nego, pod cię ża rem czego ła mał
się lód po wstały przy brzegu rzeki.

– Zo bacz, co to! – wy stę kał. – Ja będę trzy mał.
Irena po de szła bli żej, tak by nie wejść do wody, i przy świe ciła la tarką.
– I co? – za wo łał.
– Nie wiem. Coś czar nego.
– Mo żesz być bar dziej kon kretna? Mam wy cią gać czy pu ścić?
– Wy cią gaj!
Ko mi sarz trzy mał mocno i za czął co fać się, aż wo rek do tarł do ka mieni brze go wych.
– Ja pier dolę! Mi chał, to chyba... – Irena od wró ciła się i ode szła kilka kro ków, po czym za trzy mała się

i  skie ro wała świa tło la tarki na wo rek ob wią zany cien kim sznur kiem. Od po wia dał dłu go ści ro słego
męż czy zny, na jego końcu do cze piony był be to nowy pu stak. Ko mi sarz zbli żył się i kuc nął obok wy do- 
by tego z rzeki pa kunku, wy cią ga jąc nóż. Od dy chał ciężko, za sa pany i zmę czony. Irena ze stresu nie pa- 
mię tała już o wy siłku czy mro zie. Roz ciął wo rek w miej scu, gdzie po winna być szyja i rę kami ro ze rwał
go sze rzej.

– Kurwa – sko men to wał pod no sem. Wstał i spoj rzał na Irenę.
Pa trzyła na niego jak na du cha z oczami sze ro kimi jak pię cio zło tówki.
– No, pani po ste run kowa – trzep nął o sie bie rę ka wicz kami – ma pani swój prze łom w spra wie.



 

ROZ DZIAŁ 6 
Prze su nię cie

Za kli czyn, go dzina 11.32

Czarny jak smoła kruk za ło po tał skrzy dłami, lą du jąc na da chu ma lu cha sto ją cego na po bo czu drogi
wio dą cej przez ośnie żony las. Ro zej rzał się po oko licy, prze ska ku jąc z miej sca na miej sce, jakby li czył
ozna ko wane ra dio wozy ze brane gę sto na nie wiel kiej prze strzeni. Za skrze czał i  za czął mocno wa lić
dzio bem o dach. Ci che od głosy ude rzeń w bla chę zmu siły Irenę do wyj ścia z sa mo chodu.

– A po szła ty, cho lero! – krzyk nęła i się gnęła ręką, ale nie zro biło to na pta szy sku więk szego wra że- 
nia. Spo glą dało na nią, prze krzy wia jąc je dy nie głowę. Wrza snęła, zde ner wo wana, a kruk w końcu od le- 
ciał. Po ste run kowa wró ciła do auta i za mknęła drzwi, by od ciąć wpa da jące do środka lo do wate po wie- 
trze.

Sie działa na roz ło żo nym do spa nia bocz nym sie dze niu, które te raz sta wiała do pionu kil ku na stoma
ob ro tami okrą głej rączki. Po pi jała cie płą her batę z  ter mosu, który do stała od śled czych pra cu ją cych
w tej chwili na miej scu prze stęp stwa. Nie wy nu rza jąc się spod koca, roz glą dała się po po zba wio nym
ży cia, prze ję tym przez zimę te re nie. Wie działa, że nie mo gła wię cej od pa lać sil nika w celu ogrza nia po- 
jazdu, bo po woli do cie rała do re zerwy pa liwa i nie star czy łoby go na po wrót do No wego Są cza, a z kasą
stała cienko. Wy chy liła się, by zer k nąć na tar czę słońca, ale ta mie niła się je dy nie za sza rymi chmu- 
rami. Czuła się strasz nie. Była głodna i wy koń czona, nie spała całą noc i to na wet nie z braku chęci. Nie
mo gła za snąć. Po przy jeź dzie pa trolu i in ter wen cji ko men danta do Pań stwo wej Straży Po żar nej z Kra- 
kowa o jak naj szyb szy przy jazd nur ków, ci do tarli do piero dwie go dziny temu.

W nocy się nie nur kuje, bo do wy ła wia nia cze go kol wiek po trzebna jest wi docz ność. Na całe szczę ście
przej rzy stość wody była od po wied nia.

– Mo gli po ja wić się wcze śniej, te raz by łoby już po wszyst kim – ma ru dziła so bie pod no sem i wzięła
ko lejny łyk co raz chłod niej szego płynu. Wie działa, że to już pora, by wró cić do reszty. Wy szła z sa mo- 
chodu, zo sta wia jąc koc w środku sie dze nia.

Na ru chli wym mo ście, pod któ rym za par ko wane były ra dio wozy wraz z wo zem stra żac kim, roz niósł
się dźwięk klak sonu. Mi nęła po ste run ko wego, który zo stał, by pil no wać po jaz dów i nie wpusz czać ni- 
kogo do lasu. Irena, ze scho wa nymi pod grubą czapką blond wło sami, mi nęła li nię drzew, która w nie- 
wiel kiej od le gło ści dzie liła rzekę z  boczną od głów nej drogi jezd nią, słu żącą głów nie do za wra ca nia.
Do okoła było biało i  zimno, trza snęła jedna z  wielu ga łęzi roz rzu co nych pod grubą war stwą śniegu.
Gdzieś w krza kach po krzy ki wały ptaki, lecz za raz za głu szyły je inne, ludz kie głosy. Wy szła zza drzew
na pła ski te ren brze gowy. Pa trzyła na sie dem czar nych, mo krych wor ków le żą cych na ka mie niach je- 
den obok dru giego. Mocno róż niły się od sie bie roz mia rem. Zwłoki w nich za mknięte miały przy wią- 
zane do nóg be to nowe pu staki, które za po bie gały wy pły nię ciu.

– Wczo raj wie czo rem by łam po cząt ku ją cym gliną, a te raz... Ech... – po wie działa do sie bie, ob ser wu- 
jąc ekipę do cho dze niowo-śled czą i tech ni ków kry mi na li styki, z któ rymi miała stycz ność już dwa razy
w ciągu jed nej doby. Po woli za czy nała roz po zna wać ich twa rze. Ale nur ko wie oraz pro ku ra tor to już
zu peł nie inna bajka. Cała śmie tanka była te raz zgro ma dzona w  Za kli czy nie pod mo stem prze rzu co- 
nym nad rzeką Du na jec. Wszy scy dzięki jej za wia do mie niu. Nur ko wie co chwilę wy ła niali się z wody
i wy krzy ki wali coś do tych na brzegu, po czym znów nur ko wali, zo sta wia jąc po so bie kilka bul go czą- 
cych bą bel ków.



Irena za uwa żyła pro ku ra tora Ja nu sza Perłę. Wia dome było, że nosi ma sywny sy gnet na palcu, ale te- 
raz, ukryty pod rę ka wicz kami, spra wiał wra że nie, jakby miał ten pa lec zła many z prze miesz cze niem.
Stał w dłu giej, nie bie skiej, pu cho wej kurtce z miną, która jesz cze bar dziej pod kre ślała i po głę biała jego
i  tak liczne z  po wodu wieku zmarszczki. Nie od wle ka jąc oczy wi stego, skie ro wała się pro sto w  jego
stronę. Za wiał wiatr, sy piąc na nią dro binki śniegu z po bli skiej za spy, które szczy pały w po liczki i top- 
niały od razu po ze tknię ciu ze skórą. W świe tle dnia wy raź nie wi działa, że rzeka była za mar z nięta przy
brze gach, a nur ko wie mieli przy wią zane do swo ich ciał sznurki, na wy pa dek gdyby za błą dzili pod lo- 
dem lub wodą. Worki były za sło nięte. Krzą tali się przy nich je dy nie tech nicy, bez u stan nie strze la jący
mi gaw kami apa ra tów. Na li czyła łącz nie kil ka na ście osób prze cze su ją cych te ren. „Dużo” – po my ślała
i po czuła, jak robi jej się słabo. Od wró ciła się prędko i zwy mio to wała.

Wszy scy wy pro sto wali się, by na nią spoj rzeć, po czym wró cili do swo ich obo wiąz ków. W tym cza sie
pod szedł do niej pro ku ra tor z rę kami w kie sze niach i w bia łej, na cią gnię tej głę boko czapce, która koń- 
czyła się na brwiach.

– Po wie dział bym ci, że w końcu się przy zwy cza isz. Ale ży czę ci, byś nie miała oka zji – po wie dział, po- 
da jąc jej chu s teczkę. – Wra caj do auta, tu jest cho ler nie zimno.

– Jest okej, po trze buję chwili – od parła uda ją cym pew ność sie bie gło sem.
– Udało ci się za snąć?
– A jak pan pro ku ra tor my śli? – Prze tarła usta.
– My ślę, że nie. – Męż czy zna od wró cił się i spoj rzał na le żące w jed nej li nii worki. – Rów nie do brze

mo żesz je chać do domu. Nic wię cej się dzi siaj nie wy da rzy, po zbie rają, co się da. I tyle. Psy nam tu nie
po mogą. Za dużo dzi kiej zwie rzyny do okoła, przy tak moc nych za pa chach za czy nają wa rio wać. Po ga- 
dam jesz cze z pod ko mi sa rzem Paw li kiem, który jest za nie od po wie dzialny. Nie li czę jed nak na to, by
po wie dział mi co kol wiek in nego.

– Czemu worki są za kryte?
–  Zbyt długo le żały pod wodą, uwierz mi, nie chcesz tego oglą dać. Nor mal nie po dwóch, trzech

dniach ciało za czyna się to tal nie roz kła dać, po pię ciu mięso za czyna od pa dać od ko ści. W  tym wy- 
padku jest tro chę ina czej. Tem pe ra tura wody była ni ska, więc na pewno spo wol niła ten pro ces. Ale ci
tu taj to czarna kupa mięsa, a nie lu dzie. Na oko nie da się stwier dzić, czy w worku jest ko bieta czy męż- 
czy zna. Zo staje za bez pie cze nie odzieży, oglę dziny, ale moim oso bi stym zda niem nie wolno ich po ka- 
zać bli skim. Nic to nie da, a le piej lu dziom oszczę dzić wi doku, który bę dzie ich po tem prze śla do wał no- 
cami. Zo stają nam ba da nia DNA i zęby – wes tchnął, dra piąc się po bro dzie i zmarsz czył twarz w na my- 
śle. – Nie wiesz, czy zo stała jesz cze ja kaś kawa w ter mo sie?

– Nie zły pan pro ku ra tor zro bił prze skok. Z kupy mięsa na kawę... – od parła i splu nęła, czysz cząc usta
i pró bu jąc po zbyć się smaku wy mio cin.

– Ja nie stety mia łem oka zję się przy zwy czaić. Ale do tru pów jesz cze nie ga dam.
– Co?
– Mó wię o pa to lo gach. Tych, któ rzy prze pro wa dzają sek cję zwłok i sie dzą w pracy ca łymi dniami, po

czym jadą do domu tylko na wie czór, rano znów wy cho dzą do zgo nów i wię cej czasu spę dzają w to wa- 
rzy stwie tru pów niż ży wych. W któ rymś mo men cie za czy nają do nich mó wić. À pro pos przy zwy cza je- 
nia, żeby nie użyć słowa na łogu, co z tą kawą?

Po ste run kowa się wy pro sto wała i  za uwa żyła dwóch tech ni ków w  far tu chach, jak po bie rali próbki
z ob dra pa nej wy raź nie kory z pnia po bli skiego drzewa.

–  Nie wiem, czy jest jesz cze kawa. Można za py tać tych w  wo zie stra żac kim – po wie działa. – Ale
trzeba bę dzie wra cać przez las.

– Ech, aż tyle mi się nie chce iść. Za raz ko goś po ślę – wes tchnął, za wie dziony i ro zej rzał się, jed nak
wszy scy wy da wali się bar dzo za jęci. – Szlag by to, mo głem za brać od razu, jak tu sze dłem.

Irena nie pa trzyła już na zwłoki. Sku piała swój wzrok na rzece i na do wódcy, sto ją cym przy brzegu
i  ko or dy nu ją cym dzia ła nia nur ków. Tech nicy ubrani w  białe far tu chy, mio teł kami od gar niali świeżą



war stwę śniegu przy le sie. Mróz, jaki pa no wał w  tym miej scu, prze szy wał ją do ko ści. Szczę kała zę- 
bami, my śląc o swo ich od mro żo nych już za pewne sto pach, tkwią cych w sztyw nych od zimna, prze mo- 
czo nych bu tach.

– Skąd wie dzia łaś? – za py tał pro ku ra tor, nie pa trząc na nią. – O tych w wo dzie. Nie mo głaś zgad nąć.
– Od in for ma tora.
– In for ma tora – przy tak nął. – I nie po wiesz mi, kim on jest?
– Chce być ano ni mowy, pan pro ku ra tor się nie ob raża.
– Prze cież mu nie po wiem – par sk nął. – Cho dzi mi ra czej o cie bie. Ty uwa żaj na sie bie. Ktoś, kto po- 

siada in for ma cje o miej scu skła do wa nia ciał, musi znać je dla tego, że sam je tu wrzu cał. Albo przy naj- 
mniej przy tym był. A tacy nie mają skru pu łów. Jed nego z na szych już stra ci li śmy, wię cej nie chcemy.

Po ste run kowa pa trzyła sku piona na wy pły wa ją cego spod wody nurka w  peł nym stroju z  pianki
i dużą bu tlą tle nową na ple cach. Pod pły nął do tych sie dzą cych w pon to nie.

– Kurwa. Za to po lecą głowy. – Pro ku ra tor wy raź nie prze ży wał zna le zi sko, ale mar twił się też od po- 
wie dzią gangu, gdy się o tym do wie dzą.

Dziew czyna spu ściła wzrok. Ko mi sarz Mi chał Ptak przy go to wał ją na taką oko licz ność, po wta rzał, że
nie może zdra dzić, kim jest osoba, od któ rej ma in for ma cje. Po wody były dwa. Pierw szy z nich był taki,
że je żeli w pro ku ra tu rze do wie dzą się, że on jest w to za mie szany, to jego za mkną, a ona zo sta nie wy- 
da lona ze służby za współ udział. A drugi, jak mó wił jej Mi chał, to do póki trzyma w ta jem nicy tak ważną
osobę, jest cen nym atu tem dla ca łej sprawy i pro ku ra tor bę dzie chciał ją mieć w tym śledz twie. W mo- 
men cie gdy zdra dzi na zwi sko, prze sta nie się li czyć i wróci do prze no sze nia akt z po koju do po koju. Ka- 
riera to gra w sza chy i musi mieć stra te gię, jak ją roz gry wać, a po tem trzy mać się za ło żeń, by wy grać.

– Ten twój in for ma tor wspo mi nał coś o sa mych bra ciach Stra szew skich?
– Nie, pa nie pro ku ra to rze. Nic.
– Ro zu miem – przy tak nął. – To otwiera nam moż li wo ści na nowe dzia ła nia. To, co mie li śmy wcze- 

śniej, to ze zna nia świad ków po bi cia, wy mu sze nia ha ra czy czy po gróżki. Wie dzie li śmy, że mor dują, ale
nie było ciał, tylko zgło sze nia o za gi nio nych i po wią za nia biz ne sowe. A te raz... – po krę cił głową – te raz
to co in nego. Może w końcu... – W jego oku bły snęła iskierka na dziei, która na gle zga sła jak dmuch- 
nięta świeca. – Eee, kurwa. Nie ma co się pod nie cać. Po tem czło wiek cho dzi jak struty.

– My śli pan pro ku ra tor, że to ma zwią zek z za bójcą od ci na ją cym uszy?
– Mó wisz o za bójcy sprzed pięt na stu lat, co rze komo wró cił?
Przy tak nęła, a żu chwa pod sko czyła jej nie kon tro lo wa nie.
– Zmyłka tych, któ rzy wrzu cali te ciała do wody. Ostat nimi czasy zro bili kilka błę dów. Tak jak z tym

go ściem na klatce. Mu sieli od wró cić na szą uwagę i to so bie wy my ślili. Każdy o tym wie.
– Wi dzę, że w pro ku ra tu rze rów nież przy jęto tę kon cep cję. My śla łam, że tylko ko menda idzie na ła- 

twi znę. – Znów za szczę kała zę bami i po ru szyła ra mio nami, by się ogrzać.
–  Je żeli po sia dasz szer szą wie dzę na ten te mat, prze każ ją prze ło żo nym. Być może zmie nią punkt

wi dze nia.
– Nie, nie mam. Po pro stu nie lu bię za kła dać ni czego na zaś. Nic nie jest pewne, do póki się tego nie

udo wodni. A do wodu, że to wy pu cha braci Sta szew skich, nie ma.
– Nie ma. I mam na dzieję, że się znaj dzie – do dał pro ku ra tor, pa trząc na jej czer wony nos i sine usta.

– Ostat nie, czego nam te raz bra kuje, to ko lejny świr, który mor duje i od cina lu dziom uszy. Miesz kańcy
No wego Są cza zdą żyli już o nim za po mnieć, ni komu nie trzeba go przy po mi nać.

Po ste run kowa wy cią gnęła te le fon, żeby spraw dzić go dzinę. Ba te rię miała już na wy czer pa niu. Nie
umknęło to uwa dze pro ku ra tora.

– Jedź do domu. Za raz się roz cho ru jesz. Ana liza i tak po trwa kilka dni, a co naj mniej dobę trzeba dać
tym cia łom, by od ta jały. Nic tu po to bie.

– Nie, dzię kuję. Chcę to zo ba czyć do końca.



– Twoja de cy zja. – Po pra wił czapkę i ro zej rzał się za kimś, kogo mógłby wy słać po kawę. Na dal nic. –
Wra cam do ro boty. Ale gdy byś jed nak zmie niła zda nie, to za bierz kawę ze sobą. – Pro ku ra tor po szedł
do jed nego z pod wład nych i za czął mu coś tłu ma czyć, wska zu jąc ge stem w kie runku prze mo czo nych
wor ków.

Irena ni czego nie chciała tak bar dzo, jak tego, by wró cić te raz do domu i wsko czyć do cie płej ką pieli.
Ogrzać ko ści i na pić się go rą cej her baty z cy tryną i mio dem dla roz grza nia. No i łóżko, miała wra że nie,
że ni gdy tak bar dzo za nim nie tę sk niła.

Zmie niła zda nie. Od wró ciła się na pię cie i po chwili była już w ma lu chu. Ten za wył, jakby go coś za- 
bo lało i za bul go tał, po czym za trząsł się cały na znak go to wo ści do jazdy. „Na szczę ście od pa lił” – po- 
my ślała z ulgą. Po goda nie za chę cała do spę dze nia nocy w nie spraw nym po jeź dzie. Po je chała do domu.
Osta tecz nie tak jak po wie dział pro ku ra tor: „Nic wię cej się dzi siaj nie wy da rzy”.

* * *

Las o tej po rze roku był piękny i straszny jed no cze śnie. Czarny i łysy. Po wy krę cane ga łę zie krza ków
wy sta wały jak kolce spod bia łego śniegu, nie rów nego od śla dów zwie rząt. La bi rynt ko na rów z za mar z- 
nię tym, przy kle jo nym do nich śnie giem bu dził nie po kój, a wy obraź nia się gała po naj gor sze my śli. Był
wie czór. Roz legł się trzask i ci che fur cze nie wraz z cięż kimi chrup nię ciami kro ków, sta wia nych przez
ro słego je le nia z  piękną parą po tęż nego, nie sy me trycz nego po roża. Wy cho dząc zza po wa lo nego
drzewa, za uwa żył starą, drew nianą chatkę ze spi cza stym da chem. Je leń pa trzył na nią swo imi czar- 
nymi oczami i wy pu ścił parę z noz drzy. Nie zbli żał się. In stynkt ostrze gał go, po zwa la jąc wy czuć złą
ener gię, jaka biła od tego domku. Zmy sły zwie rzę cia alar mo wały go, by trzy mał się od tego miej sca
z da leka.

Po wie trze roz darł na gły krzyk i na sy cony bó lem wrzask, do cho dzący z wnę trza drew nia nej chatki,
sto ją cej w ciem nym i za po mnia nym przez mapy punk cie. Spło szone zwie rzę ucie kło, prze ska ku jąc dłu- 
gimi su sami po wa lone pnie, by w końcu znik nąć w gąsz czu ły sych drzew.

Ha łasy ustały tak szybko, jak się po ja wiły. Męż czy zna przy wią zany do krze sła dła wił się nad mia rem
śliny i pły nów, które wpły wały mu te raz do gar dła. Przy wią zany do żu chwy starą szmatką ję zyk unie- 
moż li wiał swo bodne prze ły ka nie. Unie ru cho miony czło wiek stę kał, sie dząc na sta rym, sta lo wym krze- 
śle ze skrę po wa nymi za opar ciem rę kami. Skoł tu nione włosy opa dały mu na oczy, le piąc się i kle jąc do
brud nej twa rzy. Sińce i rany cięte oraz za lana wy schniętą już krwią lewa strona głowy su ge ro wały, że
stra cił sporo krwi. Przy pa lone rany i zwę glona skóra miały za za da nie ta mo wać krwo toki. Był wy koń- 
czony i słaby. Z po wodu ogra ni czo nego do mi ni mum je dze nia był wor kiem ścię gien i ko ści, ob le pio- 
nym su chą jak pa pier ścierny skórą. Nie pa mię tał, jak długo był w tym miej scu. To wszystko, co go spo- 
tkało, od bie rało mu moż li wość lo gicz nego ro zu mo wa nia. Miał już dość, w  my ślach bła gał o  ko niec,
o dar ła ski w po staci szyb kiej śmierci.

Star szy męż czy zna, ubrany w swe ter i za ło żone na niego szelki od ry bac kich spodni, wrzu cił coś do
wo reczka i skie ro wał się do stołu z na rzę dziami. Po dro dze otwo rzył drzwi od ma łej za mra żarki znaj- 
du ją cej się za za słoną, do któ rej co chwilę do rzu cał lodu, i wy cią gnął z niej nie duży po jem nik. Po ło żył
go obok kar to no wego pu dełka wy peł nio nego watą. Gdy wy cią gnął rękę, by je otwo rzyć, usły szał stu ko- 
czący dźwięk do cho dzący zza drzwi ma łego po ko iku. Ko lejny stu kot. Sta rzec burk nął pod no sem ze
zło ści, na cią gnął ku cyk na czubku głowy, po czym wziął ło patę i udał się zgar biony do po miesz cze nia,
z któ rego roz le gało się ci che po stu ki wa nie. Przy wią zany męż czy zna zdo łał do strzec w wą skiej szpa rze
otwie ra ją cych się sta rych drzwi ruch na pod ło dze i chude nogi ko goś, kto tam le żał. Dźwięk ude rza nia
ło patą roz brzmie wał w  gło wie zwią za nego czło wieka, jakby sam przyj mo wał ciosy cięż kim na rzę- 
dziem. Stę kał przy każ dym ude rze niu.

Sta rzec wy szedł z  po ko iku i  za mknął za sobą drzwi. Od sta wił za chla paną kro plami krwi ło patę,
którą pod świe tlało cie płe świa tło ko minka. Męż czy zna na krze śle trząsł się ze stra chu i za mknął mocno
oczy. Łzy po pły nęły po jego brud nych po licz kach. Sta rzec przy su nął świą teczne pu dełko i do rzu cił do



niego wię cej waty, tak by nie uszko dzić prze syłki. Otwo rzył pla sti kowy po jem nik i wy cią gnął z niego
pre zent, a po tem uło żył go sta ran nie w środku zdo bio nego pu dełka i przy krył ko lejną war stwą waty.
Od su nął krze sło od stołu, ry su jąc pod łogę, i usiadł. Wró cił do wy ci na nia słów z ga zet.

– Nie... nie... – wy char czał z tru dem, przez szmatkę trzy ma jącą ję zyk, uwię ziony męż czy zna.
Sta rzec prze rzu cił spoj rze nie na przy wią zaną ofiarę, która za częła się szar pać moc niej niż zwy kle.

Po chwy cił za dłu gie i ostre no życzki, po czym wstał i pod szedł do krze sła, a ranny męż czy zna od chy lił
jak naj da lej głowę, prze stra szony, od dy cha jąc szyb ciej. Zwy rod nia lec oparł zimne no życzki na po liczku
swo jej ofiary i przy tknął je ostrym koń cem do skóry, do ci ska jąc głę biej. Na stęp nie za brał je, nie ro biąc
jej krzywdy i zsu nął ma te riał z jej ust. Spo glą dał przez chwilę, a po tem wró cił przed stół.

– Mó wi łeś coś? – do py tał, wy ci na jąc no życz kami ko lejne słowa.
–  Nie wy pu ścisz mnie już... ja... ja tu umrę... – Z  tru dem wy po wia dał słowa. Wy su szone gar dło

i  szorst kie jak pa pier ścierny struny gło sowe po wo do wały, że jego głos brzmiał jak sze lest pcha nych
wia trem li ści.

Sta rzec nie prze ry wał swo jej czyn no ści, sma ru jąc li tery kle jem i przy kle ja jąc je sta ran nie w li nii.
– Wszy scy mamy swoją rolę do ode gra nia w tym dwu li co wym świe cie. – Uniósł list i zsu nął oku lary,

by mu się le piej przyj rzeć. – I ja. I ty. Bóg sta wia nas tu taj w ja kimś celu, a jemu nie wolno się sprze ci- 
wiać.

Prze trzy my wany czło wiek pa trzył na niego ze stra chem w oczach.
Skoń czył.
Za czął skła dać kartkę, wsu nął ją do ko perty, a na stęp nie wło żył ją do pu dełka, które za kleił i prze wią- 

zał sznur kiem jak pre zent.
– Twoja rola do piero przed tobą.
– Nie... bła gam... bła gam...
Star szy męż czy zna wstał i  wci snął mu ma te riał w  usta. Za rzu cił na sie bie kurtkę i  wło żył czapkę,

wziął pu dełko i wy szedł ze sta rej chatki.

* * *

Nowy Sącz, osie dle Bar skie, go dzina 18.15

W sy pialni przy ciem nio nej cięż kimi za sło nami za dzwo nił te le fon. Gło śny i iry tu jący dźwięk dzwonka
zbu dził atrak cyjną po ste run kową, która od sy piała po nad trzy dzie sto sied mio go dzinną służbę. W końcu
ko mórka uci chła, ale po paru se kun dach roz dzwo niła się po now nie. Szczu pła ręka dziew czyny wy su- 
nęła się spod pie rzyny jak tań czący wąż i szu kała te le fonu na półce obok łóżka. Przy su nęła go do sie bie,
ale wy padł jej z ręki na pod łogę, szarp nięty przez ka bel od ła do warki. Wy chy liła się i się gnęła po niego,
po czym ode brała te le fon.

– Halo? – za częła za chryp nię tym gło sem.
–  Po ste run kowa Irena Adam czuk, tu taj Ba sia z  se kre ta riatu ko men danta, je steś wzy wana na ko- 

mendę.
– Te raz? Która jest? – Spoj rzała na ze ga rek. – Spa łam tylko cztery go dziny, mogę...
– De cy zja ko men danta. To pilne.
– Do bra. – Prze tarła twarz dło nią. – Już się zbie ram.
– Do zo ba cze nia.
– Cze kaj! – Zdą żyła jesz cze za wo łać i za py tała: – Coś się stało?
– Pani Ba sia się roz łą czyła.
Po ste run kowa jesz cze na se kundę za kryła się koł drą, de lek tu jąc się cie płem, ja kie ją tam tu liło. Po

chwili wy su nęła się spod pie rzyny i  pół naga po wę dro wała pro sto do ła zienki. Wsko czyła pod szybki



prysz nic. Spłu kała z sie bie resztki snu, za wi nęła w miękki szla frok i po szła do kuchni, gdzie wy ci snęła
cy trynę do prze go to wa nej wody, by przez chwilę po sie dzieć w spo koju. Uwiel biała swoją po ranną ru- 
tynę. Nie na wi dziła zry wać się z łóżka i wy bie gać z miesz ka nia. Spoj rzała na lo dówkę, wie działa, że po- 
winna coś zjeść, ale kur czak z ry żem przed pój ściem spać wciąż jesz cze za le gał jej w brzu chu. Poza tym
skurcz żo łądka, do ku cza jący jej z po wodu stresu, który jej nie od stę po wał od mo mentu, gdy po szła na
układ z Mi cha łem, i tak od bie rał jej ape tyt. „Z ko mi sa rzem Mi cha łem Pta kiem” – po pra wiła się w my- 
ślach. Czło wie kiem, któ rego kom plet nie nie znała i  po dej rze wała, że ma o  wiele wię cej wspól nego
z tym, co się dzieje do okoła, niż tylko wspar cie w śledz twie. Jed nak w tam tej jed nej chwili, kiedy za pro- 
po no wał jej po moc w ka rie rze, ule gła jak osioł, któ remu na pa tyku wy ciąga się mar chewkę przed łeb.
Do kład nie tak się te raz czuła, sie dząc przy szklance wody z cy tryną. Jak osioł. Za wsze o po ranku, jesz- 
cze przed wyj ściem z domu, ro biła pół go dzinny tre ning dla lep szej kon dy cji i syl wetki, ale dzi siaj nie
miała ani siły, ani ochoty. Jej szary kot o  imie niu Fi le mon, z  du żymi, zie lo nymi oczami, wy chy lił się
przez fra mugę i zer k nął na nią, by za raz po tem od wró cić się i wyjść obo jęt nie do przed po koju. „Wcho- 
dzę na ko mendę, roz ma wiam i wra cam do domu spać, choćby nie wiem co” – obie cała so bie, czu jąc cię- 
żar swo ich po wiek.

Go dzinę póź niej ze szła z  płyty no wo są dec kiego rynku i  szła wzdłuż ulicy Du na jew skiego, wi dząc
przed sobą ko mendę po li cji. Było zimno, ciężki za pach smogu wwier cał się w jej nos i płuca. Za tę jedną
rzecz nie na wi dziła zimy w  mie ście. Lu dzie pa lili czym po pad nie i  po wie trze do słow nie śmier działo.
Oto czony gó rami Nowy Sącz okry wał się ciężką pie rzyną tru ją cej za wie siny i  nie tak pro sto było go
„prze wie trzyć”.

Gdy tylko po ja wiła się w ko men dzie, od nio sła wra że nie, że wszy scy byli bar dziej po ru szeni niż zwy- 
kle. W mu rach sta rego bu dynku nio sło się echo nie spo koj nych roz mów, lu dzie cho dzili w tę i z po wro- 
tem, o pół kroku szyb ciej niż nor mal nie. Spoj rzała na po moc nika ofi cera dy żur nego, sie dzą cego w kan- 
torku za szybą.

– Co się dzieje? – spy tała, na chy la jąc się do gło śnika.
– Do kład nie to nie wiem, tylko plotki. Mi tu nic nie mó wią.
Bramka za dźwię czała po zwol nie niu blo ku ją cego ją ma gnesu. Po ste run kowa we szła do środka i po- 

wę dro wała pro sto do ko men danta. Wcho dząc do se kre ta riatu, za uwa żyła, że na czel nicy wy dzia łów do- 
cho dze nio wego, kry mi nal nego i la bo ra to rium kry mi na li stycz nego wy szli wła śnie z ga bi netu. Ta kie na- 
rady wzy wane były w mo men tach, gdy działa się na prawdę po ważna sprawa, która nie mo gła cze kać.
Ko men dant, od pra wia jąc ich, zo ba czył, że Irena jest już na miej scu.

– Chodź od razu. – Otwo rzył dla niej sze rzej drzwi.
Zro biła, jak ka zał i zdjęła kurtkę pu chową, a przy cze piona do ko szuli blaszka z nu me rem bły snęła,

od bi ja jąc sztuczne świa tło lamp. Ko men dant za mknął za nią drzwi i wska zał sie dze nie przy sto liku, na
któ rym stały nie tknięte przez po przed nie osoby szklanki z wodą.

– Sia daj.
Usłu chała.
– Prze pra szam cię za ba ła gan. Za raz po wiem Basi, by to sprząt nęła.
– Co się dzieje? Przez te le fon brzmiało to jak coś bar dzo waż nego. Ma to coś wspól nego z tym ca łym

pa nu ją cym na ko men dzie po ru sze niem?
– I tak, i nie. – Na lał so bie mleka do no wej kawy. – Skąd wie dzia łaś o tych cia łach? Tylko mów szcze- 

rze. Bez gie rek, bo nie mam już dzi siaj na nie ochoty, ostat nie dni są wy star cza jącą udręką. Nie wstaję
od te le fo nów z  Ko mendy Głów nej Po li cji w  War sza wie, która po mija w  ogóle ko mendę wo je wódzką
i dzwo nią do mnie bez po śred nio. Mu szę wy słu chi wać za stępcy ko men danta zaj mu ją cego się pio nem
kry mi nal nym i do cho dze nio wym. Su szy mi głowę, do ma ga jąc się wy ja śnień i na tych mia sto wych, zde- 
cy do wa nych dzia łań. Ocze ku jemy efek tów, pada co, kurwa, trze cie słowo.

Po czuła, jak stres wy peł nia jej żyły prze szy wa ją cym zim nem, jakby ktoś po ło żył jej śnieg na klatce
pier sio wej.



– Mam in for ma tora – po wie działa zgod nie ze wska zów kami ko mi sa rza Ptaka.
Ko men dant spoj rzał na nią po dejrz li wie.
– Tak mi prze ka zano. Kto to jest i jak to się stało, że udzie lił ci ta kiej in for ma cji? Czego chciał w za- 

mian?
–  Nie znam imie nia i  na zwi ska. Je dy nie twarz. Nie zgła sza łam tego wcze śniej, chcia łam się sama

upew nić, czy źró dło tych in for ma cji jest wia ry godne.
– Jest wia ry godny jak cho lera. – Na pił się. – Sie dem tru pów. Ja pier dolę. Na pewno tu jest po dwójne

dno, na wet je żeli nie te raz, to za mo ment bę dzie chciał coś od cie bie w za mian. Je żeli będą to in for ma- 
cje, nie mo żesz od mó wić, bo stra cisz kon takt. Po da waj mu je za tem, ale zbi jaj go z tropu, trzy ma jąc się
bli sko prawdy, by nie na brał po dej rzeń, jed nak szczera z nim nie bądź. Je żeli nie chcesz zdra dzić, kto
to jest, to pa mię taj, żeby go nie spło szyć. Jest zbyt cenny. I nie idź z nim do łóżka.

– Że co pro szę? – Skrzy wiła się, ura żona.
– To po to, że byś zo stała z nim na sto pie pro fe sjo nal nej. Ostat nie, co nam tu po trzebne, to ro mans

w stylu Adama i Ewy. Do wiedz się, gdzie trzy mają sprzęt i gdzie znaj dziemy osoby, które za biły tych
lu dzi. Je żeli ana li tyka się po pi sze, bę dziemy mieli po twier dzone toż sa mo ści ofiar z Du najca do dwóch
dni. Choć nie bę dzie to pro ste z uwagi na ich stan. Zna leź li śmy ofiary, ale nie mamy do wo dów po twier- 
dza ją cych, kto ich za bił i na tym mu sisz się te raz sku pić.

– Ro zu miem. Zro bię, co w mo jej mocy.
– Mam na dzieję. Do pi sa łem cię do grupy do cho dze niowo-śled czej zaj mu ją cej się sprawą braci Stra- 

szew skich. Po sze rzysz ich ka drę.
Oczy jej się za świe ciły, Mi chał miał ra cję.
– Dzię kuję.
–  Nie dzię kuj, za słu ży łaś. Skoro sami się pod pie przają, to zna czy, że w  środku musi do cho dzić do

spięć. To naj lep szy mo ment, by ich do rwać, a po trze bu jemy cze goś ta kiego na ko niec roku.
– Tak jest – od parła z nową ener gią w gło sie.
– Te raz idź do pod in spek tora Ro berta Za lew skiego, do wo dzi grupą, o któ rej ci wspo mi na łem. On już

o wszyst kim zo stał po in for mo wany, czeka na cie bie w swoim biu rze. Idź się przed sta wić oso bi ście i za- 
czy naj cie.

– Oczy wi ście. – Irena wstała, ale za py tała jesz cze: – O co cho dzi z  tym ca łym po ru sze niem? Co się
dzieje?

– Skup się na two jej spra wie. Reszta cię nie do ty czy.
Wy szła z ga bi netu i ob rała kie ru nek do pod in spek tora Ro berta Za lew skiego. Idąc wy so kimi ko ry ta- 

rzami bu dynku ko mendy, wal czyła z my ślami w swo jej gło wie. Ko men dant nie od niósł się do tego, jak
ją po trak to wał ostat nim ra zem ani jej nie prze pro sił, za miótł wszystko pod dy wan. Wie działa, że jego
obawy były uza sad nione i  była świę cie prze ko nana, że ko mi sarz Ptak roz grywa tu taj swoją wła sną
gierkę, i że to ona jest jego in for ma to rem, a nie od wrot nie. Z dru giej jed nak strony, w ciągu za le d wie
dwóch dni awan so wała do naj waż niej szej grupy do cho dze nio wej w  ca łej ko men dzie no wo są dec kiej,
roz pra co wu ją cej naj więk szą grupę prze stęp czą na tym te re nie od lat. Była to dla niej ży ciowa szansa.

O pod in spek to rze Ro ber cie Za lew skim sły szała sporo. Był znaną po sta cią w ko men dzie i poza nią.
Sławę przy nio sła mu sprawa za gi nio nego dziecka, które od szu kał, za nim zdo łano sprze dać je na han- 
del ludźmi. Gło śna sprawa, pi sały o  tym wszyst kie me dia w  Pol sce. Fa cet stał się roz po zna walny, co
utrud niało mu pracę w te re nie. Pry wat nie już nie miał tak do brej passy. Dwa roz wody, żad nych dzieci,
pra co ho lik i per fek cjo ni sta. Bar dzo sku teczny, ale nie wy godny w pracy.

„Zo ba czymy, na ile plotki po kry wają się z  prawdą” – po my ślała. Do tarła do po koju pod in spek tora
i za pu kała.

– Pro szę. – Usły szała i we szła do środka.



Znaj do wała się w ma łym po koju z biur kiem po sta wio nym wzdłuż jed nej ze ścian tak, że pod in spek- 
tor sie dział pra wym bo kiem do niej. Drew niane biurko za sy pane było do ku men tami, były one były sta- 
ran nie uło żone. Szafa na kłódkę, która znaj do wała się przed nim, była już stara, ale nic w tej ko men- 
dzie nie było nowe. Sam bu dy nek był za byt kiem. Mały wia tra czek na ba te rie pra co wał so bie ci cho,
dmu cha jąc wprost na niego. Czuła, że w po koju pa no wał za duch i nie mo gła so bie wy obra zić, jak pod- 
in spek tor ra dzi so bie tu taj w środku lata. Wkle pał jesz cze coś na kla wia tu rze, po czym od wró cił się do
niej.

Miał dłuż sze włosy za cze sane na bok i duży nos, miał też wy go loną do skóry brodę i cien kie, nie mal
nie wi doczne brwi. Był ła twy do za pa mię ta nia. Ma ry narkę od mun duru za wie sił na krze śle, a sam sie- 
dział w bia łej ko szuli z pod wi nię tymi rę ka wami. Roz siadł się wy god nie, za rzu cił nogę na nogę, a na- 
stęp nie wziął z biurka yerbę i wy sior bał ją przez rurkę.

– Weź so bie krze sło i sia daj – po wie dział po chwili przy glą da nia się jej. Uwa żał ją za bar dzo atrak- 
cyjną, młodą ko bietę z ku szą cymi krą gło ściami.

Zro biła, jak ka zał i  usia dła tuż przed drzwiami, gdy już je za mknęła. Po kój był na tyle nie duży, że
dzie liła ich od sie bie je dy nie dłu gość biurka, na które pod in spek tor od sta wił na czy nie. Wy cią gnął ty toń
i  białą bi bułkę, które za czął wolno skrę cać. Oczom Ireny uka zało się coś, czym jed nak wy róż niał się
bar dziej niż wą skimi brwiami. Im dłu żej na niego pa trzyła, tym bar dziej do cho dziła do wnio sku, że do- 
da wało mu to uroku, niż go szpe ciło. Tym, co go wy róż niało, były bli zny na we wnętrz nej stro nie przed- 
ra mie nia. Pa miątki po mrocz nym okre sie, tak mrocz nym, że tar gnął się na wła sne ży cie. „Do szło do
tego przez pierw szy, a może drugi roz wód? Nie, to nie mo gło być wy star cza ją cym po wo dem” – roz my- 
ślała, zer ka jąc ukrad kiem na jego ręce.

– Co? Przy po mi nam ci ko goś? – za py tał, wi dząc, że tak suje go z góry do dołu.
– Nie, nie. Prze pra szam. – Spu ściła wzrok.
– Młoda je steś – za uwa żył. – To bę dzie dla mnie pro blem?
– Dla czego wszy scy ostat nio mnie o to py tają? Nie. Nie mam za miaru być pro ble mem.
– Może mają ku temu po wody? Jak są dzisz? – Prze su nął pla sti kową ma szynkę ta kim ru chem, jakby

prze ła do wy wał pi sto let i  ty toń wsu nął się w zro lo wany, biały pa pier. Go tową fajkę odło żył sta ran nie,
tak by się nie tur lała z  boku. Za czął po now nie prze sy py wać ty toń na ma szynkę. – Że by śmy mieli ja- 
sność, zo sta łaś włą czona do grupy z po le ce nia ko men danta, nie mo jego. Na ten mo ment jest nas sied- 
mioro, głów nie po li cjanci kry mi nalni, do tego ry sow nik, spe cja li sta me dyczny, psy cho log i te raz ty. Je- 
steś ósma i naj młod sza. Świeża krew. – Na bił ko lej nego pa pie rosa i do łą czył do po przed niego, le żą cego
już na półce. Mó wił do niej, ale przez cały czas był sku piony na wy ko ny wa nej czyn no ści. – Po dzielmy
się za tem tym, co mamy. Bę dziemy mo gli usta lić równe fronty i może wpad nie nam do głowy, jak to
da lej po pro wa dzić.

Na mo ment za pa dła ci sza. Po ste run kowa przy glą dała się temu, jak pod in spek tor spraw nie ob słu- 
guje ma szynkę. Było to dla niej z ja kie goś po wodu ko jące.

– Te raz jest mo ment, w któ rym po win naś za cząć mó wić – po wie dział zmę czo nym gło sem.
– Aaaa, tak – de ner wo wała się. – Wszystko, co wie dzia łam, po da łam już w swo jej no tatce służ bo wej.

I tak jak tam na pi sa łam, in for ma tor...
–  Do bra, mo ment. –Rzu cił jej szyb kie spoj rze nie i  prze rwał na bi ja nie fa jek. – To, co wpi su jemy

w  pro to kół i  ra port, to jedno, a  to, co się dzieje na prawdę, to dru gie. Od te raz, za nim za twier dzisz
swoją no tatkę, złóż ją naj pierw do mnie do ak cep ta cji. Nie, że bym ci nie ufał, ale jak mó wi łem: je steś
młoda. Wy mie niamy się in for ma cjami szcze rze, tak że by śmy wszy scy mieli ten sam ob raz sprawy, na- 
to miast nie wszystko mu simy po da wać na pa pie rze. To nie za wsze jest roz sądne – po chy lił się nad
biur kiem i prze ła do wał, ko lejny na bity – i bez pieczne. Ra port czy ta łem. Ten i  ten wcze śniej szy. Stąd
wiem, że z pi sa niem tego, co trzeba, w two ich ra por tach nie bę dzie pro blemu. Bo naj pierw pi szesz, że
po dej rzany ci ma gicz nie uciekł z miej sca zbrodni, a na drugi dzień masz in for ma tora. Nie trudno po łą- 
czyć kropki, i wpaść na to, że fa cet wcale ci nie uciekł, tylko te raz sy pie, by nie iść sie dzieć.



Za sty gła na se kundę i czuła, jak zlewa się po tem.
Pod in spek tor wi dząc, że re ak cji nie bę dzie, jakby od nie chce nia wsy pał wię cej ty to niu do ma szynki.
– Wła śnie dla tego nie pra cuję z mło dymi – do dał nie wzru szony. – Za woła cię gdzieś na spo tka nie,

przyj dziesz pewna, że do wiesz się cze goś wię cej i wej dziesz do po koju peł nego jego kum pli. Do sta niesz
kulkę albo przy wiążą cię w środku nocy nagą do drzewa, że byś za mar zła. Tak po win naś do tego pod- 
cho dzić. Tak pod cho dziłby do tego do świad czony na służ bie po li cjant. Nie mó wię ci tego na prze- 
chwałki, tylko z  prze kory. Ostroż nie do bie raj miej sca spo tkań, że byś za wsze miała plan B.  Nie chcę
oglą dać cię w pro sek to rium. Wi dzisz, to nie twój wiek, ale brak do świad cze nia mnie od py cha. – Skrę cił
biały pa pier. – Skoro nie masz mi nic wię cej do po wie dze nia, mo żesz już iść. Nie ba wem po in for muję
cię o spo tka niu grupy, by pod su mo wać to, co mamy i usta lić ko lejne kroki. Za po znaj się z ak tami do
tego czasu. – Pod in spek tor otwo rzył pla sti kowe pu de łeczko z gumką na środku, wsu nął pod nią na bite
pa pie rosy, za mknął, po czym wrzu cił do kie szeni kurtki. Wstał, za ło żył kurtkę i  mi nął dziew czynę
z kwa śnym uśmie chem. Otwo rzył jej drzwi, wy pra sza jąc z po koju.

Sie działa jed nak jak przy spa wana.
– To ten gość, który zwie wał... – za częła ci cho, nie pew nie. – Zła pa łam go na placu Zam ko wym, kiedy

ucie kał spod miej sca zbrodni. Zgo dził się sy pać, by nie iść sie dzieć.
Pod in spek tor za mknął drzwi, po ło żył kurtkę tam, gdzie wcze śniej le żała, usiadł i  za ło żył nogę na

nogę.
– Prze cież tu taj też mogę pa lić. – Wy cią gnął pa pie rosa i od pa lił. Wy raz jego twa rzy się nie zmie nił.

Wy glą dał jak za wsze na znu dzo nego. Za czy nała ro zu mieć, że tak po pro stu wy gląda i to jego na tu ralna
mina.

– Zo ba czy łam, że w tłu mie lu dzi wszy scy pa trzą na ofiarę, plot kują, wy krzy wiają twa rze. Nie trudno
było się do my ślić, że ni gdy nie wi dzieli ni czego ta kiego. Poza tym jed nym ty pem, który stał za nimi.
Roz glą dał się, ale nie z  cie ka wo ści, szu kał cze goś kon kret nego. Gdy za uwa żył, że na niego pa trzę,
uciekł, a ja po bie głam za nim. Od da łam strzał ostrze gaw czy i on się za trzy mał. Po wie dział mi o zwło- 
kach, ale nie uwie rzy łam. Wy mie ni li śmy się kon tak tami i po za koń cze niu służby po je cha łam z nim do
Za kli czyna. Tam po mógł mi wy cią gnąć pierw sze ciało, po tem pu ści łam go wolno. Tak jak się umó wi li- 
śmy. A ja za dzwo ni łam do prze ło żo nego, by zgło sić zna le zie nie ciała. Będę się z nim jesz cze wi dzieć. –
Po chy liła się, pa trząc na pod in spek tora po waż nie. – I to jest poza pro to ko łem.

Za cią gnął się pa pie ro sem, mru żąc oczy.
– Do cho dziła do nas in for ma cja, że to pią ciała. Po dej rze wa li śmy je zioro Roż now skie, ale Za kli czyn?

Kurwa mać, da leko. Lu dzie za czy nają ga dać, ale bez żad nych ofi cjal nych ze znań. I  nie są po wią zani
z grupą. To po pro stu lu dzie, któ rzy wi dzieli za dużo i mieli szczę ście, że ich nie za uwa żono. Część to
osoby, które od dają im ha racz. Wi dzieli, że za bie rali gdzieś in nych, któ rzy już nie wra cali, ale nikt nie
wi dział jed nak do kąd. Te raz już wiemy. Kiedy się z nim wi dzisz?

Wzru szyła ra mio nami.
– Jak się z tobą skon tak tuje?
– Da łam mu swój nu mer.
Uniósł w zdzi wie niu cien kie brwi, po czym skie po wał do po piel niczki.
– Okej. Wię cej tak nie rób. Pod nu me rami te le fo nów u ope ra tora są twoje pry watne dane, je żeli mają

doj ścia, mogą wie dzieć, gdzie miesz kasz.
– Mam kartę.
– To już le piej. In for muj mnie, jak tylko się do cie bie ode zwie. Gdy skoń czy cie współ pracę, nie za po- 

mnij, by zmie nić nu mer, a kartę zła mać i wy rzu cić. – Do ci snął we wnętrzną stronę dłoni do czoła i po- 
ma so wał skro nie. – Dam znać, gdy przyjdą wy niki z au top sji tych, któ rych wy ło wiono. Wi tamy w ze- 
spole, pani po ste run kowa Adam czuk.



– Dzię kuję. – Irena wstała i zła pała za klamkę, ale od wró ciła się jesz cze. – Wie pan może, o co cho dzi
z tym po ru sze niem na ko men dzie?

– Co? A, tak. – Za cią gnął się. – Do lo kal nej ga zety do tarło dzi siaj pu dełko z pre zen tem i  li ści skiem.
W li ściku z po wy ci na nych z ga zet słów na pi sane było, że je żeli nie opi szą tego na głów nej stro nie po- 
ran nego nu meru, będą otrzy my wali ko lejne pre zenty. Nie od razu wie dzieli, o co cho dzi, ale wtedy za- 
uwa żyli, że w pu dełku po mię dzy watą scho wane było od cięte ucho.

– Że co!? – Unio sła się. – A kiedy mó wi łam, że to on, to nikt mi nie wie rzył.
– To ni czego nie do wo dzi. Naj pierw mu szą usta lić, czy to ucho na leży do za bi tego w Ło so si nie Dol- 

nej, by wy klu czyć wię cej ofiar. A na wet je śli, to wy słać paczkę mógł każdy.
– Nie każdy ma ludz kie ucho pod ręką.
– Wiesz, o kim mó wię.
– I co mają za miar zro bić?
– Nie wiem. A co ty uwa żasz? – Spoj rzał na nią. – Wrzu ci ła byś?
– Chęt nie spraw dzi ła bym, czy to blef, ale je żeli nie...
– To na ra żasz osobę, którą prze trzy muje, na utratę ko lej nej czę ści ciała – do koń czył za nią. – Choć

z dru giej strony, je żeli to fak tycz nie ten mor derca, to kto kol wiek zo stał przez niego zła pany, jest już
pew nie mar twy, a je żeli nie, to nie zdą żymy go zna leźć, za nim to się nie sta nie. Ta kie są fakty. – Spoj- 
rzał na mo ni tor, jakby coś so bie przy po mniał. – Do bra, leć już. Naj waż niej sze, że mamy usta lone, co ro- 
bić. Idź. Ode śpij. Wi dzimy się ju tro.

– Pro szę się nie mar twić – po wie działa jesz cze przed wyj ściem.
Gdy opu ściła ko mendę, omal nie prze wró ciła się na lo dzie przed scho dami pro wa dzą cymi do bu- 

dynku. Było ciemno, a złote lampki w kształ cie płat ków śniegu, roz wie szone wy soko na la tarni, świe- 
ciły na tle noc nego nieba. Na par kingu obok ktoś ścią gał śnieg z przed niej szyby rę ka wem kurtki, klnąc
pod no sem. Nie chciało jej się spać, za dużo emo cji. Poza tym wie działa, że nie za snę łaby te raz, ma jąc
do prze ka za nia ko mi sa rzowi Pta kowi ta kie wie ści. Skie ro wała się więc tylko w jedno miej sce.

Pół go dziny póź niej wcho dziła już po zim nej klatce scho do wej w sta rym bloku, gdzie na wet gu mową
osłonę po rę czy ktoś ukradł, zo sta wia jąc ją zimną i  lepką od kleju. Schody, starte od uży wa nia, wy da- 
wały od głos sy cze nia, gdy sty kały się z po de szwami jej bu tów. Nie lu biła tego miej sca, miała wra że nie,
jakby szła w  pasz czę lwa. Po de szła do drzwi miesz ka nia, w  któ rym ko mi sarz Ptak trzy mał za bójcę.
Pchnęła je mocno, a  te prze su nęły się ha ła śli wie, od su wa jąc ciężki me bel. Za pa liła la tarkę i  we szła
ostroż nie do środka, za glą da jąc się za drzwi i w inne kąty, w któ rych ktoś mógłby się ukryć. Czu jąc się
odro binę bez piecz niej, skie ro wała tar czę świa tła na krze sło ze zwią za nym męż czy zną, ale jego tam nie
było.

Trzask za my ka nych drzwi spra wił, że ze stra chu omal nie wy zio nęła du cha. Się gnęła po pi sto let
i wy ce lo wała w nie, od wra ca jąc się szybko. Świa tło, rzu cane z la tarki, drgało.

– Ej! Ej! Ej! – Mi chał wszedł z unie sio nymi rę kami. – Odłóż tę broń, za nim przy pad kowo ko goś za- 
strze lisz.

– To po co się skra dasz? Sam się pro sisz. – Opu ściła pi sto let i uspo ka jała od dech.
– By łem tylko po je dze nie.
– Jezu... – Ode tchnęła i scho wała broń do ka bury. – Czemu go wy pu ści łeś? Po wie dział coś jesz cze?
– O czym ty mó wisz? – spy tał, od kła da jąc siatkę na pod łogę.
Po ste run kowa oświe tliła pu ste krze sło, a ko mi sarz wy star to wał do niego, spa ni ko wany.
– Kurwa, jak!? – Kuc nął, spraw dza jąc wią za nia. – Szybko, może być nie da leko!
Ru szyli w  kie runku drzwi, ale gdy po ste run kowa zła pała za klamkę, roz legł się śmiech Mi chała.

Irena od wró ciła się, sko ło wana.
– Bawi cię to? – po wie działa, nie kry jąc zde ner wo wa nia.



– Szkoda, że nie wi dzia łaś swo jej miny. – Ko mi sarz prze tarł za łza wione od śmie chu oczy. – Nie bój
się, nie uciekł. Wy pu ści łem go. Nie mo głem go tu trzy mać w nie skoń czo ność. Jego zle ce nio dawca na- 
brałby po dej rzeń, tak było naj le piej. Przy nie sie nam wię cej in for ma cji. Albo go od strzelą. Tak czy ina- 
czej, jego sie dze nie tu taj na nic by się już nie zdało. Je ste śmy umó wieni na kon kretny dzień i go dzinę.

– Kiedy? – do py tała.
Ko mi sarz je dy nie uśmiech nął się do niej kwa śno. Ta wy wró ciła oczami, wi dząc, że nie zdra dzi jej,

kiedy to spo tka nie ma się od być. Zdjęła czapkę i roz pięła kurtkę. W końcu to on dał jej radę, że do póki
ma in for ma cje, ja kich nie ma nikt inny, jest uży teczna. Gdy odda wszyst kie karty, wy pada z gry. Te raz
miała oka zję na wła snej skó rze prze ko nać się, jak to działa. „Bar dzo to sku teczne” – do szła do wnio sku.

– To co tu ro bisz?
– Cze kam na cie bie. Mia łaś coś dla mnie mieć. – Ko mi sarz wy cią gnął bułkę i owi niętą w pa pier kieł- 

basę, któ rej za pach roz szedł się po ca łym miesz ka niu. Wy cią gnął też piwo w bu telce i po sta wił je obok
nogi od krze sła. Ski nął na nią głową, by za częła mó wić.

– Sie dem ciał – za częła. – Ale jak to okre ślił pro ku ra tor, bar dziej czarne kupy mięsa niż lu dzie.
– Zbyt długo w wo dzie – wy ja śnił. – Po żywka dla ryb.
– Już ni gdy nie zjem ryby. Aaaa, no i... – Nie wie działa, jak to po wie dzieć. – Zo sta łam przy dzie lona do

grupy do cho dze niowo-śled czej, która zaj muje się sprawą braci Stra szew skich.
– Bra wo oooo! – za wo łał, uno sząc ręce do góry.
Uśmiech nęła się i po czuła, jak ru mieńce wy cho dzą jej na po liczki. Cie szyła się jak dziecko.
– Coś no wego w spra wie na szego za bójcy od uszu? – prze szedł do sedna.
– W za sa dzie to nic. Ci sza. – od parła.
Chciała za grać tą samą nie pew no ścią, którą on grał z nią. Wi działa jed nak, że nie przy jął tego rów- 

nie do brze. Szybko się de ner wo wał, gdy wstrzy my wała się od od po wie dzi. Za czął stu kać pal cami
w opar cie krze sła, jakby się go niły. Po ste run kowa skrzy żo wała ręce na piersi. Mi chał par sk nął i wrzu cił
resztę bułki i kieł basy do siatki, po czym pod niósł się i za ło żył na sie bie kurtkę.

– Po wo dze nia w śledz twie. – Zgrzyt nął zę bami, wy raź nie nie za do wo lony.
Ze brał się do wyj ścia, omal nie ude rza jąc jej bar kiem.
– Je żeli stąd wyj dziesz, będę zmu szona na cie bie do nieść. Nie tak się uma wia li śmy.

–  Śmiało. – Od wró cił się z  roz ło żo nymi sze roko rę kami. – Do sta niesz kilka lat za współ udział.
W końcu rów nie do brze mo głem typa za bić.

– Do bra, cze kaj! – pod nio sła głos. – Jezu.
– Nie graj ze mną. – Po pa trzył jej w oczy. W jego spoj rze niu cza iła się groźba, nie był to ten sam męż- 

czy zna, który przed mo men tem gra tu lo wał jej awansu. – Nie przy je cha łem na tę wieś, że byś grała ze
mną w  gierki. Zna la złem dla cie bie te pie przone ciała. Albo coś dla mnie masz, albo ko niec na szej
współ pracy i radź so bie sama.

Złość ma lo wała na jego twa rzy. Irena już drugi raz za uwa żyła, jak ko mi sarz w  ciągu za le d wie se- 
kundy staje się inną osobą. W jej oce nie nie lep szą niż ten, któ rego wcze śniej zwią zał.

–  Do ga zety przy szła paczka – za częła spo koj nym to nem. – Pu dełko, do kład niej rzecz uj mu jąc.
W środku były dwie rze czy, li ścik i od cięte ucho. W li ściku było na pi sane, że ga zeta ma ju tro na głów nej
stro nie wrzu cić in for ma cję o nadawcy i o tym wła śnie uchu. Je żeli nie, w od po wie dzi bę dzie pod sy łał
ko lejne czę ści ciała.

– I co z tym zro bią? – za py tał, gdy wró cił do roli opa no wa nego ko mi sa rza.
– Nie wiem.
– To co ty tam, kurwa, ro bisz!? Za py taj! Do wiedz się! Za in te re suj się! Irena, na li tość bo ską!
Dziew czyna po czuła się te raz ura żona, wi dząc jego złą, pełną pre ten sji minę.



– No? I co da lej? – na ci skał.
Od wró ciła się do niego, prze tarła upstrzony kil koma pie gami nos, by od ciąć się na mo ment od uno- 

szą cej się wil got nej woni grzyba, który piął się po ścia nach. Mi chał uniósł ręce i opu ścił głowę, za my ka- 
jąc oczy. Za stygł tak na mo ment.

– No do bra, w za sa dzie to jest już coś. Za sta nówmy się. – Ob ró cił się. – Ta sy tu acja do wo dzi tego, jaki
jest jego mo tyw, by wró cić po tylu la tach. Se ryjni mor dercy wbrew po zo rom chcą zo stać zła pani, może
to jest jego pro blem? Że jego te mat zo stał po rzu cony, zo sta wiony w tyle? Sprawa braci Stra szew skich
na biera tempa, stają się sławni w  Ma ło pol sce i  nikt już nie pa mięta go ścia od ci na ją cego uszy. Za bił
znów, ale po li cja za mio tła to pod dy wan. Cze kał dwa dni i nic się w pra sie nie uka zało, to sam wziął
sprawy w swoje ręce. Chce zo stać za pa mię tany. – Stał spo koj nie, ale oczy miał roz bie gane. Jedną ręką
dra pał się po co raz dłuż szym za ro ście. – Do bra. Wy cią gnij te le fon, po wiem ci, co masz prze ka zać ko- 
men dan towi. Znowu za punk tu jesz. – Po krę cił głową i pod szedł do niej. – Ko menda ma psy cho lo gów.
Co po wie dzieli na ten te mat?

– Ale ja nie wiem, nie je stem przy dzie lona do...
– Ja pierd... – par sk nął zde ner wo wany, ale stłu mił to w so bie. – Za dzwoń do ko men danta, po wiedz,

że wpa dłaś na po mysł, który może po móc. Prze każ mu, iż twoim zda niem naj le piej bę dzie zro bić zdję- 
cie pu dełka i li ściku w środku. Bez ucha. Niech na pi szą na głów nej stro nie, że otrzy mali taką prze syłkę
od ano ni mo wego ad re sata, który po daje się za daw nego za bójcę i  niech się roz pi szą sze roko o  tym,
czego do ko nał pięt na ście lat temu. Tyle. Do sta nie to, czego chciał, choć nie do końca. Ku pi cie so bie
czas i w ten spo sób spro wo ku je cie go do ko lej nego ru chu, ale w for mie przy po mnie nia, a nie stra sze nia
od cię tym uchem. – Wi dział, że po ste run kowa czeka na ciąg dal szy. – No nie stój tak, tylko dzwoń! Co
z tobą dzi siaj?

„To py ta nie po win nam za dać to bie” – od po wie działa w my ślach.
Irena się gnęła po te le fon i  sta nęła w  rogu po koju, do dzwo niła się do se kre ta riatu ob słu gi wa nego

przez pa nią Ba się i prze ka zała wszystko bez po śred nio ko men dan towi. Roz mowa trwała kilka mi nut.
Po za koń cze niu po łą cze nia wró ciła do Mi chała.

– I co? – spy tał znie cier pli wiony.
– Prze ka za łam wszystko. Prze my ślą tę opcję.
– Prze myśl... jak to, prze my ślą? Zro bią tak, czy nie?
– Nie wiem, nie po wie dział mi.
– Nie upew ni łaś się!? Kurwa, Irena! Nie dziwi mnie, że do tej pory zbie ra łaś ob szczy mu rów z ulicy,

jak pie przo nego te le fonu nie umiesz na wet wy ko nać...
– O co ci cho dzi? Cze piasz się mnie od sa mego po czątku – obu rzyła się. – To nie ja wy daję po le ce nia

ko men dan towi, jakby trudno było ci to za uwa żyć.
– Na mie rzyli już, skąd za bójca wy słał paczkę? Z któ rej poczty? – Zbli żył się do niej. Irena zro biła krok

w tył, za czy nała się go oba wiać. – Mu szę się tam za czaić. Gdzie to jest? Po daj mi ad res.
– Nie wiem gdzie, nie po wie...
Opu ścił ra miona i po krę cił głową z sar ka stycz nym uśmie chem. Zre zy gno wał. Agre syw nym ru chem

ze brał siatkę z pod łogi i usiadł na krze śle ty łem do niej. Serce wa liło jej jak mło tem, nic z tego nie ro zu- 
miała. Otwo rzył piwo o opar cie krze sła i wziął długi łyk.

– Co ty ro bisz? – za py tała.
– Wra cam do pracy w po je dynkę. Je steś tylko kulą u nogi, nie ma z cie bie żad nego po żytku i tracę na

cie bie czas i ener gię. Po wo dze nia w no wej gru pie. Drzwi są tam.
– Ty mó wisz po waż nie? Prze cież... – nie do koń czyła, wi działa, jak od gryzł ka wa łek kieł basy i za jął się

je dze niem. Nie zwra cał na nią uwagi. Kiw nęła głową, ak cep tu jąc sy tu ację i ru szyła do drzwi. Wy cho- 
dząc z miesz ka nia, spoj rzała na niego raz jesz cze, czuła się winna swo jej nie wie dzy i nie przy dat no ści,
a jed no cze śnie była zła, że tak wła śnie się czuje. Może to wy koń cze nie or ga ni zmu już pła tało jej fi gle



i źle przyj mo wała to, co ją ota cza? Spraw dziła, czy pi sto let jest na swoim miej scu. Bę dąc już na klatce,
rzu ciła okiem na drzwi są siada, który ostat nim ra zem ją ob ser wo wał.

Nie umiała so bie tego po ukła dać w gło wie. Ju tro rano po jawi się w ko men dzie i bę dzie mu siała po- 
roz ma wiać o tym z pro wa dzą cym śledz two. Przed stawi Mi chała jako in for ma tora, po ra dzi się, co ro bić
da lej. Miała jesz cze je den po mysł. Za częła scho dzić, ale tu pot kilku par bu tów zwró cił jej uwagę. Wy- 
chy liła się przez ba rierki i  zo ba czyła grupkę męż czyzn ubra nych w  czarne skó rzane kurtki i  ko mi- 
niarki. Wbie gali wła śnie po scho dach. Ogar nęło ją skrajne prze ra że nie i  całe ży cie prze le ciało przed
oczami, po czuła, jak krew za styga jej w ży łach.

Po bie gła z po wro tem do miesz ka nia i za ba ry ka do wała drzwi. Mi chał ze rwał się z krze sła, na bie ra jąc
gło śno po wie trza, by znów wy gar nąć jej nie przy dat ność i brak pro fe sjo na li zmu, ale gdy do strzegł jej
minę, zo rien to wał się, że dzieje się coś złego.

– Mów! – krzyk nął, pa trząc na jej tru pio bladą ze stra chu twarz.
– Sprze dał nas – po wie działa przez za ci śnięte z ner wów usta. – Już tu są.



 

ROZ DZIAŁ 7 
Miesz ka nie

Komi sarz Ptak pod biegł do drzwi i się wy chy lił. Do strzegł ciemne syl wetki, które po ja wiły się wła śnie
na pół pię trze, strze lił do pierw szego, ale ten sko czył spraw nie w bok, uni ka jąc po ci sku. To nie byli ama- 
to rzy, spo dzie wali się oporu. Wy cią gnęli broń nad głowy i  od po wie dzieli ogniem, huki wy strza łów
na ma łej, za mknię tej klatce scho do wej wwier cały się w uszy, po wo du jąc pisk. Ko mi sarz rzu cił się na
pod łogę, gdy se ria kul prze biła się przez stare, po ry so wane drzwi miesz ka nia.

– Pad nij! I zejdź z li nii strzału! – roz ka zał Ire nie, po czym za mknął drzwi, ku ca jąc. Mi chał od razu
za czął prze su wać ciężką, starą szafę, która gu biła półki i to, co się na nich znaj do wało.

– Tra fi łeś któ re goś? – spy tała prze stra szona.
– Nie. Ale te raz nie będą tak szybko wy ska ki wać, mamy chwilę, żeby się przy go to wać. – Si ło wał się

z  cięż kim me blem, gdy Irena stała jak wie kowy po sąg, prze ra żona i  blada. – Nie stój tak! Dzwoń po
wspar cie!

– Ale... ale ty tu je steś...
– Wolę być prze słu chi wany niż mar twy. Dzwoń!
Szafa osło niła więk szą część drzwi, do su nął ją jesz cze moc niej. Pod ło żył krze sło, opie ra jąc je pod

klamką, tak by peł niło funk cję blo kady. Na stęp nie sta nął z boku z bro nią w rę kach i cze kał. Jego klatka
pier siowa uno siła się gwał tow nie pod wpły wem szyb kiego od de chu, sły szał, jak wy bie gają na pię tro.
Przy ło żył ucho do drzwi, na słu chi wał.

– I co? – ode zwał się szep tem, wi dząc, jak po ste run kowa wła śnie od su nęła od ucha te le fon. Wy raz jej
twa rzy nie wska zy wał na nic po zy tyw nego.

– Je ste śmy sami – od parła za ła mana. – Pa trole są poza mia stem na in ter wen cjach. Zbiorą, kogo mają
pod ręką, ale...

– Jak to!?
– Są trzy pa trole dwu oso bowe. Je den jest w Ło so si nie na in ter wen cji, drugi...
– A co z trze cim!?
– Wy wo łuje go przez ra dio, ale nie od po wiada. Jak jej się to uda, to ich tu przy śle.
– Wy wo łuje!? Jedna z funk cjo na riu szek jest wplą tana w strze la ninę z gang sterką i oni pier dolą o pa- 

tro lach!? Cała ko menda po winna ru szyć tu dupę! Po wie działa, jaki czas!?
– Naj szyb ciej jak się da. – Spu ściła głowę, a dło nie jej się trzę sły z prze ra że nia. – Nie ma to zna cze nia,

nie zdążą. Umrzemy tu.

– Kurwa! – Mi chał oparł się ple cami o szafę i za czął zbie rać my śli. Byli zdani na sie bie. Na wet je śli
po li cja zor ga ni zuje wspar cie, to za nim tu do trą, bę dzie już po wszyst kim. – Po móż mi jesz cze coś do su- 
nąć, mu simy wy trzy mać, za nim przy jadą – roz ka zał. – Nie ma in nego wyj ścia. Strze la łaś już kie dyś do
czło wieka?

–  A  jak my ślisz? Może dwie osoby w  ca łej ko men dzie strze lały kie dyś do ży wej osoby, więk szość
przez całą ka rierę nie od dała na wet strzału ostrze gaw czego.

– Daj mi swój pi sto let – rzu cił i wy cią gnął rękę.
– Co? Po co?



– No da waj!
Wtedy unio sła się se ria wy strza łów. Na past nicy ostrze lali drzwi wej ściowe, prze bi ja jąc je i szafę, śląc

kule na ślepo po ca łym miesz ka niu. Mi chał i Irena pa dli na pod łogę, i pod czas gdy drza zgi fru wały po
po miesz cze niu jak sza rań cza, ko mi sarz do czoł gał się do drzwi. W po zy cji na brzu chu przy ło żył lufę do
jed nej z dziur po po ci skach i strze lił dwu krot nie. Za raz po tem prze tur lał się na bok i do biegł do po ste- 
run ko wej. Pod niósł ją z pod łogi i za cią gnął do ła zienki, przy my ka jąc drzwi. Je dyne świa tło, ja kie tam
do cie rało, po cho dziło z po ło żo nej na pod ło dze w sa lo nie lampki.

– Da waj ten pi sto let! – po le cił.
Irena po słusz nie wy cią gnęła do niego trzy maną w dłoni broń i przy warła do ściany po mię dzy wan-

ną a umy walką.
– W wy po sa że niu za wsze ma cie drugi ma ga zy nek.
Rów nież mu go prze ka zała, a on od dał jej swój pi sto let.
– Co ro bisz? – za cie ka wiła się i po pa trzyła na niego uważ nie. Roz legł się huk, gdy na past nicy pró bo- 

wali za wszelką cenę do stać się do środka, ko piąc na tar czy wie w drzwi wej ściowe. Ko mi sarz Ptak wie- 
dział, że była to walka z cza sem. Męż czyźni w ko mi niar kach mieli na celu wejść, zro bić swoje i wyjść.
Szybko i bez opóź nień, za nim przy je dzie po li cja. Oni nie wie dzieli, że nie było pa trolu, który można
było wy słać, spie szyli się. Mu szą ich przy trzy mać wy star cza jąco długo, by w końcu sami zre zy gno wali.
To je dyna szansa.

– Je żeli ja kimś cu dem uda nam się ich za strze lić, to mu szę to zro bić z two jego pi sto letu. Nie chcesz
się póź niej tłu ma czyć z tego, że za bi łaś ich z nie le gal nej broni. Je steś w sta nie strze lać? Po ste run kowa
kiw nęła głową twier dząco, ale ko mi sarz nie był prze ko nany, że tak fak tycz nie by łaby do tego zdolna.

Do cie rały do nich od głosy ko lej nych kop nięć w drzwi. Na past nicy wa lili jak opę tani, je den za dru- 
gim, a szafa trzę sła się, spa dały z niej ko lejne przed mioty i książki. Gę sty kurz uno sił się te raz w po wie- 
trzu.

– Okna! – Irena wpa dła na po mysł. – Spró bujmy uciec oknami! Jest dużo śniegu, za mor ty zuje upa- 
dek.

Mi chał, sły sząc jej pro po zy cję, nie cze kał ani se kundy. Wy sko czył z ła zienki i bie gnąc przy kuc nięty,
za czął otwie rać każde okno po ko lei i wy chy lał się, by spraw dzić grunt. Byli na trze cim pię trze, a pod
nimi znaj do wał się chod nik z be to no wych płyt, to sa mo bój stwo. „W naj lep szym sce na riu szu zła miemy
krę go słupy” – po my ślał. Gdy otwo rzył ostat nie okno, za uwa żył, że tuż pod nim ro śnie drzewo i ży wo- 
płot, wszystko po kryte śnie giem. Po mysł głupi, ale bez piecz niej szy niż to, co do bi jało się do drzwi.
Irena wi działa, jak tam za stygł, wi działa, jak pa trzy na drogę ucieczki. Czuła, jak jej ręce tracą siłę, bo
o  no gach za po mniała już wcze śniej. Sama nie miała naj mniej szych szans na prze ży cie, wie działa
o tym, a ko mi sarz roz wa żał w tym mo men cie, czy ją zo sta wić.

Wy cią gnęła ma ga zy nek i za uwa żyła, że zo stały jej dwa na boje. To za mało, by się bro nić, a on za brał
jej wszystko, co miała. Wie działa, że było mu to na rękę, je żeli fak tycz nie to on za bił aspi ranta Bar to- 
szew skiego. Ona była ko lej nym świad kiem. Za mor do wa nie przez gang ste rów, by łoby dla niego ide al- 
nym po zby ciem się pro blemu. Nie mo gła uciec od na pły wa ją cych jej do głowy złych sce na riu szy.

Ko lejny ostrzał, tym ra zem ce lo wany w za mek u drzwi, zmu sił ko mi sa rza do po ło że nia się na brzu- 
chu. W od po wie dzi od dał dwa strzały i sprin tem prze biegł sa lon. Wtedy je den z na past ni ków kop nął
miej sce, które ostrze lali, a jego noga prze szła na wy lot i za blo ko wała się. Mi chał strze lił in stynk tow nie,
tra fia jąc w łydkę, która try snęła krwią, ochla pu jąc stare drzwi i szafę.

Wrzask bólu po niósł się echem po klatce scho do wej, a  za raz za nim po pły nęła fala wy zwisk i  wci- 
śnięty w dużą dziurę ka łasz ni kow. Mi chał rzu cił się jak rug bi sta do ła zienki, gdzie był skie ro wany cały
ogień. Kule la tały jak opę tane wraz ze sta rymi ka fel kami, które, od pa da jąc, roz bi jały się na ich cia łach.
Ten ostrzał kosz to wał na past ni ków cały ma ga zy nek, te raz szybko wy cią gali broń z dziury, szar piąc ją
mocno. Je den z nich wsu nął rękę do środka i zdo łał po zbyć się blo ku ją cego drzwi krze sła. Na stępni si- 
ło wali się z szafą, która wy glą dała, jakby miała się lada mo ment prze wró cić.



–  Je steś cały? – za py tała zmar twiona Irena, nie wi dząc do brze w  ciem no ści, jaka pa no wała w  ła- 
zience.

– Chyba tak – od po wie dział, ob ma cu jąc ciało i szu ka jąc krwi. Nic nie zna lazł. Za jął swoje miej sce po
dru giej stro nie fra mugi, tak by mieć do bry kąt do od da nia strzału. Oparł się o ścianę ple cami i przy warł
do niej głową. Irena sły szała jego ciężki od dech. Mi chał był rów nie prze stra szony jak ona.

Po pra wiła chwyt na pi sto le cie i  po de szła do drzwi, po dob nie jak Mi chał sta jąc ple cami do zim nej
ściany. Była prze ra żona, ale nie chciała zgi nąć sku lona w ką cie jak zbity pies.

– Co te raz? – rzu ciła w jego stronę.
– Te raz ich za bi jemy.
Roz legł się gło śny trzask ła ma nej de ski i szafa prze wró ciła się na pod łogę z ogrom nym hu kiem, sy- 

piąc ku rzem i sy fem ze bra nym na niej przez lata nie sprzą ta nia. Męż czyźni w ko mi niar kach wbie gli do
środka, śląc se rię z ka ra bi nów wy ce lo waną pro sto w uchy lone drzwi ła zienki. Po ste run kowa i ko mi sarz
od sko czyli. Uszy bo lały ich od huku pę ka ją cych pły tek oraz ostrze li wa nych drzwi, które sy pały te raz
drza zgami.

Mi chał wrza snął prze stra szony ota cza ją cym ich cha osem. Chciał od dać kilka strza łów w kontrze, ale
ogień był zbyt in ten sywny, cze kał więc z na dzieją, by ża den z na past ni ków nie po ja wił się po pro stu
w drzwiach. Na gle wszystko uci chło. Po ste run kowa spoj rzała na ko mi sa rza, by oce nić po wagę jego ob- 
ra żeń. Ten stę kał gło śno, szu ra jąc pi sto le tem po płyt kach, jed no cze śnie wy glą dał ostroż nie przez
dziurę w drzwiach. Gdy zo ba czył po zy cję jed nego z męż czyzn, przy ło żył pi sto let do dziury i strze lił.

– Aaaaaaaaa! – wrza snął ra niony męż czy zna i po sy pała się ko lejna salwa z ka ra bi nów.
Oboje cof nęli się w głąb się po miesz cze nia, cze ka jąc, aż ostrzał usta nie. Nie trwało długo, jak usły- 

szeli, że na past nicy prze ła do wują broń.
– Po li cja jest już w dro dze! – krzyk nął ko mi sarz. – Pod daj cie się i złóż cie broń albo zo sta nie cie za- 

trzy mani bądź za bici!
– Za mknij ryj! – od parł je den z na past ni ków. – Wiemy, kim je steś!
– Skoro wiesz, kim je stem, to wie dział byś, że nie mam z wami żad nego za targu! Przy je cha łem po za- 

bójcę, który od cina uszy! Nie mu simy wcho dzić so bie w drogę!

– Ode tnę ci wię cej niż uszy, skur wy synu! – stęk nął ten, który obe rwał od niego z za sko cze nia. – Za je- 
bie...

– Dwóch z was już obe rwało! Nie mu si cie tu taj gi nąć!
– Nie masz z nami za targu? To trzeba było nie pod rzu cać psom in for ma cji, gdzie wrzu camy ciała.

Trzeba było się do my ślić, jaka bę dzie od po wiedź!
– Po je bało cię!? Ni czego im nie po da łem! – od krzyk nął ko mi sarz.
– Ty może nie, ale ta suka, którą masz tam obok sie bie, już tak!
– Chcesz się do ga dać!? To mamy pro po zy cję! – wark nął drugi – Od daj dziew czynę, a cie bie pu ścimy

wolno! To bę dzie do wód two ich słów, że nie szu kasz z nami pro blemu!
Mi chał za gryzł wargi i oparł głowę o ścianę.
Irena pa trzyła na niego prze stra szona. Czuła, że ta sy tu acja ją prze ra sta.
Cie szyła się, że Mi chał ją wspie rał.
– Do bra! Zgoda! Ale ja pierw szy nie wyjdę! Niech je den tu po nią przyj dzie! Tylko bez szyb kich ru- 

chów! – za wo łał, a ona spoj rzała na niego du żymi oczami, czu jąc, jak miękną jej ko lana, a żółć pod cho- 
dzi do gar dła.

– Tylko nie po gry waj z nami!
– Po woli!



Irena pa trzyła na niego jak bez bronne dziecko. Ko mi sarz Ptak pod niósł się i  wy cią gnął rękę, by
pchnąć prze dziu ra wione drzwi, które za skrzy piały ciężko. Wziął wdech i za trzy mał po wie trze w płu- 
cach, po czym wy chy lił się na gle i strze lił w klatkę temu, który wy szedł przed fo tel. Kule prze szły na wy- 
lot, a cie pła, pa ru jąca krew chlu snęła na opar cie i za częła spły wać wę ży kami. Na past nik w ko mi niarce
padł na plecy pod wpły wem siły, z jaką ude rzyły go kule. Gdy ru nął głu cho na pod łogę, z ust wy pły nęła
mu krew. Chark nął, mię śnie spięły się w skur czu, a gdy pu ściły, wy dał ostatni dech. Był mar twy.

– Skur wy synu!
Trza snęły prze ła do wane bro nie i spadł na nich ko lejny grad kul. Skoń czyły się ne go cja cje. Dwóch za- 

ma sko wa nych na past ni ków za częło pod cho dzić do ła zienki, kiedy trzeci ostrze li wał po miesz cze nie.
Mi chał nie był w  sta nie się wy chy lić, a  na past nicy byli już dwa kroki od miej sca, z  któ rego mo gli
w niego wy ce lo wać. Wie dział, że w ta kiej sy tu acji nie miał już szans. Irena rów nież nie miała po ję cia,
co ro bić, do ci śnięta ze stra chu do ściany, spa ra li żo wana z bez sil no ści. Przyj dzie jej umrzeć do kład nie
w taki spo sób, w jaki umie rać nie chciała. I wtedy ryk ka ra bi nów ustał. Do uszu wszyst kich do tarł od- 
głos sy reny po li cyj nej, który z  każdą se kundą sta wał się gło śniej szy. Wspar cie zmie rzało w  ich kie- 
runku.

Mi chał, wy ko rzy stu jąc mo ment, wy chy lił się. Dwóm na past ni kom, sto ją cym trzy kroki od niego i pa- 
trzą cym na otwarte okna, strze lił w głowy. Try snęła krew. Po czuł lep kie, go rące kro ple na twa rzy, a ka- 
wałki mó zgów spa dły z mla śnię ciem na pod łogę. Obaj ru nęli bez wład nie, a  trzeci ru szył do ucieczki.
Mi chał strze lił do niego, ale pi sto let się za blo ko wał; za bra kło na boi. Ru szył w po ścig za ostat nim na- 
past ni kiem, wy su wa jąc pu sty ma ga zy nek, który upadł przy mar twym na jem niku le żą cym za fo te lem.
Ko mi sarz wy sko czył na ko ry tarz, wsu wa jąc drugi ma ga zy nek, i na pół pię trze po mię dzy scho dami za- 
strze lił ostat niego czło wieka w ko mi niarce, po sy ła jąc mu cztery kulki w kor pus. Męż czy zna oparł się
o dwu ko lo rową ścianę klatki scho do wej i zsu nął na pod łogę, zo sta wia jąc czer woną, cią gnącą się za nim
plamę czer wieni. Ko mi sarz dy szał na bu zo wany ad re na liną, jed nak szybko uspo koił od dech, bo wie- 
dział, że dla niego to jesz cze nie był ko niec.

Wró cił prędko do miesz ka nia i wyj rzał przez okno. Dwa ozna ko wane ra dio wozy skrę ciły w lewo za
ho te lem Or bis Be skid. Już tu byli. Wpadł do ła zienki, a  po ste run kowa w  niego wy ce lo wała z  oczami
peł nymi łez, z czego na wet nie zda wała so bie sprawy.

– Spo koj nie, to ja.
Opu ściła pi sto let, a on kuc nął przed nią.
– Daj mi to. – Za brał jej swój pi sto let, na stęp nie prze tarł jej broń o swoją bluzę, po zby wa jąc się z niej

od ci sków pal ców i jej od dał. – Po do ty kaj go w miej scach, gdzie ja mo głem zo sta wić od ci ski, dla pew no- 
ści. Słu chaj uważ nie. Mu szę się zwi jać, je żeli nas ra zem zła pią, to oboje pój dziemy sie dzieć. Po wiesz, że
ich wszyst kich za bi łaś w sa mo obro nie i że in for ma tor cię wy sta wił. Jest ja kieś miej sce, gdzie mo żemy
się spo tkać? Gdzieś, gdzie wiesz, że bę dziemy mo gli spo koj nie po ga dać?

Dziew czyna nie od po wia dała.
–  Irena, skup się. Ad res. – Pstryk nął pal cami przed jej twa rzą, po czym wy cią gnął no tes i  za pi sał

miej sce, które mu po dała.
– Do bra, ogar nij wszystko, co mu sisz. Wy strzel jesz cze raz z broni, gdy już wyjdę, tak byś miała ślady

pro chu na dłoni. Ina czej nie uwie rzą, że to ty strze la łaś. Do póź niej. – Wstał i chciał już wyjść, ale wi- 
dział, że dziew czyna na dal sie działa w ła zience. Znów przed nią ukuc nął, po czym po mógł jej się pod- 
nieść, wkła da jąc rękę pod jej pa chę, tak by nie zo sta wiać od ci sków na jej ubra niu. – Irena spójrz na
mnie.

Zro biła, jak ka zał.
– Ni kogo nie za bi łaś, ro zu miesz? To by łem ja, to nie spo czywa na twoim su mie niu, tylko na moim.

Spi sa łaś się, dzięki to bie ży jemy.
– Spi sa łam? Nic nie zro bi łam...



– Nie prze szka dza łaś i słu cha łaś mo ich po le ceń. To wię cej, niż my ślisz. Nie każdy po trafi sku pić się
na po le ce niach pod taką pre sją. Poza tym to ty wpa dłaś na po mysł z oknami. Gdy by śmy ich nie otwo- 
rzyli, nie usły sze liby sy reny i te raz to my le że li by śmy tu mar twi. Do bra ro bota. – Wstał. – Będę na cie bie
cze kał na miej scu. – Wy biegł z miesz ka nia, zo sta wia jąc po ste run kową samą.

Irena na słu chi wała, jak zbiega po scho dach. Prze ska ki wał po kilka stopni, a stara klatka scho dowa
nio sła ten dźwięk po ca łym bloku. Usły szała jesz cze trzask za my ka nych drzwi i... ci sza. Do szu ki wała
się w niej krzy czą cych po li cjan tów, kłótni, walki może. Jed nak ni czego tam nie było. Wzięła kilka głę- 
bo kich wde chów, ale dło nie na dal jej się trzę sły. Ła zienka była w ru inie, gdy się pod no siła, po tłu czone
ka wałki pły tek chru pały pod jej bu tami. We szła do sa lonu, gdzie do strze gła cztery trupy, pod świe tlone
cie płym świa tłem ma łej lampki. Wy ce lo wała obok trupa z prze strze loną łydką i po cią gnęła za spust.

Nie wy trzy mała. Wy szła z bloku.
Oparła ręce o ko lana i od dy chała głę boko. Zimne, śmier dzące smo giem po wie trze przy no siło jej te- 

raz dużą ulgę, wy cho dząc na prze ciw dusz no ści, ku rzowi i py łowi, które owi nęły się wo kół niej po strze- 
la ni nie w  miesz ka niu i  któ rymi czuła się prze siąk nięta. Wszyst kie ubra nia, włącz nie z  wło sami i  rę- 
kami, były te raz w sza rym ku rzu, który za czy nała z sie bie strze py wać. Po mimo swo ich ogrom nych am- 
bi cji i ma rzeń, by bu do wać ka rierę w po li cji, za czy nała mieć wąt pli wo ści, czy na pewno się do tego na- 
daje.

– Po ste run kowa Adam czuk! – usły szała zna jomy głos na le żący do po ste run ko wego Ra fała. Na zwi ska
nie pa mię tała. – Je steś cała?

Spoj rzała na pię ciu funk cjo na riu szy, któ rzy pod bie gali do niej, trzy ma jąc pi sto lety skie ro wane do
dołu. Roz glą dali się po oko licy, krę cąc szybko gło wami.

– Je steś ranna? Po trze bu jesz po mocy? – py tał.
– Nie. – Wy pro sto wała się i wło żyła broń do ka bury. Wie działa, że musi stwa rzać po zory opa no wa- 

nej, ina czej nikt nie uwie rzy, że była go towa do ko nać tej rzezi. – Je stem cała. Nie dzięki wam, dłu żej się
nie dało?

– Pę dzi li śmy, jak szybko się dało! Gdzie na past nicy?
– W miesz ka niu na trze cim pię trze. Nie omi nie cie.
– Są uzbro jeni?
– Już nie. Wszy scy są mar twi.
Spoj rzał na nią zdzi wiony, a ona kon tro lo wała od dech.
– Pro wadź – roz ka zał, a Irena przy tak nęła.
Prze szli przez klatkę, po scho dach któ rej aż na sam par ter spły wała i skra plała się mała stróżka krwi.

Mi nęli dru gie pię tro. Po ste run kowa szła wy pro sto wana, lecz po zo stali byli po chy leni i trzy mali pi sto- 
lety skie ro wane w dół, go towi do walki, ze stre so wani spły wa jącą po soką. Gdy wcho dzili na pię tra, są- 
sie dzi prze ra żeni ko lej nym po ostat nich wy strza łach ha ła sem wy chy lali się z miesz kań, by spraw dzić,
co się dzieje. Za my kali jed nak szybko drzwi na klucz, jak tylko zo ba czyli po li cję.

– Tu jest pierw szy.
– O kurwa – sko men to wał Ra fał, wi dząc sie dzą cego na środku scho dów mar twego męż czy znę, który

opie rał się bez wład nie o ścianę obok. To z jego ciała wy pły wała krew pla miąca dolną część klatki scho- 
do wej. Zwol nili, mu sieli być ostrożni, gdy mi jali go wy dłu żo nym kro kiem, by nie na dep nąć ani na
niego, ani na krew.

– Co się stało?
– Gdy wy cho dzi łam z miesz ka nia, stali już na klatce i ce lo wali we mnie. To była moja re ak cja.
Po li cjanci byli rów nie zde ner wo wani, jak ona, gdy wszystko się za częło. Wi działa ich blade, pełne

na pię cia twa rze. Ro zu miała, że te raz pew nie uwie rzą we wszystko, co im po wie.
– Przy je cha li ście tylko wy? – do py tała.



– Je dzie ka retka. Po zo stałe pa trole są już w dro dze. Nas ścią gnęli z ko mendy, rzu ci li śmy wszystko
i przy je cha li śmy.

– To ich od wo łaj, już jest po wszyst kim. Niech przy jadą tech nicy i grupa do cho dze niowo-śled cza. To
jest już miej sce zbrodni, nie strze la nina.

–  Wi dzę – po wie dział Ra fał, się ga jąc do gruszki. – Cen trala, przy ślij cie ka retkę i  ekipę do cho dze- 
niową. Już po wszyst kim. Mamy tu trupy. Już po ca łej ak cji.

– Po ste run kowa Adam czuk? – do py tał głos z ra dia.
– Jest tu taj z nami. Za ła twiła ich wszyst kich. Po wta rzam, po ste run kowa za strze liła czte rech na past- 

ni ków.
– Ja sna cho lera. Ekipa jest już w dro dze.
Szli da lej. Już na klatce wi dać było roz sy pane drza zgi i ka wałki drzwi wy mie szane z łu skami z ka ra- 

bi nów, któ rych uży wali na past nicy. Nie spo sób było wejść do środka, by ich nie trą cać. Jedna łu ska po- 
tur lała się i spa dła ze scho dów z me ta licz nymi stuk nię ciami, sły chać było, jak po ko nuje drogę na sam
dół klatki scho do wej.

– A tu co? – za py tał je den z po li cjan tów, nie mo gąc otwo rzyć sze rzej drzwi.
– Za ba ry ka do wa łam się w środku. To ich nie zde mo ty wo wało. W końcu im się udało wejść. Ostrze- 

ga łam ich, ale nie słu chali.
Wsu wali się do środka je den po dru gim. Po ste run kowa cze kała na ko ry ta rzu, od wró cona ty łem do

za bi tego na scho dach męż czy zny. Nie chciała na niego pa trzeć. Usły szała trzask na dep ty wa nych
odłam ków sta rej szafy, które roz sy pane były po miesz ka niu, jakby w jego środku coś wy bu chło.

– Ja pier dolę... – sko men to wał je den z po li cjan tów. Szli po woli i ostroż nie, jakby te ren miał być za mi- 
no wany. Trzej męż czyźni w ko mi niar kach le żeli na pod ło dze, dwóch z dziu rami w czaszce, z któ rych
są czyła się czarna krew. Bor dowe ka łuże wciąż po więk szały swoje roz miary. Po li cjanci scho wali pi sto-
lety do ka bur, uzna jąc, że jest bez piecz nie. Za miast broni trzy mali te raz w dło niach la tarki. Prze wie- 
trzone miesz ka nie osią gnęło tem pe ra turę po dobną do tej na ze wnątrz. Nie wy czu wało się już smrodu
grzyba czy stę chli zny.

– A tu taj? – Chciał wie dzieć Ra fał.
– Scho wa łam się w ła zience, bo to było je dyne miej sce, gdzie mo głam mieć szansę na prze ży cie. Nie

mo gli do mnie po dejść, a ja mia łam ich wszyst kich na muszce. Ten tu taj – wska zała na le żą cego za fo te- 
lem czło wieka, któ remu Mi chał prze strze lił wcze śniej nogę – był drugi w ko lej no ści. Tamci otwo rzyli
cią gły ogień i kiedy pod cho dzili, my śla łam, że już po mnie, ale usły szeli wa sze sy reny. To od wró ciło ich
uwagę i spoj rzeli na okna. A ja, wy ko rzy stu jąc ich roz pro sze nie, wy chy li łam się i do koń czy łam sprawę.

– Mó wi łem ci, żeby włą czyć ko guta... – rzu cił je den do dru giego, dumny z sie bie, wie dząc, że po mógł.
– Jezu, Irena, ład nie ich ro ze gra łaś.
– Mia łam szczę ście – od parła bez emo cji, z twa rzą nie prze sta wia jącą żad nego wy razu, choć czuła,

jak drżą jej dło nie, ukryte w kie sze niach kurtki.
– To na pewno. Ale to? To jest... masz ta lent...
– Sta szek, prze stań już prze ży wać. – Upo mniał go star szy po ste run kowy, któ remu nie po do bał się

na cisk na młodą blon dynkę.
– Co prze stań? Patrz na to.
Roz legł się sy gnał ko lej nej sy reny, nad jeż dżali na stępni. Spoj rzeli na okna i wtedy Irena za uwa żyła

torbę ko mi sa rza Ptaka, któ rej w po śpie chu za po mniał. Były tam jego ubra nia i do my ślała się, że rów- 
nież do ku menty. Nie wspo mi na jąc już o od ci skach pal ców. Serce znów jej przy spie szyło, nie mo gła do- 
pu ścić, by to zna leźli. Czło wiek, któ rego miała za wieźć na przy sta nek i do pil no wać, by wró cił do Kra- 
kowa, na gle po ja wia się w  miej scu strze la niny, z  któ rej tylko ona wy cho dzi żywa. W  do datku ta kiej,
w któ rej walka w po je dynkę wy da wała się nie do wy gra nia. Z tego się nie wy tłu ma czy. Będą wie dzieć,



że dzia łała ra zem z nim, i cze kać ją bę dzie wsz czę cie po ste po wa nia dys cy pli nar nego, które może skoń- 
czyć się na wet wy da le niem ze służby.

– Zo stała wam jesz cze ła zienka. – Kiw nęła głową za chę ca jąco.
Funk cjo na riu sze za częli wolno prze miesz czać się do to a lety. Irena w tym cza sie nie wzru sze nie po- 

de szła do torby i nie spusz cza jąc oczu z po li cjan tów, wolno kuc nęła i chwy ciła za jej rączki. Cof nęła się
do okna. Po li cjanci za glą dali już do ła zienki, świe cąc la tar kami, ale nie wie dzieli, czego mają tam szu- 
kać. Od wró ciła się i  wy rzu ciła torbę za okno, która le cąc w  dół, zła mała kilka ga łęzi z  po bli skiego
drzewa i zrzu ciła z niego śnieg.

– Co to było!? – krzyk nął je den z po li cjan tów i od wra ca jąc się, za świe cił la tarką w jej twarz.
–  Nic, śnieg spadł z  ga łęzi – po wie działa, marsz cząc brwi i  za sła nia jąc się dło nią przed ra żą cym

świa tłem.
– Gdzie ci po zo stali, mieli być lada mo ment? – do py tał drugi funk cjo na riusz, znie cier pli wiony.
– Już tu są. Wi dzia łam, jak par kują – od parła, pa trząc przez okno. – Wie działa, że bę dzie mu siała za- 

brać torbę, za nim wróci do ko mendy. Tech nicy obejdą blok i  zba dają do kład nie te ren, a  wtedy ją
znajdą. – Nie chcę tu być – po wie działa, kie ru jąc się ku wyj ściu. – Ogar nie cie to beze mnie?

– Idź. My zo sta niemy i za bez pie czymy te ren. Nie po trzeba nam są sia dów, któ rzy będą tu wcho dzić,
by po dzi wiać wi doki.

Wy szła na klatkę. Scho dząc po scho dach, znów mu siała po ko nać prze szkodę w  po staci le żą cego
trupa. Gdy prze cho dziła nad nim, jego ręka się po ru szyła, a ona spięła się cała i omal nie wy zio nęła du- 
cha ze stra chu. Dłoń nie bosz czyka zsu nęła się z  jego bio dra w czer woną ka łużę, lą du jąc w niej z głu- 
chym chlup nię ciem. Irena my ślała, że się roz pła cze. Była na skraju wy czer pa nia psy chicz nego. Ze szła
szybko na dół i wy szła znów przed blok, na tra fia jąc na ko lej nych funk cjo na riu szy. Wy tłu ma czyła im,
do kąd mają iść.

– Krzy siek, od wieź po ste run kową Adam czuk do domu – rzu cił naj star szy z grupy.
– Dzię kuję, ale wo la ła bym się przejść. Mu szę po od dy chać – po wie działa.
– Na pewno? – do py tał star szy.
– Tak. Dzięki.
Gdy wszy scy we szli do klatki, ona obe szła blok do okoła, idąc ple cami do ściany. Od gro dzona od

reszty osie dla wy so kim, bia łym ży wo pło tem, wy chy lała się w górę, spraw dza jąc, czy nikt nie pa trzy na
nią z okna. Się gnęła po torbę i szybko wró ciła na chod nik. Po mimo póź niej pory i wielu nie prze spa- 
nych go dzin, wie działa, że za śnię cie bę dzie gra ni czyło te raz z cu dem.

Udała się za tem pro sto do bu dynku ko mendy.
Dwie go dziny póź niej koń czyła spi sy wać no tatkę służ bową z tego, co się wy da rzyło. W pew nej chwili

jej palce jakby ska mie niały, spo czy wa jąc w bez ru chu na kre mo wej kla wia tu rze. Irena nie mo gła prze- 
stać my śleć o jed nej rze czy, która naj moc niej za pa dła jej w pa mięć pod czas za sadzki. Był to mo ment,
w któ rym na past nicy pro po no wali ko mi sa rzowi Pta kowi wy da nie jej w ich ręce. Skąd wie dzieli, że to
ona do nio sła o  cia łach w  rzece? In for ma tor na pewno nie przy znał się do tego, że syp nął. Li czył się
z tym, że wtedy byłby ósmym wor kiem. Ko men dant nie wy dał jesz cze ofi cjal nego oświad cze nia w tej
spra wie, czyli żadna in for ma cja nie opu ściła do tej pory mu rów ko mendy. A to spro wa dzało się do jed- 
nego wnio sku – gang braci Stra szew skich miał kreta w  po li cji. Ktoś do no sił im ze środka. Py ta nie
brzmiało – kto?

Wtedy do po koju wszedł jej prze ło żony, pod in spek tor Ro bert Za lew ski, który pro wa dził grupę do- 
cho dze niowo-śled czą prze ciwko bra ciom Stra szew skim.

– Mogę? – ode zwał się, wy chy la jąc się zza drzwi.
– Ja sne, pro szę, już koń czę.
Wszedł do środka z kub kiem yerby. Irena dzie liła po kój z trzema in nymi po ste run ko wymi, ale w tej

chwili nie było ich na miej scu. Dawno nie po pra wiane włosy spa dały mu te raz na prawą stronę czoła,



od sła nia jąc duży nos pod cien kimi brwiami, a pod ka sane rę kawy uka zy wały bli zny po cię ciach. „Wi dzę
go drugi raz w ży ciu, a na wet pi jana po zna ła bym go w za tło czo nym miej scu” – po my ślała.

– W czym mogę po móc? – spy tała prze cią gle, wy chy la jąc się zza ekranu kom pu tera.
– Do kończ so bie, nie ma po śpie chu. – Mach nął ręką, do su wa jąc krze sło spod szafki i upił łyk na poju.
– Okej. – od parła. Wkle pała jesz cze kilka słów, po czym znów na niego spoj rzała. Nie wy glą dał przy- 

jaź nie. Pa trzył na nią po dejrz li wie, na wet jak na jego zwy kle znu dzony wy raz twa rzy. Nie mo gła się
przez to sku pić. Wzięła głę boki wdech i od su nęła się od kla wia tury. – Pa mię tam, by wy słać panu pod in- 
spek to rowi no tatkę służ bową do za twier dze nia, za nim złożę ją ofi cjal nie. Je żeli wła śnie tego przy szedł
pan do pil no wać.

– Sły sza łem o tym, co się stało. Za sadzka, cztery trupy, ty sama, nie do świad czona. To duży wy czyn.
To jakby twoje szczę ście miało szczę ście. – Siorb nął gło śno.

– Su ge ruje pan coś?
– To, że w na szym za wo dzie nie ist nieje coś ta kiego jak szczę ście czy zbieg oko licz no ści. Jest tylko

ciąg de cy zji i czy nów, który spro wa dza się do pew nego kon sen susu. Jest mo tyw i zbrod nia. Dzia ła nie
i sku tek.

– W ta kim ra zie pod ję łam dzi siaj kilka do brych de cy zji – po wie działa sta now czo. Nie miała ochoty
na przy jemną po ga wędkę.

–  Naj wy raź niej... – pod su mo wał. – Tak dla pew no ści. Twój in for ma tor zdo łał wyjść z  tego cało czy
leży wśród tam tych trzech?

– Miał być, ale za miast niego przy szli ci, któ rzy mieli mnie za bić. Jest pan za wie dziony, że im się to
nie udało?

Sza cho wał ją wzro kiem, ale po dzi siej szej ak cji było jej wszystko jedno.
– Je żeli leży panu coś na wą tro bie, to pro szę to zrzu cić – po wie działa wprost. – Nic mnie już dzi siaj

nie zdziwi.
Uniósł cien kie brwi i spoj rzał na są sied nie, pu ste biurka, upew nia jąc się, że są sami, po czym po krę- 

cił głową.
– Gdy do tarła do mnie in for ma cja o tym, co cię spo tkało, by łem za sko czony. Jed nak bar dziej za sko- 

czyło mnie, kiedy usły sza łem, że tuż przed strze la niną dzwo ni łaś do ko men danta z radą zwią zaną ze
sprawą ucha, które ktoś przy słał do ga zety. Cie kawe, że nie wpa dłaś na to wcze śniej w  ko men dzie,
tylko aku rat wtedy, gdy cze ka łaś na in for ma tora, który się spóź niał, i zna la złaś czas, by za dzwo nić do
ko men danta, mimo że in for ma tor miał się po ja wić lada mo ment. – Po chy lił się, a jego twarz przy brała
po ważny wy raz. – Ro zu miem też, że jak tylko do wie dzia łaś się ode mnie o pu dełku z uchem i od razu
po je cha łaś na spo tka nie z in for ma to rem, to też przy pa dek? Bo jak do brze pa mię tam, nie by łaś z nim
umó wiona w cza sie, gdy roz ma wia li śmy. Chyba że nie by łaś ze mną szczera, a to jest jak dla mnie po- 
waż niej szy pro blem.

„Kurwa, do bry jest” – prze szło jej przez myśl.
– Za dzwo nił do mnie, kiedy wy szłam z ko mendy. Co mia łam po wie dzieć? Nie spo tkam się z tobą, bo

wła śnie wy szłam z ro boty i po wie dzia łam prze ło żo nemu, że jest ina czej?
– Ja sne, że nie. – Znów się na pił. – Ale po tem spraw dzi łem ad res, pod któ rym do szło do strze la niny,

a  który, jak za kła dam, był miej scem spo tka nia. Wiesz, do kogo na leży to miesz ka nie? Albo przy naj- 
mniej, do kogo kie dyś na le żało?

Po krę ciła głową prze cząco i po pra wiła oku lary w czer wo nej oprawce.
– A wi dzisz – uśmiech nął się drwiąco i za ło żył nogę na nogę. – Miesz ka nie, w któ rym spo tka łaś się

z  in for ma to rem, na le żało i  wciąż na leży do matki po dej rza nego pięt na ście lat temu o  od ci na nie lu- 
dziom uszu. Ro zu miesz, jak to wy gląda?

Po ste run kowa sie działa spo koj nie, ale po tych sło wach jej my śli szar pały się jak obłą kany ze stra chu,
ko na jący byk. Pod in spek tor do pił yerbę i od sta wia jąc na czy nie na biurko Ireny, ude rzył nim z hu kiem



o blat, aż mru gnęła.
– Za dam ci te raz py ta nie i le piej za sta nów się, za nim od po wiesz. – Wy krzy wił wargi.
Irena oparła się o krze sło, wszyst kimi si łami sta ra jąc się za cho wać spo kój.
– Co łą czy cię z za bójcą od ci na ją cym uszy?



 

ROZ DZIAŁ 8  
Trop

– Po trak tuję to jako słaby żart i ob jaw zmę cze nia, pa nie pod in spek to rze. Nie mam dziś ochoty na żarty,
tam są drzwi – syk nęła groź nym to nem Irena i po pra wiła oku lary na no sie, po czym wró ciła przed mo- 
ni tor. Miała dość ob rzu ca nia jej bło tem. Naj pierw ko men dant, po tem ko mi sarz Ptak, a  te raz pod in- 
spek tor. Gdyby nie ry zy ko wała utratą pracy, naj chęt niej po wie dzia łaby mu, by po ca ło wał ją w dupę.

Pod in spek tor jed nak sie dział w bez ru chu i cze kał cier pli wie.
– Mu szę do koń czyć no tatkę służ bową i dać ją panu do spraw dze nia, po tem za nieść trzy eg zem pla rze

do akt sprawy z po stę po wa nia z uży cia amu ni cji i oczy wi ście, jak się do wie dzia łam, prze ciwko mnie
zo stało otwarte po stę po wa nie wy ja śnia jące z pod stawy do uży cia broni. W końcu gdy wpa dło czte rech
chłopa z  ka ra bi nami, to po win nam uklęk nąć i  cze kać, aż ła ska wie so bie pójdą – rzu ciła mu kar cące
spoj rze nie. – A, no i oczy wi ście nie za po mi najmy o psy cho log, która czeka na mnie od mo mentu po- 
wrotu do ko mendy. Po dobno przy je chała spe cjal nie dla mnie o tej po rze. I nie będę kła mać, że chęt nie
z nią po roz ma wiam...

– Ro zu miem – od parł już ła god niej szym to nem. – Czyli je steś tak za jęta i zmę czona, że nie dasz rady
od po wie dzieć na ostat nie dwa py ta nia?

– Pro szę py tać. – Nie spusz czała wzroku z ekranu mo ni tora i kli ka jąc coś na kla wia tu rze, za cho wy- 
wała się jak ty powa urzęd niczka w okienku w ZUS-ie.

–  Ko men dant oso bi ście zle cił ci eskor to wa nie ko mi sa rza Mi chała Ptaka z  Ko mendy Wo je wódz kiej
Po li cji w Kra ko wie na przy sta nek au to bu sowy i do pil no wa nie, by wró cił do domu. Mo żesz mi coś o tym
po wie dzieć?

– A co tu jest do po wie dze nia? Od wio złam go, wsiadł do au to busu i od je chał. Otrzy ma łam po le ce nie,
by za wieźć go na przy sta nek i przy pil no wać, by wsiadł do au to karu. I to zro bi łam. Do pil no wa nie, żeby
wró cił do domu, nie le żało w moim obo wiązku.

– Wie dzia łaś, że on przy je chał tu taj sa mo cho dem?
– Nikt mnie nie uświa...
Roz legł się dźwięk ko mórki, który prze rwał jej od po wiedź. Oby dwoje spoj rzeli na te le fon, po dej rze- 

wa jąc, od kogo po cho dzi po łą cze nie. Po czuła, jak za lewa ją pot ze stra chu z obawy, że może to być ko- 
mi sarz Ptak.

– Nie od bie rzesz? – Za stu kał pal cami o biurko. – Śmiało, mamy czas.
Dziew czyna na chy liła się nad ko mórką i par sk nęła.
– To mój były. Może pan ode brać, je żeli ma pan taką ochotę. Ja nie mam mu nic do po wie dze nia.
– Nie trzeba. – Się gnął po jej te le fon i wci snął czer woną słu chawkę. – Wra ca jąc do mo jego py ta nia...
– Ko men dant ka zał za wieźć go na dwo rzec, to go za wio złam na dwo rzec. Skoro wszy scy tak bar dzo

ba li ście się o to, że może wy siąść z au to busu, to trzeba było dać roz kaz, by za wieźć go do Kra kowa ra- 
dio wo zem. To za wio zła bym go pod sam Wa wel. Ale ta kiego roz kazu nie było.

– Ro zu miem. Dru gie py ta nie, czy in for ma tor się w ogóle ode zwał po ca łej ak cji? Spraw dzał, czy ży- 
jesz? Je żeli się spóź niał, mu siał wi dzieć na miej scu po li cję i ka retkę. Je żeli sam cię sprze dał, mar twi na- 
past nicy nie po twier dzili mu, czy uszłaś z ży ciem.

– Nie. Nie od zy wał się.
– Czyli mo żemy za ło żyć, że wię cej już nic od niego nie wy cią gniemy.



– Nie wiem, co mo żemy te raz za ło żyć i mó wiąc szcze rze, mam to głę boko w du pie. – Nie mo gła się
po wstrzy mać. – Omal nie zo sta łam za bita albo go rzej: mo gli mnie za brać żyw cem Bóg wie gdzie i Bóg
wie co by mi te raz ro bili. A sie dzę tu taj i pan pod in spek tor za miast po wie dzieć choćby: „cie szę się, że
ży jesz” albo „faj nie, że je steś da lej z nami”, bo nie musi pan oglą dać mnie z kulą we łbie w pro sek to- 
rium, to za daje mi pan py ta nia, które su ge rują, że to może, kurwa, ja od ci nam te uszy? Albo może sama
na sie bie na sła łam tych go ści? O to panu cho dzi? Uważa pan, że to ja za bi jam? A może, kurwa, że ten
z Kra kowa to mój mąż!? O to chce mnie pan za py tać!? To py taj! – krzyk nęła na całe gar dło, gdy pu ściły
jej nerwy, i  od su nęła się od biurka, po czym za kryła twarz dłońmi. Odło żyła oku lary w  czer wo nej
oprawce i wzięła głę bo kie wde chy, ale ciężko jej było uspo koić od dech. Po krót kiej chwili prze szła do
ćwi cze nia od de cho wego re du ku ją cego stres i wy rów nu ją cego rytm serca. Gdy wró ciła do sie bie, przy- 
su nęła się z po wro tem do biurka, oku lary wró ciły na nos i za częła wy stu ki wać coś na kla wia tu rze. – Nie
prze pro szę – oznaj miła. – Miał pan swoje py ta nia. Je żeli chce mnie pan pod in spek tor wy rzu cić z ze- 
społu, pro szę to po wie dzieć i wyjść.

Pod in spek tor Ro bert Za lew ski po cze kał jesz cze chwilę z  ty pową dnia niego obo jętną, wręcz znu- 
dzoną miną, po czym za brał pu ste na czy nie po yer bie i pod szedł do drzwi wyj ścio wych. Zda wał się nie
ro bić so bie nic z jej wy bu chów.

– Je steś da lej czę ścią grupy do cho dze niowo-śled czej i nie mia łem za miaru z cie bie re zy gno wać. Po- 
mimo two jego mło dego wieku, wy szłaś z tej strze la niny le piej niż nie je den pro fe sjo na li sta. Cie szę się,
że je steś tu da lej z nami. Po roz ma wiaj z pa nią psy cho log, po in for muję cię o ze bra niu grupy.

Pod in spek tor Za lew ski wy szedł z ga bi netu, zo sta wia jąc Irenę samą. Gdy tylko drzwi się za nim za- 
mknęły, od wró ciła się ple cami do wej ścia i oparła łok cie o ko lana. Roz pła kała się, a ręce trzę sły jej się
jak ga la reta. Jakby do piero do niej do cie rało, że mo gła już ni gdy nie usiąść przed tym biur kiem. Zda- 
wała so bie sprawę, jak mało bra ko wało, by to jej zim nemu ciału ro biono te raz zdję cia, po bie rano
próbki i  li czono tra jek to rie lotu kuli, która ją za biła. Po chwili prze tarła oczy i  twarz, do koń czyła no- 
tatkę i wy dru ko wała trzy eg zem pla rze.

Za nio sła je pod in spek to rowi na biurko i wy szła, nie wy mie nia jąc się z nim na wet spoj rze niem. Na- 
stęp nie skie ro wała się pro sto do po koju psy cho loga, który znaj do wał się na pierw szym pię trze obok
kadr nie da leko ga bi netu ko men danta. Za pu kała i we szła do środka. Za drew nia nym, dłu gim biur kiem
sie działa pani psy cho log Re nata Kru szyń ska i  wy cią gała rze czy ze swo jej torby. Po miesz cze nie było
małe, mie ściło biurko, skó rzany fo tel, lampkę, re gały, krze sło i fo tel dla pa cjen tów oraz ławę. Na pierw- 
szy rzut oka przy po mi nało ga bi net le kar ski, ale spra wia jący wra że nie bar dziej przy tul nego. Irena czuła
się tu do brze.

Po ste run kowa spoj rzała na sie dzącą za biur kiem ko bietę, która do piero zdej mo wała płaszcz. Pani
psy cho log przy wi tała się z nią. Miała na so bie ciem no fio le tową ko szulę, wci śniętą w cia sną, skó rzaną
spód nicę, a ciemna apaszka za sła niała jej szyję. Włosy ko loru sta rej ce gły za ple cione były w war kocz,
do dat kowo nad czo łem od ci nały się trzy czarne spinki pil nu jące, by nic nie spa dało jej na twarz. Była
uma lo wana do prze sady, z mocną kre ską do okoła czer wo nych ust. Irena ro zu miała, że gruby ma ki jaż
miał za za da nie ukryć nie do sko na ło ści, lecz sama była in nego zda nia. Nie prze pa dała za ma ki ja żem,
a je żeli już mu siała na ło żyć na twarz ko lo rowe ko sme tyki, ogra ni czała je do mi ni mum.

– Do bry wie czór – za częła po ste run kowa. – Prze pra szam, że mu siała pani przy jeż dżać o tej go dzi nie.
– Do bry wie czór – od parła psy cho log. Miała przy jemny, ko jący głos, nie pa su jący do moc nego ma ki- 

jażu. – To już jest wpi sane w cha rak ter na szej pracy, je ste śmy za wsze tam, gdzie nas po trze bują. Pro szę
usiąść tam, gdzie pani wy god nie. Czy przy biurku, czy na fo telu, pro szę so bie wy brać, gdzie się pani
bę dzie czuła naj le piej.

Po ste run kowa usłu chała i po czuła mocny, kwia towy za pach wy szu ka nych per fum, jaki się uno sił od
star szej, choć bar dziej pa so wało do niej okre śle nie – doj rza łej ko biety. Irena usia dła przed biur kiem.

– Gdy prze ło żony za su ge ro wał wi zytę u psy cho loga – po wie działa – od mó wi łam.
– Dla czego na szła cię taka re flek sja?



– Po czu łam się, jak bym wra cała do pod sta wówki i wy słano mnie na dy wa nik do dy rek torki.
– Nic nie szko dzi, to nor malne, że czu jesz taką nie chęć. Ale wiesz też o tym, że w sy tu acjach nad zwy- 

czaj nych, jak ta, która miała dziś miej sce, kon takt z psy cho lo giem jest nie tylko za le cany, ale też nie- 
zbędny. – Uśmiech nęła się cie pło. – Nie martw się, pro szę, nie będę prze cią gać, je żeli nie bę dziesz
miała ochoty roz ma wiać.

Po ste run kowa czuła się z  tym dziw nie. Mimo pa nu ją cej w  po miesz cze niu przy jem nej at mos fery,
i tak od bie rała to, jakby po ka zy wała sła bość, przy cho dząc do psy cho loga, żeby się wy ga dać. Nogi miała
złą czone w ko la nach, a oparte na nich dło nie ugnia tały palce do gra nicy bólu. Głowę miała spusz czoną,
a oczy opuch nięte i czer wone po wcze śniej szym pła czu.

– Czy twoja nie chęć do ta kich wi zyt jest czymś spo wo do wana? Mia łaś wcze śniej przy kre do świad- 
cze nia z psy cho lo giem?

Irena po ki wała głową prze cząco, na dal pa trząc na dło nie.
– Moja opi nia w ta kim przy padku jest nie po trzebna, to był błąd, nic mi nie jest. Ogarnę to sama. –

Za czy nała się pod no sić.
–  Prze pra szam bar dzo. – Psy cho log za trzy mała ją de li kat nie ręką. – Co ta kiego mu sisz ogar nąć

sama? Wła śnie je ste śmy tu taj po to, by spró bo wać roz wią zać to ra zem. Moim za da niem jest ci w tym
po móc.

– To nic ta kiego, mu szę się po pro stu prze spać...
– Zga dzam się, sen jest jak naj bar dziej po trzebny. Nie mniej istotne są też wszyst kie inne pro blemy,

je żeli ta kie wy stą piły. W za sa dzie naj lep szą radą, jaką mogę ci dać, jest sen. Pod czas snu wszyst kie na- 
sze pro blemy pły nące z głowy same się sta bi li zują. Na to miast chcia ła bym za mie nić z tobą kilka zdań,
nic wię cej. Czy mo żemy?

Irena wró ciła na krze sło i usia dła w tej sa mej po zy cji.
–  Dzię kuję. – Psy cho log ob da ro wała ją cie płym uśmie chem. – Czy mo żesz mi opo wie dzieć, co się

stało? Chcia ła bym usły szeć to od cie bie. Pro szę cię też, byś mó wiła wła snymi sło wami, nie jak w no tatce
służ bo wej. Kiedy to wszystko wi dzia łaś, na ile to było dla cie bie trudne?

– Sama nie wiem. – Irena moc niej ugnia tała palce, wy gi na jąc je na boki.
– Nie spiesz się. Zbierz my śli, za cznij, gdy bę dziesz go towa. Mamy czas.
– No bo... miało to być zwy kłym spo tka niem, pięć mi nut ga da nia i się roz cho dzimy – po pra wiła oku- 

lary na no sie – li czy łam na in for ma cje, tylko tyle. Już sama praca z in for ma to rem jest dla mnie czymś
no wym i stre su ją cym. Ta cała za sadzka. Byli bar dzo zde ter mi no wani, by mnie za bić i nie li czyło się dla
nich nic in nego. To było stra... – zdu siła słowa. – Mia łam dużo szczę ścia, sy gnał po li cyjny od wró cił ich
uwagę i dzięki temu wy szłam z tego cało. Strze la łam, gdy nie pa trzyli, ale ja... ja... – Oczy jej za szkliły,
a po po licz kach po pły nęła łza, którą szybko otarła pal cami. – Bar dzo się ba łam, ale już mi le piej. Mimo
tego, że nie je stem z sie bie dumna, cie szę się, że to oni tam leżą, a nie ja. Nie wiem, czy to czyni mnie
złą osobą. Wiem, że chcę pra co wać w po li cji i mu szę umieć so bie ra dzić z ta kimi sy tu acjami, bo one
mogą się jesz cze zda rzyć. – Po cią gnęła no sem i kiw nęła głową, ścią ga jąc ra miona do środka. – I będę
so bie ra dzić. Bo wie pani – pod jęła po krót kiej prze rwie – z jed nej strony je stem zła na sie bie, że do tego
do szło. Mam wra że nie, że gdy bym była sil niej sza, nie do pro wa dzi ła bym do ta kiej sy tu acji. Że gdyby tak
mi nie za le żało na pracy, pod ję ła bym lep szą de cy zję i nie po szła bym tam bez wspar cia...

– Ro zu miem, dzię kuję, że się tym ze mną dzie lisz. Pro szę, po wiedz mi w ta kim ra zie, co te raz uwa- 
żasz, że było dla cie bie naj trud niej sze w tam tym mo men cie? Naj bar dziej przy kre?

Po ste run kowa nie od po wie działa, ugnia tała palce.
– Wi dzę, że ta de cy zja o pój ściu tam sa mej i ogromna obawa i lęk przed utratą pracy są w tej chwili

dla cie bie bar dzo ob cią ża jące. Jak w ogóle się czu jesz? Tak ogól nie? Jak byś okre śliła swoje sa mo po czu- 
cie?



– Do brze się czuję – po wie działa, uni ka jąc kon taktu wzro ko wego. – Mo żemy już koń czyć?
Psy cho log przy glą dała jej się uważ nie, ana li zu jąc. Swoim do świad czo nym okiem wi działa nie spój- 

ność po mię dzy tym, co mó wiła po ste run kowa, a tym, w jaki spo sób o tym opo wia dała. Do my ślała się,
że dziew czyna jest nie szczera i być może coś ukrywa. Jed nak kłam stwo jej nie wy cho dziło, po nie waż
nie prze ja wiała cech so cjo pa tycz nych. So cjo pa tom kłam stwo przy cho dziło o wiele ła twiej.

–  Tak. Je żeli czu jesz się zmę czona roz mową, mo żemy skoń czyć na dzi siaj. Z  uwagi na zda rze nia
nad zwy czajne i oko licz no ści za ist nia łej sy tu acji, będę wnio sko wać, byś nie miała do stępu do broni i zo- 
stała wy co fana z wszel kich dzia łań w te re nie na dwa ty go dnie. In nymi słowy, nie chcę, byś była na ra- 
żona na żadne dzia ła nie stre su jące. Tylko praca przed biur kiem. Pro wa dze nie prze słu chań, two rze nie
do ku men ta cji, ła twa praca. Od po nie działku do piątku, od siód mej do pięt na stej. Czy wi dzisz się w ta- 
kiej roli? Czy brzmi ona ko jąco po tym, co za szło?

– Ja... – Szu kała oczami cze goś, na czym mo głaby za wie sić wzrok. – Ro zu miem. Po sta ram się.
–  Na dzi siaj pro szę cię tylko o  to. Przyjdź do mnie za ty dzień. – Za pi sała spo tka nie na kar teczce

i prze ka zała po ste run ko wej. – W naj bliż szym cza sie spo tkamy się kil ka krot nie i bę dziemy się spo ty kać
cy klicz nie. Je żeli bę dziesz po trze bo wała kon taktu, w każ dej chwili mo żesz się do mnie zgło sić.

– Kiedy będę mo gła wró cić w te ren?
– By przy wró cić cię do peł nej zdol no ści peł nie nia służby, będę mu siała oce nić twój po ziom zrów no- 

wa że nia psy chicz nego, ra cjo nal nego po dej mo wa nia de cy zji, a do tego po trzebne jest wstrzy ma nie cię
od bez po śred nich dzia łań na co naj mniej ty dzień. To, co cię spo tkało, jest sy tu acją szcze gólną i tak mu- 
simy do niej po dejść, byś mo gła spo koj nie da lej dzia łać.

Irena przy tak nęła, nie do końca za do wo lona z de cy zji pani psy cho log, i wstała.
– Dzię kuję.
– Nie ma sprawy. – Ko bieta uśmiech nęła się. – Od pocz nij. Cie szę się, że da lej je steś z nami.
Irena od po wie działa rów nie cie płym uśmie chem i wy szła z ga bi netu.
Zło żyła broń w de po zy cie u na czel nika wy działu, zgod nie z za le ce niami psy cho log. Wy cho dząc z ko- 

mendy, rzu ciła okiem na pu ste miej sce par kin gowe, przy któ rym wcze śniej stał Opel Ka dett na le żący
do ko mi sa rza Ptaka. Za sko cze niem był dla niej fakt, że było jej to obo jętne. Nie mo gła się na ni czym
sku pić. Wra cała do domu pie szo, chciała się przejść. Od gar nięty w  kie runku ulicy śnieg zwę żał i  tak
wą skie już chod niki, śli skie mo men tami od za mar z nię tej chlapy.

Zimą szybko ro biło się ciemno. Cho inka na Rynku roz świe tlona była lamp kami, któ rymi ob wie szony
był rów nież Ra tusz. Lu dzie spa ce ro wali z dziećmi, rzu ca jąc się ze śmie chem śnież kami. Ni gdy nie wi- 
działa się w roli matki, by cie od po wie dzialną za sie bie samą było dla niej okej, ale bra nie od po wie dzial- 
no ści za wy cho wa nie i ży cie in nej osoby prze ra stało jej wy obraź nię. Świą teczne neony na skle po wych
wy sta wach ra ziły w oczy i miała wra że nie, że da wały wię cej świa tła niż la tar nie. Zo ba czyła sklep mo no- 
po lowy i  we szła do środka. Ku piła czer wone wino i  skie ro wała się pro sto na osie dle Bar skie, gdzie
miesz kała w jed nym z blo ków od strony ulicy.

Prze krę ciła klucz w drzwiach swo jego miesz ka nia znaj du ją cego się na dru gim pię trze. Otwo rzyła je
i pchnęła wolno, by nie za skrzy piały. Był śro dek nocy, a dźwięk niósł się po klatce scho do wej gło śniej
niż za dnia. Nie chciała afer z  są sia dami. Za mknęła drzwi na wszyst kie moż liwe zamki i  łań cu szek,
jakby ktoś ją śle dził, i wyj rzała przez wi zjer. Po my ślała przez chwilę, by za sta wić je krze słem, ale szybko
zro zu miała, że by łaby to prze sada. Za kryła wi zjer tak, by z ze wnątrz nie było wi dać świa tła pa da ją cego
z przed po koju.

Miesz ka nie było duże i na le żało do ro dzi ców Ireny, choć ci prze pro wa dzili się do Nie miec, jak tylko
stała się peł no let nia. Sio stra jej matki miesz kała za gra nicą od pięt na stu lat i dawno zdą żyła uło żyć so- 
bie tam ży cie, na ma wiała jej ro dzi ców, by i  oni tam przy je chali. Irena wi działa się jed nak w  po li cji
w No wym Są czu. Ma rzyła, by skoń czyć po li cyjną ka rierę na wy so kim sta no wi sku w ko men dzie głów nej
w sto licy.



Ode tchnęła z ulgą, czu jąc ko jący za pach kwia tów, któ rych w osiem dzie się cio me tro wym miesz ka niu
było aż nadto. Po le wej stro nie ko ry ta rza znaj do wał się mały po kój, nie gdyś jej wła sny, w któ rym stały
te raz biurko, szafa i wszystko, czego w tej chwili po ste run kowa nie chciała mieć na środku miesz ka nia,
ty powy scho wek. Na prze ciwko dwoje drzwi, kuch nia i ła zienka. Po pra wej znaj do wały się jesz cze dwa
po koje. W jed nym stały me blo ścianka z te le wi zo rem, ława i dwa głę bo kie fo tele. Jedno z okien uda wało
drzwi bal ko nowe, za któ rymi nie było bal konu. Znaj do wała się tam je dy nie krata do wy so ko ści pasa do- 
ro słego czło wieka, za bez pie cza jąca miesz kań ców przed wy pad nię ciem. Drugi po kój miał wer salkę oraz
biurko i  szafy na ubra nia. Spory przed po kój wy ło żony był bo aze rią. Na ścia nach ca łego miesz ka nia
w  do ni cach wi siały ro śliny, prze ty kane zdję ciami pa pieża Jana Pawła II, któ rego jej ro dzice sta wiali
gdzie po pad nie.

– No co? Ty też je steś na mnie zły? – ode zwała się do kota Fi le mona, który sie dział na środku przed- 
po koju obok swo jej ku wety. Użył jej raz, od kiedy mu ją ku piła, i te raz bar dziej słu żyła jako ozdoba. Ob- 
ró cił łeb w jej stronę, py ta jąco. Za wsze wi tał się z nią, ła sząc się do jej ły dek, tym ra zem jed nak wró cił
na fo tel, jakby był ob ra żony.

Irena wy łą czyła ko mórkę i  po ło żyła ją na stole w  kuchni, na stęp nie wy cią gnęła ka bel te le fo niczny
z  apa ratu sta cjo nar nego. Ciężką torbę ko mi sa rza rzu ciła pod ścianę, na któ rej na wie szaku wi siały
kurtki.

– Nie ma mnie dla ni kogo – po wie działa do sie bie.
Spraw dziła zamki w drzwiach. Chciała odło żyć broń, ale przy po mniała so bie, że zdała ją w ko men- 

dzie. Ścią gnęła z sie bie mun dur i dżinsy, się gnęła dłońmi za plecy i uwol niła piersi ze sta nika. Za nio sła
do ła zienki kilka świec, które już od pa liła, i za częła na le wać do wanny go rącą wodę z pianą. Wzięła kie- 
li szek wraz z bu telką wina, przy go to wała swoją ulu bioną książkę i we szła do wody, która na po czątku
szczy pała jej wy chło dzoną skórę, ale szybko za częła otu lać ją bło gim cie płem. Od razu wy szo ro wała
ciało i umyła włosy, byle jak naj szyb ciej po zbyć się ku rzu i pyłu, które osia dły na niej po strze la ni nie.

Pierw szy kie li szek wy piła na je den raz, po czym oparła głowę o  wannę. Miała przed oczami te
wszyst kie mar twe ciała i nie po tra fiła po zbyć się ob razu la ta ją cych wo kół niej kul i po trza ska nych pły- 
tek. Sły szała wrza ski po strze lo nych na past ni ków i  nie na wiść w  ich gło sie, kiedy mó wili do Mi chała:
„Wiemy, kim je steś”.

– Wiemy, kim je steś... – po wie działa do sie bie, po wta rza jąc słowa mar twego na past nika. – Czy tylko
ja nie wiem, kim jest ten fa cet? Ech... w co ja się wplą ta łam? – Za sta na wiała się, czy wszy scy ci, któ rzy
po sta no wili kie dyś iść po cien kim lo dzie, też czuli we wnętrz nie taki żal do sa mych sie bie.

Na piła się znowu i się gnęła po książkę, uło żyła się wy god nie i od pły nęła w hi sto rii czy ta nej w po wie- 
ści. Kartka go niła kartkę, wy obraź nia pra co wała na naj wyż szych ob ro tach, po zwa la jąc dziew czy nie od- 
ciąć się od ostat nich pro ble mów. Po po nad pięć dzie się ciu stro nach i kil ka krot nym do le wa niu cie płej
wody, Irena miała już dość. Wy szła z ła zienki z ręcz ni kiem za wi nię tym na gło wie i dru gim wo kół tu ło- 
wia. Była wy koń czona, ale przy naj mniej czuła się świeżo. Przy jemne uczu cie.

Za ło żyła spodenki od sła nia jące wy spor to wane nogi oraz luź niej szy pod ko szu lek, przez który prze- 
świ ty wały jej sutki. Lu biła ten ze staw. Zdjęła ręcz nik z głowy i za częła szczot ko wać włosy, czy ta jąc da lej
opartą o  blat książkę. W  pla nie miała jesz cze umy cie zę bów. Po tem chciała po czy tać chwilę przy
lampce w łóżku i w końcu spo koj nie za snąć.

Ci szę prze rwał dźwięk dzwonka do drzwi, w ślad za któ rym roz lało się po jej klatce pier sio wej nie- 
przy jemne uczu cie chłodu. Do cho dziła pierw sza w nocy, tylko jedna osoba mo gła się tu po ja wić o tej
po rze. Pa mię tała, że wbrew wła snemu za ka zowi po dała ko mi sa rzowi Pta kowi swój ad res do mowy. Nie
miała po ję cia, po co to zro biła. Za pewne była to kwe stia pa niki i stresu, ja kie jej wtedy to wa rzy szyły.
Odło żyła szczotkę i po my ślała o broni, która spo czy wała te raz w ko men dzie. Idąc do przed po koju, za- 
brała po dro dze nóż ku chenny. Wzięła głę boki wdech i po de szła do drzwi, wyj rzała przez wi zjer, ale na
ko ry ta rzu było ciemno. Za częła ci cho otwie rać zamki i nie zdej mu jąc łań cuszka, uchy liła drzwi. Ku jej
zdzi wie niu nie stał przed nią ko mi sarz, tylko Piotr Sza fra niec. Śred niego wzro stu bar czy sty męż czy- 



zna z wło sami po sta wio nymi na żel i skrzy wio nym no sem, zła ma nym pod czas me czu pił kar skiego. Je- 
den z za wod ni ków Klubu Spor to wego San de cja Nowy Sącz. Jej były chło pak.

– Co ty tu... – Jej słowa prze rwał uścisk, ja kim ob da ro wał ją Piotr. Irena unio sła ręce i wy grze bała się
z jego ra mion, a on zro bił krok w tył, przy ta ku jąc ru chem głowy, i uno sząc dło nie na znak po sza no wa- 
nia jej de cy zji. Się ga jąc za drzwi, po ło żyła nóż na po bli skiej półce na buty.

– Mogę wejść? – za py tał i chciał ją mi nąć.
– Le piej nie – od parła i za szła mu drogę, a on zmarsz czył zdzi wiony brwi, nie kry jąc nie za do wo le nia.

– Co tu ro bisz? – spy tała.
– Mia łaś wy łą czony te le fon, a wszy scy ga dają o tym za strze lo nym ty pie na klatce w po bliżu Rynku.

Za czą łem się mar twić. Wiesz, że nie chcia łem, byś po dej mo wała pracę w po li cji, bo to nie bez pieczne.
A te raz nie od bie rasz te le fonu, my śla łem, że zwa riuję. Serce by mi pę kło, gdyby coś...

– Czy to kwiaty? – zdzi wiła się, za uwa ża jąc, że chowa coś za ple cami.
– Wiem, że lu bisz po lne, ale te raz ni g dzie ta kich nie ku pię. – Wy cią gnął do niej bu kiet róż. – Pro szę.

To dla cie bie.
Irena wy czuła od niego za pach al ko holu.
– Znowu pi łeś? – obu rzyła się i skrzy żo wała ręce na piersi.
– Ej, mam te raz prze rwę zi mową. Tre ningi za czy namy po no wym roku. Mogę.
– Nie chcę od cie bie kwia tów. – Po krę ciła głową. – One ni czego nie na pra wią. A nie od bie ram od cie- 

bie te le fo nów, bo mnie zdra dzi łeś, Pio trek, i jak byś za po mniał, nie je ste śmy już ra zem. Za nieś kwiaty
no wej dziew czy nie.

– Kurwa, mó wi łem ci, że to było raz i by łem pi jany. Ra fał miał ka wa ler ski, ty głu pia je steś czy co... –
Uniósł ręce. – Nie ważne. Nie przy sze dłem się tu kłó cić. Chcia łem tylko się upew nić, że nic ci nie jest.
Mia łaś wy łą czony te le fon...

– Moje zdro wie nie jest już twoją sprawą – rzu ciła zimno i twardo. – Do wi dze nia. – Za częła za my kać
drzwi, ale Piotr oparł na nich rękę, unie moż li wia jąc jej to.

– Co ro bisz? Za bierz rękę. – Pchnęła drzwi raz jesz cze, ale męż czy zna nie od pusz czał.
–  Po pro stu po cze kaj. – Cof nął się, ale wy chy lił się po nad nią, za uwa ża jąc lampkę wina na bla cie

w kuchni. – Ty ni gdy nie pi jesz sama. Kto jest u cie bie? Masz fa ceta!? – zde ner wo wał się. – Jest tam te- 
raz!? Dla tego nie chcesz mnie wpu ścić!? Za je bię skur wy syna...

– Je stem sama, uspo kój się.
– Mie siąc temu mó wi li śmy so bie, że się ko chamy, a te raz...
– Szkoda, że o tym nie my śla łeś, kiedy wkła da łeś ku tasa w tamtą sukę! – Te raz ona unio sła głos, ale

od razu się uspo ko iła. Nie chciała ro bić scen u sie bie na klatce. – Pio trek, dużo wy pi łeś. Chcia łeś spraw- 
dzić, czy u mnie wszystko okej? Jak wi dzisz, żyję i mam się do brze – mó wiła pół szep tem. – Mo żesz wra- 
cać do domu.

–  Czego się wsty dzisz!? Że je steś chu jowa w  łóżku!? Że nie po tra fisz się na wet do brze wy piąć!?
Wiem, że nie ma tam żad nego fa ceta! Kto by chciał taką cipę jak ty! Zo sta niesz sama albo skoń czysz
z ja kimś pa tu sem, bo tylko taki by cię chciał, że byś mu prała i...

– Co to za krzyki?
Oboje spoj rzeli na schody, skąd do szedł mę ski głos ko mi sa rza Mi chała Ptaka, który po ja wił się zni- 

kąd jak duch, a w ślad za nim za pa liło się świa tło. Był ina czej ubrany, nie miał już na so bie ciu chów po- 
da ro wa nych mu na ko men dzie. Roz piął czarny płaszcz, od sła nia jąc rów nie ciemny swe ter oraz dżinsy,
wo kół szyi miał prze wie szony długi, czarny sza lik. Za uwa żyła, że w ręce trzy mał cze ko ladki i wino.

– Ja kiś pro blem? – do py tał, wcho dząc na pię tro.
–  Żad nego – po wie działa Irena. – Tylko roz ma wiamy. – Skrzy żo wała przed sobą ręce i  spu ściła

wzrok.



– A ty kim je steś? – spy tał pił karz wy raź nie obu rzony. Spo glą dał to na Irenę, to na Mi chała, jakby do- 
ma gał się wy ja śnień.

– To za leży. – Ko mi sarz sta nął po mię dzy nimi, pa trząc na by łego chło paka Ireny z góry, po nie waż był
wyż szy od niego głowę. Spo glą dał na niego wrogo. – Dzię ku jemy za wi zytę, ale ni czego nie ku pu jemy.

– Nie je stem sprze dawcą, tylko jej chło pa kiem! – od parł pił karz, uda jąc od waż nego i roz kła da jąc sze-
rzej ręce, jakby niósł pod pa chami nie wi dzialne ar buzy.

– By łym chło pa kiem – spro sto wała Irena.
– By łym chło pa kiem... – Mi chał ce lowo prze cią gnął słowa, uśmie cha jąc się przy tym sze roko. Od wró- 

cił się do Ireny i po ca ło wał ją w po li czek, chwy ta jąc ją za bio dro i do ci ska jąc do sie bie w przy wi ta niu. –
Kończ to już. Szkoda wie czoru – po wie dział jej do ucha, ale tak, by Piotr to usły szał, po czym wcho dząc
do miesz ka nia, klep nął ją siar czy ście w po śla dek.

Irena czuła, jak ze zło ści roz pala się w niej ogień pie kielny, ale po sta no wiła od gry wać swoją rolę da- 
lej. Oparła się o fra mugę z sa tys fak cjo nu ją cym uśmie chem.

– Jesz cze bę dziesz za mną pła kać. Nie dzwoń do mnie, jak już będę grał w Hisz pani! – wy pa lił Piotr
i za czął scho dzić po scho dach, za zdro sny i wście kły jak ni gdy.

Irena od czu wała praw dziwą sa tys fak cję po tych wszyst kich przy kro ściach, które za ser wo wał jej były
part ner. Cze kała w drzwiach, aż uśmiech zej dzie jej z twa rzy, a gdy już się opa no wała, za mknęła je na
wszyst kie zamki. We szła do kuchni, gdzie Mi chał za cho wy wał się, jakby był u sie bie i wła śnie koń czył
prze szu ki wać szafkę, z któ rej wy cią gnął drugi kie li szek do wina.

– Klep nij mnie jesz cze raz, a przy się gam, że ode tnę ci rękę – wark nęła brzydko, nie skora do żar tów.
– Po to ci był ten nóż przy drzwiach? – Ko mi sarz, nic so bie nie ro biąc z jej groźby, otwo rzył wino i na- 

lał do kie liszka.
Irena rzu ciła okiem na ostrze le żące na półce, na któ rej uło żone były buty.
– We dług mo jej pro fe sjo nal nej opi nii, to klep nię cie było warte ry zyka – uśmiech nął się do niej, wi- 

dząc, jak drga ką cik jej ust. – Wino otwo rzy łem to, które przy nio słem. Jest oczy wi ście dla cie bie, ale
skoro pi jesz inne, to nie chcia łem ci wy pić tego, które aku rat lu bisz. Wi dzisz, jaki ze mnie dżen tel men?
– Roz ło żył ręce za do wo lony z sie bie.

– Gdzie by łeś? – spy tała.
– Nie da leko two jego miesz ka nia. Ob ser wo wa łem miej sce z da leka. Udało mi się na wet ku pić nowe

ciu chy na „ru skim targu”. By łaś tam kie dyś? Tam wszystko jest! – Mi chał wi dząc, że po ste run kowa nie
ma ochoty na żarty, spo waż niał. – Ubie raj się. Jest sprawa, którą mu simy za ła twić na tych miast. Mu sisz
wró cić na miej sce zbrodni i za brać moją torbę. Zo stała przy oknie.

– Ta? – Wska zała na czarną torbę, która le żała pod ścianą. Do strze gła ulgę na jego twa rzy.
– O Jezu. Dzię kuję – od parł i kuc nął przy niej, za glą da jąc do środka.
– Co tu ro bisz?
– Skoro moja kry jówka jest pełna śled czych i tech ni ków, a przy ta kiej licz bie tru pów zaj mie im to co

naj mniej kilka dni, po my śla łem, że będę, kurwa mać! – Ko mi sarz od sko czył, prze stra szony na głym po- 
ja wie niem się sza rego kota, który ze sko czył z szafy, lą du jąc tuż obok niego. Fi le mon pod szedł do Ireny,
a ona wzięła go na ręce. Mi chał wy pu ścił po wie trze z peł nymi po licz kami i do koń czył: – Że będę mógł
się tu prze spać.

– Idź do ho telu.
– Nie mogę. W ho telu mnie spi szą z do ku mentu, a to już jest do wód. Ko menda do staje cynki od ho- 

te la rzy od no śnie do po dej rza nych go ści, a ko men dant, o ile jesz cze nie wie, to lada mo ment się do wie,
że jed nak do Kra kowa nie wró ci łem. Bę dzie wie dział, iż kręcę się gdzieś po Są czu. A przy mi nus czter- 
na stu nie je stem w sta nie spać na polu. – Pod su nął jej cze ko ladki. – To jak bę dzie?

– Ku pi łeś mi cze ko ladki, że bym po zwo liła ci spać w swoim miesz ka niu? – Zmarsz czyła czoło.
– Działa?



– Nie.
Par sk nął i  spu ścił głowę. Na chwilę za pa dła ci sza. Irena po czuła po nowny przy pływ przy gnę bia ją- 

cych ją emo cji zwią za nych ze strze la niną. Przed oczami uka zały się ob razy mar twych, za ma sko wa nych
na past ni ków, wy pły wa ją cej spod ich ciał krwi i po wró ciło uczu cie spa da ją cych na nią odłam ków ła zien- 
ko wych pły tek.

– Za bi ja łeś wcze śniej? – spy tała.
– Tak. – Przy tak nął głową przed od po wie dzią. – Tak, za bi ja łem.
–  Dużo? – Te raz ona spu ściła wzrok i  oparła się po ślad kami o  blat, głasz cząc da lej kota po mię dzy

uszami.
– W Kra ko wie lu dzie są bar dziej skłonni do walk z po li cją niż w Są czu. A że mam w na tu rze pa ko wa- 

nie się w śro dek kło po tów, na wet je żeli tego nie chcę, to mam za sobą kilka strze la nin i ofiar. Choć nie
za wsze by łem w  sta nie okre ślić, czy zgi nęli od mo jej kuli. – Wziął głę boki wdech. – Ale tak, mam na
kon cie wię cej tru pów niż ta czwórka z dzi siaj. Taka ro bota.

– Jak so bie z tym ra dzisz? Z tym... no wiesz...
– Cóż – na pił się – to po maga na chwilę. – Wska zał na kie li szek. – Kwe stia ak cep ta cji tego, co jest,

a nie tego, na co się li czy. Je żeli masz za miar być tak wy soko i zro bić dużą ka rierę w po li cji, a wi dzę, że
masz do tego am bi cję, to mu sisz na uczyć się nie od czu wać współ czu cia wzglę dem tych, któ rzy w cie bie
ce lują. Nie ma przy padku w ta kich chwi lach. Gość po dru giej stro nie po koju, gdy wy ciąga pi sto let i ce- 
luje w cie bie, pod jął już de cy zję o ode bra niu ci ży cia. Ta de cy zja po winna być dla cie bie ja snym sy gna- 
łem, że to on sta wia wa runki, a nie ty. Że to on pi sze się na ry zyko, w któ rym może stra cić ży cie. To, co
ty w tym mo men cie ro bisz, to świa do mie przyj mu jesz te wa runki. Ten stan rze czy mu sisz za ak cep to- 
wać. Nie je ste śmy mor der cami. Sta ramy się zro bić wszystko, by oni prze żyli, zo stali zła pani i do pro wa- 
dzeni przed sąd. Je żeli jed nak doj dzie do naj gor szego, to była to jego de cy zja, nie twoja. Ty tylko od po- 
wie dzia łaś. Cię żar po czu cia winy nie ob ciąża two jego su mie nia, tylko jego. Bądź kilku osób, jak w przy- 
padku dzi siej szej sy tu acji. Gdy by śmy od po wie dzieli współ czu ciem i kie ro wali się em pa tią czy su mie- 
niem, to na sze ciała le ża łyby na pod ło dze tego miesz ka nia, a oni pi liby te raz lampkę wina, nie czu jąc
żalu, a je dy nie śmie jąc się z cie bie. – Spo tkali się spoj rze niem. – Je żeli chcesz so bie z tym ra dzić, mu- 
sisz to ro zu mieć i za ak cep to wać jako fakt. Zero-je dyn kowo. Tro chę jak chi rurg, który cza sem po pełni
błąd pod czas ope ra cji. Taka ro bota.

– Oni sta wiają wa runki. My od po wia damy? – do pre cy zo wała.
– Tak jest.
Oboje na pili się wina i znów stali przez chwilę w ci szy na prze ciwko sie bie.
–  Czy mogę się wy ką pać? – za py tał. – Na wet je śli nie miał bym tu spać? Nie bra łem prysz nica od

trzech dni, sam czuję, że śmier dzę.
– Ja sne. Tam jest ła zienka, ręcz niki są pod umy walką.
Mi chał do pił wino i od sta wił kie li szek na stole.
Irena za uwa żyła, że jego pa znok cie są czarne, jakby grze bał w ziemi.
Po szedł do ła zienki, za my ka jąc za sobą drzwi.
Wie działa, że nie mógł ko pać w ziemi, o tej po rze roku jest zbyt twarda.
Po miesz ka niu po niósł się szum na pusz cza nej do wanny wody.
Irena we szła do sy pialni, za ło żyła spodnie dre sowe i wsko czyła w za dużą bluzę z kap tu rem. Lu biła

ubie rać się swo bod nie, gdy była u sie bie. Wzięła nóż le żący na półce z bu tami i wró ciła do kuchni.
Mi chał zdą żył wyjść już z ła zienki i się gał wła śnie po ba nana i jabłko, owi nięty w pa sie je dy nie ręcz- 

ni kiem. Nie dało się nie za uwa żyć, jak do brze był zbu do wany. Mię śnie ry so wały pod skórą wy rzeź bio- 
nego brzu cha, ple ców i bar ków. Irena do strze gła wy raźne żyły bie gnące wzdłuż umię śnio nych przed- 
ra mion.



Miał dużo wi docz nych blizn po cię ciach i dwie, które uznała, że były po zo sta ło ściami po po strza łach.
Co wy da wało jej się dziwne, po mi ja jąc kom plet nie inną bu dowę ciała niż ta opi sy wana w ak tach, ko mi- 
sarz Mi chał Ptak miał być star szym, nie dba ją cym o wy gląd męż czy zną, a ten tu taj... to jego cał ko wite
prze ci wień stwo. Te raz mo gła rów nież przyj rzeć się jego szyi, na któ rej nie za uwa żyła wy szcze gól nio- 
nej w do ku men tach bli zny.

– Kim ty je steś? – za py tała – Tak na prawdę.
– Może odłóż naj pierw nóż, za nim ci od po wiem? – Za wie sił wzrok na ostrzu w jej dłoni.
Po ste run kowa wsu nęła na rzę dzie w drew niany sto jak na noże, ale zo stała tuż przy nim.
– Mu sisz roz wi nąć to py ta nie. – Męż czy zna był śmier tel nie po ważny.
– Mi chał, o ile tak masz na imię, czy ta łam twoje akta. Je dyne, co się zga dza, to czarne włosy i za rost.

Na jem nicy zda wali się cie bie znać. Więc py tam. Kim ty je steś?
Odło żył owoce i rów nież oparł się tył kiem o blat. Skrzy żo wał ręce na piersi.
– Nie wiele mogę ci po wie dzieć, by sa memu nie na ro bić so bie i to bie pro ble mów. Wszystko jest tajne

i udo stęp nione nie wielu oso bom. W tym ko men dan towi Ra fa łowi Sta rza kowi. Je stem tym, za kogo się
po daję, choć mój wy gląd w ak tach zo stał ce lowo błęd nie wpi sany. Kra ków ma po dej rze nia, że nie ra dzi- 
cie so bie z braćmi Stra szew skimi, bo ma cie kreta w ko men dzie, który uprze dza ich o wszyst kim. Li czy- 
li śmy na to, że po da jąc im, jak wy gląda ten, który tu przy je dzie, nie będą w  sta nie po znać mnie na
ulicy. Nic wię cej nie mogę ci po wie dzieć, a to, co usły sza łaś, to i  tak za dużo. Skoro jed nak mnie po- 
znali, to wi dać plan nie za dzia łał – kła mał, pa trząc jej głę boko w oczy. Nie był to jego pierw szy raz. Wie- 
dział, że dziew czyna jest młoda i po tym, co ją spo tkało przez ostat nią dobę, uwie rzy we wszystko.

– Prze cież ty nie przy je cha łeś tu w spra wie braci ze Sta rego Są cza – pod su mo wała.
– Nie. Ale nie ma do wodu, że to nie oni od ci nają uszy, tak jak uważa zresztą cała wa sza ko menda.
Po ste run kowa nie wie działa, czy ta kie dzia ła nia są moż liwe, choć z dru giej strony pod rzu ca nie sfał- 

szo wa nych do ku men tów do akt by łoby pie kiel nie pro stą rze czą dla ko goś ta kiego jak ko men dant wo je- 
wódzki z  Kra kowa. Miała wra że nie, że mózg jej puch nie. Za mało snu, za dużo bodź ców. Przy ło żyła
dłoń do czoła.

– Masz su szarkę? – zmie nił te mat, wi dząc, że po łknęła przy nętę.
– Za lu strem w ła zience.
Kiw nął głową i  za brał owoce ze stołu, wgry za jąc się w  jabłko. Zgar nął z  pod łogi czarną torbę i  za- 

mknął za sobą białe drzwi do ła zienki z ma łym roz ma za nym okien kiem. Nie długo po tem, ubrany już
w pod ko szu lek i spodnie, za czął roz sta wiać świeczki w sa lo nie i od pa lać je. Irena zmarsz czyła czoło,
wcho dząc do po koju z kap tu rem na cią gnię tym na wil gotne jesz cze włosy i po pra wiła oku lary.

– Co ty ro bisz? – spy tała. – My śla łam, że chcesz iść spać.
– My śla łem, że bę dziesz chciała po ga dać. – Od pa lił ostat nią świecę.
– Py tam o świeczki.
– Jest ich tu taj bar dzo dużo, są dzi łem, że je lu bisz. Ale mogę zga sić i włą czyć świa tło.

– Nie, nie... – Unio sła rękę i usia dła w fo telu po dru giej stro nie sto lika, pod cią ga jąc ko lana do klatki
pier sio wej. – Świeczki są okej.

Na lał jej oraz so bie wina i pa trzyli na sie bie przez chwilę.
– Wiem, że chcesz mnie o coś za py tać. Py taj – za czął.
– Gdzie by łeś? Czemu masz zie mię pod pa znok ciami?
– Pod blo kiem na Pe ki nie, pró bo wa łem się do stać nie zau wa żony do miesz ka nia, ale po li cji było zbyt

dużo. Mu sia łem się prze grze bać przez chasz cze, i tam się pew nie ubru dzi łem. – Spoj rzał na czy ste już
dło nie.

– Jak tra fi łeś na to miesz ka nie? Czemu za bra łeś tego go ścia aku rat tam?



–  Ad res był w  ak tach sprawy. Miesz ka nie na le żało do matki fa ceta, który pięt na ście lat temu był
głów nym po dej rza nym o za bi ja nie i od ci na nie ofia rom uszu.

Irena od wró ciła wzrok, sły sząc, że mówi prawdę. Zga dzało się to z in for ma cjami, ja kie otrzy mała od
pod in spek tora Za lew skiego.

– Nie wiesz, jak to jest? – cią gnął ko mi sarz. – Młody chło pak z bied nej ro dziny, nie mal pa to lo gicz nej,
bez wy róż nia ją cego się ta lentu, bez ukła dów, zna jo mo ści, bez pie nię dzy, które mo głyby wy cią gnąć go
z tej biedy. Kto za ta kim sta nie, je śli go osrakżą o mor der stwo? Prze cież nie bę dzie na wet miał na ad- 
wo kata. A po li cja po trze bo wała win nego. To miesz ka nie wy da wało mi się do brym miej scem, by za cząć,
ale oka zało się opusz czone.

– Nie ska zali go, nie było do wo dów.
– Do wo dów, tak? – par sk nął. – Je steś młoda, ale w pro ku ra tu rze to tak nie działa. Nie jest to kwe stią

prawdy i do wo dów, tylko po da nia ich w od po wiedni spo sób. Każdy może być winny lub nie winny, je- 
żeli po tra fisz do brze wy ło żyć to pro ku ra to rowi, z ak cen tem na kwe stie, które są istotne z ra cji pa ra- 
grafu, wo kół któ rego się po ru szasz. Cią głe na ci ski i do rzu ca nie ko lej nych do wo dów, istot nych czy nie,
o ile wzmac niają to, co ważne i bum, na gle coś, co na po czątku wy da wało się bez sensu, te raz jest oczy- 
wi ste. Na wet je żeli nie ma to więk szego zna cze nia w tym, co się fak tycz nie stało, przez swoje dzia ła nie
i na cisk ad wo kata na pro ku ra tora mo żesz wy ol brzy mić daną rzecz, wy cią gnąć ją z kon tek stu i w ten
spo sób otrzy mać ska za nie. Po tem zo staje ci tylko sąd. „Kłam stwo po wtó rzone ty siąc razy staje się
prawdą” – na pił się – taki sys tem.

– Dla czego tak bar dzo za leży ci na tej spra wie?
– Jest to dla mnie... – Nie dało się nie za uwa żyć chwili prze rwy, w któ rej się na my ślił. – Za da nie, któ- 

rym mam za miar od bu do wać swoje ży cie. Spie przy łem sporo, na prawdę sporo i nie było mi przez to
lekko. Roz wią za nie tej sprawy to na pra wie nie błę dów z prze szło ści. Mamy po dobne mo ty wa cje, pani
po ste run kowa. Po móżmy so bie, a oboje na tym zy skamy. A ty? – Zmie nił na gle te mat.

– Co ja? – za py tała, bio rąc łyk wina.
– Jak pierw sze wra że nia z pracy w po li cji? Jest tak, jak so bie to wy obra ża łaś?
– Jest w po rządku.
– Nie o to py ta łem.
Do piła i na chy liła się, żeby so bie do lać, ale Mi chał ją uprze dził i zro bił to za nią. Roz sie dli się wy god- 

nie.
– Po li cja jest okej. Ro bię, co mogę, żeby po móc lu dziom w tym mie ście żyć w spo koju. Mogą za dzwo- 

nić w każ dej chwili i przy je dziemy z po mocą. Bite żony, na tar czywi są sie dzi, agre sywni kie rowcy, za- 
my kamy zło dziei, by wię cej nie kra dli bądź ła piemy mor der ców, by wię cej nie za bi jali...

– Ale... – cią gnął, rzu ca jąc jej py ta jące spoj rze nie.
– Ale nie do końca tak to od czu wam. – Spu ściła wzrok, pa trząc na mru ga jące w ciem nym sa lo nie pło- 

myki świec. Kot wsko czył jej na ko lana i za częła go gła skać. – Ko men dzie bra kuje pie nię dzy, in fla cja,
mamy go spo darkę w kiep skim sta nie po zmia nie ustroju. Oszczę dzamy na druku, na pa pie rze. Jesz cze
te raz ten sys tem zmia nowy, a mimo to mamy za mało kom pu te rów. Na je den po kój, gdzie pra cują trzy
osoby, jest je den kom pu ter, mu simy się zmie niać i  usta lać, kto w  ja kich go dzi nach na nim pra cuje,
a kto robi da lej po sta remu. Wciąż są po koje, gdzie jest go rzej, i nie ma żad nego kom pu tera, a pi sa nie
na ma szy nie to kosz mar. Zwłasz cza na tych, które mamy, bo nie wszyst kie mają kom plet li ter. Je den
z po ste run ko wych szu kał li ter po ga bi ne cie, bo nie mógł do koń czyć no tatki. Jedna wielka par ty zantka.
Ale pro blemy są nie tylko w sa mej ko men dzie. – Na piła się. – Za raz po roz po czę ciu pracy we szło roz po- 
rzą dze nie z War szawy, że można ro bić je dy nie dwa dzie ścia ki lo me trów pa trolu na sa mo chód z uwagi
na brak pie nię dzy na pa liwo. Gdy dwóch funk cjo na riu szy wy jeż dża na służbę, jed nego zo sta wia się
w Rynku, by cho dził, a drugi jeź dzi. Ka zali nam to ro bić dla tego, że skoro nie ma kasy, by wszy scy jeź- 
dzili, to w ten spo sób mie li śmy zwięk szać świa do mość miesz kań ców o obec no ści po li cji. W ra zie in ter- 
wen cji kie rowca naj pierw mu siał pod je chać po tego, co cho dził, za bie rał go i do piero wtedy je chali ra- 



zem na zgło sze nie. Te raz je stem człon kiem grupy do cho dze niowo-śled czej roz pra co wu ją cej naj więk- 
szy gang na tym te re nie, więc po winno być le piej. Ale kilka dni temu by łam jesz cze w służ bie mun du ro- 
wej, gdzie moim za da niem było za wo że nie pi ja ków na izbę i pa ło wa nie przy jezd nych, wy że lo wa nych
typ ków ubra nych w  pod ro bione wło skie ciu chy, któ rzy po dwóch pi wach sta wali się zbyt agre sywni
przed lo ka lem. Na zwani wie śnia kami przez mia sto wych, z pię ściami rzu cają się na in nych, bez róż nicy
czy masz mun dur, czy nie ani czy je steś ko bietą, bo skoro je steś w po li cji, to prze cież je steś psem, tak?
Nie za po mi najmy o in ter wen cjach do mo wych, które ktoś zgła sza, żeby do piec są sia dowi. Albo awan- 
tury, bo są siad wje chał ko łem sa mo chodu na czy jeś pole i te raz nie chce go prze sta wić, a z ja kie goś po- 
wodu ocze kuje, by cała wieś wie działa, że jego działka cią gnie się od słupa do drzewa. No nie – znów
upiła łyk – nie jest to szczyt ma rzeń.

– Dla tego pyt...
– I te pie przone spra woz da nia – cią gnęła, roz pę dza jąc się. Dawno nie miała komu się wy ga dać. – Ni- 

komu do ni czego nie po trzebne. Każdy z ko mendy musi spi sy wać, ile mieli in ter wen cji oraz opi sy wać
do kład nie, jak prze bie gały tylko po to, by po tem wy słać je do ko mendy wo je wódz kiej, a ko menda wo je- 
wódzka z ko lei prze syła je do ko mendy głów nej. Tona stra co nego przy tym czasu. Gdyby każdy miał
kom pu ter, na pewno by łoby le piej, ale te raz to jest kosz mar. Ty wiesz, że ci, co pra cują z psami, mu szą
pi sać, ile czasu pies był na spo czynku, ile na szko le niu, ile na zwol nie niu le kar skim i tak da lej? Wa riac- 
two.

Mi chał uśmiech nął się i na pił ze swo jego kie liszka.
– Co? – spy tała.
– Nic. W Kra ko wie jest to samo, tyle, że jest tego wię cej.
– No nie wiem. Zo ba czymy te raz. Cho ciaż pod in spek tor, który jest pro wa dzą cym ca łej grupy, mnie

w tej gru pie nie chce, czego na wet nie ukrywa. Ale ma nosa, to mu szę mu przy znać. Mimo iż nie po- 
trafi tego udo wod nić, roz gryzł wszystko, co się działo. Od in for ma tora po strze la ninę. Do bry jest, na- 
prawdę do bry.

Spoj rzała na niego, po czym wró ciła do gła ska nia kota, który mru czał z za do wo le niem.
– Czyli po zwa lasz mi tu spać? – Upew nił się i wziął ko lejny łyk wina.
– Śpij. Prze cież nie wy rzucę cię na pole przy ta kiej po go dzie.
Ten na chy lił się do swo jej czar nej torby i wy cią gnął z niej coś ma łego.
–  Naj bar dziej cie szę się z  tego, że ją od zy ska łaś, po nie waż jest w  niej coś, co zna la złem za raz po

przy jeź dzie tu taj. Mor derca od ci na jący lu dziom uszy miał w  zwy czaju ob ser wo wać wcze śniej swoje
ofiary. Wcze śniej, czyli pięt na ście lat temu. Wi dząc, że dom ostat niej ofiary leży tuż przed li nią drzew,
po sze dłem do lasu, do miej sca, skąd do brze wi dać bu dy nek. I zna la złem tam to – uniósł wo re czek ze
starą, wy pa loną fifką – oraz nie wiel kie miej sce, które wy glą dało, jakby ktoś tam ko czo wał przez długi
czas. Śnieg tro chę to przy krył, ale dało się to wszystko zo ba czyć.

– To jest za bójcy!? – Po ru szyła się, wy cią ga jąc rękę, ale Mi chał szybko scho wał wo re czek. Ten ruch
zbu dził kota, który ze sko czył z jej ko lan.

– Uwa żam, że tak. Jed nak jesz cze nie chcę od da wać tego po li cji.
– Dla czego!?
– Zro bię to, gdy bę dzie do tego naj lep sza chwila. Na ten mo ment nie wie rzą w tę sprawę, więc za- 

miotą to pod dy wan. – Ko lejny łyk. – Ale co waż niej sze, wy daje mi się, że zna la złem dwa miej sca, gdzie
ta kie fifki sprze dają dzięki roz mo wie z jed nym z tak sów ka rzy. Warto zło żyć tam wi zytę.

– A to zna czy, że... – Roz sze rzyła oczy w zdzi wie niu.
Mi chał uśmiech nął się i wy cią gnął do niej kie li szek. Stuk nęli się.
– Mamy trop – do koń czył.
– Ale cze kaj, prze cież po in ter wen cji, gdzie za bi łeś aspi ranta Bar to szew skiego, zwi nęli cię na do łek.

Nie za brali ci wszyst kiego? Skąd to masz?



– Zo sta wi łem w ra dio wo zie przed in ter wen cją, bo ba łem się, że gdyby do szło do ak cji, stłu kłaby mi
się w kie szeni. Po tem wła ma łem się do auta pod ko mendą i ją za bra łem. Ej, chwila jak to za bi łem tego
po li cjanta?

– Wszy scy tak mó wią.
– I ty w to wie rzysz?
– Nie ma żad nych do wo dów na twoją winę.
Ob li cze Mi chała za chmu rzyło się, a jego wzrok znów stał się inny, da leki od spoj rze nia osoby, która

była tu z Ireną przez cały wie czór. Jego od dech przy spie szył, gdy uświa do mił so bie coś waż nego. Fakt,
że dziew czyna jest je dy nym świad kiem jego wszyst kich dzia łań, od kąd opu ścił ko mendę, i że mo głaby
go po grą żyć jed nym do no sem.

Irena się gnęła po bu telkę, by so bie do lać, ale ta była już pu sta.
– Ko niec – po wie działa. – Idziemy spać czy pi jemy jesz cze po lampce?
– Nie je stem śpiący – po wie dział zim nym, cięż kim gło sem.
– Przy niosę na stępną.

Wstała i po szła do kuchni, wy cią gnęła bu telkę z szafki i za częła wkrę cać w nią kor ko ciąg. Gdy to ro- 
biła, Mi chał stał już w drzwiach i przy glą dał jej się po nu rym, nie bez piecz nym wzro kiem. W dłoni trzy- 
mał pi sto let. Wi dział w niej za gro że nie o wiele więk sze, niż my ślał. Serce mu wa liło, a ad re na lina znów
bu zo wała w ży łach. Kor ko ciąg wy sko czył z bu telki z cha rak te ry stycz nym od gło sem.

Mi chał wszedł do kuchni i wy ce lo wał w jej głowę.



 

ROZ DZIAŁ 9 
Wnio ski

Od strze la niny, w  któ rej udział brała po ste run kowa Adam czuk, mi nęły cztery dni. Cztery dni spo- 
koju, można by rzec, bio rąc pod uwagę ostatni go rący czas na ko men dzie mimo mroź nej pory roku.
Praca po li cjan tów sku piała się na ro bo cie pa pier ko wej, prze słu chi wa niu zwo ła nych świad ków i pa tro- 
lo wa niu mia sta. Pod in spek tor Ro bert Za lew ski, kie row nik ze społu grupy do cho dze niowo-śled czej zaj- 
mu ją cej się sprawą gangu braci Stra szew skich, zwo łał spe cjalne spo tka nie, ma jące na celu pod su mo- 
wa nie do tych cza so wych po stę pów. W po miesz cze niu znaj do wało się już sześć osób wraz z pod in spek- 
to rem. Pod ko mi sarz Ma rzena Skrzy necka, eks pert kry mi na li styki Pa weł Ka łuża, pa to log są dowy Igor
Ku bota i  pro ku ra tor Ja nusz Perła. Bra ko wało psy cho loga po li cyj nego Jurka We inerta, który dzi siaj
z po wo dów oso bi stych nie mógł brać udziału w ze bra niu grupy.

Pod in spek tor przed spo tka niem ro ze słał wszyst kim pe łen ra port opo wia da jący o ak tu al nej sy tu acji
w ja kiej znaj dują się z da nym śledz twem, więc po winni być już z nim za po znani. Za lew ski wes tchnął,
wi dząc wle pione w niego znie cier pli wione twa rze człon ków grupy, i spoj rzał na ze ga rek, eks po nu jąc
swe bli zny po cię ciach na przed ra mie niu le wej ręki, co jesz cze wciąż pe szyło nie któ rych. Ze ga rek wska- 
zy wał równo go dzinę je de na stą.

Eks pert kry mi na li styki Pa weł Ka łuża, wy róż nia jący się ko zią bródką, stuk nął w tar czę swo jego ze- 
garka, da jąc znać, że po winni za czy nać.

– Ma jesz cze mi nutę, by śmy mo gli stwier dzić, że się spóź niła – sko men to wał pod in spek tor.
Drew niane, stare drzwi otwo rzyły się z  ję kiem nie na oli wio nych za wia sów. Po ste run kowa Irena

Adam czuk zja wiła się w ostat nim mo men cie. We szła do du żej na kil ka dzie siąt osób sali, pra wie pu stej
w tej chwili, poza ze braną na przo dzie grupą do cho dze niowo-śled czą. Szła obok krze se łek, a po de szwy
jej bu tów ude rzały ryt micz nie o za byt kowy par kiet. Miała na so bie do pa so wane, czarne dżinsy, pod kre- 
śla jące jej ko ły szące się te raz z le wej na prawo wdzięki, które były czę stym te ma tem dys ku sji wielu pa- 
nów z  ko mendy. Blond włosy jak zwy kle spięła w  ku cyk, a  na białą ko szulę za rzu ciła ma ry narkę od
mun duru. W dłoni trzy mała nie bie ski no tes z wło żo nym mię dzy kartki dłu go pi sem.

– Nie, nie po więk szamy grupy – rzu cił pod in spek tor od nie chce nia.
– Pro szę? – spy tała, do cie ra jąc do pierw szego rzędu.
– My śla łem, że rzu cisz tym sa mym żar tem, co każdy po ja wia jący się w sali.
– Czyli? – do py tała, pa trząc na ze bra nych.
– Czy cze kamy, aż wszy scy przyjdą. – Pod ko mi sarz Skrzy necka do koń czyła z uśmie chem, wska zu jąc

na pu stą salę. Irena sporo o niej sły szała. Była ko bietą o sil nym cha rak te rze, bar dzo sku teczną w te re- 
nie i nie po zwa la jącą wcho dzić so bie na głowę. Pry wat nie bar dzo miła, lecz miała sztywno po sta wione
gra nice, któ rych nie po zwa lała ni komu prze kra czać, a gdy ktoś pró bo wał, koń czyło się to dla niego ob- 
ra że niami cie le snymi. Była nie wy soka, miała nie całe sto sześć dzie siąt cen ty me trów wzro stu i ciemne
włosy ścięte na je żyka, co zresztą pa so wało do jej chło pię cej urody. Za wsze w peł nym umun du ro wa niu
z za pię tymi wszyst kimi gu zi kami.

– Sala u na czel nika wy działu jest te raz za jęta, a w żad nym z na szych po koi by śmy się nie zmie ścili.
Ale dość już o tym. Skoro je ste śmy w kom ple cie, mo żemy za czy nać.

Irena spoj rzała na wszyst kich. Było to jej pierw sze spo tka nie grupy, czuła tremę, któ rej nie chciała
zdra dzić mową ciała.



– Po znaj cie ko mi sa rza Prze mka Ku row skiego. Prze mek działa pod przy krywką, bę dąc bli sko grupy
braci Stra szew skich. Han dluje z  nimi, do star cza jąc owoce do ich skle pów w  Sta rym Są czu. Dzięki
niemu bę dzie nam ła two roz po znać, kto jest kim.

Irena wy chy liła się zza sie dzą cych w rzę dzie człon ków grupy do cho dze nio wej, by przyj rzeć się męż- 
czyź nie. Jako je dyny ubrany był po cy wil nemu w sze ro kie dżinsy i zie lony swe ter, na ko la nach po ło żył
nie bie ską, pu chową kurtkę. Miał długą brodę się ga jącą pod szyję i ły sie jącą głowę z wi docz nymi, głę bo- 
kimi za ko lami. Zer k nął na nią nie spo dzie wa nie, a ona oparła się spe szona o krze sło i otwo rzyła no tes.

– Czy mamy już wy niki sek cji zwłok ofiar wy ło wio nych z Du najca? – Pod in spek tor wy wo łał do ta blicy
pa to loga są do wego Igora Ku bota. – Ba da nia coś wy ka zały?

– Mamy je dy nie czę ściowo za cho wane resztki zwłok nie mal każ dej z ofiar, poza dwoma, które za brał
nurt rzeki. To i tak cud. Trzeba pa mię tać, że Du na jec ma nie bez pieczne i silne prądy.

Pod in spek tor Za lew ski wy cią gnął dwa ze stawy zdjęć z sek cji, które wrę czył gru pie, a oni prze ka zy- 
wali je so bie z rąk do rąk. Oso bom, któ rym zdo łano usta lić toż sa mość, do łą czono fo to gra fie z czasu,
gdy żyli.

– Czworo z nich to człon ko wie ma łego gangu, który ja kiś czas temu za czął two rzyć się w Są czu – wy- 
ja śnił pa to log są dowy. – Nie pa mię tam, jak się na zwali. Ale to kilku mło dych ko lesi, któ rzy ścią gali nar- 
ko tyki z Kra kowa i po tem roz cień czali je w ta niej che mii, żeby zwięk szyć ich ob ję tość. Na stęp nie sprze- 
da wali to po ta nio ści mło dzieży na im pre zach. Nie ak cep to wali do mi na cji braci Stra szew skich na tym
te re nie. Jak to się skoń czyło, wszy scy wi dzimy. Choć za to aku rat mo żemy bra ciom po dzię ko wać. Oso- 
bi ście je stem za tym, że jak już ktoś ma brać, to niech bie rze spraw dzone sub stan cje, a  nie te zmie- 
szane z czymś, co po tem topi mó zgi.

– Czy po sia damy ja kieś bez po śred nie do wody na to, że zo stali za mor do wani? – za py tał pro ku ra tor
Ja nusz Perła, dra piąc swój nie ogo lony po li czek pal cem, na któ rym wid niał duży sy gnet.

– Jak cho lera! – Pa to log są dowy przy ło żył pa lec do czoła. – Każdy z nich miał otwór wlo towy w ko ści
czo ło wej i roz trza skane ko ści skle pie nia i pod stawy czaszki. Eg ze ku cja z bli skiej od le gło ści.

Irena po chy liła głowę i za częła za pi sy wać wszystko w no te sie.
– A po zo stałe trzy ofiary? – do py tała pod ko mi sarz.
– Nie wiemy. Nie zna leź li śmy ich w ba zie da nych. Prze stęp cami za tem nie były...
– Cy wile – stwier dził Prze mek, prze kła da jąc kurtkę z pra wego uda na lewe.
– Naj praw do po dob niej tak. Może ktoś z nich nie chciał za pła cić ha ra czu albo nie spodo bały mu się

pod wyżki. Nie do wiemy się ra czej. W  każ dym ra zie po pro si łem o  po moc zna jo mego sto ma to loga,
może jemu uda się coś usta lić, bo jedna z ofiar miała w uzę bie niu im plant, a wielu ta kich den ty stów,
któ rzy ro bią tego typu za biegi, nie mamy. To mocno za węża grono osób, któ rych szu kamy, ale jest to
ra czej ła pa nie się brzy twy – do koń czył Igor.

– Wąt pię, nie sły sza łem, by ktoś z od da ją cych ha racz, znik nął. Ta kie rze czy ni gdy nie prze cho dzą bez
echa – do dał Prze mek.

– Bez dziur w czasz kach? – do py tał pro ku ra tor.
– Bez i przy czyny zgonu też wam nie po dam, bo zo stało po nich tro chę ko ści i tka nek wy mie sza nych

z mu łem. Nic przy dat nego. Naj praw do po dob niej ich uto pili, ale cho lera ich tam wie. La bo ra to rium się
pali od ro boty, nie mamy czasu, żeby zjeść, ten ko niec roku jest bar dzo in ten sywny. Nie pa mię tam dru- 
giego ta kiego, a  tro chę już tu pra cuję. Oczy wi ście każdy trak tuje swoje zle ce nia jako te naj bar dziej
prio ry te towe ze wszyst kich spraw. Ale do ju tra po sta ram się mieć wię cej da nych. Część ciał mu siała ta- 
jać dłu żej, niż za kła da łem. Kilka rze czy chcę so bie po twier dzić, za nim zdam pe łen ra port.

– Rze czy? – cią gnął go za ję zyk pro ku ra tor.
– No tak, płyny, ma te riał spod pa znokci, ka wa łek mięsa mię dzy zę bami ofiary. Może to z ostat niej

wie cze rzy, a może ugryzł na past nika, gdy się bro nił. Wy se lek cjo nuję, co zdo łam. Kto wie, może ma te- 
riał ge ne tyczny po twier dzi się z ja kimś, który już mamy, i bę dziemy mieli na szego za bójcę.



– Ja pier dolę! Po trze bu je cie czte rech dni na wy cią gnię cie ka wałka mięsa spo mię dzy zę bów? Igor, na
Boga! – obu rzył się pro ku ra tor i po pra wił się na krze śle. Prze je chał dło nią po ko szuli w kratę, by wy- 
trzeć z niej pot.

–  Pa nie pro ku ra to rze, przy wo łuję pana do po rządku oraz do pa no wa nia nad słow nic twem. To nie
bar. – Pod in spek tor Za lew ski rzu cił kar cące spoj rze nie pro ku ra to rowi. Nie lu bił go, bo od pusz czał
wiele spraw, po nie waż nie chciało mu się do szu ki wać prawdy, a gdy sprawa wy ma gała od niego cze goś
wię cej, ni gdy się na to nie po ku sił. Za wsze szedł na ła twi znę, a pod in spek tor tego nie to le ro wał.

– O tej po rze roku mam ogra ni czone za soby – tłu ma czył się Igor, który jako je dyny nie zdjął pu cho- 
wej kurtki. – Święta, Nowy Rok, dużo osób na urlo pie lub na L4. Ro bię, co mogę.

– Wiemy, Igor – po wie dział Za lew ski ze zro zu mie niem. – A czy udało ci się zro bić sek cję tym, któ rzy
za ata ko wali po ste run kową Adam czuk?

– Z tymi było ła twiej, bo spa so wali z da nymi w sys te mie ide al nie jak klocki. – Po pra wił się i upił łyk
kawy. – Czwórka męż czyzn, która zo stała na słana na Irenę, była z Po zna nia. Każdy z nich miał swoją
bi blio tekę wy kro czeń i prze stępstw w prze szło ści, od po bić, wy mu szeń, kra dzieży i szan tażu po cząw- 
szy. Nie przy jemne typy. Wiele razy ka rani, od od siadki do od siadki. Nie ma co ich ża ło wać.

– Do wo dzi to tego, że grupa do swo jej brud nej ro boty za trud nia osoby z ze wnątrz. Nie czują się już
tak pew nie i sta rają się od da lać od tego, co może być po wią zane bez po śred nio z nimi. To utrudni ro- 
botę – za uwa żył pod in spek tor i prze tarł usta dło nią, zbie ra jąc my śli.

– Głupi nie są – wtrą cił swoje pięć gro szy pro ku ra tor. – Bo do kład nie tak się dzieje. Tych czte rech nie
można po wią zać z na szą grupą, bo nic ich nie łą czy. Za trzy mani i tak by po wie dzieli, że nie sły szeli ni- 
gdy o bra ciach Stra szew skich, bo nie są stąd. Bra cia wie dzą, jak się ob cho dzić z pra wem i znają sys tem,
w któ rym się po ru szamy. Dzięki temu jest im ła twiej od da lać nas od ze bra nia do wo dów po trzeb nych
do aresz to wa nia, nie mó wiąc już o ska za niu. Czyli da lej je ste śmy w kropce. – Pro ku ra tor cmok nął gło- 
śno.

– Adam czuk, czy twój in for ma tor się ode zwał? – zwró cił się do Ireny Za lew ski.
– Nie. – Nie pod nio sła głowy znad no tesu.
– Ro zu miem. Je żeli to zrobi, nie spłosz go. Może wła śnie przez to, co się stało, bę dzie bar dziej chętny

do ga da nia.
–  Albo wręcz prze ciw nie – do dał Ka łuża, eks pert kry mi na li styki. – Bę dzie się bał choćby wy chy lić.

O ile nie leży już w worku gdzieś na dnie Du najca.
–  Dla tego nie pój dziesz wię cej na ta kie spo tka nie bez wspar cia – po wie dział pod in spek tor. – Bę- 

dziemy cię ubez pie czać.
Przy tak nęła i za częła za pi sy wać coś w no tat niku.
–  Wśród skle pi ka rzy od da ją cych ha racz mówi się, że je den z  prze ciw nej grupy gang ster skiej, gdy

pró bo wali go prze ku pić i  prze cią gnąć na swoją stronę, w  celu udo wod nie nia swo jej lo jal no ści miał
wziąć udział w jed nej z ak cji, którą będą prze pro wa dzali w Kra ko wie. Fa cet przy je chał na miej sce, za- 
czął się z nimi przy go to wy wać do skoku i wtedy po ja wił się je den z braci Stra szew skich. Jak się oka- 
zało, żad nej ak cji miało nie być, było to zro bione ce lowo, żeby od cią gnąć tam tego od grupy w ci szy. Po- 
tem go za bili i za ko pali w le sie, po zby wa jąc się w ten spo sób pionka. Ale głów nie cho dziło im o przy- 
kład dla swo ich, by wie dzieli, co czeka zdraj ców.

– Ni gdy o tym nie sły sza łem – wtrą cił pro ku ra tor. – To na pewno nie bajki?
– Do póki go nie wy ko piemy, nie bę dziemy wie dzieć – pod su mo wał Prze mek i oparł się o krze sło.
– Za py tajmy tego, co go wczo raj za wi nę li śmy – za pro po no wała pod ko mi sarz Skrzy necka.
– Zła pa li śmy ko goś? – spy tała zdzi wiona Irena.
– Tak – po twier dziła Skrzy necka z miną pełną sa tys fak cji. – Jed nak więk szego zna cze nia to nie ma,

bo fa cet nic nie mówi. Ktoś za dzwo nił ze zgło sze niem, kiedy za czął nisz czyć sklep. Do sta nie kilka mie- 
sięcy za znisz cze nie mie nia. Je cha li śmy za nim, żeby po zwo lić mu do trzeć do sie dziby gangu, ale zo- 



rien to wał się po dro dze, że jest śle dzony, i  za czął ucie kać. Za trzy ma li śmy go i  przy wieź li śmy na ko- 
mendę. Może nie po wie nam ni czego wię cej, ale jest to dla nas bar dzo do bra oka zja, by zmu sić wła ści- 
cieli skle pów do ga da nia. Może gdy zo ba czyli, że za czy namy ich za my kać, to roz wiążą się im ję zyki.

– I to jest na sze na stępne za da nie – wszedł jej w słowo pod in spek tor. – Będę chciał, że by ście od ju tra
jeź dzili po skle pach i na ma wiali wła ści cieli do ze znań prze ciwko gru pie braci Stra szew skich. Mów cie
im, że za trzy ma li śmy już kilku z nich i oni za czy nają ze zna wać prze ciwko sze fom, by ra to wać swoje
dupy, że szy ku jemy się na nich i że to bę dzie ich ko niec.

– Nikt się nie zgo dzi – oce nił Prze mek, po nuro i pew nie. – Daj cie mi z nimi po roz ma wiać. Spo koj nie,
bez na ci sku. Zo ba czę, co uda mi się usta lić.

Na chwilę za pa dła ci sza. Za lew ski wi dział, że Irena za gry zła wargi i zer kała na ko le gów z ze społu.
Wy raź nie miała coś do po wie dze nia.

– Po ste run kowa? – zwró cił się do niej, a dziew czyna po pra wiła się na krze śle, ze stre so wana na głym
za in te re so wa niem po zo sta łych. Chrząk nęła, czysz cząc gar dło.

– Wy daje mi się, że nie po win ni śmy cze kać, tylko na ci skać do prze sady. To, że nic nam nie po wie- 
dzą, to już wiemy, ale dzięki na ci skom do trzemy do tych, któ rzy do no szą im o tym, do czego na ma wia
ich po li cja. Ci, któ rzy się pod li zują bra ciom Stra szew skim, chcąc za plu so wać, do niosą im, że u nich by- 
li śmy, i prze każą im do kład nie to, co im po wiemy. Nor mal nie coś ta kiego by nie za dzia łało, ale skoro
bra cia wie dzą, że je den z ich lu dzi już wy śpie wał, gdzie wy rzu cali ciała, in nego za trzy ma li śmy, a czte- 
rech za mó wio nych mor der ców leży wła śnie tru pem w na szej kost nicy, to wie dzą też, że my wiemy, że
to oni, na wet je żeli nie mo żemy tego te raz udo wod nić. – Zer k nęła na ze spół, za do wo lona, że słu chali jej
z uwagą. – Za czną się de ner wo wać i dzięki temu będą po peł niać błędy. A my bę dziemy mo gli przy ci- 
snąć pra cu ją cych z nimi cy wili, gro żąc im od siadką za współ udział i dzia ła nie w zor ga ni zo wa nej gru- 
pie prze stęp czej. Prze ko namy się, czy fak tycz nie są tak lo jalni.

– Albo na ra zisz prze stra szoną osobę i jej ro dzinę na nie bez pie czeń stwo. – Prze mek uniósł głos i zdjął
kurtkę z ko lan. – Wie cie, co się stało ostat nim ra zem, kiedy zo stali przy gwoż dżeni do ściany? Dwa lata
temu? To tylko wam przy po mnę. Ich re ak cją były trupy w hur towni pod Sta rym Są czem. Gdy wcho dzili
do ma ga zynu, to naj pierw strze lali, a do piero póź niej za da wali py ta nia. Kilka ro dzin zo stało bez oj ców
tego wie czoru, a po wo dem była wła śnie po dobna sy tu acja, z jaką mie rzymy się te raz. Ro zu miem przy- 
pływ pew no ści sie bie i wiatr w skrzy dłach po strze la ni nie jak z fil mów, pani po ste run kowa, ale ra dzę
zejść na zie mię. Po win ni śmy cze kać i ob ser wo wać, że by śmy to my nie oka zali się tymi, któ rzy po peł- 
niają błędy, ja dąc na za strzyku ad re na liny. Daj cie mi dwa ty go dnie, zbiorę wy wiad i po dej miemy de cy- 
zję, co da lej.

Pod in spek tor Za lew ski wy słu chał obu stron, wło żył rękę do kie szeni i  za czął się za sta na wiać. Na- 
stęp nie sta nął przed Ireną.

– Co o tym my ślisz? – spy tał.
– Uwa żam, że po win ni śmy dzia łać. W końcu coś nie idzie po ich my śli, a to do bra oka zja, by to wy ko- 

rzy stać. – Mó wiąc to, czuła pre sję wwier ca ją cego się w nią spoj rze nia Prze mka.
– Do bra. Cze kamy na dane z la bo ra to rium. Zo ba czymy, czy do star czą nam no wych in for ma cji. Ju tro

jedź cie do skle pów i za cznij cie na ci skać wła ści cieli.
–  Pa nie pod in spek to rze, z  ca łym sza cun kiem, ale chyba nie za mie rza pan tak po pro stu jej po słu- 

chać? – obu rzył się Prze mek i wstał z krze sła. – Dziew czyna do piero za częła pracę w po li cji. Ja roz pra- 
co wuję braci Stra szew skich od po nad roku.

–  Po ste run kowa Adam czuk – sta nął te raz przed Prze mkiem z  ty pową dla niego miną wy praną
z emo cji – w ciągu za le d wie ty go dnia od na la zła ciała w Du najcu, wy bro niła się w po je dynkę z pu łapki
i miała prze czu cie, jak za re ago wać w związku z se ryj nym za bójcą, który od cina lu dziom uszy, ku pu jąc
ko men dzie czas na re ak cję. Albo ma za je bi stą passę, albo fart, tak czy ina czej uwa żam, że na leży tę
passę utrzy mać, je żeli mamy taką moż li wość. Je żeli się po myli, za czniemy pod cho dzić do jej po my słów
ostroż niej.



– Tak jest – od parł Prze mek, opie ra jąc się o krze sło.
– Wszy scy wiemy, co ro bić. Zbierzmy się o tej sa mej po rze za ty dzień, zo ba czymy, czego uda nam się

do wie dzieć.
Zgro ma dzeni za częli za my kać swoje no tesy i wy cho dzić z sali. Ob ra żony Prze mek wy prze dził po zo- 

sta łych człon ków grupy, a tempo jego kro ków wy raź nie da wało do zro zu mie nia, jak obu rzony jest tą
sy tu acją. Po ste run kowa sie działa cier pli wie na swoim miej scu, cze ka jąc i  pa trząc, jak pod in spek tor
ściąga zdję cia po dej rza nych z ta blicy i wkłada je do te czek. Drzwi się za mknęły.

– Je żeli coś do mnie masz, to mów szybko – rzu cił Za lew ski, nie prze ry wa jąc wy ko ny wa nych czyn no- 
ści.

– Mam de li katną sprawę, którą chcia ła bym się z pa nem po dzie lić. Tylko nie wiem, czy...
– Adam czuk, mów. – Pod in spek tor kla snął za my ka nymi w tecz kach do ku men tami, które za czął sta- 

ran nie za wią zy wać ta siemką.
–  Ci na jem nicy ze strze la niny, oni wie dzieli o  od na le zio nych cia łach. Do bra, ka puś mógł się przy- 

znać, i choć w to wąt pię, to jest to jed nak moż liwe. Jed nak wie dzieli, że to by łam ja, że to ja prze ka za- 
łam in for ma cję o miej scu wy rzu ca nia zwłok. Skąd? Oba wiam się, że mo żemy mieć w ko men dzie ko- 
goś, kto do nosi bra ciom Stra szew skim o po czy na niach i ru chach po li cji.

– I my ślisz, że to Prze mek – stwier dził bez za sta no wie nia. – Za bójcy mo gli wie dzieć tyle, że osoba,
która bę dzie w tym miesz ka niu, jest tą, która prze ka zała in for ma cje po li cji. A że spo tkali tam cie bie, to
za ło żyli, że to ty. Ni czego nie można jed nak wy klu czać. Ale do bra. Ty mo żesz już dzia łać w te re nie?

– Nie. Jesz cze trzy dni do spo tka nia z pa nią psy cho log. Ona zde cy duje, co po tem.
– A czu jesz się na si łach, żeby iść w te ren? Czy wo lisz jesz cze po sie dzieć przed biur kiem?
– Je stem go towa – od po wie działa bez wa ha nia, choć wcale nie czuła się tak pew nie, jak chciała, by

my ślał pod in spek tor.
– Na pi szę wnio sek o szyb sze przy wró ce nie cię do peł nej służby.
– Dzię kuję.
– Bę dziesz pa tro lo wać z Prze mkiem.
– Co!? Pa nie pod in spek to rze! – unio sła się.

– To twój trop, spraw dzisz, czy wła ściwy. Nie lubi cię. Ła twiej się wy gada, gdy pusz czą mu nerwy.
Bez dys ku sji. – Pod in spek tor wska zał na drzwi, ze brał akta na kupę i za czął się zbie rać.

Po ste run kowa na dal cze kała.
– Czy mamy ja kieś nowe wie ści w spra wie se ryj nego za bójcy od ci na ją cego uszy?
– Nie za przą taj so bie tym głowy. Zwłasz cza że gdy ostat nim ra zem ci po wie dzia łem, to omal nie zgi- 

nę łaś – wes tchnął i od wró cił się jesz cze. – Ale tak jak są dzi li śmy, nie ma żad nego za bójcy. – Wci snął
grube akta pod pa chę i ru szył do wyj ścia, do da jąc: – Po tym, jak opu bli ko wali w ga ze cie to zdję cie, nikt
już wię cej nic nie prze sy łał. Ani czę ści ciała, ani li ści ków, nic. Bra cia Stra szew scy ro bią do kład nie to
samo, co my chcemy zro bić te raz. Pró bują zbić nas z tropu. Za bój stwa się skoń czyły, gdy zna leź li śmy
ciała i za strze li łaś tych go ści, przy pa dek?

– Ro zu miem. – Po szła za nim. – Kto ba dał pu dełko?
– La bo ra to rium kry mi na li styczne, ale nie je stem pe wien, czy u nas.
– A kto przyj mo wał pa piery?
– Nie wiem, zga duję, że Ma rek Ba ran. Taki rudy z wą sem.
Po ste run kowa za mil kła, za ta pia jąc się w my ślach, co nie uszło uwa dze pod in spek tora.
– Irena. – Za trzy mał się i od wró cił do niej przo dem. – Zo staw to – wska zał na nią pal cem – to nie jest

twoja działka. Jak się do wiem, że zaj mu jesz się inną sprawą, wy rzucę cię z ze społu. Mó wię po waż nie.



Czuję, że je ste śmy tu taj bli sko, nie chcę tego za prze pa ścić tym, że by li śmy roz ko ja rzeni. Skup się na
na ci ska niu miej sco wych i tylko na tym.

Przy tak nęła, a on wy szedł na ko ry tarz. Opu ściła salę nie długo po nim i przyj rzała się cho dzą cym po
ko ry ta rzach sta rej ka mie nicy pra cow ni kom ko mendy. Sły szała kroki, szu ra nie bu tów i szmer, gdy któ- 
ryś z nich prze rzu cił akta z ręki do ręki, by dać im od po cząć od cię żaru do ku men tów. Za ło żyła na sie bie
kurtkę i bez za sta no wie nia skie ro wała się do la bo ra to rium kry mi na li stycz nego, które znaj do wało się
w  osob nym bu dynku z  tyłu od strony Woj sko wej Ko mendy Uzu peł nień. Prze szła przez po dwó rze,
drep cząc szybko i kry jąc się w kap tu rze kurtki, by jak naj szyb ciej uciec przed ostrym zim nem. Nie sy- 
pało od kilku dni, a stary, ubity śnieg zdą żył już zsza rzeć i stward nieć. Kruki za kra kały i od le ciały spło- 
szone, ło po cząc skrzy dłami. Szła ciem nymi, be to no wymi pły tami do bu dynku sto ją cego po mię dzy ob- 
dra pa nymi ka mie ni cami, z pa ra pe tów któ rych zwi sały dłu gie so ple lodu. „Ktoś po wi nien to ścią gnąć.
Gdyby tak się je den urwał, może za bić” – po my ślała.

We szła po wą skich schod kach i za trzy mała się przed so lid nymi drzwiami, przy któ rych znaj do wał
się biały przy cisk. Na ci snęła go i roz legł się dźwięk dzwonka. Po ste run kowa ro zej rzała się jesz cze, jej
uwagę zwró ciły łyse, szare i ostre ga łę zie drzew, które nie na pa wały opty mi zmem. Lu biła zimę tylko
wtedy, gdy wszystko przy kry wał świeży puch, cała reszta zwią zana z tą porą roku była dla niej mę czar- 
nią. Drzwi otwo rzyła ko bieta po trzy dzie stce. Se kre tarka ubrana była w biały far tuch, który przy trzy- 
my wała dło nią na piersi, łą cząc jego poły, by chro nić się przed zim nym po wie trzem.

– Słu cham? – ode zwała się za chryp nię tym gło sem.
– Ja do Marka Ba rana.
– By łaś umó wiona?
– Nie, to na gła sprawa.
– Ale to trzeba się uma wiać, to nie sto łówka, żeby so bie wpa dać, kiedy się chce. – Se kre tarka po krę- 

ciła głową z czar nymi lo kami.
– Nie wie dzia łam, a tak jak mó wię, sprawa jest na gła i pilna – tłu ma czyła Irena.
– Przy kro mi, ale nie ma wi zyt. Pro szę zwró cić się do na czel nika wy działu z prośbą o au dien cję lub

kon sul ta cję z ana li ty kiem poza la bo ra to rium. Do wi dze nia.
Se kre tarka za częła za my kać drzwi, gdy Irena zsu nęła kap tur, by po pra wić oku lary. Ko bieta o czar- 

nych lo kach się za trzy mała i przyj rzała się jej do kład niej.
– Czy ty nie je steś tą po cząt ku jącą po ste run kową, która prze żyła strze la ninę cztery dni temu?
Irena przy tak nęła, a se kre tarka się ro zej rzała, spraw dza jąc, czy nikt ich nie wi dzi. Twarz jej zła god- 

niała.
– Jezu, dziecko. Le gi ty ma cję masz?
Po ste run kowa wy cią gnęła z kie szeni kurtki le gi ty ma cję po li cyjną i po ka zała ją se kre tarce. Ta od czy- 

tała wszystko, po ru sza jąc bez gło śnie ustami, i od dała jej do ku menty. Kiw nęła na nią głową, by we szła
do środka. Pro wa dziła ją przez długi, prze szło trzy dzie sto me trowy, po ma lo wany na biało ko ry tarz,
w któ rym uno sił się nie przy jemny za pach che mii. Czuła się jak w za kła dzie psy chia trycz nym. Po dro- 
dze mi nęła około sze ściu ga bi ne tów, gdzie ubrani w białe far tu chy męż czyźni prze pro wa dzali ba da nia
i ana li zo wali próbki DNA tka nek, pły nów, wło sów, od ci sków pal ców i wszyst kiego, co było po trzebne,
by udo wod nić ko muś winę lub go unie win nić. Ku jej zdzi wie niu, wszyst kie ga bi nety były otwarte na
oścież. Nie za bra kło rów nież se kre ta riatu na czel nika i  oczy wi ście po koju se kre tarki, ten jed nak był
z sa mego przodu przy drzwiach wej ścio wych.

– Ma rek, masz go ścia – po wie działa se kre tarka do męż czy zny w far tu chu. Ten od wró cił się do niej
i po pa trzył zza gru bych oku la rów. – Jak skoń czy cie, to wyjdź już sama – zwró ciła się do Ireny.

– Okej, dzięki.
Ko bieta zo sta wiła Irenę z  tech ni kiem i  wró ciła do swo jego ga bi netu. Po ste run kowa we szła do

środka. Rudy męż czy zna z wą sem pra co wał w sku pie niu i trak to wał ją jak po wie trze. Irena była za sko- 



czona tym, co zo ba czyła, po miesz cze nie nie róż niło się zbyt nio od jej wła snego ga bi netu. Do strze gła
zwy kłe biurko i me ta lowe szafy, w któ rych sta ran nie uło żone były pi sma z za łącz ni kami, karty dak ty lo- 
sko pijne i akta ze śla dami z miej sca zda rze nia do po rów na nia. W ką cie na dru gim biurku, z dwoma
lamp kami dla lep szego oświe tle nia, znaj do wał się mi kro skop, urzą dze nia po więk sza jące i od cięty frag- 
ment palca. Tech nik sie dział na fo telu z kół kami i po chy lał się nad le żącą przed nim czę ścią ciała.

– Przy szła pani po dzi wiać? – ode zwał się rudy męż czy zna, od ry wa jąc się od pracy. Oprócz bia łego
jak w  sa ne pi dzie far tu cha i  gru bych oku la rów z  lupką po więk sza jącą miał jesz cze la tarkę na czole.
Trzy mał w  ręku ja kieś do ku menty. – Je stem za jęty. I  od razu uprze dzam: ni czego pil nego oraz na
wczo raj nie przyj muję.

– Ja tylko na chwilę.
Star szy fa cet wy pro sto wał się, od kła da jąc oku lary na biurko. Pa trzył na nią, wi dząc, że na dal wle pia

wzrok w od cięty pa lec.
– W ten spo sób mamy spę dzić tę chwilę? – za py tał. – Bo je żeli tak, to po pro sił bym cię o wyj ście. Nie

wiem, dla czego cię tu w ogóle wpu ścili. – Wyj rzał nie za do wo lony za se kre tarką.
– Po dobno przy szły wy niki ba dań do ty czące sprawy za bójcy od ci na ją cego lu dziom uszy.
– Nie mogę ci udzie lić żad nej in for ma cji, chyba że masz zgodę prze ło żo nego, to wtedy mogę ci prze- 

ka zać ja kieś szcząt kowe dane. – Się gnął po odło żone przed chwilą oku lary. – Ina czej: przy kro mi. – Za- 
ło żył je na nos i na chy lił się nad pal cem.

Gdy Irena wzięła wdech, by coś po wie dzieć, za dzwo niła jej ko mórka. Wy cią gnęła te le fon i ode brała.
– Halo? Tak, je stem. Te raz? A nie mo żemy... Ja sne. Tak, tak. Już idę. – Roz łą czyła się i wes tchnęła,

cho wa jąc te le fon do kie szeni. – Czyli nie mam na co li czyć? – do py tała.
– Bez zgody prze ło żo nego upraw nia ją cej cię do wglądu w opi nię, nie mogę ci jej dać ani udzie lić żad- 

nych in for ma cji od no śnie do pro wa dzo nych ba dań. – Fa cet za gryzł wargi, po czym oparł się w fo telu
z kół kami i od je chał, pa trząc na do ku menty w sza fie. Od wró cił się do niej, jakby zdzi wiony, że da lej tu
stoi.

Za wie dziona po ste run kowa wy szła z  po miesz cze nia. Skie ro wała się ko ry ta rzem ku wyj ściu, gdzie
cze kała już na nią se kre tarka.

– Do wie dzia łaś się cze goś? – za py tała i za częła ją od pro wa dzać do drzwi.
– Nic. Nie mam zgody prze ło żo nego, więc nic mi nie po wie.
– Chodź. – Ko bieta w czar nych lo kach zła pała ją za rękę i po cią gnęła.
– Te raz nie mogę, mam pilne we zwa nie do ko men danta.
– Idź do niego. Za łatw, co masz za ła twić, i wróć. Ja po ga dam z Mar kiem.
– Dzię kuję.
Uśmiech nęły się do sie bie, a na stęp nie se kre tarka wy pu ściła ją z bu dynku. Po kilku mi nu tach Irena

była już przed drzwiami do ga bi netu ko men danta. Pani Ba sia z se kre ta riatu wi dząc ją, wska zała je dy- 
nie pal cem na drzwi.

– Le piej idź od razu – burk nęła.
– Coś się stało? – spy tała zmar twiona po ste run kowa.
– Po pro stu idź.
Irena za pu kała i  we szła do środka. Ko men dant stał przy oknie oparty ple cami o  ścianę i  po pi ja jąc

kawę, pa trzył na ulicę. Jak za wsze w  ide al nie wy pra so wa nym mun du rze i  błysz czą cych, wy pa sto wa- 
nych bu tach. Irena za mknęła za sobą drzwi i  sta nęła na bacz ność, ręce opu ściła wzdłuż ciała, głowę
z lek kim ukło nem po chy liła w przód.

– Pa nie ko men dan cie, star sza po ste run kowa Irena Adam czuk mel duje się na we zwa nie – za ko mu ni- 
ko wała.



– Wiesz, od kogo otrzy ma łem wła śnie te le fon? Nie zgad niesz – par sk nął i uniósł ra miona. – Za dzwo- 
nił do mnie ko men dant z ko mendy wo je wódz kiej w Kra ko wie, py ta jąc, jak idzie jego pod opiecz nemu,
bo nie ma z nim żad nego kon taktu. Nie po ja wił się w ko men dzie ani w domu, więc uznał, że mu sie li- 
śmy dojść do po ro zu mie nia i na dal pra cuje przy śledz twie. Był nie zmier nie zdzwiony, gdy do wie dział
się prawdy. Dziwne, nie? Prze cież od wio złaś go na au to bus.

– Nie wiem, czego pan ode mnie chce. Wi dzia łam, jak wsiada do auto...
–  Kurwa, Irena! – wrza snął zde ner wo wany i  od wró cił się do niej przo dem, pa trząc jej głę boko

w oczy. – Po wiedz mi te raz, bo póź niej, jak się okaże, że z nim dzia łasz, będę cię trak to wał go rzej niż
jego. Czy na pewno zro bi łaś to, co po wie dzia łaś? Wi dzia łaś, jak wsiada do au to busu? Mów prawdę.

– Tak. Wi dzia łam – od parła opa no wa nym to nem. Na bie rała wprawy.
– I od jeż dża?
– I od jeż dża. Nie wi dzia łam, jak wy siada w Kra ko wie, ale nie mia łam po le ce nia, by je chać za nim.

Póź niej skie ro wano mnie pro sto na miej sce zbrodni, gdzie za strze lono męż czy znę na klatce scho do- 
wej.

Mie rzył ją przez chwilę wzro kiem. Na stęp nie za czął ki wać po ta ku jąco głową, jakby sam sie bie prze- 
ko ny wał.

– Wy bacz – roz luź nił się. – Po pro stu ten gość jest dla nas jak ja kiś zły omen. Od jego po ja wie nia się
wszystko na brało ta kiego tempa, że nie wia domo, w co ręce wło żyć. Je żeli go zo ba czysz albo się do cie- 
bie ode zwie, choć byś tylko wi działa ko goś, kto ci go przy po mina, od razu go tu przy wieź. Bę dzie wy ja- 
śniał, kim jest, na miej scu.

– Dla czego miałby się ze mną kon tak to wać? Nie znam go.
– Nie wiem, co może mu przyjść do głowy.
– Do brze. Tak zro bię.
– To wszystko. Mu sia łem to usły szeć od cie bie oso bi ście. Wra caj do pracy.
Irena wy szła z ga bi netu. Po wró ciła my ślami do nocy sprzed czte rech dni, kiedy ko mi sarz Ptak u niej

spał. Przy po mniała so bie mo ment, gdy po szła do kuchni, by otwo rzyć dru gie wino, a gdy się od wró ciła,
on stał tuż za nią z rę kami za ple cami. Twier dził, że przy szedł jej po móc z bu telką. Na stępna go dzina
upły nęła nor mal nie, po ga dali, po szli spać, każde osobno. Nad ra nem nie zjadł na wet śnia da nia, wy- 
szedł i nie od zy wał się od tam tego czasu.

Jed nak ten mo ment w kuchni, gdy przez zmę cze nie i al ko hol szu miący jej w gło wie ni czego nie do- 
strze gała, dziw nie ją nie po koił. Te raz, gdy o tym my ślała, wie działa, że sy tu acja nie była nor malna. Co
ro bił w kuchni, sto jąc tuż za nią, jakby chciał ją za ata ko wać? Po co w ogóle za nią po szedł i co cho wał za
ple cami? Pa mię tała, że znów był inny, jak wtedy przed strze la niną, gdy wy buch nął ze zło ści. Jakby
miała przed sobą mor dercę, a nie pra cow nika ko mendy.

Nie miała te raz czasu, by się nad tym za sta na wiać. Wró ciła do la bo ra to rium, gdzie cze kała na nią se- 
kre tarka, która za pro wa dziła ją pro sto do eks perta Marka Ba rana. Ten stał już z wy ni kami sek cji zwłok
oraz ana lizy. Po ste run kowa od razu za częła je kart ko wać.

– Ale to są sek cje tych z je ziora – za uwa żyła.
– No tak.
– A ja przy szłam po wy niki ba dań ofiary z od cię tym uchem oraz tego pu dełka, które przy szło do ga- 

zety.
– To też tam jest, tylko pod tymi z je ziora.
– Po łą czyli te sprawy!? – zdzi wiła się.
– Nie. Po pro stu tak przy go to wa łem do ku men ta cję. Spo koj nie.
Irena przej rzała wszystko, do grze bu jąc się do ma te ria łów, któ rych szu kała, i  za częła je do kład nie

czy tać. Sek cja zwłok i  wy niki ze bra nego ma te riału z  za bój stwa, które pod bu rzyło całą ko mendę, nie
przy nio sły ni czego sa tys fak cjo nu ją cego poza wło sem nie na le żą cym do ofiary. Jed nak DNA tego włosa



nie zna la zło po kry cia w miej sco wej ba zie da nych po li cji, czyli da lej byli w kropce. Zwłasz cza że nie było
do wodu na to, że ten włos na le żał do za bójcy. Może to być włos na le żący do ko go kol wiek, z kim ofiara
wi działa się tego sa mego dnia.

Otwo rzyła akta z wy ni kami ana li tycz nymi do ty czą cymi pu dełka, które do tarło do re dak cji lo kal nej
ga zety.

– Żar tu jesz? – wtrą ciła. – Nic? Ani od ci sków pal ców, ani żad nego włosa? Tylko ucho, które na leży do
ko goś, kogo rów nież nie mamy w ba zie? Prze cież to bez sensu.

– Spo dzie wa łaś się cze goś in nego? – żach nął się ana li tyk. – Ten, kto to robi, mu siałby być idiotą, żeby
pa ko wać prze syłkę go łymi rę kami. Prze cież to oczy wi ste. Wie dzia łem to już, za nim za bra łem się za ba- 
da nie.

– Ale udało się cho ciaż usta lić, skąd zo stała nadana ta paczka?
– Tak, nie da leko Łącka.
– I co po wie dzieli na po czcie? – Irena odło żyła pa piery i skrzy żo wała ręce, cze ka jąc na od po wiedź.
– Tego nie wiem. Jed nak je śli mam zga dy wać, to nikt nie zo stał tam po słany.
– Bo?
–  Bo jest ko niec roku, a  ko menda nie może prze kro czyć pew nego bu dżetu, ina czej zo staną jej ob- 

cięte środki na przy szły rok. Z góry wia domo, że ba binka, która przyj muje dzie siątki klien tów dzien- 
nie, nie jest w  sta nie wszyst kich za pa mię tać. A  fa cet mógł je dy nie zo sta wić pu dełko i  wyjść. Dzi siaj
wszy scy są w sza li kach i w czap kach, i tym bar dziej ktoś za kry wa jący twarz nie jest po dej rzany. Strata
czasu.

– To niech ktoś tam się czai przez kilka dni, szuka ko goś, kto przy cho dzi z po dob nym pu deł kiem.
Skoro fa cet za bi jał już pięt na ście lat temu, to zna czy, że musi być grubo po czter dzie stce. To już coś.
Lep sze to niż sie dze nie i  cze ka nie, aż ode tnie ko muś ko lejną część ciała, by ją do nas wy sy łać. I  oni
uznają to za stratę czasu? Co za bzdura!

–  Udało mi się je dy nie po twier dzić, że ucho jest świeże i  zo stało od cięte nie długo przed tym, jak
paczka zo stała wy słana – po wie dział. – Nie mo żemy za tem wy klu czyć, że ktoś jest wła śnie prze trzy my- 
wany i tor tu ro wany, na to miast nie wiemy kto, bo nikt w ostat nim cza sie nie zgło sił za gi nię cia, jak zro- 
bi łaby to każda nor malna ro dzina czy zna jomi. Nie jest to na pewno nikt z  tych zna le zio nych w Du- 
najcu, tamci le żeli w wo dzie za długo.

– Ale skoro nikt nie zgło sił w tym cza sie za gi nię cia, to nasi uznali to za po ra chunki gan gów.
– Tak więc teo ria, że za bójca od ci na jący uszy jest tylko przy krywką dla braci Stra szew skich, by zbić

po li cję z tropu, ma się bar dzo do brze. Nikt nie wie rzy w za bójcę. A je żeli ten fak tycz nie ist nieje i zo sta- 
nie olany, tak jak te raz... Po zo stało mi je dy nie współ czuć temu, który jest przez niego prze trzy my wany.
Bo nie dość, że za bójca się wkurwi, to jesz cze nikt jego ofiary na wet nie szuka. Ha! Po wi nie nem być
śled czym. – Męż czy zna uniósł głowę dumny z sie bie.

– Masz ad res tej poczty? – za py tała po ste run kowa. – Mo żesz mi go po dać?
–  Ja sne. – Ana li tyk za pi sał ad res na kartce i  prze ka zał ją Ire nie. – Pro szę. Skoro tak ci za leży, to

czemu nie zaj mu jesz się tą sprawą?
– Przy dzie lili mnie do grupy do cho dze niowo-śled czej pod bu tem pod in spek tora Za lew skiego, ale ta

sprawa nie daje mi spo koju. Chyba przez to, jak wszy scy non sza lancko do niej pod cho dzą. Gość so bie
łazi i mor duje, a cała ko menda ma cha na niego ręką. No nic, zo ba czymy. Dzięki. – Irena po szła w kie- 
runku drzwi. – A, i jesz cze jedno, mogę cię pro sić, żeby to zo stało mię dzy nami? Wo la ła bym, żeby nikt
nie wie dział, że wzię łam ten ad res.

– Nie ma sprawy. I tak tu nikt nie przy cho dzi.
– Dzięki.
Wie czo rem, już po pracy, po ste run kowa wcho dziła po scho dach klatki w  swoim bloku w  to wa rzy- 

stwie je de na sto let niego chłopca, nio są cego w rę kach sanki, które co chwilę ude rzały drew nia nymi pło- 



zami o me ta lowe ba rierki wpra wia jąc je w drga nia. Ma ciek był sy nem są siadki z na prze ciwka jej miesz- 
ka nia. Opo wia dał wła śnie, jaką nową górkę do zjazdu na san kach zna leźli z kum plami i jaką na końcu
ma świetną skocz nię. Gdy we szli na pię tro, Irena za uwa żyła ko mi sa rza Ptaka opar tego o ścianę. Cze kał
na nią, a ona czuła, jak serce de li kat nie jej przy spie szyło.

– Po zdrów mamę – po że gnała chłopca.
– Ja sne – od po wie dział Ma ciek i oparł sanki o ścianę, a z cia snych szpar syp nął się uzbie rany śnieg.

Chło piec za pu kał do drzwi.
– W samą porę, masz ja kieś wie ści w na szej spra wie? – za czął od razu Mi chał.
– Nie tu taj – od parła, ki wa jąc głową na chłopca. – Zdję-ła czapkę z pom po nem i za częła wy cią gać klu- 

cze z kie szeni kurtki. Ko mi sarz zła pał kon takt wzro kowy z chłop cem, cze ka ją cym, aż matka wpu ści go
do środka.

– Jest pan de tek ty wem? – spy tał Ma ciek spod swo ich drzwi.
– Coś w tym ro dzaju – wy ja śnił, roz pi na jąc czarny płaszcz.
– Roz wią zuje pan za gadki?
Mi chał zro bił pod kowę z ust i przy tak nął, nie chciało mu się tłu ma czyć.
– Su per! To ja mam dla pana za gadkę.
– Da waj. – Ko mi sarz uniósł brwi, za cie ka wiony.
–  Co to jest? – za czął chło piec sta jąc przo dem do niego, jakby za czy nali po je dy nek. – Gdy go trzy- 

mamy i pa trzymy na niego z góry, to jest długi. Może być miękki lub twardy.
Ko mi sarz zmarsz czył czoło, nie zry wa jąc kon taktu wzro ko wego z cze ka ją cym na od po wiedź pod eks- 

cy to wa nym chłop cem, któ remu wy szedł już na usta ba nan. Mi chał prze łknął ślinę, po czym na brał po- 
wie trza, by od po wie dzieć.

– Czy to...
– Ma ka ron! – krzyk nęła Irena, uprze dza jąc od po wiedź ko mi sa rza. – Ma ka ron. Jezu. Wchodź już. –

Otwo rzyła drzwi za pra sza jąco, a  Mi chał pu ścił chłopcu oczko, po czym z  uśmie chem znik nął za
drzwiami.

Ma ciek rów nież wszedł do domu, chi cho cząc pod no sem.
– To nie była po prawna od po wiedź – sko men to wał, zdej mu jąc sza lik.
– Kurwa, to jest dziecko – od parła.
– Tylko mó wię.
Wrę czyła mu kar teczkę, nie cze ka jąc na dal szy roz wój tego dia logu.
– Co to? – za py tał.
– Ad res poczty, skąd za bójca wy słał paczkę. Na ko men dzie nikt z tym nic nie robi. Da lej uwa żają, że

od cięte uszy to przy krywka gangu.
Mi chał na chy lił się nad ka wał kiem pa pieru, po czym roz sze rzył oczy w zdzi wie niu.
– O kurwa – sko men to wał.
– Co?
– To nie da leko sklepu, w któ rym można ku pić taką fifkę, jaką zna la złem pod la sem! – Spoj rzał na po- 

ste run kową i oboje lekko się uśmiech nęli. – Wiemy, gdzie go szu kać...



 

ROZ DZIAŁ 10 
Po twier dzona toż sa mość

Za oknem wciąż wi siała mgła. Mimo iż było już ja sno, w miesz ka niu wciąż pa no wał pół mrok, który
ni we lo wało za pa lone w kuchni świa tło. Irena wło żyła ostat nie na czy nie do zlewu i prze cie rała ścierką
ku bek po po ran nej her ba cie. W  po miesz cze niu wciąż uno sił się za pach omle tów, kieł basy i  fa solki
przy go to wa nych przez ko mi sa rza Ptaka, który sie dział te raz przy stole pod ścianą, do pi ja jąc pra wie
zimną już kawę. Pa trzył spod byka na po ste run kową, go tową już do wyj ścia, która pach niała moc nymi
per fu mami. Jak dla niego zbyt słod kimi. W tle sły chać było pły nące z ra dia przy jemne dla ucha dam skie
i mę skie głosy, pre zen te rzy wi tali wła śnie słu cha czy. Było kilka mi nut przed siódmą rano.

Ko mi sarz po dra pał się po za ro śnię tej już bro dzie, nie go lił się od przy jazdu. Tej nocy spał w miesz ka- 
niu po ste run ko wej pod pre tek stem za war tego wie czo rem kom pro misu, który Irena za pro po no wała, by
po wstrzy mać go przed prze cze sa niem Łącka o tak póź nej po rze. Obie cała, że po je dzie ra zem z nim, ale
rano, gdyż miała już dość kil ku dnio wych ma ra to nów bez snu. Gdy się obu dziła, ko mi sarz cze kał już na
nią w  kuchni. Uszy ko wał dla nich śnia da nie, choć ona zja dła je dy nie ka napki. Od chwili obu dze nia,
żadne z nich nie ode zwało się do sie bie na wet sło wem. Byli jak ty ka jące bomby, i nie było wia domo,
które z nich pierw sze włą czy za pal nik.

Mi chał pa trzył, jak Irena wy ciera mo kre na czy nia w  lśnią cej już kuchni, te same, które prze cie rała
mi nutę temu.

– Kurwa, wie dzia łem! – Od su nął od sie bie ku bek i ude rzył ręką o stół. Było ja sne, że grała na czas.
Pod szedł do wyj ścia i klęk nął na jedno ko lano, sznu ru jąc buty.

– Cała po li cja wie, że je steś w Są czu! Ko men dant na ka zał za trzy mać na wet po dob nych do cie bie! Jak
masz za miar po ru szać się po mie ście? Mu sisz prze sie dzieć w ukry ciu przez kilka dni, aż sy tu acja się
usta bi li zuje, tu taj je steś bez pieczny. Nikt cię nie bę dzie u mnie szu kał!

– Czu łem, że grasz ze mną w swoje gierki. Za ufa łem ci jak głupi. – Prze cią gnął zło wrogo słowa, a na- 
stęp nie za rzu cił na sie bie płaszcz i sza lik, by wyjść. – Że gnam.

Irena go wy prze dziła i sta nęła przed nim, od dzie la jąc mu drogę do drzwi.
– Nie zy gaj! – krzyk nęła.
Mi chał za trzy mał się na se kundę, wy raź nie zdzi wiony, nim za py tał:
– Czego mam nie ro bić?
– Nie de ner wuj mnie! – rzu ciła, prze krzy wia jąc głowę w bok. – To, co chcesz zro bić, jest nie roz sądne.

Za bójca, je żeli tam da lej jest, ni g dzie się nie wy biera. Nie ru szył dupy przez pięt na ście lat, to nie zrobi
tego i te raz. To bie z ko lei grozi od siadka.

– Irena, od suń się. – Nie miał za miaru dys ku to wać. Chciał ją obejść, ale ona wy gięła mu rękę i ode- 
pchnęła go. – Kurwa, ty na po waż nie!? – obu rzył się, ma su jąc bark. – Nie chcę zro bić ci krzywdy. Wiem,
po co tu przy je cha łem i te raz, kiedy w końcu mamy coś kon kret nego, chcesz, że bym tu sie dział i cze- 
kał?

– Nie. Chcę, że byś wró cił do Kra kowa na je den dzień. Mo żesz wziąć mo jego ma lu cha.
– I po co!? – po krę cił głową.
–  Po każ się na ko men dzie, przyj mij opier dol od ko men danta z  po korą, a  on prze każe in for ma cję

mo jemu o tym, że się sta wi łeś. W Są czu prze sta niesz być po szu ki wany. Wróć za dzień czy dwa i po szu- 
kamy za bójcy ra zem.



– Ni g dzie nie jadę – od po wie dział, nie wa ha jąc się na wet se kundy. – Wy cho dzę za twoją zgodą albo
bez niej. – W jego sło wach cza iła się groźba. Za ci snął pięść i zro bił krok, a po ste run kowa wy cią gnęła
rękę.

– Po cze kaj cho ciaż do wie czora. Po jadę z tobą, jak tylko skoń czę pracę – po pro siła. – Tylko o to cię
pr...

Prze wró cił oczami i  po ma so wał skro nie, wy raź nie sta ra jąc się nie wy buch nąć. Wy rów nał od dech
i wró cił do roz mowy ze spo koj niej szym już to nem.

– Czy mo żemy tam je chać ra zem? – uprze dziła go.
– Tak. Tak jak usta li li śmy wczo raj wie czo rem, że zaj miemy się tym rano. Już jest rano. Więc za kła daj

kurtkę – wska zał na drzwi – i za pra szam.
– Wie czo rem.
– Nie wie czo rem, prze suń się! – Kop nął w de ski bo aze rii, które pę kły i wy gięły się.
Po ste run kowa, wi dząc to, unio sła rękę lekko prze stra szona i ze szła mu z drogi. Mi chał za czął ją omi- 

jać, ale oparła dłoń na jego piersi, za trzy mu jąc go.
– Tylko obie caj, że nie zro bisz ni czego głu piego.
Przy tak nął, pa trząc jej w  oczy, a  ona wy ko rzy stała mo ment jego nie uwagi. Usły szał me ta liczny

dźwięk zę batki, Irena chwy ciła jego lewą rękę, po cią ga jąc ją w dół, i przy kuła go kaj dan kami do ka lo ry- 
fera w przed po koju. Ten szarp nął dwa razy i spoj rzał na nią czer wo nymi ze zło ści oczami.

– Ścią gaj to! – krzyk nął wście kły.
– Wrócę za osiem go dzin, zo sta wię ci wodę i jedz...
–  Irena! – Wy cią gnął rękę w  jej stronę, a  kaj danki za dzwo niły i  za trzy mały go. – To mnie nie za- 

trzyma!
– Czyli bę dziesz mu siał dać so bie radę bez je dze nia i pi cia – sko men to wała, wi dząc jego agre sywne

za cho wa nie. Ostroż nie zdjęła kurtkę z wie szaka, nie zbli ża jąc się do przy ku tego ko mi sa rza.
– Tak nie można!
– A co? Za dzwo nisz na po li cję?

Oparł się nogą o ścianę i za czął się szar pać jak dziki zwierz zła pany na przy nętę.
– Fa cet za bi jał nie ta kich jak ty, w tym rów nież pra cow ni ków po li cji. To nie ra cjo nalne, by po ry wać

się na niego bez wspar cia. Skoń czę służbę i wrócę po cie bie, wtedy po je dziemy go szu kać ra zem. Za ufaj
mi, mam prze czu cie, że w ten spo sób ra tuję ci ży cie.

– A co ci do mo jego ży cia – sko men to wał. W jego oczach po ja wił się pa skudny błysk.
– Pra cuję w po li cji po to, by ra to wać in nym ży cie. Taka jest idea, za po mnia łeś?
– Tylko po cząt ku jący może na dal tak my śleć. – Po krę cił głową z kwa śnym uśmie chem. Zsu nął się po

ścia nie i usiadł na pod ło dze, z ręką za wie szoną nad głową. Za ak cep to wał swój los, oparł głowę o ścianę
i nie mó wił już nic wię cej.

– Pój dziemy ra zem – do dała. – Jak wrócę. Do bra?
Nie od po wie dział.
– Mi chał?
Na dal nic.
Sie dział już te raz z  pu stym spoj rze niem skie ro wa nym na stary par kiet. Irena, wi dząc go ta kiego,

czuła się źle, ale czuła pod skór nie, że je żeli pój dzie tam sam, to zgi nie. Albo zo sta nie za trzy many
i wtedy oboje wy lą dują za kra tami. Za su nęła za mek kurtki i wy szła na klatkę scho dową. Spoj rzała na
niego ostatni raz.

„To tylko dla jego do bra” – tłu ma czyła so bie w my ślach, pa trząc na przy ku tego kaj dan kami do ka lo- 
ry fera męż czy znę. Za mknęła drzwi.



* * *

Irena szła dep ta kiem ulicy Ja giel loń skiej, która o tej po rze roku pre zen to wała się wy jąt kowo ład nie
ze świą tecz nymi de ko ra cjami. Lód na chod ni kach po woli od pusz czał pod war stwą wy sy pa nej soli i pia- 
sku. Na środku dep taku za uwa żyła bał wana, który za miast rąk z ga łęzi miał dwie wbite bu telki po pi- 
wie. Przy ulicy mie ściło się kilka miej sco wych im pre zowni i pu bów, w jej opi nii za tem dwie bu telki za- 
miast rąk były naj mniej szym wy mia rem kary dla ma łego, bia łego ludka. Irena za pi sy wała coś w no te- 
sie, choć zmar z nięte i czer wone od zimna palce ze sztyw niały pod wpły wem ni skiej tem pe ra tury. Rę ka- 
wiczki zo sta wiła w po koju, do któ rego drogę ta ra so wał jej przy kuty ko mi sarz. Scho wała no tes i spoj- 
rzała na ze ga rek, do cho dziła go dzina trzy na sta. Chuch nęła w dło nie, które za pie kły roz grzane cie płym
po wie trzem, po czym wło żyła je do kie szeni kurtki.

Ja giel loń ska po mimo zim nej po gody tęt niła dzi siaj ży ciem przez przed świą teczną go rączkę za ku- 
pów. Od ścian ka mie nic od bi jały się od głosy roz mów, szu ra nia bu tów i pę ka nia za mar z nię tych ka łuż
roz dep ty wa nych przez ska czące na nie dzieci. Ja kieś dziecko krzyk nęło w  uliczce obok, ob ry wa jąc
śnieżką, a druga dziew czynka za wtó ro wała pi skli wym al tem, przyj mu jąc białą kulkę na plecy i za sła- 
nia jąc się matką, dźwi ga jącą siatki z  za ku pami, jak tar czą. Po ste run kowa do tarła do skrzy żo wa nia
ulicy Ko ściuszki z dep ta kiem, gdzie stał czarny ze gar przy po mi na jący słup sy gna li za cji świetl nej. Od- 
wró ciła się do swo jego part nera z pa trolu, któ rego przy dzie lił jej pod in spek tor Za lew ski. Nie wie działa,
dla czego jed nak nie pra co wała z Prze mkiem. Jed nak po ste run ko wego star szym stop niem już przy niej
nie było.

Męż czy zna miał dwa dzie ścia dzie więć lat. Jego lewy łuk brwiowy zna czyła wy raźna bli zna, przy cią- 
ga jąc wzrok do głę boko osa dzo nych, brą zo wych oczu. Irena pra co wała w po li cji do piero kilka mie sięcy
i nie ko ja rzyła zbyt wielu osób. Tak jak Zbyszka Pio trow skiego, z któ rym przy szło jej dzi siaj pa tro lo wać.

Po ste run kowy Pio trow ski szedł w stronę ko mendy, od któ rej dzie liło go ja kieś pięć dzie siąt me trów.
– A ty do kąd? – spy tała, do bie ga jąc do niego.
– Przed biurko, a gdzie – od parł star szy po ste run kowy, cho wa jąc twarz w sza liku i czapce.
– Zo stał nam jesz cze je den sklep. – Wska zała pal cem w wy bra nym kie runku. – To nie da leko.
– Nie idę, zimno mi. – Mach nął ręką i ob szedł ją, po nie waż sta nęła przed nim, blo ku jąc mu przej ście.

– I tak się chuja do wiemy. Pięć skle pów i nic, tu nie bę dzie róż nicy. Szkoda czasu.
– Stop. – Ko lejny raz za szła mu drogę. – Od wra caj się i idziemy.
–  Po co? Nikt z  nami nie chce roz ma wiać. I  nie ma im się co dzi wić, je żeli pod in spek tor Za lew ski

uważa, że to jest do bry mo ment, żeby na ci skać, to niech sam cho dzi i od mraża so bie dupę. Ja uwa żam,
że to strata mo jego czasu i wię cej go zmar no wać dzi siaj nie za mie rzam. Mam świad ków do prze słu- 
cha nia i tonę no ta tek służ bo wych do nad ro bie nia. Kiedy dużo się dzieje, ci, co się boją, boją się jesz cze
bar dziej. Nie od wrot nie. Gdyby było spo koj nie, a ci ze skle pów non stop by pła cili i to by łoby ich je dyne
zmar twie nie, ktoś mógłby stra cić cier pli wość. Ale te raz, kiedy dni li czymy od trupa do trupa, to wy- 
bacz, ale to bez sensu. – Chciał ją mi nąć, ale za trzy mała go ręką.

–  W  dupę so bie wsadź swoje prze my śle nia, otrzy ma li śmy po le ce nie służ bowe, mie li śmy przejść
wszyst kie sklepy, które wiemy, że płacą ha ra cze, więc przej dziemy wszyst kie sklepy, które zo stały nam
przy dzie lone. Ko men ta rze mo żesz so bie za cho wać do swo ich no ta tek.

–  To idź sama. – Szarp nął ra mie niem, by zrzu cić z  sie bie jej rękę. – Mo żesz na mnie strze lić, jak
chcesz, jakby ci było mało li za nia dupy prze ło żo nym.

– Że co!? – obu rzyła się, uno sząc głos.
– No co? Co zro bisz? Do nie siesz na mnie? – Pod szedł do niej zde ner wo wany. – My ślisz, że to mą dre?

Po trze bu jesz wro gów jesz cze na ko men dzie? Wra cam do pracy, a ty rób, co chcesz.
– My ślę, że skoro przy ją łeś ro botę w po li cji, to ją te raz wy ko nuj. Czego ma ru dzisz? Nie wie dzia łeś, na

co się pi szesz? Nie wie dzia łeś, że ta kie za da nia bę dziesz otrzy my wał? Do sta li śmy wy tyczne i wiemy, co
mamy ro bić, więc to zro bimy, do końca. To ta kie trudne?



– Do nieś na mnie, a kurwa po ża łu jesz. – Pchnął ją lekko i wska zał na nią pal cem, gro żąc, po czym ru- 
szył w stronę ko mendy.

– Wal się – rzu ciła pod no sem i od wró ciła się na pię cie, za uwa ża jąc nie wiel kie płatki śniegu w po wie- 
trzu. Spoj rzała na szare niebo, za częło pró szyć. Po szła w kie runku ostat niego na li ście sklepu z odzieżą
uży waną, znaj du ją cego się w bocz nej uliczce od Ja giel loń skiej. Prze bi ja jąc się przez tłum pie szych, my- 
ślała o tym, co po wie dział star szy po ste run kowy. O ja kim li za niu dupy on mó wił? Czy na prawdę ta kie
zda nie mieli o niej inni pra cow nicy ko mendy? Parę mi nut póź niej do tarła do bocz nej uliczki. Do strze- 
gła szyld z  na pi sem: „Ta nia odzież”. Na wi try nie skle po wej ubra nia wy wie szone były na wie sza kach
w trzech kon dy gna cjach, a każde miało przy mo co waną kar teczkę z in for mu jącą o pro cen cie prze ceny.
We szła do środka. Dzwo nek wi szący nad drzwiami za dźwię czał, in for mu jąc wła ści cieli o przyj ściu po- 
ten cjal nego klienta. Po ste run kowa nie roz glą dała się, nie prze glą dała ciu chów za wie szo nych gę sto na
sto ja kach two rzą cych trzy alejki.

Na bla tach sza fek stały tu ło wie ma ne ki nów – bez rąk, nóg czy choćby głowy – pre zen tu jąc swe try
i bluzy, a obok nich le żały torby i ple caki. W skle pie pa no wał pół mrok, poza ostrym, zi mo wym bla skiem
słońca w środku nie pa liła się na wet jedna lampa. Irena czuła cha rak te ry styczny w ta kich skle pach za- 
pach czysz czo nych che micz nie sta rych ubrań i pla stiku. W środku nie było ni kogo poza nią. „Do brze” –
po my ślała. „Za dam tylko kilka py tań i mogę wra cać na ko mendę”. Skie ro wała się pro sto do kasy. Kiedy
skra cała dy stans, wi działa, jak oczy star szej pani sto ją cej za ladą roz sze rzały się ze stra chu.

Ko bieta miała na so bie zie lono-be żowy swe ter i  chu stę owi niętą wo kół szyi. Na wet w  skle pie było
dziś zimno. Star sza ko bieta, któ rej ży cie ry so wało się na twa rzy zmarszcz kami, miała włosy ko loru pia- 
sku, z wy raź nymi ciem nymi od ro stami przy gło wie.

– Dzień do bry – za częła Irena. – Po ste run kowa...
– Pro szę się ro zej rzeć, mamy świetne pro mo cje na swe try i czapki z naj now szych ko lek cji. Wszystko

prze ce nione o trzy dzie ści pro cent – uprze dziła ją, za nim funk cjo na riuszka zdą żyła wy cią gnąć le gi ty- 
ma cję po li cyjną.

– Ja do pani. Po ste run kowa Irena Adam czuk.
Ko bieta zbla dła i ro zej rzała się po skle pie, upew nia jąc się, że są same.
– Pro szę stąd wyjść – po wie działa drżą cym gło sem, który de for mo wał jej słowa. – Je żeli pani nie ku- 

puje, to pro szę wyjść. Ja nic nie wiem.
– Czemu pani mówi, że pani nic nie wie? Jesz cze nie za da łam pani py ta nia.
– Je stem o coś po dej rzana? Chcesz mnie za mknąć? To za my kaj. Ale ja nic nie po wiem. Bo nie wiem.
– Ależ skąd. Nie chcę pani zamy...
– To bar dzo pro szę – wska zała ręką na drzwi – iść stąd i dać mi w spo koju pra co wać. Klien tów mam,

mu szę ob słu żyć, inne roz miary po dać, a co pani my śli.
Po ste run kowa ro zej rzała się po po miesz cze niu.
–  Ale tu nie ma ni kogo poza nami. – Irena zi ry to wała się za cho wa niem eks pe dientki i  wy cią gnęła

swoją wi zy tówkę. Po ło żyła ją na bla cie pod szybą, zza któ rej prze świ ty wały port mo netki i  pa ski do
spodni. – Jak bę dzie pani miała dość by cia okra daną i znaj dzie pani jaja, żeby się po sta wić, to pani do
mnie za dzwoni. Ja ich do rwę na wet bez pani po mocy. Zresztą trzech już mamy i sy pią, żeby tylko nie
do stać do ży wo cia. Szu kamy świad ków, któ rzy po twier dzą ich ze zna nia. Dzięki temu po za my kamy ich
wszyst kich i nikt nie bę dzie już pani prze śla do wał.

– To ja nie chcę. – Po ru szyła się wy raź nie star sza ko bieta, a na jej twa rzy wi dać było smu tek. – Nic
nie mó wię, niech sie dzą całe ży cie skur wy syny. Dia bły. – Po ki wała głową. – I pro szę im nie mó wić, że
tak ich na zwa łam.

Po ste run kowa od wró ciła się i  ru szyła do wyj ścia, dzwo nek nad jej głową po brzę ki wał, ude rzony
drzwiami. Sta nęła przed skle pem i  znów spoj rzała na  szare niebo sy piące le ni wie ma łymi płat kami
śniegu. Wes tchnęła, za wie dziona. Po słali gru pie prze stęp czej wie ści przez wy zna czone im sklepy, ale
gdzieś we wnętrz nie od no siła wra że nie, że to nie za działa. Choć nie umiała uar gu men to wać dla czego.



Usły szała za trzy mu jący się z szu mem opon sa mo chód na jed no kie run ko wej ulicy po pra wej. Za uwa żyła
czarne audi z przy ciem nia nymi szy bami, z któ rego na wet tu taj sły szała stłu mione basy gło śno pusz- 
czo nej mu zyki. Tylne drzwi się otwo rzyły i za sty gły tak na mo ment, hi pho powa pio senka grała te raz
gło śniej. Irena pa trzyła na po jazd, nie wi dząc ani kie rowcy, ani tych, któ rzy sie dzieli z tyłu. Za częła iść
w jego kie runku, wtedy jed nak drzwi się za mknęły, a sa mo chód ru szył, pisz cząc gło śno śli zga ją cymi się
ko łami i wy jąc sil ni kiem. Wy bie gła na ulicę, ale auto już skrę ciło w Lwow ską i po je chało w dół na most.
Nie zdą żyła za pi sać re je stra cji. Wtedy po czuła pie kące uczu cie zimna wo kół kostki i  za uwa żyła, że
wdep nęła bu tem w  brą zową chlapę, jaka ze brała się we wgłę bie niu as faltu po stop nia łym, brud nym
śniegu.

– Kurwa, no oooo... – sap nęła pod no sem. Nad jeż dżało ko lejne auto, więc wró ciła na chod nik. Zde- 
ner wo wana, ma chała nogą w po wie trzu, by po zbyć się wy peł nia ją cej but wody. Nie miała wąt pli wo ści,
że to byli lu dzie braci Stra szew skich, któ rzy przy je chali po pie nią dze do sklepu, z któ rego wy szła. Dla- 
tego wła ści cielka ją prze ga niała. Po ste run kowa od wró ciła się, wi dząc, jak star sza ko bieta spo gląda zza
wi tryny skle po wej w jej stronę, by za chwilę znik nąć za wi szą cymi ubra niami.

Dzwo nek za ko ły sał się dźwięcz nie, po ru szony drzwiami, gdy wście kła Irena wcho dziła do sklepu
z ta nią odzieżą. Prze mo czona no gawka mla skała gło śno z każ dym kro kiem.

– Tak chcesz żyć!? – Za zgrzy tała ze zło ścią zę bami. – Od przy jazdu do przy jazdu ty pów spod ciem nej
gwiazdy, okra da ją cych cię z pie nię dzy!? Jak długo za mie rzasz się na to go dzić!?

– Pro szę prze stać, pani nie wie, co pani zro biła – od parła star sza ko bieta, któ rej po marsz czone dło- 
nie całe się trzę sły.

– Prze go ni łam ich. Nie musi pani dzię ko wać – od po wie działa dum nie po ste run kowa.
– Nie. Oni wrócą, źli na mnie. – Oczy star szej ko biety na pły nęły łzami ze stra chu. – Na mnie, za to, że

z pa nią roz ma wiam. Pani nie wie, jacy oni są, gdy są źli. Pro szę już stąd iść. Niech pani tu wię cej nie
przy cho dzi, je żeli chce pani po móc.

– I bę dzie się pani na to go dzić? – burk nęła z wy rzu tem po ste run kowa.
– Będę. Do póki dzięki temu moje wnuki są bez pieczne, to będę. Na wet gdy bym nie miała przez to na

utrzy ma nie. W ży ciu pie nią dze nie są naj waż niej sze.
Irena roz sze rzyła oczy, nie mal czu jąc jej ból. Tra fiło ją. Wes tchnęła gło śno, ale nie po wie działa nic

wię cej. Po ło żyła raz jesz cze swoją wi zy tówkę na bla cie.
– Je żeli masz wnuki – do su nęła ją do prze ra żo nej ko biety – to je chroń.
Po ste run kowa wy szła ze sklepu, zo sta wia jąc po so bie mo kre placki na pod ło dze.
Wró ciła na ko mendę, za my ka jąc za sobą z hu kiem cięż kie drew niane drzwi. Sto jąc w przej ściu, tu- 

pała nogą, żeby po zbyć się nad miaru wody z  prze mo czo nego buta. Lu dzie cze ka jący w  ko lejce do
okienka uci szyli się od razu, nie wie dząc, jak się za cho wać. Pa trzyli na nią w zdzi wie niu. Wy pro sto- 
wała się w końcu, spo glą da jąc na nich wy zy wa jąco, i we szła do środka przez bramkę w kra tach, uwol- 
nioną te raz od blo ku ją cego ją ma gnesu. Po szła pro sto do star szego po ste run ko wego Zbyszka Pio trow- 
skiego, który zo sta wił ją samą na pa trolu, i we szła do jego ga bi netu. Za uwa żyła, że miał go ścia na czyn- 
no ściach.

– Wyjdź! – roz ka zała, ma jąc gdzieś, czy był to świa dek na prze słu cha niu, czy funk cjo na riusz w cy- 
wilu.

Pio trow ski prze wró cił oczami i uniósł brwi, uka zu jąc bli znę na łuku brwio wym. Męż czy zna z brzu- 
chem roz cią ga ją cym kre mowy swe ter z wy dzier ga nymi bie gną cymi je le niami na wy so ko ści jego klatki
pier sio wej – wstał. Ze brał się za ska ku jąco szybko jak na swoją tu szę. Mi ja jąc po ste run kową, ob szedł ją,
bo tkwiła na środku jak ka mienny po sąg, nie ma jąc za miaru cof nąć na wet ręki. Męż czy zna wy szedł
i za mknął za sobą drzwi.

– By łaś już na mnie do nieść? – za py tał Zby szek i strze lił dłu go pi sem, cho wa jąc ob sadkę.
–  Nie do no szę na swo ich. Ale wy dy maj mnie jesz cze raz, to ci przy pier dolę – za gro ziła i  za częła

wcho dzić.



– Cie kawy do bór słów, ale po dzię kuję, nie je steś aż tak ładna. – Znów strze lił dłu go pi sem. – Co ci się
stało w nogę?

– Ty mi się sta łeś – za war czała, od wra ca jąc się. – By łam w ostat nim skle pie i zgad nij, kto się zja wił.
Go ście na po syłki od Stra szew skich pod je chali sa mo cho dem i chcieli wy sia dać, ale gdy mnie zo ba czyli,
to ucie kli. Nie zdą ży łam spi sać re je stra cji. Gdy byś tam był, te raz mie li by śmy te nu mery.

– Na stęp nym ra zem bie gnij szyb ciej. – Na chy lił się, a na jego usta wy pełzł pa skudny gry mas. – Nie je- 
steś moim prze ło żo nym, żeby wy da wać mi roz kazy. Ale kto wie, może jak zde cy du jesz się raz jesz cze
na to, co przy nio sło ci awans do grupy do cho dze nio wej, to wsko czysz wy żej? – Jego słowa prze siąk nięte
były za wi ścią i za zdro ścią.

Irena kop nęła mo krym bu tem w fo tel, tra fia jąc mię dzy nogi star szego po ste run ko wego. Pio trow ski
spiął się, kiedy but wy lą do wał rap tem kilka mi li me trów od miej sca, któ rego tra fie nie bo la łoby go naj- 
bar dziej. Po ste run kowa, nie za bie ra jąc stopy sprzed jego kro cza, na chy liła się i mie rząc go wście kłym
spoj rze niem, za py tała przez za ci śnięte zęby:

– O co ci, czło wieku, cho dzi!?
– O co mi cho dzi? O to, że czło wiek za pier dala całe ży cie, ry zy ku jąc swoje zdro wie, po świę ca jąc swoje

mał żeń stwo, aż żona go w końcu zo sta wia, bo tak od daje się pracy w po li cji, i do piero po dzie wię ciu la- 
tach ła ska wie do staje wy róż nie nie, by po móc w czyn no ściach gru pie do cho dze niowo-śled czej, gdzie je- 
dyne, czego od niego chcą, to by ła ził po skle pach jak fra jer. Po czym zja wia się ma ło lata, która zro biła
gang ste rowi loda dla in for ma cji, i na gle staje się główną do wo dzącą naj waż niej szej sprawy w ostat nim
dzie się cio le ciu. Bo da ruj mi bajki o tym, jak to tak twardo gra łaś, że przy ci snę łaś typa, który wrzu cał
zwłoki do je ziora, i pew nie sam tych lu dzi tam wcze śniej za bi jał, żeby wy ja wił ci, gdzie do kład nie są
wy rzu cane. Bo gdyby tak było, by ła byś te raz ko lej nym wor kiem. – Po krę cił głową i za śmiał się szy der- 
czo. – Ale może nie po wi nie nem tak mó wić, bo jesz cze kilka razy ze drzesz ko lana i będę ci mó wił pani
ko men dant. Cho ciaż wtedy to już bym sam zre zy gno wał.

Irena czuła, jak wali jej serce. Miała ochotę się wy drzeć na niego i roz pła kać jed no cze śnie. Czuła, jak
te słowa ude rzały w samo cen trum jej am bi cji i w jej ego. Jed nak nie dała mu tej sa tys fak cji, i za cho wała
ka mienną twarz, sto jąc wy pro sto wana z za ci śnię tymi pię ściami.

– Zo staw mnie na pa trolu jesz cze raz, a stra cisz nie tylko żonę. I wma wiaj so bie da lej, że to praca stoi
za tym, że cię zo sta wiła. – Po jego mi nie wi działa, że tra fiła w czuły punkt. Od wró ciła głowę i za brała
nogę z fo tela.

Wy szła pro sto na ocze ku ją cego przed drzwiami oty łego męż czy znę i mi nęła go z taką miną, że ten
od razu zszedł jej z drogi. Była wku rzona. Jak on śmiał ob wi niać ją za to, że nie zbu do wał so bie ka riery
w po li cji? Co ona miała z tym wspól nego? Py ta nia wy peł niały jej my śli, kar miąc jej wście kłość. Wró ciła
przed swoje biurko, ale za chwilę wy cią gnęła fa relkę elek tryczną, którą trzy mali scho waną w  jed nej
z szaf. Usta wiła ją tuż obok wła snego biurka i pod pięła do gniazdka. Czer wona lampka się za świe ciła,
a cie płe po wie trze dmuch nęło przy jem nie na jej nogi. Zdjęła buta i oparła go wnę trzem w stronę fa- 
relki, a skar petkę po ło żyła na grzej niku. Usia dła i do piero te raz do strze gła, że miała na biurku ra port
z  ze znań za trzy ma nego gang stera, o  który po pro siła dziś rano. Otwie ra jąc akta, wy ba łu szyła oczy
w  zdzi wie niu, czu jąc, jak ro snące ci śnie nie dudni jej w  skro niach. Zwol niono go z  aresztu. „Tak
szybko!?” – po my ślała.

Rzu ciła akta na biurko i opa dła na fo tel. Prze tarła zim nymi dłońmi twarz i wró ciła my ślami do ko mi- 
sa rza Ptaka. Oczami wy obraźni wi działa, jak zde ner wo wany sie dzi na pod ło dze z ręką przy kutą nad
głową. Źle się z tym czuła. Wie działa, że nie jest taką osobą. Tak samo jak nie jest osobą, która do nosi
na ko le gów z pracy. To co mię dzy nimi woli za ła twiać mię dzy nimi. Pod in spek tor nie musi wie dzieć
o jej zgrzy cie ze star szym po ste run ko wym.

Wtedy usły szała po ru sze nie na ko ry ta rzu. Wstała i  klap nęła bosą stopą o  pod łogę, wsu nęła na nią
na dal mo krą skar petkę, ma jąc wra że nie, że ni gdy nie czuła ni czego bar dziej nie przy jem nego. Za ło żyła



but, który mla snął nie przy jemną wil go cią, gdy do ci snęła go swoim cię ża rem. Wy szła, by do wie dzieć
się, co się dzieje na ze wnątrz.

– Co jest? – spy tała przy pad ko wego funk cjo na riu sza prze cho dzą cego obok jej po koju.
–  Pa mię tasz tego laj ko nika, który przy je chał nam po ma gać w  spra wie? Tego, co za bił Bar to szew- 

skiego?
– Nie mamy do wo dów na to, że to był on. Ale tak, co z nim?
– Ktoś go za bił – po wie dział. – Ciało zna le ziono około dzie wią tej, może dzie sią tej rano.
– Co!? Skąd wiesz!?
– Ciało jest już w dro dze do pro sek to rium.
– Skąd pew ność, że to on?
– Miał do wód oso bi sty w kie szeni. To on. Jesz cze dzi siaj będą go wy da wać Za kła dowi Me dy cyny Są- 

do wej na Grze gó rzec kiej w Kra ko wie. Na ra zie nie wy zna czyli ni kogo, kto bę dzie je chał w asy ście, dla- 
tego idę za biurko. Nie mam za miaru pil no wać chuja, który za bił na szego. Po sta wił bym piwo temu, kto
go od pa lił – pod su mo wał mun du rowy i za czął od cho dzić.

– Cze kaj – za wo łała za nim po ste run kowa. – Ko mi sarz Mi chał Ptak z Wo je wódz kiej Ko mendy Po li cji
w Kra ko wie. O nim mó wimy? Jego ktoś zna lazł mar twego?

– No tak. Po twier dzona in for ma cja.
Po ste run kowa po czuła, jak ogar niają ją mdło ści, a nogi stają się jak z waty. Od ru chowo po pra wiła

czer wone oku lary na upstrzo nym kil koma pie gami no sie.
– Można tam je chać i go zo ba czyć? – spy tała.
– A po co?
– Dla pew no ści, wi dzia łam go jako ostat nia.
–  Tak po pro stu to chyba nie. Ale stary Jó zek w  pro sek to rium jest na pity od rana i  jak mu ku pisz

wódkę, to cię pew nie wpu ści. Tylko nie mów ni komu, że ci po wie dzia łem.
Irena po rwała kurtkę i wy bie gła z ko mendy.
Wsia dła do prze mar z nię tego ra dio wozu i dło nią prze skro bała szybę, by wi dzieć drogę. Od pa liła sa- 

mo chód, a  wy cie raczki zrzu ciły z  przed niej szyby war stwę śniegu, lecz spora część na dal na niej zo- 
stała. Po ste run kowa ru szyła spod ko mendy w po śpie chu, ży łu jąc sil nik. Do je chała pod swój blok, sta jąc
na za ka zie. Dwie mi nuty póź niej była już na klatce scho do wej przed swo imi drzwiami, trzy ma jąc pęk
klu czy, które brzę czały w  drżą cej ze stresu dłoni. Wzięła dwa głę bo kie wde chy i  prze krę ciła klucz
w zamku swo jego miesz ka nia. We szła do środka, a mroźne, ostre po wie trze ude rzyło w nią po ru szone
prze cią giem. Ko mi sa rza Ptaka nie było, a na ko ły szą cych się w de li kat nym po dmu chu kaj dan kach do- 
strze gła krew.

Uciekł.
Za mknęła za sobą drzwi i prze krę ciła klucz w zamku, po czym scho wała pęk do kie szeni kurtki. Wol- 

nym kro kiem we szła do przed po koju i  za glą dała do każ dego za ka marka w  miesz ka niu, spraw dza jąc
wszyst kie miej sca, w  któ rych ko mi sarz mógłby się skryć. Na ko niec skie ro wała się do otwar tego na
oścież bal konu, przy któ rym fi ranka tań czyła w po dmu chach zim nego wia tru ra zem z usy paną na dy- 
wa nie kupką bia łego pu chu.

Wyj rzała przez okno bal ko nowe ogro dzone kratą.
Za uwa żyła czer wone ślady krwi na ba rierce, które zdą żyły już za mar z nąć, i wy chy liła się, by spoj rzeć

w  dół. Ko mi sarz Ptak zszedł po ba rier kach umo co wa nych przed drzwiami bal ko no wymi każ dego
z  miesz kań. Pię tro po pię trze. Śnieg pod blo kiem był roz ko pany i  na dal wi doczne były ślady po jego
kro kach, pro wa dzące w stronę ulicy Lwow skiej. Reszta bia łego placu po mię dzy blo kami, z kil koma ły- 
symi drze wami i po je dyn czymi frag men tami ży wo płotu, ota czała ster czący sa mot nie trze pak.

Uciekł. Nie było co do tego wąt pli wo ści, ale krew? Mu siał uszko dzić so bie dłoń, wy bi ja jąc kciuk ze
stawu, by wy su nąć ją z kaj da nek. Nie spo dzie wała się po nim ta kiej de spe ra cji, i na wet jak na tak duży



prze rost am bi cji, sa mo oka le cze nie wy da wało się prze sadą. Co gor sza, skoro zwiał, bio rąc pod uwagę
ilość na sy pa nego w miesz ka niu śniegu, mu siał to zro bić za raz po tym, jak zo sta wiła go tu taj sa mego.
Za czy nało do niej do cie rać, że osobą le żącą te raz w pro sek to rium rze czy wi ście mógł być Mi chał Ptak.
Tylko kto go za bił? Za bójca od ci na jący uszy? Czy może do rwali go lu dzie od braci Stra szew skich w ra- 
mach ze msty? Je żeli tak, to ona była na stępna w ko lejce do od strze le nia.

Oparła ręce o lo do watą ba rierkę i  luźno po chy liła głowę. „Dość do my słów! Mu szę za cząć dzia łać” –
upo mniała się w my ślach i za mknęła drzwi bal ko nowe. Wy czy ściła kaj danki z krwi, prze brała się w su- 
che spodnie i buty, za brała rę ka wiczki i wy szła z miesz ka nia.

Po je chała pro sto do szpi tala, mi ja jąc sta dion Klubu Spor to wego San de cja. Po dro dze za trzy mała się
na sta cji ben zy no wej, gdzie ku piła pół li tra czy stej wódki. Wje chała na te ren szpi tala, znaj du ją cego się
obok lot ni ska dla he li kop te rów. Czuła pod bi cia i nie rów no ści sta rych be to no wych płyt oraz ich spo ra- 
dyczny brak, przez który miała wra że nie, że od pad nie jej za wie sze nie.

Za par ko wała pod drze wem, gdzie było mniej śniegu. To bę dzie jej pierw sza wi zyta w pro sek to rium
poza tymi na szko le niu, gdzie kur sanci brali udział w sek cji zwłok. Mu siała wejść głów nym wej ściem
od ulicy Młyń skiej. Do tarła pod cięż kie alu mi niowe drzwi z dużą szybą, przed któ rymi na spe cjal nym
za da szo nym pod jeź dzie za par ko wany był ka ra wan do prze wozu zwłok. We szła do środka. We wnątrz
przy wi tało ją zimne i ste rylne po miesz cze nie wy ło żone płyt kami. Do ścian przy twier dzone były krze- 
sełka, na któ rych sie dzieli pa cjenci ocze ku jący na przy ję cie. Przy re je stra cji stał bez domny w  asy ście
dwóch pie lę gnia rek, miał za laną krwią głowę, a  jego dłu gie włosy kle iły się do pra wego po liczka. Za- 
pewne to jego wła śnie przy wieźli. W po cze kalni sie działa grupa lu dzi w prze róż nym wieku i o róż nych
do le gli wo ściach: zła mane nosy, roz cięte dło nie, bóle żo łądka czy osła bie nia. „Ty powi pa cjenci SOR-u” –
po my ślała. „Lu dzie, któ rzy po trze bują na tych mia sto wej po mocy, a i tak spę dzą tu kilka go dzin, sie dząc
na pla sti ko wym krze sełku i  cze ka jąc, aż któ ryś z  le ka rzy wy cią gnie naj krót szą słomkę i  ła ska wie do
nich zej dzie”. Szpi tal nie miał naj lep szej re pu ta cji wśród miesz kań ców. Cie szyła się, że ni gdy nie była
zmu szona spraw dzić na wła snej skó rze, czy plotki na jego te mat są fak tem.

Przyj rzała się zna kom in for ma cyj nym i  zna la zła ta blicę wi szącą na ścia nie z  na pi sem „Pro sek to-
rium” z  na ry so waną strzałką w  dół. Miała na dzieję, że skryta pod kurtką flaszka nie była zbyt wi- 
doczna. Ze szła scho dami na wska zany po ziom i do tarła do cięż kich drzwi. Na ci snęła przy cisk dzwonka
i cze kała. Serce wa liło jej jak mło tem. Uczu cie, jakby piłka te ni sowa utknęła jej w gar dle, prze szka dzało
w prze ły ka niu śliny. Nie wie działa na wet, po co tu przy szła. Co jej to da? Chciała zo ba czyć jego zwłoki,
mu siała być pewna, że on nie żyje. Nie miała po ję cia, jak do tego do szło, że zu peł nie obcy jej fa cet,
który wy mu sił na niej ła ma nie prawa za gra ża jące ca łej jej ka rie rze i opi nii o sa mej so bie, spo wo do wał,
że te raz trzę sie się na myśl, że mógł umrzeć.

Drzwi otwo rzyły się z gło śnym dźwię kiem ude rze nia dło nią o klamkę i sta nął w nich star szy męż czy- 
zna w wieku jej ojca, kie row nik pro sek to rium i pa to mor fo log. Miał lekką nad wagę, po dwójny pod bró- 
dek, su chą, po marsz czoną skórę, pod krą żone oczy i  dużą dolną wargę, która przy cią gała wzrok.
Ubrany był w biały far tuch, a dło nie za bez pie czył la tek so wymi rę ka wicz kami.

– Dzień do bry. – Irena wy cią gnęła le gi ty ma cję po li cyjną. – Przy szłam po twier dzić toż sa mość zmar- 
łego ko mi sa rza Mi chała Ptaka.

– Zmar łego czy za bi tego? – za py tał prze pi tym gło sem. Twarz miał czer woną od po pę ka nych krwi nek
i nad miaru al ko holu w swoim ży ciu.

Po ste run kowa nie od po wie działa, po czuła się za sko czona tym py ta niem.
– Nie spo dzie wa łem się ni kogo z ko mendy. Będę mu siał za dzwo nić do...
Wy su nęła flaszkę spod kurtki na tyle, by mógł ją zo ba czyć. Ten na nią spoj rzał, po czym za brał bu- 

telkę i zszedł jej z drogi, uśmie cha jąc się do sie bie.
– Czym chata bo gata – po wie dział.
Irena nie mo gła uwie rzyć, że było to ta kie pro ste. Sły szała, że pa to mor fo log był wy bit nie uta len to- 

wany w  swoim fa chu i  umiał zna leźć przy czynę zgonu na wet wtedy, gdy ni komu in nemu się to nie



udało. Był szybki i kon kretny. Je żeli po ja wiała się trudna sprawa, każdy w ko men dzie pro sił, by sek cję
prze pro wa dzał wła śnie on. Nie stety do flaszki rów nież miał ta lent. We szła do środka i  po czuła, jak
ude rzył w nią ziąb wy chło dzo nego, wy ło żo nego płyt kami po miesz cze nia o wy mia rach sie dem na sie- 
dem, gdzie pod jedną ze ścian stały cztery wózki na kół kach. Na dwóch z nich le żały zwłoki. Ob łoczki
pary wy do by wały się z jej ust. Były jesz cze dwa do dat kowe po miesz cze nia, do któ rych pro wa dziły za- 
mknięte drzwi. Do my ślała się, że tam pew nie lo dówki pra co wały moc niej, bo po mimo chłodu wcale tak
zimno tu taj nie było. W tam tych po miesz cze niach do ko ny wało się sek cji zwłok, a miej sce, w któ rym się
wła śnie znaj do wali, słu żyło do przyj mo wa nia bądź wy da wa nia ciał. Pa to mor fo log włą czył białe świa tło,
które za trzesz czało przed od pa le niem po dłuż nych ża ró wek na su fi cie. Przy su nął sto jak z lampą punk- 
tową. Po ste run kowa przy ło żyła dłoń do ust, gdy za uwa żyła pierw sze zwłoki. Le żały skur czone, czarne
jak wę giel i śmier działy spa le ni zną.

–  O  Jezu. – Od wró ciła wzrok, po czym spoj rzała po now nie. Po czuła, że nad mier nie pro du ko wany
przez śli nianki płyn wy peł nia jej usta. Prze łknęła ślinę.

– Mały, co nie? – rzu cił dok tor, który stał już przy sto liku i za czął otwie rać wódkę. Na lał ją so bie do
pla sti ko wego kubka. – Przy wieźli go dzi siaj w nocy, przed Kra ku sem. Zna łem go. Dla tego te raz piję. –
Spo tkali się wzro kiem i żadne z nich nie uwie rzyło w te słowa. – Chłop miał dwa me try, a te raz zo bacz
go. Dło nie i stopy spa liły się i od pa dły, leżą pew nie gdzieś pod zwę glo nym do mem. Żeby po wie dzieć,
czy to męż czy zna czy ko bieta, trzeba bę dzie pa trzeć głę boko mię dzy nogi, bo tak nic nie po znasz. Wę- 
giel, nie czło wiek. Na wet nie chcę my śleć, co czuł. Aaaaaaa, kurwa... – Uniósł ku bek, prze pi ja jąc do
trupa i da jąc znać, że pije jego zdro wie. Trzy ma jąc wódkę w ustach, prze łknął ją po woli, jakby ją sma- 
ko wał. Mach nął kub kiem trzy ma nym w ręce i wy trze pał z niego ostat nie kro ple.

– Czy to ko mi sarz Ptak? – Wska zała na dru gie zwłoki za kryte ma te ria łem.
– Ta – od parł Jó zek. Na lał na stęp nego, ale zo sta wił ku bek na sto liku i pod szedł do wózka. Zła pał za

ma te riał i od su nął bez ostrze że nia. Irena od wró ciła głowę na uła mek se kundy, po czym spoj rzała na
sine, blade ciało na giego męż czy zny. Zmarsz czyła czoło i nie za bie ra jąc dłoni z ust, na chy liła się nad
cia łem, czu jąc ulgę. Męż czy zna, na któ rego pa trzyła, nie był ko mi sa rzem Mi cha łem Pta kiem.

– To nie ten – oce niła.
– Ten – od po wie dział pa to mor fo log, pa trząc jesz cze raz w do ku men ta cję.
– Od wio złam go na przy sta nek. Wiem, jak wy gląda.
– Nie wiem, kogo od wio złaś na przy sta nek, ale ten tu taj to pra cow nik ko mendy wo je wódz kiej z Kra- 

kowa, który zo stał wy słany w ra mach wspar cia. Po twier dzono już jego toż sa mość, wi dzisz? – Od wró cił
jego głowę, po ka zu jąc bli znę na szyi. – Wiek, od ci ski pal ców, znaki szcze gólne rów nież się zga dzają. To
on. Ni gdy nie do je chał na ko mendę, zna leźli go tuż przed Są czem na wa łach Du najca. Fa cet, który wy- 
daje karty węd kar skie, za uwa żył ślady opon przed swoją chatką, ale nie po szedł tam od razu. Nur to- 
wało go to jed nak dość mocno, więc się w końcu ze brał i po szedł spraw dzić. Zna lazł tam tego tu taj ro- 
ze bra nego do po łowy. Miał już od mar z nięte dło nie i stopy, twarz była zde for mo wana, a ciało było po- 
cięte od ostrych ga łęzi i krza ków, w ja kie wpadł, jak wi dzisz. Do piero jak od mar z nie, to ja koś bę dzie
sie bie przy po mi nał. Ale to jest ko mi sarz Mi chał Ptak z Kra kowa. Więc nie wiem, kogo od wo zi łaś, ale to
na pewno nie był ten gość.

– Ale to nie moż liwe... Znamy przy bli żony czas zgonu?
–  Kilka dni, może ty dzień. Ciało jest za mar z nięte i  do piero pusz cza, bez ba dań la bo ra to ryj nych

ciężko okre ślić, ale gę stość, ko lor, spo istość skóry su ge rują, tak jak wspo mnia łem wcze śniej, kilka dni.
Jak mam zga dy wać – za krył go ma te ria łem i wró cił do sto lika, przy któ rym strze lił so bie łyk wódki –
gość, który po ja wił się na ko men dzie, jest tym, który tnie te uszy. Ina czej po co by to ro bił? Tu szuje wła- 
sną sprawę i po zbywa się do wo dów, które go po grążą? Tylko skąd wie dział, że ten gość tu je dzie i kiedy
je dzie? Cho lera go wie. – Za czął znów na le wać do kubka. – Za to rąb nął go so lid nie, roz trza skana po ty- 
lica była ude rzona tę pym na rzę dziem, do stał wię cej niż raz. Tyle mogę po wie dzieć na szybko, nie ja
będę ro bił sek cję. Coś jesz cze chcesz? Bo mu szę go przy go to wać, za raz mają przy je chać z Za kładu Me- 



dy cyny Są do wej w Kra ko wie, po nad go dzinę temu dzwo nili, że wy je chali, więc za dru gie tyle się tu zja- 
wią. I le piej, żeby cię tu nie za stali, zwłasz cza skoro wi dzia łaś tam tego jako ostat nia.

– Dzięki. – Po ste run kowa po szła do wyj ścia, ale za trzy mała się jesz cze w drzwiach. – Nie pij wię cej,
żeby nie po my śleli, że coś jest nie tak. I na przy szłość nie wpusz czaj tu lu dzi za flaszkę, nie chcę być
nie miła, ale...

–  Udzie li łem ci in for ma cji dla tego, że cię znam. Ty je steś tą po ste run kową, co prze żyła za sadzkę
czte rech gang ste rów od Stra szew skich. Zro bi łaś się po pu larna, a oku lary w czer wo nej oprawce na no- 
sie z kil koma pie gami spra wiają, że nie spo sób cię po my lić. Bez bu telki też bym cię wpu ścił. – Uśmiech- 
nęli się do sie bie. – A poza tym, gdyby mnie spo tkali trzeź wego, to wtedy by po dej rze wali, że coś jest
nie tak. – Mach nął ręką, wy ga nia jąc ją.

Irena wy szła i za mknęła za sobą drzwi. Wsia dła do ra dio wozu i wy krzy czała z sie bie wszyst kie prze-
peł nia jące ją emo cje. Ciężko od dy cha jąc, oparła głowę na kie row nicy po lo neza. Co to zna czy? Kim jest
Mi chał Ptak, któ rego zna? Cie szyła się, że nie zgi nął, ale ja kie to ma te raz zna cze nie? Skoro pod szywa
się za po li cjanta, to już za to gro ziło mu do pię ciu lat od siadki. Czy to zna czy, że ko bieta z domu w Ło- 
so si nie Dol nej mó wiła prawdę? Męż czy zna pod szy wa jący się pod Mi chała Ptaka za bił Cze sława Bar to- 
szew skiego i jej męża? Aspi rant zo rien to wał się, kim jest i dla tego go za bił? Je żeli tak, to zna czyło, że
wpa dła w ba gno po same uszy i nie bę dzie z tej sy tu acji do brego wyj ścia. Nie dla niej, nie za to, co zro- 
biła. Musi go od na leźć, za nim zrobi to po li cja.

Od pa liła sa mo chód i  od je chała spod szpi tala, kie ru jąc się do ko mendy. Wcho dząc do swo jego po- 
koju, po czuła za duch i  go rąc, jaki tam pa no wał. Wszystko przez nie wy łą czoną fa relkę elek tryczną,
którą od razu od pięła od prądu. Za nim po je dzie go szu kać, musi od zy skać broń. Nie może skon fron to- 
wać się z Mi cha łem, o ile tak miał na imię, nie uzbro jona. Wy cho dząc z ga bi netu, wpa dła na Ra fała, po- 
ste run ko wego z po cią głą twa rzą, który na nią cze kał przed drzwiami.

– O, je steś – po wie dział, nie kry jąc za do wo le nia.
– Wy cho dzę. – Mi nęła go.
– Do brze, ale nie pla nuj ni czego dzi siaj póź nym wie czo rem.
– Co? Czemu? – Za trzy mała się, marsz cząc czoło.
– Po je dziesz ze mną prze wieźć księ dza z Ba zy liki Świę tej Mał go rzaty do Przy do nicy w Gródku nad

Du naj cem. Bę dzie miał przy so bie dużo go tówki, którą ma prze zna czyć na re mont da chu ko ścioła. Po- 
pro sił o eskortę, bo boi się, że ktoś go na pad nie, dla tego za bie ram cię ze sobą.

– Żar tu jesz? Nie ma mowy, niech ktoś inny się tym zaj mie. Mi nie wolno pra co wać w te re nie.
– Otrzy ma łem in for ma cję od two jego prze ło żo nego, że zo sta łaś przy wró cona do peł nej służby. Ka dra

jest mała, dla tego pod in spek tor zgo dził się na twój udział.
– Za lew ski ci tak po wie dział?
– Tak. Będę po cie bie o osiem na stej. – Funk cjo na riusz od wró cił się i od szedł dłu gim, wy so kim ko ry- 

ta rzem. Irena miała ochotę coś roz wa lić. Czuła się sfru stro wana i przy gnie ciona całą tą sy tu acją, jakby
wszystko za częło jej się te raz wa lić na głowę, a ona nie mo gła nic z tym zro bić. Do tego jej szef każe jej
eskor to wać księ dza. „Co to, kurwa, ma być?” – za sta na wiała się, wście kła. Wzięła głę boki wdech, a po
nim kilka ko lej nych. Serce zwol niło, a my śli prze stały prze la ty wać przez jej głowę jak sza rań cza. Ru- 
szyła wprost do po koju pod in spek tora i we szła do środka bez pu ka nia, za sta jąc tam star szego po ste- 
run ko wego Pio trow skiego z pa trolu, z któ rym się po kłó ciła.

– Za po mnia łaś za pu kać? – spy tał Za lew ski z ty pową dla niego miną znu dzo nego czło wieka.
– Ma pan se kundę? – za częła.
– Na wet dwie, zo staw nas – rzu cił do Pio trow skiego, który wy cho dząc, spoj rzał na nią z za wzię to ścią

i cwa niac kim uśmie chem. Za mknął za sobą drzwi. – Słu cham, po ste run kowa. – Pod in spek tor się gnął
po yerbę sto jącą na biurku i prze krzy wił głowę na lewy bok, cze ka jąc cier pli wie.



– Ty dzień temu przy pi su je cie mnie do grupy do cho dze niowo-śled czej, która ma zaj mo wać się je dy- 
nie sprawą braci Stra szew skich, a te raz mam eskor to wać księży? My śla łam, że mam się oszczę dzać po
ostat niej ak cji.

– Z tym że od tam tego czasu zaj mu jesz się wszyst kim, tylko nie tym, czym po win naś. I wy cho dzi na
to, że uprze dzasz sam gang. Mó wi łem ci, że byś uwa żała z tym in for ma to rem.

– O czym pan pod in spek tor mówi?
– Star szy po ste run kowy Pio trow ski opo wia dał mi, jak chcia łaś skoń czyć ob chód szyb ciej, a gdy jed- 

nak po szli ście do ostat niego sklepu, po ja wiła się ekipa po ha racz. Ob ser wo wali was i jak tylko wy mie ni- 
li ście się spoj rze niami, to od je chali. Skąd wie dzieli, że tam bę dzie cie, po ste run kowa? Bo dla mnie wy- 
gląda to na to, że przy je chali po twier dzić wia ry god ność in for ma cji, którą był nasz ob chód po skle pach.
A nikt poza tobą nie ma bez po śred niego kon taktu z tą grupą prze stęp czą.

– Że co!? – krzyk nęła – Prze cież to on... – Uspo ko iła się od razu, żeby nie po gar szać sy tu acji. – Wie rzy
mu pan?

Pa trzyli na sie bie przez dłuż szą chwilę i wtedy pod in spek tor upił z kubka łyk her baty, i od sta wił go
na biurko z hu kiem.

– Pio trow ski, wejdź! – za wo łał tego, który ją sprze dał, a on z sa tys fak cjo nu ją cym uśmie chem wszedł
do środka. Za trzy mał się dum nie wy pro sto wany obok czer wo nej ze zło ści po ste run ko wej. – Zo sta nie
prze ciwko to bie wsz częte po stę po wa nie dys cy pli narne, zdaj le gi ty ma cję i broń służ bową. Idź do domu,
bę dziemy cię in for mo wali o dal szych lo sach two jej sprawy.

– Pro szę!? – Wy ba łu szył oczy w zdzi wie niu, za ją kał się dwu krot nie, nim udało mu się po wie dzieć: –
Bo ona tak po wie działa!? To są ja kieś jaja, spo dzie waj się skargi! – Wy szedł i trza snął drzwiami.

Irena pa trzyła jesz cze bar dziej zdzi wiona, choć we wnętrz nie po czuła się le piej.
– Nie chcia łam tego – sko men to wała, prze ry wa jąc nie zręczną ci szę.
– Mam to w du pie. – Się gnął po ma szynkę do ro bie nia pa pie ro sów. – Nie chcę mieć w ze spole typa,

który do nosi na ko le gów ze służby dla swo ich pry wat nych ko rzy ści czy kar mie nia swo jej nie chęci do
ko goś. Nie je ste śmy w przed szkolu, a jego oso bi ste wy cieczki z na wią za niem do jego roz wodu mnie ani
ni kogo tu taj nie do ty czą. Je żeli miał do wody na to, że współ pra cu jesz z  drugą stroną, po wi nien je
przed sta wić, a nie in sy nu ować teo rie, ba zu jąc na jego oso bi stej nie chęci do cie bie. Nie będę to le ro wał
ta kiego za cho wa nia.

– Dzię kuję.
– Nie dzię kuj. To nie zna czy, że ci wie rzę i że on nie ma ra cji. – Na jego obo jęt nym do tych czas ob li- 

czu po raz pierw szy za uwa żyła po wagę. – Je żeli do wiem się, że co kol wiek im po wie dzia łaś, znaj dziesz
się w o wiele trud niej szej sy tu acji niż on. Chcę, żeby to było ja sne.

Przy tak nęła.
– Księ dza bę dziesz eskor to wać, bo do sta li śmy taką prośbę od ko men danta. Mam przy dzie lić jedną

osobę, bra kuje nam ka dry. Je steś w ze spole naj młod sza, więc pa dło na cie bie. To je dyny po wód. Nie do- 
szu kuj się ni czego wię cej. Te raz idź, już wy star cza jąco mi dzi siaj pod nie śli ście ci śnie nie.

– Mam jesz cze jedną prośbę – po wie działa szybko.
Pod in spek tor wes tchnął i uniósł wzrok.
– Chcę od zy skać broń – rze kła. – Dużo się dzieje i czuję, że nad cho dzi coś du żego. Chcę być go towa

na wszystko. Ko mi sarz Mi chał Ptak zo stał od na le ziony mar twy, a to zna czy, że nie po zwo lili mu opu- 
ścić mia sta, a ja cho dzę z kaj dan kami. Zwłasz cza je żeli tamci po sta no wią do koń czyć to, co im się ostat- 
nio ze mną nie udało, chcę mieć choć szansę do obrony.

– Roz ma wia łem z twoją psy cho log po li cyjną, zo sta łaś przy wró cona do peł nej służby po mo jej proś- 
bie. Co zna czy, że mo żesz ode brać broń z de po zytu u na czel nika wy działu, jed nak na dal masz po ja wiać
się na se sjach.



Gdy wy szła z jego ga bi netu, na ko ry ta rzu cze kał na nią star szy po ste run kowy Pio trow ski. Mi nęła go
jak po wie trze.

–  Za do wo lona je steś z  sie bie? Czu jesz się te raz le piej, że do bry po li cjant stra cił ro botę!? Jaką suką
trzeba być, żeby... – Po ło żył dłoń na jej ra mie niu, by ją za trzy mać, i wbił palce aż do bólu. Po ste run kowa
zła pała go za dłoń i wy krę ciła ją, ła miąc mu pa lec wska zu jący. Star szy po ste run kowy krzyk nął krótko,
po czym Irena do ci snęła go do ściany, przy kła da jąc ło kieć do jego krtani. Każdy, kto był te raz na ko ry- 
ta rzu, za trzy mał się i ob ser wo wał w zdzi wie niu całą sy tu ację.

– Ty nie je steś do brym po li cjan tem. Je steś je ba nym le niem i to cud, że udało ci się tak długo wy trzy- 
mać. Ale twój fart się wła śnie skoń czył.

– Ej, co tu się dzieje!? – Wtrą cił inny funk cjo na riusz z ko ry ta rza.
– A ode mnie się od pier dol – do dała na ko niec, pu ściła go i ode szła.
– Wszyst kich mo żesz oszu ki wać, ale ja wiem, że pra cu jesz dla tam tych... – chrząk nął na ko niec, nie

ro biąc so bie nic z jej ko men ta rza.
Po ste run kowa po szła od zy skać pi sto let i  stam tąd miała za miar ru szyć śla dem pod szy wa ją cego się

pod ko mi sa rza Ptaka męż czy zny.

* * *

Wie czo rem, tego sa mego dnia

Po wiał wiatr, świsz cząc po mię dzy ły symi ko ro nami drzew po ra sta ją cymi gę sto las. Szar pane ko nary
pła kały od pa da ją cymi pła tami śniegu, który lą do wał ciężko na ziemi. Było ciemno, choć wi docz ność
po pra wiał le żący grubo, ja sny śnieg. Mi jane krzaki trzesz czały od mrozu. W tle sły szał kroki zwie rzę- 
cia, choć po dźwię kach nie mógł oce nić ja kiego. Po da jący się za ko mi sa rza Ptaka męż czy zna prze dzie- 
rał się te raz przez las z czarną torbą prze wie szoną przez ra mię. Za wsze bał się wil ków. Oglą dał się co
chwilę za sie bie, upew nia jąc się, że ża den z  nich go wła śnie nie osa cza. Wie dział, że wa taha po luje
zbio rowo, a część osob ni ków ma za za da nie prze go nić zwie rzynę, bę dącą ofiarą, na inne wilki ukryte
w za sadzce za wznie sie niem albo przy cza jone w kę pie ni skich drzew. Świa do mość by cia roz szar py wa- 
nym przez stado wy głod nia łych wil ków była dla niego prze ra ża jącą wi zją. Tym ra zem jed nak sam sie- 
bie uwa żał za łowcę po lu ją cego na ofiarę. Po dą żał wła śnie za od bi tymi na śniegu od ci skami bu tów.
Szedł tak już od do brych dwu dzie stu mi nut, zba cza jąc z ubi tej drogi, którą le śnicy za zwy czaj prze mie- 
rzali sa mo cho dem.

Po pra wił ciężką torbę, czu jąc ból wy bi tego ze stawu kciuka, i ru szył, prze bi ja jąc się przez las i śnieg.
Mróz wy da wał się bar dziej upier dliwy niż nor mal nie, prze do sta wał się przez wszyst kie war stwy ubra- 
nia i wwier cał się w każdą tkankę jego ciała. Przed nim po ja wiło się po wa lone drzewo, obok któ rego
rósł wy soki, łysy krzak. W  od dali za uwa żył starą chatkę ze spi cza stym da chem. Przy warł do jed nego
z drzew z otu lo nym dro bin kami lodu pniem. W środku domku świe ciła się lampka, ktoś tam był. Odło- 
żył ostroż nie torbę i spraw dził, czy w ma ga zynku są na boje. Prze te sto wał moż li wo ści ru chowe w ran- 
nej, owi nię tej ban da żem pod rę ka wiczką dłoni, ale stwier dził, że nie bę dzie w sta nie z niej ko rzy stać.
Ru szył w  prawo, cho wa jąc się za drze wami i  krza kami, które wy ko rzy sty wał jako ka mu flaż. Za szedł
chatkę od boku, ze strony, gdzie nie było okien. Las jakby na gle za milkł. Był zimny i  ci chy, jakby
wstrzy mał w na pię ciu od dech.

Mi chał zbli żył się bez dź więcz nie, ostroż nie wbi ja jąc nogi w  grubą war stwę śniegu. Wi dział udep- 
taną ścieżkę łą czącą chatkę z  po wa lo nym drze wem. Wszedł na drew niany po dest, który za skrzy piał
pod jego cię ża rem. Oparł się ple cami o ścianę domu i zer k nął przez okno z bez piecz nego kąta, nie stety
ni czego z tego miej sca nie mógł zo ba czyć. Za nur ko wał pod pa ra pe tem i pod kradł się da lej. Serce pom- 
po wało krew szyb ciej, roz grze wa jąc ciało, które ze stresu i tak nie od czu wało już chłodu.

Za trzy mał się przy drzwiach. Za uwa żył, że sta lowe kółko z  miej scem na kłódkę było pu ste. Drzwi
były otwarte. Wziął wdech i prze łknął ślinę. Po cią gnął de li kat nie za klamkę, trzy ma jąc pi sto let go towy



do wy strzału. Drzwi, ku jego zdzi wie niu, nie za skrzy piały, je dy nie prze ciąg za gwiz dał i  za wył ci cho,
a Mi chał za czął wolno wcho dzić do środka. Pach niało wil go cią i mo krym drze wem. Roz glą dał się na
boki, by mieć pew ność, że nikt go nie za ata kuje zza ple ców. Stara chatka, spra wia jąca wra że nie, jakby
miała się za raz roz sy pać, oświe tlona była ża rzą cym się lekko drew nem w ko minku. Usły szał stęk nię cie
i stu ka nie o so snową pod łogę. Całą swoją uwagę sku pił na czar nym punk cie we wnę trzu chatki, scho- 
wa nym za ma te ria łem ko tary, zza któ rej do cho dził dźwięk. Coś za mi go tało w ciem no ści. Po ło żył pa lec
na spu ście, by przy go to wać broń do wy strzału, i uj rzał zga szoną lampkę na sto liku peł nym sta rych na- 
rzę dzi sto ją cym przy oknie. Mógłby przy siąc, że była za pa lona, gdy przy pa try wał się dom kowi zza po- 
wa lo nego drzewa.

Pod szedł do niej i po cią gnął za sznu re czek ranną dło nią, która za bo lała pod wpły wem tego ru chu.
Świa tło lampki roz ja śniło izbę. Wtedy zo ba czył, że do krze sła przy wią zany był męż czy zna, cały we
krwi, ze zwi sa jącą z wy cień cze nia głową. Usły szał trzask i po czuł szarp nię cie. Pa lące cie pło roz lało się
po tyle jego głowy, a świat przy kryła czarna kur tyna. Za no to wał jesz cze, że mięk nie mu ciało i że traci
rów no wagę, ale upadku już nie od czuł.

Sta rzec sto jący za nim z ki jem w ręce się gnął wolną dło nią do tyłu i po cią gnął za swój cienki ku cyk
w  dwóch kie run kach, po pra wia jąc gumkę zbie ra jącą jego rzad kie włosy. Klęk nął przed po wa lo nym
męż czy zną. Zdjął mu czapkę i  za czął od chy lać głowę na boki, przy glą da jąc się uważ nie jego uszom.
Prze trzy my wany, za lany krwią męż czy zna za stę kał, wi dząc ko lejną ofiarę, i  po krę cił głową, da jąc do
zro zu mie nia, że ma już dość.

–  Masz ko legę – wy chry piał po ry wacz i  pod niósł się. Na stęp nie za mknął drzwi od chatki i  wró cił
cięż kim kro kiem do lampki.

Po cią gnął za sznu rek, ga sząc ją.



 

ROZ DZIAŁ 11 
Mały świa dek ko ronny

– Kurwa! – za klęła Irena i zrzu ciła książki z me blo ścianki, które roz sy pały się po ca łym sa lo nie.

Była wście kła. Mi chał mógł współ pra co wać z braćmi Stra szew skimi i trzy mać po li cję z dala od spraw
gangu. Mógł na wet być sa mym za bójcą, który od cina swoim ofia rom uszy. W jej oczach był te raz po dej- 
rzany o tak wiele, a ona go ściła go w swoim domu jak sta rego kum pla ze szkoły. Wszyst kie jej ostat nie
za sługi dla ko mendy po cho dziły ze współ pracy wła śnie z nim. A te raz, gdy go za bra kło, czuła się bez- 
silna. Miała we wnętrzne po czu cie, że była od niego za leżna i nie na wi dziła tego prze ko na nia. To wła- 
śnie od niego sta rała się uwol nić przez całe ży cie. Wal czyła o to, by być pa nią swo jego losu. Nie stety,
gdy miała Mi chała przy so bie i ko rzy stała z jego pod po wie dzi, czuła się pew nie nie za leż nie od tego, co
mo głoby ją spo tkać. A gdy zo stała sama, za częła wąt pić w to, czy w ogóle za słu guje na by cie w gru pie
do cho dze niowo-śled czej, do któ rej ją po wo łano. Dzięki niemu, a nie jej umie jęt no ściom.

Wzięła kota na ręce. Ulżyło jej, że nie uciekł, mimo że przez cały ten czas drzwi bal ko nowe były
otwarte. We szła z nim do kuchni, po sta wiła na pod ło dze obok mi ski i oparła się łok ciami o blat, za kry- 
wa jąc twarz. Na lała so bie szklankę wody, a  jemu uzu peł niła mi skę z  je dze niem. Gdy się gnęła po
szklankę, za uwa żyła kartkę le żącą przy owo cach. Wzięła ją i otwo rzyła. Wy pa dła z niej lufka za wi nięta
w fo lię, a na kartce wid niał na pis: „Użyj tego, je żeli nie wrócę do rana”. To była ta sama fifka, którą Mi- 
chał po ka zy wał jej pierw szej nocy, kiedy u niej spał. Mo gła do pro wa dzić ich do za bójcy. Oraz za wie rać
jego DNA. Spoj rzała na kaj danki, krew wy da wała się już za schnięta. Je żeli miała wy cią gnąć ja kąś lek cję
z  pracy z  fał szy wym ko mi sa rzem, to tę, że wszystko, co się dzieje do okoła nas, za leży od nas i  je żeli
chcemy coś zmie nić, po win ni śmy za cząć od sie bie. A  ona miała za miar skoń czyć z  cze ka niem, aż
wszystko po jawi się samo.

Wie działa, że było jedno miej sce, w  któ rym mo gła go od na leźć. Wzięła kurtkę, klu czyki do sa mo- 
chodu i wy szła z miesz ka nia. Pół go dziny póź niej wcho dziła po scho dach ciem nej klatki scho do wej na
osie dlu Pe kin obok dworca PKP. Było pu sto i  ci cho, ina czej niż ostat nim ra zem, gdy tu była. Lu dzie
w tej czę ści mia sta nie bali się po li cji, wręcz prze ciw nie, czę sto ro bili funk cjo na riu szom na prze kór, by- 
leby się od gryźć. Ale strze la nina i cztery mar twe osoby to inny ka li ber. Nikt nie chciał być po wią zany
z czymś ta kim, nie oba wiano się jed nak za targu ze służ bami prawa, a zgrzytu z tymi, któ rzy strze lali.
Po ste run kowa mi nęła nie wy star cza jąco do brze umyte ślady krwi na scho dach. Za pach dymu i pro chu
po wy strza łach z pi sto le tów wciąż uno sił się w po wie trzu, mimo iż wie działa, że to tylko jej wy obraź- 
nia.

Drzwi do miesz ka nia, w któ rym do szło do strze la niny, były uchy lone, a wej ście za kle jone żółtą ta śmą
po li cyjną. Nikt nie miał tam wstępu. Irena prze szła pod ta śmami w na dziei, że wła śnie tam od naj dzie
Mi chała. Że może się ukrywa, może jest ranny, może zo sta wił dla niej ko lejną wia do mość. Zer k nęła
przez dziury od kul w drzwiach, które chyba tylko cu dem jesz cze się nie roz le ciały. We szła do środka,
przy zwy cza ja jąc wzrok do pa nu ją cej tam ciem no ści. Nie włą czyła la tarki. Nie chciała, by z  ze wnątrz
było wi dać, że ktoś jest w miesz ka niu. Roz glą dała się po po miesz cze niach, a sam po byt w tym miej scu
przy wo łał stres i po wo do wał gę sią skórkę. Jej od dech stał się szybki i płytki, nie chciała tu być. Sa lon po- 
ko ny wała bo kiem, sta ra jąc się nie sta wać w miej scach, gdzie wcze śniej le żały trupy.

– To by łoby ta kie ła twe.
Usły szała ni ski, mę ski głos i od wró ciła się prze stra szona. Wi działa, że ktoś ce lo wał do niej z pi sto- 

letu, cho wa jąc się w czerni pa nu ją cej w ła zience. Role się od wró ciły. Tym ra zem to ona stała na środku



po koju. Była ła twym ce lem do od strze le nia, a  na past nik miał prze wagę, scho wany za ścianą są sied- 
niego po miesz cze nia.

– Twoi kum ple mó wili tak samo. – Irena wy cią gnęła pi sto let i wy ce lo wała w niego, po zna jąc, że głos
nie na le żał do Mi chała. – Odłóż broń, bo do nich do łą czysz.

Jed nak pi sto let na past nika się nie ob ni żył, a ona zbie rała w so bie siły, by sta wić mu czoła. Tym ra- 
zem nie bę dzie ni kogo, kto by ją obro nił. Była zdana na sie bie.

–  Naj pierw mu sia ła byś mnie za bić, a  oboje wiemy, że to się nie wy da rzy – rzu cił z  brudną barwą
w gło sie. – Nie masz do tego jaj.

Irena stała w bez ru chu, sku piona, kon tro lu jąc od dech. Miała go na muszce, lecz w my ślach ogar niało
ją skrajne prze ra że nie i czuła, jak krew za styga w jej ży łach. Nie miała za miaru dać po so bie tego po- 
znać, po mimo wle pio nego w nią pa skud nego spoj rze nia by dlaka, który czaił się na nią w ciem no ści jak
dziki zwierz, cze ka jący na ide alny mo ment do ataku. Fa cet par sk nął cy nicz nie i opu ścił rękę, a pi sto let
wsu nął so bie za pa sek z tyłu spodni. Ru szył w jej stronę po po tłu czo nych ka fel kach, które od pa dły od
ścian pod czas strze la niny. Wszedł do sa lonu, a  li che świa tło do cie ra jące tu taj z  ulicz nych la tarni po- 
zwo liło Ire nie mu się przyj rzeć.

Po ste run kowa po znała, że męż czy zna był in for ma to rem, któ rego schwy tał Mi chał. Miał na so bie tę
samą czarną, pu chową kurtkę, spod któ rej wy sta wał szary kap tur na cią gnięty na czarną czapkę. Fa cet
był wielki jak szafa, zaj mo wał całą prze strzeń w  otwar tych drzwiach, a  i  tak mu siał lekko po chy lić
głowę. Mimo pa nu ją cej ciem no ści wi działa jego prze su nięty w wy niku ude rze nia nos i si niaki pod pod- 
bi tymi na dal oczami. Aż trudno było jej uwie rzyć, że to Mi chał tak go urzą dził. Sze roka szczęka wy da- 
wała się te raz jesz cze ma syw niej sza pod gę stym za ro stem. Pa trzył na nią wred nie. Wi dząc, że po ste- 
run kowa na dal w niego ce luje, kiw nął je dy nie do niej głową, a ona spo częła. Męż czy zna wska zał pal- 
cem w kie runku drzwi.

– Cwa nia czek jest za drzwiami? – spy tał ni skim, ba so wym gło sem.
– Nie ma go tu – od po wie działa, ale nie odło żyła broni do ka bury, co nie uszło uwa dze męż czy zny. –

Co ty tu ro bisz? Masz nowe in for ma cje?
– Gdzie on jest? – do py tał, wy chy la jąc się przez okno.
– Nie tu.
– Przy szłaś sama? – zdzi wił się i sku pił całą uwagę na niej. – Nie bo isz się?
– Nie – od parła twardo. Wi działa, że był za sko czony taką od po wie dzią.
– Za bi li ście czte rech do świad czo nych lu dzi. Wy szko lo nych. Za bi jali wcze śniej.
– Przy sze dłeś po hi sto ryjki? Czego tu szu kasz? – zmie niła te mat, nie po zwa la jąc mu do koń czyć. – Je- 

żeli masz coś do prze ka za nia, to mów.
– Szu kam was. Rzecz ja sna. Ale nie będę roz ma wiał z tobą, za dzwoń po tego dru giego. Mam pro po- 

zy cję.
– Bę dziesz roz ma wiał ze mną albo z ni kim.
Prze szył ją spoj rze niem i po krę cił głową. Po ste run kowa stała i ru szała pal cami na pi sto le cie, od kle ja- 

jąc je od rączki, da wała im wy schnąć od potu. Za czął do niej pod cho dzić.
– Wy łu dze nia i po bi cia były spoko. Na po czątku to była ad re na lina, coś, czego nie robi się każ dego

dnia, ła twa kasa. Lu dzie się cie bie boją. W ta kich chwi lach wiem, jak to jest być bo giem. Bo wi dzisz, je- 
żeli je steś w sta nie do pro wa dzić drugą osobę do stanu, kiedy na prawdę się cie bie boi, bę dzie go towa
przy jąć od cie bie każdy sce na riusz bez pi śnię cia, byle nie bo lało. Po tem po bi cia, wy wóz do lasu, za stra- 
sza nie, grub sza ro bota, ale da lej za bawa. Gdy za częły się za bój stwa, szybko prze stało być śmiesz nie.
Kilka lat za tamte ak cje, a do ży wo cie za mor der stwo to nie to samo. – Zo ba czył, że Irena po ło żyła pa lec
na spu ście, więc się za trzy mał. – Będę twoim świad kiem ko ron nym. Po mogę po sa dzić braci Stra szew- 
skich i  do pro wa dzić was do do wo dów, które ich po grążą, ale w  za mian chcę być unie win niony ze
wszyst kiego, czego się do pu ści łem. Moje na zwi sko, zdję cie, od cisk palca, wszystko ma być poza pro to- 



ko łem. Mam być czy sty jak łza. I nie chcę być ofi cjal nie po dany w ak tach sprawy, nie z imie nia i na zwi- 
ska.

–  Poza pro to ko łem to mo żesz mnie w  dupę po ca ło wać. Albo masz coś kon kret nego, albo mo żesz
wra cać do braci, któ rzy i tak cię za raz za je bią, bo głupi nie są. Zo rien tują się, kto do pro wa dził nas do
ciał w je zio rze, a moż liwe, że już wie dzą i dla tego tu je steś. – Była pewna, że prze sa dziła.

– Nie będę ka pu siem – wark nął, pa trząc jej pro sto w oczy.
– To wła śnie pro po nu jesz. – Nie od wró ciła wzroku.
– Ra tuję swoją dupę, nic wię cej. – Po cią gnął no sem.
– Twoje in for ma cje będą klu czowe, ale mu szą być kon kretne. Z da tami, na zwi skami, żad nych: „tak

są dzę”, „wy daje mi się”, „tak pa mię tam”. Mu sisz mieć coś wię cej niż to, co już do tej pory nam da łeś.
– To było mało? – par sk nął.
– Nie wy star cza jąco, by oczy ścić się ze wszyst kich za rzu tów.
– A czy to jest le galne? – uśmiech nął się szy der czo. – Prze trzy my wa nie i znę ca nie się nad kimś dla in- 

for ma cji jest prze stęp stwem, któ rego ty i twój kum pel się do pu ści li ście. Może o tym też warto wspo- 
mnieć?

– To idź z tym na po li cję. Na pewno masz sporo świad ków, któ rzy to po twier dzą. – Po krę ciła głową
i po de szła do okna, by wyj rzeć na ze wnątrz. – W za mian za twoje ze zna nia na pewno zo sta niesz po- 
trak to wany ulgowo, jed nak na ten mo ment nie mogę za gwa ran to wać ni czego.

– Nie, kurwa, żadne ulgowo. – Te raz on po krę cił głową i za czął cho dzić po miesz ka niu. – Mam być
unie win niony ze wszyst kich prze stępstw, które po peł ni łem. To jest mój wa ru nek. Nowy, świeży start.
Ina czej gówno po wiem.

Irena oparła się po ślad kami o pa ra pet i skrzy żo wała ręce na pier siach. Cze kała, za sta na wiała się.
– Po roz ma wiam z pro ku ra to rem, zo ba czymy, co da się zro bić. Ale mu sisz prze my śleć kwe stię, czy

kilka lat w za mian za do ży wo cie ci od po wiada, bo pew nie taki bę dzie wy rok, bio rąc pod uwagę twoją
po moc.

– To ja to pier dolę.
– Zo ba czymy, czy bę dziesz to pier do lił za rok, jak do końca swo ich dni bę dziesz żarł wię zienne żar- 

cie. A  dupę to zo ba czysz, ale swo jego kum pla z  celi. Wtedy so bie przy po mnisz na szą roz mowę i  bę- 
dziesz ża ło wał, że gra łeś ta kiego twar dziela. – Po ste run kowa wy pro sto wała się i  skie ro wała w stronę
wyj ścia.

– Nie za po mi naj, kurwa, z kim roz ma wiasz. – Wy cią gnął pi sto let zza spodni. – Masz pew ność, że cię
te raz nie za je bię i nie spier dolę za gra nicę?

– Śmiało, ko lejny ge nialny po mysł. Do rzuć so bie do wszyst kiego, co na cie bie znajdą, za bój stwo po li- 
cjanta po to, żeby cię In ter pol tu ścią gnął. Wtedy nie tylko u swo ich za do nosy bę dziesz miał ciężko, ale
na wet u kla wi szy bę dziesz mieć prze je bane. Nie mam czasu cię po cie szać i ga dać o teo rii, nie mam za- 
miaru ci tu re cy to wać ko deksu kar nego. Je steś go towy ze zna wać czy nie?

– Daj mi wa runki, ja kie chcę, to tak, ina czej je ste ście sami.
Irena unio sła ra miona i ru szyła do drzwi. Za trzy mała się jed nak i spoj rzała na ła zienkę, po czym we- 

szła do środka i ro zej rzała się do kład nie, świe cąc la tarką. Upew niła się, że ol brzym nie trzyma tu za- 
mknię tego Mi chała i te raz udaje głupka. Wy cią gnęła z kie szeni kartkę i dłu go pis, za pi sała swój nu mer
te le fonu i wrę czyła ją męż czyź nie.

– Masz. Je żeli zmie nisz zda nie, to do mnie za dzwoń.
Wziął ją od niej, a Irena po now nie skie ro wała się do wyj ścia.
– Na co mi to? Chcę roz ma wiać z tym go ściem, który mnie tu przy pro wa dził. Wi dzę, że z nim wię cej

za ła twię.
– Jest za jęty pil no wa niem księ dza, który ma prze wieźć dużą kwotę, jaką ko ściół otrzy mał na re mont

da chu. Przez was na wet księża boją się cho dzić w po je dynkę po zmroku. Do tego czasu roz ma wiasz ze



mną.
– Wi dzę, że wcale się tak dużo nie róż nimy. Też je ste ście chłop cami na po syłki – za śmiał się.
– My dzia łamy, by lu dziom żyło się le piej, żeby byli bez pieczni na wła snym po dwórku. Wy ro bi cie

tylko to, co służy in te re som two jego szefa.
– Tak so bie wma wiasz? Ni gdy nie za sta na wia łaś się, co służy two jemu sze fowi?
Rzu ciła mu py ta jące spoj rze nie, po czym wy szła ostroż nie pod ta śmami. Z każ dym po ko na nym pię- 

trem zer kała do góry, spraw dza jąc, czy za nią nie idzie. Trzy mała się bli sko ścian, tak by nie mógł jej
za strze lić z góry. Trauma ostat nich wy da rzeń szar pała jej ner wami. Sama obec ność w tym miej scu roz- 
stra jała jej nerwy, a w my ślach mo dliła się, by nie była to ko lejna za sadzka. Wy szła na ze wnątrz. Ude- 
rze nie chłodu tym ra zem było dla niej ulgą. Spo tka nie z  czło wie kiem, który na słał na nią za bój ców,
spra wiało, że miała wra że nie, iż ze stresu się roz topi. Wró ciła do ra dio wozu, z któ rego ko rzy stała już
jak ze swo jego pry wat nego auta. Za par ko wała go po mię dzy wy glą da ją cymi jak bał wany au tami. Od pa- 
liła sil nik. Wy cią gnęła te le fon i za dzwo niła do swo jego prze ło żo nego, pod in spek tora Za lew skiego.

Wrzu ciła bieg i ru szyła.
– Za lew ski, słu cham? – Usły szała głos pod in spek tora.
– Dzwo nię z no winą.
– Tak? – od parł znu dzo nym to nem, jakby już nic ni gdy nie miało go za sko czyć.
–  Spo tka łam się z  in for ma to rem. Chce ze zna wać jako świa dek ko ronny prze ciwko bra ciom Stra- 

szew skim, ale tylko wtedy, kiedy za gwa ran tu jemy mu zwol nie nie ze wszyst kich zbrodni, któ rych się
do pu ścił.

– Mó wi łaś mu, że to nie moż liwe? – od parł pew nie i sły chać było, że coś prze łknął. – Ochrona świad- 
ków ko ron nych obo wią zuje tylko te osoby, które nie biorą udziału w prze stęp stwach. Z tego, czego się
do my ślamy, to fa cet za bił co naj mniej kil koro lu dzi. Można śmiało za kła dać, że wszy scy ci z je ziora to
jego ofiary. Więc zo staje nam opcja ma łego świadka ko ron nego, ale tylko je żeli przy zna się do swo ich
prze stępstw i jego ze zna nia oraz do star czone do wody będą klu czowe. To, że mi po wie, że bra cia za bili
ko goś i nie po prze tego do wo dami, to nic mi nie daje. Mu szą być od ci ski pal ców, włos, co kol wiek, co
po twier dzi stan fak tyczny. I wtedy to sąd bę dzie de cy do wał o tym, czy jego ze zna nia rze czy wi ście były
na tyle po mocne, by za sto so wać wo bec niego ulgę.

– Tak mu prze ka za łam.
– Zde ner wo wał się?
– Bar dzo się obu rzył, ale chce kon kret nej in for ma cji, co mo żemy mu za ofe ro wać. Wtedy to prze my- 

śli. Chce też od po wie dzi bar dzo szybko – za trzy mała się na czer wo nym świe tle, do jeż dża jąc do zde- 
rzaka no wiut kiego audi jed nego z miej sco wych przed się bior ców.

– Po roz ma wiam z ko men dan tem, zo ba czymy, co on na to po wie. Je żeli na to pój dzie, do piero wtedy
na pi szę pi smo do sądu i się do wiemy, co mo żemy mu za ofe ro wać. Przy jego dzia ła niach to bę dzie naj- 
niż szy wy miar kary, czyli ja kieś kil ka na ście lat. Póź niej do bre spra wo wa nie, za sy py wa nie sądu pi- 
smami o  tym, jak to się przy czy nił do za mknię cia grupy prze stęp czej, po dzie się ciu może wyj dzie.
Tylko tego już mu le piej nie mów. Przy naj mniej nie od razu, bo go spło szysz. Kiedy się z nim znowu
wi dzisz?

– Być może szyb ciej, niż nam się zdaje – po wie działa, nie do końca prze ko nana.
– Co to zna czy?
– Mu simy ścią gnąć wię cej lu dzi na eskor to wa nie księ dza z pie niędzmi. Po wie dzia łam mu, że bę dzie

dzi siaj taka ak cja.
– Co zro bi łaś!? – Po jego gło sie Irena stwier dziła, że jed nak da się pod in spek tora czymś za sko czyć.
– Oni za wsze są o krok przed nami, za wsze przy jeż dżamy na miej sce, kiedy jest już po wszyst kim.

Te raz mamy oka zję zła pać ich na go rą cym uczynku! Zro bi łam to im pul syw nie, ale wy da wało się to do- 
brą oka zją. Zresztą i tak już za późno, bo już wie dzą.



– Ja pier dolę, po ste run kowa, ta kie rze czy się ustala wcze śniej. Wła śnie dla tego nie lu bię pra co wać
z mło dymi. Co za... – Ugryzł się w ję zyk. – Wra caj na ko mendę, prze ga damy sy tu ację.

–  Te raz nie mogę – od parła twardo. – Będę póź niej. Przy go tuj cie wszystko, zwo łaj cie wię cej osób,
w du pie mam, że idą święta, mają być. To duża rzecz. Ja będę na czas, ale te raz nie mogę przy je chać.

– Je żeli coś pój dzie nie tak, je żeli coś sta nie się temu księ dzu... – Nie do koń czył, wes tchnął je dy nie
i opa no wał emo cje. – Mam na dzieję, że to ro zu miesz.

Od dech jej przy spie szył. Miała wra że nie, że ta kie słowa są zbędne. Są dziła, że po tym wszyst kim, co
się wy da rzyło przez ostatni ty dzień, to i tak był już jej ko niec. Chciała za szybko i za dużo, pod jęła de cy- 
zję, te raz zo stało jej tylko do koń cze nie tego, co za częła. Musi ich zła pać na go rą cym uczynku i ura to- 
wać Mi chała, o ile tak miał na imię. Po dej rze wała, że jest prze trzy my wany przez se ryj nego mor dercę,
który od cina uszy. Dla tego że teo rii o tym, że to on jest za bójcą, po pro stu do sie bie nie do pusz czała.
Była jed nak z sie bie dumna, z tego, jak po ra dziła so bie z in for ma to rem w tak stre su ją cej dla sy tu acji.
Że nie stchó rzyła jak ostat nio. Bała się, ale nie po zwo liła, by to ją spa ra li żo wało.

– Brawo, pani po ste run kowa – po wie działa sama do sie bie po cie sza jąco.
– Co? – do py tał szef i wy rwał ją z za my śle nia.
– Nic, nic! Do wi dze nia! – Irena roz łą czyła roz mowę i przy ło żyła te le fon do czoła, za wsty dzona. Za- 

po mniała wci snąć czer woną słu chawkę. Zje chała na drogę pro wa dzącą do Sta rego Są cza, po tem skrę- 
ciła na Ja zow sko i da lej w kie runku Łącka. Fifka, którą zo sta wił jej Mi chał, po cho dziła ze sklepu z wy ro- 
bami ręcz nymi w Łącku. Jak się oka zuje, nie ro bią tam tylko śli wo wicy. Śnie życa była nie do znie sie nia,
Irena le dwo wi działa przez nią drogę. Ja sne od świe cą cych świa teł sa mo chodu płatki śniegu bły skały
przed oczami jak małe po ci ski, kiedy opa dały na przed nią szybę. Za nimi nie było nie mal nic. Je dy nie
czerń, która przy cho dziła wcze śnie o tej po rze roku i ka wa łek bia ło brą zo wej od chlapy drogi. Ci szę za- 
kłó cał ryk die sla, szum roz chla pu ją cego się śniegu oraz trzesz cząca przez luźne sprzę gło skrzy nia bie- 
gów. Pra wie pół go dziny póź niej Irena do je chała do Łącka, pod sklep w  piw nicy pry wat nego domu,
który przy stro jony był żół tymi, świą tecz nymi lamp kami.

Otwo rzyła drzwi, chcąc wyjść z ra dio wozu, ale za trzy mała stopę nad ka łużą z pły wa ją cymi w niej ka- 
wał kami lodu. Wy dłu żyła krok, wy sia dła i  za mknęła drzwi z  trza skiem. Unio sła ra miona, by osło nić
szyję i wło żyła ręce do kie szeni kurtki. Śnieg sma gał i siekł, wiatr dął, ko ły sząc skrzy pią cym, wi szą cym
na łań cu chach szyl dem sklepu. Po ste run kowa obe szła ra dio wóz, chru piąc bu tami w gnie cio nym pod
po de szwami śniegu i spoj rzała jesz cze na czarną i mo krą jezd nię. Była pu sta.

We szła otwartą bramką, na któ rej ze brał się lepki, mo kry śnieg. Ze szła trzema ma łymi, be to no wymi
schod kami, od gar nię tymi do kład nie i po sy pa nymi pia skiem z solą. Gdy we szła do środka, za stała tam
męż czy znę, który sie dział scho wany za drew nianą ladą. Ni ko ty nowy nie bie ski dym uno sił się w po wie- 
trzu jak let nie, lek kie chmury, osia da jąc na re ga łach z wy ło żo nym to wa rem. Ciu pagi, ka mi zelki z ba ra- 
niej skóry, ko ra liki, pocz tówki, al ko hol, zioła, oscypki, sery ko zie: i  te mięk kie, i  te sma żone. Skle pik
ofe ro wał do słow nie wszystko, co tu ry sta mógł so bie wy ma rzyć, a za pewne na wet wię cej. Wła ści ciel nie
ro bił so bie jed nak nic z  obec no ści mło dej dziew czyny. Wy czy ściła buty o  sta lową drankę tuż za
drzwiami, by nie bru dzić pod łogi sklepu, która w jej oce nie do za dba nych i tak nie na le żała.

Po de szła do lady, na któ rej wy ło żono różne ro dzaje fi fek oraz drew niane po do bi zny gó rali. Irena
przy glą dała się im uważ nie, a męż czy zna, wi dząc ją, je dy nie prze łą czył ka nał w te le wi zo rze umiesz czo- 
nym w ką cie su fitu i prze chy lo nym w dół. Pusz czane były po wtórki z ostat nich sko ków nar ciar skich.
Od cze kał mo ment, po czym od wró cił się do blon dynki i za py tał zmę czo nym gło sem:

– Pani ku puje czy ogląda? – Spoj rzał na nią oczami czer wo nymi od nad miaru al ko holu osa dzo nymi
w  twa rzy o  tej sa mej bar wie. Miał opuch nięte po liczki, ob siane dziu rami po mło dzień czym trą dziku
i nie umie jęt nie wy ci ska nych wą grach, co tylko po gor szyło stan jego skóry. Włosy miał krót kie, z wy raź- 
nymi za ko lami i gniaz dem na czubku głowy. Spod ciem nej, za pi na nej na za mek bluzy wy sta wał koł- 
nierz nie bie skiej ko szuli.

Po ste run kowa po pra wiła oku lary w czer wo nej oprawce, ale nie zdjęła czapki.



– Dzień do bry, po trze buję się po ra dzić, bo za bar dzo się na tym nie znam, a chcę ku pić pre zent dla
zna jo mego. Jaki ro dzaj fi fek jest naj lep szy? Jak się tak przy glą dam, to ta wy gląda cie ka wie. – Wska zała
pal cem na taką samą, jaką przy niósł Mi chał. – Czę sto lu dzie się na nią de cy dują?

– Pa nienka po my liła mnie z in for ma cją, jo tu taj sprze daję, a klienci są ano ni mowi. Ku puje pani?
– Pan mnie nie zro zu miał, by łam cie kawa, która jest naj bar dziej po pu larna. – Irena mach nęła ręką,

od ga nia jąc dym sprzed jej twa rzy. – Chcia łam za py tać o tą do kład nie.
Wstał nie chęt nie, a stare krze sło skrzyp nęło jakby z bólu. Na chy lił się, by zo ba czyć, o którą lufkę jej

cho dzi.
– To dla we te ra nów i mi ło śni ków pa le nia moc nych rze czy. Nie wy gląda pani na taką, któ rej to sią- 

dzie.
– Po zory mylą. No i to nie dla mnie.
Wzru szył ra mio nami i za cią gnął się.
– Mogę? – spy tała.
– Pani bie rze.
Po ste run kowa się gnęła po fifkę i za częła szu kać na niej wy żło bie nia, ta kiego sa mego jak na tej, którą

miała ze sobą. Zga dzały się ide al nie, za bójca mu siał ku po wać w tym skle pie. Serce za biło jej moc niej.
– Dwa dzie ścia pięć zło tych – rzu cił na gle sprze dawca.
– Pro szę. – Wy ło żyła mu go tówkę. – Cie szę się, że ist nieją ta kie sklepy jak ten, gdzie można ku pić do- 

brej ja ko ści sprzęt. W Są czu nie mo głam zna leźć.
– Mamy naj lep sze rze czy w ca łej Pol sce. – Zga sił peta, gnio tąc go w po piel niczce.
– To wi dać od razu, że jak pan na wet o nich mówi, to prze ma wia przez pana pro fe sjo na lizm i pa sja.

To się bar dzo ceni. – Irena ko kie to wała, chciała zmięk czyć at mos ferę. – Mam kilku zna jo mych w oko- 
licy, dam im znać o tym miej scu.

– Na pewno znajdą tu wszystko, czego szu kają. – Pu szył się jak paw. – Som to wszystko ro bię.
– A co do naj lep szych rze czy w Pol sce, tak się oka zało, że zgu bi łam nie tylko fifkę, ale też to, co w niej

było. Czy nie wie pan, gdzie mogę zna leźć ja kieś lecz ni cze zioła? – uśmiech nęła się za dzior nie i po pra- 
wiła oku lary.

– Ta kich rze czy nie wolno sprze da wać, droga pani. Za to się do pier dla idzie.
– Ro zu miem – po smut niała.

– Ale tak się aku rat składa, że na za ple czu mam jesz cze tro chę. Aku rat dzi siaj. Bo żem zna lazł, jak
ko muś z kie szeni wy le ciało. – Pu ścił jej oczko.

Mru gnęła do niego z uśmie chem, a on po szedł do drzwi wej ścio wych i za mknął je na klucz. Na stęp- 
nie wszedł na za ple cze i za raz wró cił z wo recz kami ma ri hu any, przy go to wa nymi na por cje. Roz ło żył je
na bla cie.

– Ile so bie pa nienka ży czy? – Uśmiech nął się, za do wo lony. – Do tej fifki re ko men duję tę drogą, ale
nie bę dzie pa nienka ża ło wać.

– A czy na tę kartę przy słu guje zniżka? – Po ło żyła od znakę obok wo recz ków z ma ri hu aną. Męż czy- 
zna ścią gnął je wszyst kie jed nym ru chem ręki i za czął w pa nice cho wać do pu dełka, które ukrył szybko
pod ladą.

– Bez, kurwa, ta kich żar tów, gów niaro! Ku pi łaś na stra ga nie sfał szo waną od znakę i bę dziesz mi tu
te raz przed no sem ma chać?! Ku pi łaś, co chcia łaś, i te raz won, bo po po li cję za dzwo nię! – Zde ner wo wa- 
nym kro kiem prze szedł cały sklep i otwo rzył drzwi, wpusz cza jąc do środka mroźne po wie trze, które
za ko ły sało wi sior kami. – No już!

– Nie za uwa żył pan ra dio wozu przed skle pem? – za py tała spo koj nym to nem.
Sprze dawca wy chy lił się i za wie sił na nim wzrok.



– Da lej nie prze ko nany? – cią gnęła nie wzru sze nie i scho wała od znakę.
– To wszystko jest lecz ni cze, do stępne w każ dej ap tece – po wie dział i po bladł. Wra cał wolno za blat,

a kro ple potu po ja wiły się na jego dzio ba tym czole.
– Masz dzi siaj szczę śliwy dzień. – Kiw nęła, ru chem głowy wska zu jąc na ladę. – Przy mknę na to oko,

je żeli po wiesz mi, gdzie znajdę męż czy znę, który ku pił u cie bie tę fifkę w ciągu ostat niego ty go dnia.
– Dużo lu dzi to ku puje...
– Musi być miej scowy, co naj mniej po czter dzie stce, ale ce lo wa ła bym dużo wy żej, ta kich nie mo żesz

mieć dużo. Przy po mnij so bie, je żeli chcesz mieć mnie z głowy.
– To jest szan taż. – Uniósł się i pod cią gnął su wak bluzy pod szyję.
– To jest oka zja.
Fa cet wy krzy wił twarz i wska zał raz jesz cze na lufkę.
– To ma zo stać mię dzy nami.
Przy tak nęła.
– Która?
Wska zała pal cem.
– Jest je den fa cet, le śni czy. Stały by wa lec. Ku puje ode mnie pra wie każ dego ty go dnia. Ostat nio przy- 

szedł zde ner wo wany, bo zgu bił swoją fifkę. Pa suje do two jego ry so pisu, choć jest grubo po pięć dzie- 
siątce. Ale nie wiem, czy to jego aku rat szu kasz. Zdzi wi ła byś się, ile osób w tym wieku się wspo maga.

– To ten – od parła sta now czo.
–  Ju rek – do dał. – Więk szość czasu spę dza w  le sie, mieszka za raz przy nim. Mu sisz je chać wzdłuż

ulicy Ko ściel nej i przy znaku „te ren za bu do wany” od razu w prawo jest ta bliczka ze strzałką i na pi sem:
„Pie chówka”. Tam skręć, po tem jedź pod sam las. Nie wiem, który nu mer domu. Ale po znasz go po sta- 
rym ogro dze niu i to nie ułu pa nych ga łęzi, które zwozi z lasu, pew nie, żeby ogrzać cha łupę.

–  Dzięki. – Od wró ciła się, zmie rza jąc do drzwi, ale za trzy mała się, jakby o  czymś so bie przy po- 
mniała. – Jesz cze jedno – po wie działa. – Czy był tu taj męż czy zna około trzy dziestki? Mógł mieć ranną
dłoń i py tać o to samo, co ja?

– Je steś pir sza – burk nął. – Jak ktoś się do wie, żem ci o tym po wie dzioł... – za czął zmar twiony.
– To wy łącz nie dla mo ich uszu. I tylko, je żeli ad res się po twier dzi! – rzu ciła. – Masz też prze stać wci- 

skać to dzie cia kom. – Za mknęła za sobą drzwi i  po wę dro wała pro sto do auta, by scho wać się przed
mro zem. Sa mo chód kaszl nął i  od pa lił. Po je chała od razu do domu wska za nego przez sprze dawcę
sklepu.

Kil ka na ście mi nut póź niej zjeż dżała z głów nej drogi, po dą ża jąc nie od śnie żoną ulicą. Dłu gie świa tła
nie ro biły więk szej róż nicy, wszystko było po kryte bia łym pu chem, a ciemne niebo słało go wię cej gru- 
bymi pła tami. Mi ja jąc pu ste, pła skie pola po le wej, słu żące w le cie rol ni kom, za uwa żyła wy ła nia jące się
z czerni nocy żółte punkty świa tła z po bli skich do mów. Po pra wej, oświe tlane lam pami sa mo chodu, co- 
raz gę ściej uka zy wały się so sny. Irena wie działa, że zbli żała się do celu i miała na dzieję, że buk su jące
i szu miące na śniegu koła nie za trzy mają się po dro dze.



Mi nęła go spo dar stwo, dom i trzy sto doły, a w oknie od strony ulicy wi dać było ro dzinę przy go to wu- 
jącą ko la cję. Oj ciec ro dziny pod szedł do okna za in te re so wany tym, kto się tu za pusz cza o tej po rze i to
w taką po godę. Do my ślała się, że nie był to czę sty wi dok. Tuż przy li nii lasu znaj do wały się cztery po- 
sia dło ści, z któ rych jedna nie miała ogro dze nia i to aku rat przy niej stał za par ko wany biały od śniegu
sa mo chód. Ozna ko wany ra dio wóz po li cyjny za trzy mał się na zjeź dzie z głów nej drogi i tam Irena wy- 
sia dła.

Idąc ubitą od kół drogą, przy glą dała się każ demu z  go spo darstw i  tylko w  dwóch nie świe ciły się
świa tła. Psy szcze kały gło śno, wy czu wa jąc obcą osobę. Wszyst kie przy pięte były do bud łań cu chami,
ich mi nia tu rowe domki wy ło żone były w środku ko cami i słomą. W taki ziąb wła ści ciele po winni po- 
zwo lić zwie rzę tom spać w  ga rażu, gdzie by łoby im cie plej. Jej uwagę przy kuł bu dy nek, w  któ rym



wszyst kie okna były czarne, trzeci w  ko lej no ści. Irena wzdry gnęła się z  zimna, gdy wiatr za gwiz dał,
roz pę dzony, sy piąc na nią lo do wate dro binki mroź nego pu chu. Czuła, jak palce u  stóp za czy nają ją
piec.

Dom róż nił się od reszty. Był za nie dbany, a na po dwórku wy rósł ogromny stos ko na rów przy tar ga- 
nych tu taj z  lasu przez wła ści ciela bu dynku. Góra drwa scho wana była pod starą płachtą. Na wet pod
śnie giem wi dać było nie rów no ści od po roz rzu ca nych po ogro dzie rze czy. Po ło żo nej od cię żaru śniegu
wy so kiej, bu twie ją cej trawy, która roz kła dała się dziko na wszyst kie strony, nie ko szono od mie sięcy.

Irena spraw dziła pi sto let, by się upew nić, że jest go towy do od da nia strzału, i po de szła do płotu. Ni- 
g dzie nie wi działa dzwonka. Włą czyła la tarkę. Dom nie był duży, miał może ze sto me trów. Ty powy,
par te rowy bu dy nek ze stry chem, za nim do strze gła szarą sto dołę, z du żymi na cie kami po spły wa ją cym
desz czu. Mię dzy pło tem a do mem biegł wą ski prze jazd dla sa mo chodu, który cią gnął się na tyły chaty.
Wi doczne były na nim w miarę świeże ślady po ko łach i od su wa nej bra mie. Irena po cią gnęła za klamkę
u  furtki, ale ta się nie otwo rzyła, za dzwo niły tylko ude rzone zamki. Po de szła do bramy, wy cią gnęła
rękę za kratkę i  pod nio sła waj chę, która trzy mała ją za mkniętą. Po ste run kowa zmo czyła so bie rę ka- 
wiczkę, gdy za nu rzyła ją w mo krym śniegu.

Brama otwo rzyła się do środka, zbie ra jąc zi mowy opad jak pług. Irena we szła i za mknęła ją za sobą.
Pi sto let trzy mała wzdłuż kurtki, szła da lej, sta ra jąc się być bli sko ścian domu. Czuła, jak serce jej przy- 
spie sza, a wra że nie zimna zni kało wraz z przy pły wem ad re na liny. Li czyła na to, że znaj dzie tu taj Mi- 
chała, i że nic mu nie bę dzie. Pod świa do mie chciała, by nic nad zwy czaj nego się nie wy da rzyło. Ko lana
uno siła wy soko, nie chcąc się prze wró cić w  gru bym, skle jo nym i  ubi tym śniegu. Wy chy liła się zza
ściany domu, za uwa żyła małą, drew nianą budkę oraz to a letę sto jącą obok. Nad drzwiami wej ścio wymi
włą czone było świa tło obej mu jące we randę i wi szące na łań cusz kach stare do nice z mar twymi reszt- 
kami kwia tów.

Irena po de szła naj pierw do drew nia nej budki, przy świe ciła la tarką po mię dzy de skami, sta ra jąc się
coś do strzec.

– Mi chał? Sły szysz mnie? – szep tała. – Je steś tam? Tup nij albo wy daj ja kiś dźwięk. – Ni czego nie sły- 
szała, po cią gnęła za drzwiczki, ale były za mknięte na kłódkę. Skie ro wała się do domu. Przez brudne
szyby nie było nic wi dać, sta nęła więc przed głów nymi drzwiami. Po py cha jąc je, zo rien to wała się, że te
trzy mały się je dy nie na jed nym za wia sie, tuż przy klamce. Bez na kazu nie wolno jej było wejść do
środka. – I tak mnie zwol nią. – Sko men to wała pod no sem i z ca łej siły kop nęła w drzwi na wy so ko ści
klamki. Po wtó rzyła tę czyn ność kil ka krot nie, aż w końcu wy wa żyła je i gruch nęły z hu kiem.

We szła szybko i pew nie, trzy ma jąc pi sto let przed sobą. Prze ska ki wała od ściany do ściany, zmie nia- 
jąc po zy cję i  uwa ża jąc na każdy po kój, każde drzwi, ja kie przy szło jej mi nąć. Prze bie gła przez więk- 
szość miejsc, ale ni g dzie nie wi działa Mi chała ani na wet śladu wska zu ją cego, by ktoś tu miesz kał.
Uspo ko iła od dech i ob ni żyła broń, bu dy nek był pu sty. Nie po ko iła ją jedna rzecz, która jej tu taj nie pa so- 
wała. W kuchni le żały umyte na czy nia, uło żone sta ran nie. Po świe ciła la tarką, nie było na nich na wet
grama ku rzu w prze ci wień stwie do reszty domu. Na wet je żeli za bójca tu nie spał, to mu siał się tu po ja- 
wiać. Ale skoro nie spał tu, to gdzie?

Spoj rzała na le żący na stole brudny nóż. Wy cią gnęła fo liową torbę, którą miała w  swo jej kie szeni.
Przez szmatkę zła pała za czu bek ostrza i cały nóż wło żyła do fo lijki w na dziei, że ana li tycy znajdą tam
od ci ski pal ców, a te będą pa so wały do tych, które znaj dują się na fifce. Wy szła z domu i ro zej rzała się
dla pew no ści. W domu na prze ciwko ktoś jej się przy glą dał z okna, ale gdy tylko za uwa żył, że Irena pod- 
nio sła wzrok, za sło nił się fi ranką. Wie działa, że nie ma sensu iść do są sia dów, nic nie po wie dzą.
Zwłasz cza je żeli się do my ślają, do czego tu do cho dzi.

Droga, przy któ rej za trzy mała ra dio wóz, cią gnęła się w górę aż do lasu. Wra ca jąc do auta, spoj rzała
w lewo. Wszystko było za sy pane śnie giem, a pod nim le żał lód. Po lo ne zem nie chciała ry zy ko wać pod- 
jeż dża nia tam bez łań cu chów na ko łach. I tak gra ni czy łoby to z cu dem. Wło żyła ręce do kie szeni i po- 
szła w górę drogi. Do szła do li nii lasu, który za pra szał swoją czarną bramą po mię dzy bia łymi od śniegu



so snami i dę bami. Stała i pa trzyła. Co in nego miała ro bić? Roz glą dała się, nie wie dząc, czego szu kać.
Wes tchnęła i  od wró ciła się, by wró cić do ra dio wozu, gdy usły szała nad jeż dża jący sa mo chód. Duży,
z  łań cu chami na ko łach, które po zwa lały mu na swo bodną jazdę na wet w  ta kich wa run kach. Po jazd
wy ła niał się z le śnej drogi i mi jał ją wła śnie, gdy Irena uno siła rękę, ma cha jąc, by się za trzy mał. Męż- 
czy zna za kie row nicą rzu cił jej nie przy ja zne spoj rze nie i wolno po je chał da lej. Ob ser wo wała od da la jącą
się ma szynę, która w  końcu za trzy mała się z  pi skiem zu ży tych ha mul ców, rury kop ciły jak noz drza
wście kłego smoka, ma ją cego za miar ziać ogniem.

Irena wbiła wzrok w auto. Wi działa, jak szyba za częła się opusz czać. Cze kał na nią. Prze łknęła ślinę
i  za częła pod cho dzić. Gdy była za sa mo cho dem, przy glą dała mu się uważ nie. Stary i  za rdze wiały,
z pęk niętą tylną lampą, mimo to dzia ła jącą po praw nie. Na tyl nych sie dze niach było sporo rze czy przy- 
kry tych ko cem, zro biła krok w tył, by od su nąć się od auta i nie być na wy cią gnię cie ręki. Więk szą część
twa rzy kie rowca miał ukrytą pod czapką i gru bym sza lem.

– Co tu ro bisz o tej po rze? – spy tał cięż kim, su chym gło sem. – Głu piaś czy co? Wilki są w tych la sach,
a te raz cho dzą głodne.

– Pan się nie boi?
– Nie. Znają mnie – od parł i splu nął za okno, na cią ga jąc sza lik. Irena cof nęła nogę, by nie obe rwać

flegmą. Nie sko men to wała. – Po coś mnie wo łała?
–  Chcia łam pana za py tać, czy nie wi dział pan może męż czy zny w  czar nym płasz czu, około trzy- 

dziestki? Ciemne włosy, krótki za rost, mógł mieć ranną dłoń. Mógł się tu po ja wić. Przy po mina so bie
pan ko goś ta kiego?

– Skoro ci mąż ucik, to trzeba było go le pij za ba wiać. – Znów splu nął. – Szu kej w ba rze, nie w le sie. –
Spoj rzał przed sie bie, koń cząc wy po wiedź. Sil nik ryk nął, śląc tu many dymu z trzę są cych się rur wy de- 
cho wych.

– To nie jest mój mąż – prze krzy czała ha łas. – A szu kam go za wo dowo. – Wy cią gnęła szyję, zer ka jąc
na tylną szybę. Fa cet ude rzył ręką o drzwi, da jąc znać, że mu się to nie po doba.

– Jak za wo dowo? – spy tał, ale nie wy chy lił się. Trzy mał głowę skrytą w ciem no ści ka biny.
– Je stem z po li cji. – Po ste run kowa za częła się gać po od znakę.
– Co!? – obu rzył się. – Trza było mó wić od razu! Z psami nie ga dam! Bym wie dzioł, to bym cię pu ścił

w las! By cię wilki zżarły, jed nego sprze daw czyka mnij!
– Że co pro szę!? – obu rzyła się. – Za ob razę funk cjo na riu sza mogę pana za trzy mać!
– Już na wet po la sach ła zi cie i lu dziom ży cie utrud nia cie!? Lasy też chce cie lu dziom za brać!?
– A co pan ma ta kiego w tym le sie, że się pan boi!?
– Gówno mom! Zima przy szła, noce zimne, jadę drzewa na ciąć, że bym nie za marzł w cha łu pie! Za to

mnie aresz tu jesz!? Że czło wiek chce prze żyć ja koś!? Kraj mo w du pie ta kich jak jo, lu dziom się nie po- 
maga!

– Niech się pan uspo koi, nic panu nie zro bię. Po pro stu szu kam ko goś...
– I tak bym ci nic nie po wie dzioł! Że gnam i oby cię wilki zżarły! – Ru szył w dół za śnie żo nej drogi,

prędko, sy piąc śnie giem spod kół, a stare amor ty za tory krzy czały gło śno na nie rów no ściach, na ja kie
na tra fiał.

Irena wy cią gnęła no tes i  zmar z nię tymi pal cami za pi sała so bie nu mer re je stra cyjny po jazdu, który
wy mi jał wła śnie jej za par ko wany ra dio wóz. Wtedy usły szała dźwięk te le fonu w kie szeni. Ode brała.

– Po ste run kowa, sły szysz? – ryk nął do jej ucha pod in spek tor Za lew ski. – Czemu masz wy łą czony te- 
le fon?

– Słaby za sięg, ale niech pan mówi.
– Za ile bę dziesz? Je steś po trzebna na tych miast...
– Co się stało?
– Przy jedź jak naj szyb ciej.



– Do bra, po trze buję trzy dzie stu mi nut. Może czter dzie stu w tę po godę.
– Bądź w dwa dzie ścia.
Roz łą czył się, a ona rzu ciła ostat nie spoj rze nie na ciemny las i wró ciła do sa mo chodu. Od pa liła sil nik

i ru szyła do no wo są dec kiej ko mendy.
Auto skrzy piące na amor ty za to rach je chało wzdłuż drogi, aż za trzy mało się przy głów nej ulicy pro-

wa dzą cej przez Łącko. Star szy męż czy zna spoj rzał we wsteczne lu sterko, ob ser wu jąc ja dący w od dali
ra dio wóz. Wy chy lił się na stęp nie na tylną ka napę, by się upew nić, że to, co na niej uło żył, na dal było
scho wane pod brud nym ko cem.



 

ROZ DZIAŁ 12 
Nie po ro zu mie nie

Przy do nica, go dzina 21.30

Wpa ra fii na le żą cej do ko ścioła pw. Matki Bo żej Ró żań co wej w Przy do nicy pa no wały błoga ci sza i spo- 
kój. Drew niana, za byt kowa świą ty nia znaj do wała się po dru giej stro nie ulicy, na prze ciwko cmen ta rza,
przez co lu dziom nie przy cho dziło do głowy, by tu ha ła so wać. Ksiądz, który za pa dał wła śnie w głę boki
sen, po ło żył się dziś wcze śniej z uwagi na swój ciężki dzień i długą po dróż z No wego Są cza. Coś stuk- 
nęło gdzieś w ko ry ta rzu. Po dej rzany dźwięk po niósł się we wnątrz pa ra fii, która po winna być te raz pu- 
sta, i spra wił, że jego po wieki unio sły się prędko.

Zimną dło nią, która wy sta wała poza koł drę, za nie po ko jony ksiądz prze tarł oczy i  uniósł głowę, by
zer k nąć na drzwi od po koju. Były za mknięte. Na słu chi wał jesz cze przez chwilę, ale ni czego już nie
usły szał. Prze szło mu przez myśl, czy nie po wi nien tego skon tro lo wać, ale przy po mniał so bie, że przed
po ło że niem się w  łóżku spraw dzał wszyst kie drzwi i  okna. Do tego w  ciem nym po koju było zimno,
a  po sła nie tu liło go cie płem i  wy godą. Spoj rzał na ze ga rek, wska zy wał go dzinę dwu dzie stą pierw szą
trzy dzie ści, a ju tro o szó stej miał umó wione spo tka nie z soł ty sem, na któ rym chciał być wy po częty. Po- 
cze kał krótką chwilę dla pew no ści, po czym za ło żył, że to mu siał być wiatr lub zwie rzę, które wspięło
się na pa ra pet.

Wsu nął za tem zimną dłoń pod pie rzynę, czu jąc przy jemną zmianę tem pe ra tury i za mknął oczy, by
wró cić do kra iny snu. Jed nak nie mógł już za snąć. Nie opusz czało go prze czu cie, że nad ciąga coś złego,
mimo to oczy wciąż miał za mknięte. Dłoń zdą żyła się już ogrzać, gdy usły szał ko lejne stuk nię cie, a za
chwilę na stępne. Otwo rzył oczy i w sku pie niu ob ser wo wał drzwi. Od dech mu przy spie szył, kro ple potu
spły nęły spod pach na prze ście ra dło. Coś było nie tak. Ką tem oka za uwa żył, że w  rogu po koju mrok
jakby zgęst niał i po ru szył się. Gdy od wró cił głowę, po stać za mie rzyła się na niego i w ułamku se kundy
do ci snęła dło nią jego usta, by nie mógł krzy czeć, a palce ob jęły jego twarz ni czym szpony. Ko lano na-
past nika po wę dro wało na brzuch księ dza, przy no sząc mu dużo bólu i utrud nia jąc ruch i od dy cha nie.
Na past ni ków było trzech. Ich ciosy do cie rały z każ dej strony i ksiądz wie dział, że miały na celu wy rzą- 
dzić mu krzywdę. Chciał krzy czeć, ale do ci śnięta do ust ręka mu to unie moż li wiała.

– Da waj ta śmę! – za wo łał je den z nich. Za brał dłoń, a drugi za kleił księ dzu usta, za nim ten zdą żył na- 
brać tlenu w płuca. Zła pali go za przy dłu gie włosy i siłą zrzu cili z łóżka. Ksiądz wal czył i szar pał się, jak
umiał, mimo to je den z na past ni ków zła pał go za nogi, dwóch trzy mało pod pa chy, i tak wy cią gnęli go
z po koju i po sa dzili na krze śle wy su nię tym na śro dek po miesz cze nia z biur kiem i  fa xem. Du chowny
miał na so bie je dy nie pod ko szu lek i majtki. Zwią zali mu ręce i nogi. Pod wpły wem stresu i stra chu nie
czuł zimna, ja kie pa no wało te raz na ple ba nii. Gdy wła my wa cze go kne blo wali, pa trzył na wi szącą na
ścia nie rzeźbę ukrzy żo wa nego Chry stusa, który, miał wra że nie, spo glą dał mu te raz w oczy, jakby łą czył
się z nim w bólu.

– Je bany jest ciężki – sko men to wał za sa pany naj młod szy z ban dy tów i roz piął pu chową kurtkę, by
ochło nąć.

Na past nicy mieli za le d wie po dwa dzie ścia lat. Ich twa rze za sła niały ko mi niarki, na które wci snęli
czapki. Ubrani byli w dżinsy i pu chowe kurtki, przez co du chowny nie umiał ich roz róż nić.

– Do bra, py taj go – roz ka zał drugi, wy rzu ca jąc do ku menty z szu flad biurka.
Chło pak kuc nął przed księ dzem, który spoj rzał na niego prze ra żony. Po czuł, jak lewe oko na cho dzi

mu opu chli zną.



–  Słu chaj uważ nie, ścią gnę te raz tę ta śmę, a  ty po wiesz mi, gdzie są pie nią dze na re mont da chu.
Weź miemy je i so bie pój dziemy, nie sta nie ci się żadna krzywda. Kiw nij głową, je żeli ro zu miesz.

Ksiądz przy tak nął. Chło pak ścią gnął ta śmę, tylko na tyle, by uwol nić mu usta, a  jej reszta zwi sała
przy kle jona do po liczka.

–  Jesz cze nie jest za późno, mo że cie się na wró cić, je żeli po mo dli cie się te raz ze mną i  po pro ście
o roz grze sze nie. Bóg was...

Chło pak za kleił mu usta z po wro tem i ude rzył go pię ścią w twarz, aż huk nęło. Po wtó rzył tę czyn ność
kil ka krot nie. Dwóch po zo sta łych prze wra cało po miesz cze nie do góry no gami. W  po wie trzu tań czyły
upa da jące, ko ły szące się kartki, su tanny le żały dep tane na pod ło dze. Nie cier pli wili się, a  z  każdą se- 
kundą i z każdą nie udaną próbą, ich złość pod sy cała się jak dmuch nięty ko mi nek.

–  Kurwa, nie ma ich ni g dzie! – krzyk nął je den z  nich, ko piąc w  stary, za byt kowy me bel i  ro biąc
dziurę w jego drzwicz kach.

– Wi dzie li śmy, jak je tu nie sie. Mu szą tu być, szu kaj cie da lej! – od parł ten, który bił księ dza.
Po chwili je den z nich po chwy cił oparty o ścianę duży krzyż jak kij bejs bo lowy i pod szedł do du chow- 

nego, bio rąc za mach.
– Ej, ej, ej! – Drogę za szedł mu drugi kum pel i sta nął po mię dzy nim a księ dzem. – Krzy żem!? Zgłu- 

pia łeś? To ksiądz. Usza nuj.
– No do bra. – Od sta wił krzyż i spoj rzeli po so bie, przy ta ku jąc. Na stęp nie znów ścią gnęli księ dzu ta- 

śmę. Tym ra zem już nic nie mó wił, je dy nie twarz miał wy krzy wioną z bólu, a oczy za mknięte.
– Po wiedz, gdzie są pie nią dze, ina czej bę dziemy cię bić do skutku, a jak to nie po może, będę zmu- 

szony po zwo lić mu użyć tego krzyża. – Chło pak klep nął księ dza z otwar tej ręki w po li czek. – No da lej,
po tem się z tego wy spo wia dasz.

Du chowny pod niósł głowę, stę ka jąc z bólu i od dy cha jąc ciężko, gdy po zo stali par sk nęli głu pim śmie- 
chem.

– No i? Gdzie kasa?
Ksiądz spoj rzał mu w oczy, po czym zer k nął na wi szącą na ścia nie rzeźbę Chry stusa.

* * *

Nowy Sącz, go dzina 21.30

Na par kingu wy ło żo nym szarą kostką bru kową przy ba zy lice ko le giac kiej św. Mał go rzaty, znaj du ją cej
się nie da leko Ra tu sza, stał pa trol po li cji. Trzy ozna ko wane ra dio wozy roz miesz czone były do okoła ko- 
ścioła. Irena wraz z Ra fa łem za par ko wali na placu Ko le giac kim, po le wej wi dząc bu dy nek pa ra fii św.
Mał go rzaty. Szarą, dużą bu dowlę z bal ko nem tuż nad wej ściem i okien kami wy sta ją cymi ze sko śnego
da chu.

Po pra wej stro nie mieli ogromny, zbu do wany z ka mie nia i ce gieł ko ściół, do środka któ rego wcho- 
dziło się przez sta lowe, kute, czarne drzwi, gdzie trzeba było się wy si lić, by je otwo rzyć. Świą ty nię ce- 
cho wały ele menty go tyc kiej i ba ro ko wej ar chi tek tury. Nie spo sób było nie za uwa żyć ba ro ko wej fa sady
z dwiema wie żami, które łą czyła kruchta. Jed no na wowy bu dy nek z dłu gim oł ta rzem i za chwy ca ją cymi,
wie lo barw nymi wi tra żami z ko lo ro wego szkła wpra wio nego w oło wiane ramy ro bił ogromne wra że nie
nie tylko na tu ry stach.

Irena po pra wiła oku lary na zgrab nym no sie, gdy pa trzyła przez okno ra dio wozu. Po dzi wiała każdy
de tal naj ład niej szego, jej zda niem, ko ścioła, w ja kim kie dy kol wiek była. Szyba za pa ro wała od jej od de- 
chu, za ma zu jąc wi dok za oknem. Oparła głowę o fo tel i zsu nęła się w nim ni żej. Skrzy żo wała ręce na
klatce pier sio wej, by utrzy mać choć tro chę cie pła. Zer k nęła na ze ga rek, do cho dziła dwu dzie sta pierw- 
sza czter dzie ści.



– Sie dzimy tu już od po nad go dziny, on wyj dzie wresz cie? Ileż można prze ka zy wać so bie pie nią dze?
– obu rzyła się po ste run kowa, pa trząc na pa ra fię, w któ rej świe ciło się świa tło.

– Pew nie piją. – Ra fał spoj rzał na nią. – Co in nego mają tam do ro boty?
–  No do bra, ale my nie je ste śmy tak sówką. Co mam zro bić, ta ryfę nocną włą czyć? Lu dzie, no sza- 

nujmy się.
–  Co ty taka pod de ner wo wana je steś? – Po pa trzył na nią py ta jąco, ale od wró ciła je dy nie głowę. –

Trzeba cze kać, nie ma in nego wyj ścia. Wy gląda na to, że ci twoi też dali so bie spo kój i nie będą się czaić
na kasę. Przy nęta nie zła pała. W końcu oni głupi też nie są, wie dzą, że ich po dej rze wamy, że się tu po- 
ja wią. I wła śnie dla tego tego nie zro bią. Wielu rze czy się do pu ścili, ale iść na ostrzał z po li cją dwie mi- 
nuty drogi od ko mendy, to mu sie liby być już na prawdę nie mą drzy.

–  Może i  le piej – przy znała, wy dy cha jąc parę z  ust. – Tro chę mi wy star czy emo cji jak na je den ty- 
dzień.

– Nie dzi wię się.
– Od pal auto na chwilę. Zimno mi. – Wska zała na dmu chawy.
–  Siedź i  cze kaj. Roz li czają nas z  każ dego ki lo me tra, co po wiem? Że tra ci łem pa liwo, bo mi było

zimno?
– A co, zdro wie po li cjanta jest mniej ważne od ben zyny?
Spoj rzał na nią jak na na iwne dziecko, a ona tylko od wró ciła głowę, ro zej rzała się po ośnie żo nej oko- 

licy i za trzy mała się na dłu gich so plach lodu zwi sa ją cych z dasz ków ko ścioła. Zła pała za gruszkę.
– Chło paki, jak tam u was? – spy tała.
– Ci sza – od po wie dział głos w ra diu.
– Tu to samo.
Trzy ra dio wozy były wy słane do pil no wa nia księ dza, który miał prze wieźć pie nią dze. Nor mal nie

miał być je den, ale po tym, jak po ste run kowa po dzie liła się tą wia do mo ścią z  in for ma to rem, ko men- 
dant prze zna czył dwa ko lejne auta w for mie wspar cia.

– Wiesz coś o tym za bójcy, który od cina lu dziom uszy? – za py tała. – Dla czego sprawę umo rzono? Po- 
pro si łam o wgląd do akt, ale mi jej od mó wiono.

Wstrzy mali się na mo ment od roz mowy, cze ka jąc, aż dwóch cy wili przej dzie obok ra dio wozu. Gdy
od da lili się na bez pieczną od le głość, Ra fał po wie dział:

–  Bo tra fili w  mar twy punkt. Mało kto z  tych, co dzi siaj pra cują, był w  ogóle przy tym obecny. Ale
kilka plo tek sły sza łem. Jak o  tym, że nie mieli po ję cia, kto to może być i  po dej rze nia pa dły na le śni- 
czego, przy ja ciela pierw szej ofiary, ale osta tecz nie nie zło żono do sądu aktu oskar że nia. Zresztą tak
samo jak te raz, jedna ofiara i od cięte ucho w paczce, nie ma nic, ani od ci sków pal ców, ani mo tywu. Je- 
dyne, co wiemy, to to, że ucho nie na leży do pierw szej ofiary, ale nie mamy też pew no ści, czy ten, do
kogo na leży, nie jest mar twy. Co łą czyło po przed nie ofiary sprzed pięt na stu lat? Nic. Poza tym, że są
z oko lic No wego Są cza, ale prak tycz nie z każ dej strony, więc na wet nie można przy pi sać ich do pew- 
nego re gionu.

– Świad ko wie? Ro dzina ofiar? Są sie dzi? Nikt się na wet nie do my ślał, kto by to mógł być?
– Su ge ru jesz, że to ktoś z po dej rza nych albo prze słu cha nych przy pusz czał wtedy, kto jest za bójcą?

My ślę, że na pewno. Tylko dla nas nie jest do wo dem to, że ktoś wskaże ko goś pal cem. Nie po bie gniemy
od razu chłopa aresz to wać. Ży cie nie jest czarne i białe, cza sami naj gorsi z naj gor szych to ci, któ rzy co- 
dzien nie kła niają nam się ni sko na klatce scho do wej i po ma gają wnieść za kupy. W domu tłu cze taki
swoje dziecko do nie przy tom no ści, a w nie dzielę pod kra wa tem przyj muje ko mu nię. A tak na prawdę
sprze dałby cię za paczkę fa jek, tylko dla tego, że ku pi łaś nowy sa mo chód, na który ciężko pra co wa łaś
przez całe ży cie. – Uniósł brwi. – Dla tego nie można za kła dać, trzeba wie dzieć. Je dyne, co mamy, to
fakt, że nie na wi dził po li cji. Po dobno nie mógł znieść ich obec no ści. A  wszy scy prze słu chi wani byli



grzeczni i mili pod czas prze słu chań. Poza po dej rza nym, ale jemu to aku rat nie ma co się dzi wić. Każdy
by tak za re ago wał na jego miej scu.

– Kto go wska zał? – spy tała.
–  Po dobno żona pierw szej ofiary. Twier dziła, że to kum pel jej męża go za bił. On był wtedy le śni- 

czym, cho dzili ra zem na po lo wa nia, wi siał mu pie nią dze...
– Le śni czy!? – prze rwała mu – Może z Łącka!?
– Nie wiem.
– Czemu nikt mi wcze śniej o tym nie po wie dział!?
– Nie pro wa dzisz tej sprawy, plus mało kto o tym wie. Sam nie je stem pe wien. To, co ci te raz prze ka- 

zuję, to plotki osób na ko men dzie. Opo wia danka w  prze rwie na fajkę. Kiedy po ja wiła się pierw sza
ofiara ty dzień temu, było to te ma tem nu mer je den.

Irena za częła łą czyć kropki. Przy po mniała so bie po dej rza nego fa ceta w sa mo cho dzie. Jego re ak cja,
gdy do wie dział się, że jest po li cjantką, mó wiła sama za sie bie. Je chał z lasu, twier dząc, że łu pał drzewo,
ale kto nor malny tnie drewno po nocy? Miała prze czu cie, że to on, że to ten le śni czy, że roz ma wiała
z za bójcą. Bała się tylko, by tym, co zwró ciło jej uwagę na tyl nej ka na pie, nie był Mi chał.

– Kurwa! – krzyk nęła, ude rza jąc dło nią o ta pi cerkę po lo neza.
– Co?
Zła pała za gruszkę, igno ru jąc za py ta nie Ra fała.
– Zero-zero, mam pilną prośbę. Mo że cie mi spraw dzić ad res za miesz ka nia le śni czego z Łącka?
– Te raz? – od po wie dział głos w ra diu.
– Tak, te raz! To pilne!
– Daj mi chwilę.
Irena oparła ło kieć o szybę i po ło żyła głowę na dłoni. Była wy raź nie prze jęta.
– Co ci jest? – za py tał po ste run kowy, marsz cząc czoło.
– Mam dziwne prze czu cie, że wiem, gdzie jest za bójca. – Zła pała za gruszkę. – I co?
– Se kundę.
Oparła się po now nie i cze kała. Pa trzyła na ra dio jak zwierz na ofiarę, a ko lano za częło jej pod ska ki- 

wać z ner wów. Dało się sły szeć zgrzyty oraz po trza ski wa nia na li nii i ko biecy głos za brzmiał:
– Jed nostki czy ksiądz jest z wami? Po wta rzam, czy wi dzi cie księ dza?
– Nie ma go – od po wie dział inny ra dio wóz. – Cze kamy, aż wyj dzie.
– Ale od wieź li ście go już? Wra caj cie tam na tych miast! – Głos z ra dia ode zwał się z wy raź nym nie po- 

ko jem.
– Nie, cze kamy wciąż przed ko ścio łem. Ksiądz jesz cze do nas nie wy szedł – po wtó rzył po li cjant z ra- 

dio wozu po dru giej stro nie par kingu.
– Otrzy ma li śmy te le fon od księ dza, jest w swo jej pa ra fii w Przy do ni cach. Jest ciężko po bity. Na past- 

nicy za brali pie nią dze i od je chali w kie runku Gródka nad Du naj cem. Zwią zali go, ale zdo łał się uwol nić
i za dzwo nić. To było ja kieś dzie sięć mi nut temu, ma cie roz kaz ob sta wić wszyst kie drogi pro wa dzące
z  Gródka do No wego Są cza. Jadą sa mo cho dem, zie lo nym fia tem na nu me rach re je stra cyj nych
KNS1745W. Jedź cie tam na tych miast!

Przed ko ścio łem roz legł się dźwięk od pa la nych sil ni ków ra dio wo zów, a w ślad za nimi szły sy reny
i szum buk su ją cych opon zi mo wych.

Irena otwo rzyła drzwi.
– Co ro bisz!? Wsia daj! – krzyk nął Ra fał.
– To mi śmier dzi! Mu szę się upew nić, że to nie tamci dzwo nili, żeby się nas stąd po zbyć. – Wy bie gła

z sa mo chodu i wpa dła do pa ra fii. Dwóch księży omal nie pod sko czyło ze stra chu, sie dząc przed biur- 
kiem i roz ma wia jąc. Pa trzyli na nią ze zdzi wie niem.



– Czy był tu ksiądz Za wada z Przy do nic!? Wi dzie li ście go!? – za py tała.
– Ksiądz był w po łu dnie. Uznał, że nie bę dzie cze kał do wie czora, bo wie czo rami robi się senny o tej

po rze roku. Za brał, co Pan Bóg uzbie rał, i wró cił do sie bie. Mó wił, że ma pod wózkę.
– Kogo!?
– Nie wspo mi nał.
Dziew czyna wy bie gła na ze wnątrz i wsia dła do cze ka ją cego na nią ra dio wozu.
– Po sta no wił so bie, że wpad nie wcze śniej. Ro zu miesz to!?
– Jedźmy!
Sa mo chód ru szył spod ko ścioła na sy gnale i skie ro wał się w stronę drogi pro wa dzą cej do Gródka nad

Du naj cem. Dwa dzie ścia mi nut póź niej pod je chali na jedną z dróg wy jaz do wych. Ra dio wóz za trzy mał
się przy dro dze 975 na wy so ko ści Zby szyc i Wil ko no szy, na ma łym par kingu na środku du żego łuku.
Miej sce było wręcz ide alne. Je żeli zło dzieje będą się tędy kie ro wać, wpadną pro sto na nich, bez szans
na ja ką kol wiek re ak cję. Droga główna była od śnie żona, a białe góry le dwo wi doczne w mroku bez k się- 
ży co wej nocy. Nie przy je chali tu jed nak dla ład nych wi do ków, mu siała się sku pić. Po ste run kowa pa- 
trzyła na jezd nię przed sobą.

Zga sili sil nik, wy łą czyli świa tła i cze kali.
– Zero-zero, je ste śmy na miej scu. – Irena po twier dziła przez gruszkę, wy glą da jąc na drogę pro wa- 

dzącą do Gródka.
– My rów nież.
– My też.
Wszy scy byli na sta no wi skach, za tem wszyst kie drogi były już ob sta wione. Cze kali więc i pa trzyli na

sa mo chody, które je chały w kie runku No wego Są cza, do szu ku jąc się fiata, który od je chał spod pa ra fii.
– Przy naj mniej na grza li śmy tro chę auto – po wie dział po ste run kowy z uśmie chem, prze ry wa jąc ci- 

szę.

– Cho ciaż to – od parła. – Ra fał, nie jest to dla cie bie dziwne?
– Co?
– No to. – Mach nęła ręką. – Skąd wie dzieli, że ksiądz po je chał wcze śniej? Skąd wie dzieli, gdzie bę- 

dzie trzy mał pie nią dze? Skoro na wet my tego nie wie dzie li śmy. W ko ściele też mają ko goś? Prze cież to
ab surd. Wy cho dzi na to, że ich wy wiad jest lep szy od na szego. Skoro tak jest, to jak zła pać ko goś, kto
za wsze jest o krok przed nami?

– Na ten mo ment nie ma więk szego zna cze nia, skąd wie dzieli – od parł kie rowca. – Tylko to, że mieli
ra cję.

–  Skoro są tacy cwani, to do my ślą się, że mo żemy za blo ko wać drogi i  pew nie prze śpią się gdzieś
w  mo telu, i  wy jadą so bie z  sa mego rana. Albo zmie nią auto czy re je stra cję. Do pro wa dza mnie to do
szału.

– Irena, weź kilka głę bo kich wde chów. Nie wiem, co się dzieje, ale wy da jesz się dzi siaj bar dzo spięta
i im pul sywna. Spo koj nie. – Oparł ło kieć o drzwi i po ło żył głowę na dłoni. – Wy daje mi się, że mamy tu- 
taj szansę.

– Czemu?
– Bo ksiądz po wie dział, że go zwią zali i się uwol nił. Je żeli to prawda, to ja dąc te raz do domu, my ślą,

że ksiądz sie dzi przy wią zany i bę dzie tak sie dział, aż po li cja przyj dzie go szu kać. Nie spo dzie wają się,
że spie przyli ro botę i ten zdo łał za wia do mić po li cję. Za pewne są prze ko nani, że wszystko idzie we dług
ich planu.

– Zo ba czymy – od parła, krzy żu jąc ręce na piersi.



Pa trząc na białe, le dwo wi doczne góry, mar twiła się o  Mi chała. Mar twiła się o  to, czy jesz cze żyje
i czy w ogóle zdoła go od na leźć. W ko men dzie nikt nie trak to wał tej sprawy po waż nie, a miała za mało
kon kre tów, żeby przyjść z  nimi do ko men danta. Ka załby jej za jąć się sprawą, do któ rej zo stała przy- 
dzie lona. I bar dzo chęt nie by to zro biła, gdyby nie fakt, że Mi chał jest tak mocno w tę sprawę za an ga- 
żo wany. Noga nie prze sta wała jej pod ska ki wać, a sama za czy nała za gry zać wargi i spo glą dać ner wowo
na ze ga rek. Mar twiła się, że to może po trwać całą noc.

* * *

Błogą nie świa do mość jako pierw szy prze bił chłód. Po tem do szedł ból głowy i  pie cze nie nad garst- 
ków. Spiął mię śnie w pierw szym ru chu i po czuł dym w płu cach. Męż czy zna po da jący się za ko mi sa rza
Mi chała Ptaka otwo rzył oczy, które wolno ła pały ostrość. Gdy przy po mniał so bie, co za szło, uspo koił
ciało. Nie wy ko ny wał nie po trzeb nych ru chów, do póki nie bę dzie pewny, że jest sam. Może na past nik
nie za uważy, że się obu dził. Otwo rzył oczy sze rzej, ściany drew nia nej chatki, na któ rych wi siały głowy
zwie rząt i stare na rzę dzia, ob le wał po ma rań czowy blask ognia z ko minka, te raz już nieco przy ga szony.
Za oknami było czarno, nie wie dział, jak długo był nie przy tomny. Za pach dymu wwier cał się w noz drza
i wy peł niał płuca. Było ci cho, poza po trza ski wa niami i szu mem z ko minka nie sły szał nic.

Otwo rzył oczy i ro zej rzał się. Wi dział plamę krwi, która po bru dziła starą skórę po ja kimś zwie rzę ciu,
któ rego z  brudu i  sta ro ści nie umiał już roz po znać. Głowa bo lała go co raz bar dziej, a  ci śnie nie
w oczach da wało wra że nie, jakby gałki oczne miały mu eks plo do wać. Pie kący punkt na po ty licy wska- 
zy wał, że była to pew nie jego krew. Nogi i ręce przy wią zane miał sznu rem do krze sła wzdłuż opar cia.
Mocno, więzy trzy mały aż do łok cia, le dwo mógł ru szać nad garst kami.

Był sam. Trząsł się cały z zimna, zęby ude rzały o sie bie, a wraz z od de chem wy pusz czał gę stą parę
z  ust. Prze łknął ślinę. Czuł, jak na wilża mu prze łyk. Szarp nął ręką, po cią gnął nogą, wszystko na nic.
Więzy były zbyt mocne. Miały na celu utrzy mać coś o  wiele sil niej szego. Uniósł wzrok, wi dząc łeb
niedź wie dzia wi szący na ścia nie, za bójca był my śli wym. „Wszystko się zga dza” – my ślał. Poza tym, że
na sto liku le żały ciała ma łych zwie rząt, wie wió rek, bo brów z usu nię tymi oczami, które znaj do wały się
obok ciał. Wtedy od wró cił wzrok za sie bie, i  za uwa żył męż czy znę sie dzą cego w  mrocz nym punk cie
chatki za od sło niętą te raz ko tarą. Głowa zwi sała mu bez wład nie, był za lany krwią, bez bu tów, bez pod- 
ko szulka, i miał od cięte uszy. Nie wie dział, czy jesz cze żył.

– Psss stt... hej... – ode zwał się szep tem. – Sły szysz mnie?
Czło wiek po ru szył się i za stę kał.
Fał szywy ko mi sarz szar pał się i  za rzu cił cia łem mocno w  lewo, od wra ca jąc się odro binę w  stronę

ofiary. Męż czy zna bez uszu wy da wał się młody, młod szy od niego, mógł mieć nie wiele po nad dwa dzie- 
ścia lat.

– Mo żesz mó wić? – spy tał, jed no cze śnie sam miał trud no ści z po wodu trzę są cej się z zimna szczęki.
– Gdzie on jest? Dawno wy szedł?

Mło dzie niec wziął więk szy wdech i  kaszl nął, po tem za stę kał. Pod szy wa jący się pod ko mi sa rza za- 
uwa żył wi szącą na jego szyi szmatkę, która słu żyła do kne blo wa nia mu ust. Z mło dego chło paka nie zo- 
stało wiele, był blady i siny. Miał wy raźne oznaki nie do ży wie nia, a pod wy su szoną, od wod nioną skórą
ry so wały się ko ści.

– Po... po... – chark nął chło pak. – Po szedł... nie ma... go...
– Po tra fisz okre ślić, za ile może wró cić? Ile mamy czasu? – Chciał wie dzieć ko mi sarz.
Pró bo wał pod sko czyć i  zbli żyć się do niego, ale po czuł szarp nię cie. Krze sło było przy wią zane do

sznura. Nie mógł się po ru szać swo bod nie po chatce. Przez skrę po wane ręce i nogi nie mógł rów nież
na brać im petu, by sta rać się je ze rwać. Do dat kowo uszko dzony kciuk, który wy bił so bie, by wy do stać
się z kaj da nek przy pię tych do ka lo ry fera w miesz ka niu Ireny, nie był te raz w naj lep szej kon dy cji.



Cia łem mło dego męż czy zny wstrzą snęły dresz cze, a jego mię śnie spięły się w skur czach, jakby miał
zwy mio to wać, ale uspo koił się za raz i znów zwie sił głowę, gdy od dech mu zwol nił i osłabł.

– Ej, ej, nie za sy piaj – za ga dy wał go fał szywy ko mi sarz. – Jak ci na imię?
– Da mian – wy stę kał resztką tchu.
– Ja je stem Ar tur. Jak się tu zna la złeś? Co się stało?
– Wra ca łem z pracy i po... posz... edłem skró tem... ale on... wtedy on... on... nie pa mię tam... – Chło- 

pak za ci snął mocno po wieki i wy krzy wił usta, zbie rało mu się na płacz.
– Wiesz, czemu cię tu trzyma?
– Nie. – Po cią gnął no sem. – On nic... nie mówi...
– Jak długo tu je steś?
Da mian chciał od po wie dzieć, ale jego słowa za czy nały ga snąć jak ści szane ra dio. Po wieki opa dały

ciężko, a głowa szła w ich ślady. Pa dał z wy cień cze nia.
– Masz ko goś, kto na cie bie czeka w domu? Da mian?
– Żonę. – Ock nął się lekko. – Tylko żonę... – wy stę kał i chrząk nął, po czym wy pluł za le ga jącą flegmę.
– Tylko? Ja o żo nie mogę tylko po ma rzyć. – Ar tur roz glą dał się, czuł, jak wra cają mu siły, po mimo

pisz cze nia w uszach i ogrom nego bólu głowy. – Po słu chaj, wy cią gnę nas stąd, ale bę dziesz mu siał ze
mną współ pra co wać. Nie za sy piaj, to ważne.

Młody męż czy zna przy tak nął, ale Ar tur nie był prze ko nany, czy zro zu miał, na co się go dzi.
– Da mian!
Za wo ła nemu pod sko czyła lekko głowa, ale wiele to nie zmie niło.
– Wiem, że ci ciężko, ale dasz radę mi po wie dzieć, czy dawno temu wy szedł?
– Nie dawno.
– Brawo – po chwa lił go i za czął się roz glą dać, ale nie mógł spoj rzeć głową za sie bie. – Wi dzisz, do

czego jest przy wią zana moja lina? Ta, która trzyma krze sło?
Męż czy zna lekko uniósł głowę, ale ta chwiała się jak na urwa nym za wia sie.
– Wi dzisz? – po na glał Ar tur. – Jest so lid nie przy wią zana?
Mło dzie niec za prze czył.
– Nie? Ale co nie? Nie jest so lid nie przy wią zana?
Znów po krę cił głową.
– Do bra, wa lić to. – Ar tur, który pod szy wał się pod ko mi sa rza Mi chała Ptaka, zdo łał się prze su nąć do

tyłu o pół me tra, tak by lina zła pała odro binę luzu. – Da mian, będę się sta rał uwol nić, ale ty mu sisz pa- 
trzeć na linę i da wać mi znać, czy ona pusz cza. – Wziął kilka od de chów. – Kurwa – sko men to wał pod
no sem.

Ar tur roz huś tał krze sło, prze ska ku jąc z  przed nich na jego tylne nogi, aż z  ca łej siły rzu cił się do
przodu, po czuł szarp nię cie i trzask liny, która go za trzy mała. Po no wił próbę: przód, tył i z ca łej siły do
przodu jakby, rzu cał się na zwie rzynę. Ko lejne szarp nię cie i trzask, po tem ko lejny.

– Pusz cza!? – py tał, wi dząc, że Da mian się prze bu dził, ob ser wu jąc to, co robi.
Przy tak nął.
– Do brze, jesz cze tro chę!
Kilka ko lej nych prób, kilka szarp nięć i ból od cia sno za ło żo nych wię zów. Szarp nęło i pu ściło z trza- 

skiem, a Ar tur ru nął na pod łogę z im pe tem. Spiął się cały i ze wszyst kich sił sta rał się nie prze wró cić się
na bok, bo wie dział, że wtedy nie bę dzie w sta nie się po ru szać. Po kil ku se kun do wej walce zdo łał utrzy- 
mać rów no wagę oparty na ko la nach i gło wie.

Dy szał, zmę czony, i  zer k nął w  bok. Za uwa żył, że sznur przy wią zany był do me ta lo wego ko lu cha
przy bi tego do drew nia nej pod łogi. Stare drewno so snowe, z któ rego zbu do wana była chatka, nie wy- 



trzy mało na ci sku. Głowa mu pę kała, wszystko pisz czało, ale ad re na lina pły nąca w ży łach po zwa lała na
wię cej.

– Da mian, idę – wy sa pał, wy pusz cza jąc parę z ust. Gar dło pie kło go od lo do wa tego po wie trza, o któ- 
rym na gle so bie przy po mniał. – Trzy maj się. Ty je steś zwią zany lżej niż ja, spró buję sta nąć się za tobą
i cię uwol nić. Po tem ty ro ze tniesz moje liny. Wró cisz do żony. Tylko nie od pły waj!

Da mian kiw nął twier dząco zwi sa jącą głową i coś po wie dział, stę ka jąc, albo po pro stu stę kał. Ar tur
nie umiał roz po znać. Wi dział, że mło demu chło pa kowi ad re na lina rów nież za częła bu zo wać, zro bił się
żyw szy. „Na dzieja mu siała do niego wró cić, to do brze” – my ślał Ar tur. Uniósł plecy, na ile zdo łał, ale
stra cił rów no wagę i ude rzył czo łem o drew nianą pod łogę, a przez jego ciało prze szedł im puls pa ra li żu- 
ją cego bólu. In stynkt prze trwa nia brał te raz górę, choć ból głowy nie po zwa lał mu ze brać my śli. Wziął
wdech, do su nął ko lana i znów się gnął czo łem nieco da lej przed sie bie, pełzł do dru giego uwię zio nego
męż czy zny jak dżdżow nica, nie zdar nie i wolno, ale po ko ny wał dy stans i to się li czyło. Stare de ski wyły
i skrzy piały, a trzask ude rzeń czo łem wy gry wał jak re fren swoją me lo dię. Wie dział, że do póki nie leży
na boku, ma szansę. Jesz cze metr i się gnie do Da miana.

Wtedy jego uwagę przy kuł dziwny dźwięk. Za trzy mał się, na słu chi wał. Dźwięk przy po mi nał le jącą
się wodę, ale skąd? „Przy ta kiej tem pe ra tu rze wszystko jest za mar z nięte” – roz my ślał. Się gał wzor kiem
jak mógł naj da lej, ale nic nie wi dział.

– Da mian, wi dzisz coś? – szep nął – Skąd ta woda? – Od wró cił głowę, by spoj rzeć na chło paka i zo- 
rien to wał się, że od głos nie do cho dził z rury, tylko z po ra nio nej stopy Da miana, po któ rej spły wał na
de ski mocz. – Kurwa! Co ty rob...

Ar tur po czuł chłód, który ude rzył go w plecy. Zro zu miał praw dziwy po wód, dla któ rego Da mian po- 
pu ścił. Nie było to spo wo do wane po trzebą, a prze ra że niem. Od wró cił głowę w kie runku drzwi wej ścio- 
wych, które były te raz uchy lone. A w drzwiach, zza któ rych z prze cią giem wpa dały do środka dro binki
śniegu, stała po stać, czarna i nie wy raźna z tej po zy cji.

W dłoni trzy mała małe pu de łeczko.

* * *

Czter dzie ści mi nut cze ka nia za nimi. Poza kil koma prze jeż dża ją cymi sa mo cho dami, nie było śladu
po zło dzie jach. Irena wyj rzała przez okno na po chmurne niebo, za któ rym cho wał się księ życ.

– To oni! – rzu cił Ra fał, wi dząc wjeż dża ją cego na łuk fiata.
Irena pod nio sła się na fo telu i wy tę żyła wzrok. Szybko zer k nęła na re je stra cję, zga dzała się. Jed nak

ich kry jówka nie oka zała się aż tak sku teczna, jak są dzili, po nie waż człon ko wie gangu braci Stra szew- 
skich rów nież za uwa żyli ozna ko wany ra dio wóz cza jący się na po bo czu. Wszy scy pa trzyli te raz so bie
w oczy, pod czas gdy auta się mi jały i mieli te same, zdzi wione miny.

– Za nimi! – krzyk nęła Irena, włą cza jąc ko guta. Po ste run kowy od pa lił auto i ru szył w po ścig.
Tamci wy raź nie przy spie szyli, zo sta wia jąc za sobą chmurę dymu z  rury wy de cho wej. Skrę cili od

razu w  prawo w  boczną drogę i  zje chali z  głów nej szosy, sy piąc w  po wie trze ude rzo nym przez koła
śnie giem.

Irena zła pała za gruszkę.
–  Do wszyst kich jed no stek! Ru szy li śmy w  po ścig za po dej rza nymi! Zje chali z  dzie więć set sie dem- 

dzie siątki piątki na rów no le głą, boczną drogę. Je ste śmy tuż za nimi. Po trzebne wspar cie!
– Nie zgub cie ich, wspar cie już jest w dro dze! – od parł głos z ra dia.
Po ste run kowy zre du ko wał bieg, gdy ucie ki nie rzy sy pali śnie giem w  przed nią szybę ra dio wozu,

przez co wi docz ność była ogra ni czona. Ra fał zwol nił, na bie ra jąc dy stansu, dzięki czemu nie tylko le piej
wi dzieli, ale mo gli ma new ro wać po mię dzy dziu rami, nie ry zy ku jąc uszko dze niem nad wo zia. Wtedy
uj rzeli, że je den z na past ni ków wy cią gnął rękę zza tyl nej szyby, po czym strze lił do nich z pi sto letu.



– Kurwa mać! – ryk nął funk cjo na riusz i przy ha mo wał, wpa da jąc w po ślizg, jed nak zdo łał opa no wać
sa mo chód.

–  Zero-zero! Strze lają do nas! Utrzy mu jemy kon takt wzro kowy! – wy krzy czała do gruszki Irena. –
Nie jedź tak bli sko! – do ra dzała. – W końcu będą mu sieli się za trzy mać. Z tej od le gło ści ła two nas tra fić.

– Do bra!
Jed nak tamci je chali jak sza leni, nie zwa ża jąc na dziury i nie rów no ści. Prze mie rza jąc drogę cią gnącą

się przez pu ste pole, za każ dym ra zem, gdy wi dzieli usy paną kupkę śniegu, ce lowo zjeż dżali z ubi tej
trasy, by w nią ude rzyć i po słać białą ścianę pu chu, by roz biła się o ra dio wóz.

Po li cjanci usły szeli ko lejne wy strzały, ale ża den z po ci sków ich nie tra fił. Przy ta kiej jeź dzie i nie rów- 
no ściach wy ce lo wa nie w coś gra ni czyło z cu dem.

– Strze laj do nich! – za wo łał Ra fał.
– Po je bało cię!? Tu są domy! – Po ste run kowa wska zała na kilka po sia dło ści nie da leko przed nimi.
Zło dzieje do je chali do ostat niego do mo stwa, które mi nęli roz pę dzeni. Wtedy ich pod rzu ciło z trza- 

skiem wy gi na nej bla chy i ru nęli twardo na tylne koła.
– Uwa żaj! – Krzyk opu ścił gar dło Ireny, ale wci śnięty ha mu lec nic już nie dał.
Wpa dli w po ślizg i ude rzyli w to, co ich pod biło. Łup nęli twardo i za trzy mali się po mię dzy do mem

a sto dołą.
– Kurwa, jedź! Jedź! – po na glała go.
Po ste run kowy wci snął pe dał gazu, a koła za buk so wały i ru szyły ciężką ma szyną. Wró cili do po ścigu,

choć tamci znik nęli już z pola wi dze nia po wje cha niu do lasu. Po chwili roz legł się trzask, a jedna z ko- 
ron drzew za trzę sła się, zrzu ca jąc z sie bie ciężki śnieg.

Na past nicy wje chali w krzaki, zba cza jąc to tal nie z drogi, te ła mały się, ha mu jąc co raz wol niej prze- 
miesz cza ją cego się fiata, aż w końcu zu peł nie się za trzy mał, ude rza jąc lekko o so snę. Ma skę po jazdu
po krył spa da jący z drzewa śnieg.

Ra dio wóz sta nął na le śnej dro dze. Ra fał wy cią gnął pi sto let i  la tarkę, po czym wy biegł z auta. Irena
się gnęła po klu czyki ze sta cyjki i zo sta wiła włą czone świa tła po li cyjne na da chu. Otwo rzyła drzwi i ru- 
szyła za part ne rem. Bała się zo sta wić klu czyki, tamci mo gliby ich obejść i  uciec ra dio wo zem. Wsko- 
czyła w głę boki śnieg, pod któ rym chru pały ła mane, cien kie ga łę zie. Do tarli do wciąż od pa lo nego fiata,
który oświe tlał las re flek to rami. Dym z rur uno sił się gę sto, za sła nia jąc to, co było za tylną szybą.

Przy kuc nęli, kry jąc się za ko na rami drzew i nie spusz cza jąc wzroku z sa mo chodu. Drzwi były po za- 
my kane, okna rów nież, oświe tlali la tar kami po jazd ucie ki nie rów, pró bu jąc zo ba czyć co kol wiek.

– Po li cja! Opuść cie broń i wyjdź cie z rę kami unie sio nymi ku gó rze, po woli i ostroż nie! Bez gwał tow- 
nych ru chów! Nie chcemy wam zro bić krzywdy!

Jed nak re ak cji nie było, nikt nie od po wie dział. Kiw nęli gło wami, spo glą da jąc na sie bie. Z prze stra- 
szo nymi i  bla dymi twa rzami zbli żali się do roz bi tego wozu. Mróz do cho dzący z  je ziora szczy pał
w skórę, a prze ma ka jące od śniegu buty za czy nały od mra żać stopy. Serca im wa liły, a stres się gał ze- 
nitu. Sku pieni na po jeź dzie, przy go to wani na każdy ruch, sta wiali ostroż nie krok za kro kiem, jakby po- 
ko ny wali pole mi nowe. Irena, trzy ma jąc głowę ni sko, oparła się o zde rzak auta ple cami, a Ra fał osła niał
ją trzy me try da lej, skryty za so sną. Pró bo wała uspo koić od dech, przy po mnieć so bie ja ką kol wiek radę
Mi chała, jak po winna się za cho wać w ta kiej sy tu acji, ale przy bu zu ją cej w jej ży łach ad re na li nie nie była
w sta nie sku pić my śli. Nie miała za miaru ku lić się spa ra li żo wana stra chem jak wtedy w miesz ka niu.

Wy pu ściła wolno po wie trze ustami, które na chwilę za wi sło przed nią kłęb kiem pary, i prze szła obok
tyl nej opony. Za uwa żyła wgnie ce nie na ka ro se rii od ude rze nia w drzewo. Serce jej przy spie szyło, nie
czuła te raz zimna. Chwy ciła za klamkę tyl nych drzwi fiata, po cią gnęła mocno, otwie ra jąc je, i wy chy liła
się, ce lu jąc do środka. Wsu nęła głowę, po czym wstała i spoj rzała po nad da chem po jazdu na po ste run- 
ko wego, który ją osła niał.

– Nie ma ich! – roz ło żyła ręce.



– Jak to ich nie ma!?
– No nor mal nie! – za ko mu ni ko wała.
W po śpie chu po szła na przód za sy pa nego auta, roz glą da jąc się za ucie ki nie rami po wy so kich za ro- 

ślach. Na pewno nie po bie gli tam, gdzie znaj do wała się ściana świa tła, ani w kie runku ra dio wozu, za- 
uwa ży liby ich. Gdy tar czę świa tła la tarki skie ro wała na od bite w śniegu ślady bu tów pro wa dzące w kie- 
runku je ziora, uniósł się huk wy strza łów, a kilka kul tra fiło w sa mo chód obok niej i syp nęło śnie giem
tuż przy no dze Ireny. Wsko czyła na ma skę i  pa dła za au tem, na stęp nie ze brała się i  od po wie działa
ogniem. Dwa strzały na oślep, tak jak jej in stynkt pod po wia dał. Po ste run kowy ple cami przy wie rał do
drzewa, spięty, z za mknię tymi oczami.

– Za nimi! – krzyk nęła do Ra fała.
Funk cjo na riusz po biegł za nią. Prze miesz czali się od drzewa do drzewa, świe cąc la tar kami po bia- 

łym le sie i ła miąc dra piące ich, wy sta jące spod pu chu ki kuty za mar z nię tych ga łęzi.
– Już ma cie prze je bane! Je żeli nie chce cie tego po gar szać, to pod daj cie się na tych miast! – po in for- 

mo wała ich gło śno po ste run kowa, ale ci nie od po wie dzieli.
Po li cjanci sły szeli, jak ści gani wo łali coś do sie bie, jak trza skały przed nimi ła mane ga łę zie. Zbli żali

się. Irena mo dliła się w my ślach o to, by udało się jej jej prze żyć ten wie czór. Nie wie działa, jaką prze- 
wagę mieli zło dzieje, ale po śla dach na śniegu po tra fiła stwier dzić, że było ich co naj mniej trzech. Nie
miała za miaru od pu ścić, na wet gdyby było ich jesz cze raz tyle. Ko lejne wy strze li wane kule wbi jały się
w  drzewa, śląc w  po wie trze odłamki kory i  lodu. Po ste run kowi pa dli na ko lana i  szybko skryli się za
naj bliż szymi pniami. Jedna kula tra fiła w  drzewo, za któ rym cho wał się Ra fał, a  on krzyk nął gło śno
i padł na ty łek, przy wie ra jąc do niego ple cami.

– Skurwy... – wark nął, ury wa jąc prze kleń stwo, by zła pać od dech.
Irena wy cią gnęła pi sto let i  wy strze lała wszystko, co miała w  ma ga zynku, co zmu siło tam tych do

prze rwa nia ognia. Do bie gła do po ste run ko wego i kuc nęła przy nim. Po świe ciła la tarką na jego nogę,
spodnie były roz darte i spla mione krwią, ale rana nie była głę boka. Nie krwa wił ob fi cie. Na skó rze było
co prawda wi doczne za dra pa nie, ale bar dziej odłam kiem drzewa niż kulą.

– Je steś cały, chodź – po wie działa.
– Nie idę, nie dam rady!
– To tylko za dra pa nie.
– Nie prawda! Jest go rzej, niż wi dać, po trzebna mi ka retka!
Wie działa, że rana nie jest tak po ważna, że sy mu luje, by mieć wy mówkę do prze rwa nia strze la niny.

Spoj rzała mu w oczy, ale w jej spoj rze niu nie było pre ten sji, a zro zu mie nie. Był prze ra żony, tak jak ona
pod czas strze la niny w miesz ka niu. Kiw nęła głową i wy chy liła się, oce nia jąc sy tu ację. On może tu zo- 
stać, ale ona nie miała za miaru od pu ścić. Zmie niła ma ga zy nek, prze ła do wała broń i wy chy liła się po- 
now nie. Wtedy do tarł do niej plusk wody, za raz drugi i trzeci.

– Kurwa, nie wie rzę... – rzu ciła wście kła pod no sem i wy sko czyła zza so sny w peł nym biegu, zmie- 
rza jąc pro sto w kie runku je ziora i nie cho wa jąc się już za drze wami.

Pę dziła ile sił w no gach, roz ko pu jąc ubity śnieg. Do bie gła do li nii brze go wej je ziora Roż now skiego.
Roz glą dała się, ale ni g dzie nie było wi dać ucie ki nie rów, ta fla wody była czarna jak ot chłań, a księ życ
skrył się za cięż kimi chmu rami, nie da jąc żad nego świa tła. Jakby pa trzyła w dno studni. La tarką oświe- 
tliła brzeg, wi dać było na nim ślady, roz rzu cone po wy strza łach łu ski, i kie ru nek, w któ rym po bie gli,
wszystko. Nie mo gła wyjść z po dziwu, że zde cy do wali się wbiec do je ziora i po pły nąć. Rzu cała świa tło
la tarki na czarną ta flę wody. Gdzie mo gli po pły nąć? W  lewo? W  prawo? Na drugą stronę nie da liby
rady, je zioro było ogromne, o  ile nie za mar zną wcze śniej, bo tem pe ra tura się gała mi nus sied miu
stopni Cel sju sza.

Gdy uspo ka jała od dech, wpa dła jesz cze na ostatni po mysł.



– Wi dzę was! – krzyk nęła naj gło śniej, jak mo gła, i uno sząc pi sto let nad głowę, po słała dwa strzały
ostrze gaw cze.

Na słu chi wała.
Nic.
Ani chlu śnięć wody, ani ła mią cych się krza ków, ani głosu. Prze pa dli. Roz ło żyła ręce i cof nęła się do

part nera, któ rego nie było tam, gdzie go zo sta wiła. Wra cała, za ko pu jąc się w głę bo kim śniegu, aż do- 
tarła do sa mo chodu ucie ki nie rów. W  od dali sły chać było nad jeż dża jące po siłki, a  nie bie skie świa tła
prze śli zgi wały się po po bli skich drze wach i za ro ślach. Ła pała od dech, wy dmu chu jąc kłębki cie płej pary
z ust.

Po ste run kowy z  po cią głą twa rzą stał obok sa mo chodu i  opie rał się o  ba gaż nik, utrzy mu jąc cię żar
ciała na zdro wej no dze. Uni kał kon taktu wzro ko wego, a na jego twa rzy do strze gła wstyd.

– Ucie kli, wsko czyli do je ziora – po wie działa, wkła da jąc pi sto let do ka bury.
– Jest ja kieś mi nus sie dem stopni – zdzi wił się. – Prze żyją to w ogóle?
Roz ło żyła ręce, po czym po pra wiła oku lary w czer wo nych opraw kach i spoj rzała na po rzu cone auto.
– Pa trzy łeś już?
– Nie. Cze kam na in nych. Irena – od wró cił wzrok, szu kał słów – chyba nie masz mi...
– Daj spo kój. – Po kle pała go po ra mie niu. – Spi sa łeś się.
– Dzięki.
Po ste run kowa otwo rzyła drzwi od strony kie rowcy i  się gnęła po klu cze ze sta cyjki. Prze szu kała

schowki, ale w środku nie było ni czego szcze gól nego, poza dwoma bu tel kami wódki i so kiem w kar to- 
nie. Za szła sa mo chód od tyłu i  otwo rzyła ba gaż nik. Wtedy źre nice jej się roz sze rzyły. W  środku były
pałki, ko mi niarki, sznury, ta śmy i  góra in nego ma te riału do wo do wego z  wło sami, od ci skami pal ców
i wszyst kim, co było im po trzebne, by udo wod nić prze stęp stwa, które do te raz im umy kały. Wi działa
na wet pie nią dze zwi nięte w fo liową skle pową siatkę.

– A to pew nie na szego księ dza – pod su mo wała z uśmie chem.
Usły szeli, jak dwa ra dio wozy za trzy mały się za ich au tem, par ku jąc po obu stro nach le śnej drogi. Po- 

li cjanci wy bie gli i zbli żyli się do nich.
Irena pa trzyła na roz bi tego fiata, czu jąc, że to bę dzie dla nich prze łom, który może do pro wa dzić do

wsa dze nia braci Stra szew skich za kratki.
– Je ste ście! Nic wam nie jest? Gdzie tamci? – do py ty wał pierw szy z grupki po li cjan tów.
– Ucie kli do je ziora i po pły nęli – od parła po ste run kowa, wska zu jąc pal cem w kie runku du żego zbior- 

nika wod nego.
– Co zro bili!? W taką po godę!?
– Nie py taj. Zgu bi łam ich.
– To wszystko jest... – Ko lejny za wie sił wzrok na za war to ści ba gaż nika.
– Tak – do koń czyła za niego.
– Ja sny chuj. Całe szczę ście, że zo sta wi li ście ko guta, bo ni gdy by śmy was nie zna leźli... – rzu cił je den

z ostat nich, roz glą da jąc się po le sie. – Do brze, że je ste ście cali, mimo że przy je cha li śmy za późno.
Wtedy Irena przy po mniała so bie o Mi chale i o tym, że musi go zna leźć, za nim dla niego bę dzie za

późno. Może nie mieć tyle szczę ścia, co ona. Od wró ciła się na pię cie i ode szła kilka kro ków od sa mo- 
chodu. Wy cią gnęła ko mórkę i za dzwo niła.

– Halo? Spraw dzi łaś mi ten ad res? – spy tała, dzwo niąc bez po śred nio do dziew czyny w cen trali ko- 
mendy.

– A zła pa li ście ich? – ode zwał się głos w słu chawce.
– Nie. Ucie kli. Ale mamy dużo ma te riału do wo do wego, który może być tym, czego nam wła śnie po- 

trzeba.



– Do brze, do brze, za raz, tu taj mam... o, do bra. Łącko, ulica Sta rza 27, tam mieszka le śni czy. Nie po- 
twier dzę ci jed nak, czy dane są ak tu alne. Po co ci to?

– Ja pier dolę... – Po ste run kowa zła pała się za czoło.
– Irena? Po co ci ten ad res?
– Dasz znać Za lew skiemu, co tu zna leź li śmy?
– Ja sne.
– Dzięki – rzu ciła i roz łą czyła się.
Irena spoj rzała w czarne niebo i zro biło jej się słabo. Męż czy zna, z któ rym roz ma wiała przy le sie, to

był on, to on jest go ściem, który za bija lu dzi i od cina im uszy. A dom, do któ rego się wła mała, był jego
do mem. Była tego pewna. Fa cet w skle pie miał ra cję. Spoj rzała na grupę po li cjan tów oświe tla ją cych la- 
tar kami wnę trze ba gaż nika, ale ugry zła się w ję zyk. Chciała im po wie dzieć, chciała, by z nią je chali jako
wspar cie i po mo gli go do rwać. Je żeli jed nak to zrobi i Mi chał zo sta nie ura to wany, nie tylko on, ale i ona
będą skoń czeni, a wraz z nią cała jej ka riera. Całe ży cie, wszystko, na co do tej pory pra co wała, pój dzie
na śmiet nik.

Wie działa, że musi je chać sama.
Od wró ciła się do Ra fała.
– Wró cisz z nimi – roz ka zała.
– Co?
– Mu szę je chać i po trze buję auta – za ko mu ni ko wała i od wró ciła się na pię cie.
Irena szła przez po ła mane, łyse krzaki do za par ko wa nego przy le śnej dro dze ra dio wozu. Wo łali ją.

Wo łał ją Ra fał, wo łali po zo stali, ale na wet się nie obej rzała przez ra mię. Wsia dła do auta, od pa liła sil nik
i od je chała.

Skie ro wała się pro sto do miej sca, gdzie z mrocz nego wjazdu do lasu wy je chał sa mo chód za bójcy.



 

ROZ DZIAŁ 13 
Pierw szy i ostatni

Dwa dzie ścia lat wcze śniej, lato

Za po wa lo nym drze wem, w któ rym trzmiele zbu do wały gniazdo, w fa lu ją cym, cie płym po wie trzu, przy
dźwięku bzy czą cych owa dów i  śpie wa ją cych gdzieś w  od dali pta ków, stała chatka ze spi cza stym da- 
chem. Po ma lo wana była świeżą farbą, któ rej za pach niósł się po ca łej oko licy. Stała oto czona wy soką
trawą, pro wa dziła do niej wy dep tana droga, spod któ rej wy sta wały nieco po wy krzy wiane, czarne ko- 
rze nie po bli skich sta rych drzew.

Sze ściu męż czyzn ci cho we szło na drew niany po dest. Nie dawno po ło żona na nim brą zowa farba
kle iła się do po de szw ich bu tów. Ski nęli do sie bie gło wami na znak go to wo ści. Sil nym kop nię ciem wy- 
wa żyli drzwi do chatki, a do środka wtar gnęło trzech z nich. Sły chać było od głosy walki i me ta liczny
dźwięk spa da ją cych na rzę dzi. Uniósł się huk roz trza ska nego szkła, ktoś się prze wró cił. Wrza ski i stę- 
ka nia sły szalne były aż na ze wnątrz. Nie była to równa walka, przez co zdana na prze graną osoby, którą
na pa dli w środku. Po chwili wszystko uci chło i czte rech funk cjo na riu szy po li cji wy pro wa dziło za ku tego
w  kaj danki męż czy znę, odzia nego w  ko szulę w  kratę. Miał dłu gie włosy zwią zane w  koń ski ogon
i wąsy. Z ręki jed nego z po li cjan tów ka pała krew.

Przed chatką cze kał na niego pro ku ra tor w asy ście ko biety o ciem nych wło sach pod da nych mod nej
w tym cza sie trwa łej on du la cji. Stała prze ra żona, z twa rzą brudną od roz my tego przez spły wa jące łzy
ma ki jażu.

– To on! To on zabi... – Wska zała na niego pal cem i wy rzę ziła, prze ry wa jąc na mo ment oskar że nie.
Ze brała się w so bie i z tru dem udało jej się do koń czyć: – To on za bił mo jego męża!

– Pro szę pani, pro szę się uspo koić. – Pro ku ra tor uniósł do niej rękę na znak, że pa nuje nad sy tu acją.
– Pa nie Je rzy Sta now ski. Jest pan za trzy many w  związku z  po dej rze niem za bój stwa Ma cieja Waw- 
rzyńca.

– Ma cie nie tego czło wieka! – krzyk nął skuty. – To nie ja! Ni gdy bym Maćka nie skrzyw dził!
– Pa nie pro ku ra to rze! – Usły szeli do nio sły głos jed nego z po li cjan tów sto ją cego w drzwiach chatki

i trzy ma ją cego broń tak, by wszy scy ją wi dzieli.
– Kurwa, je stem le śni czym, oczy wi ście, że mam strzelbę! Idź na dzika z pię ściami, sko roś taki mą- 

dry! Anka! Po wiedz mu!
– By łeś mu winny pie nią dze i chciał z tym iść na po li cję! Za to go za bi łeś! By łeś dla niego jak brat! Jak

mo głeś!? – Ko bieta wy darła się na całe gar dło.
– Czy to prawda? – spy tał pro ku ra tor.
– By łem mu dłużny, ale chcia łem spła cić... to nie ma nic wspól nego! Je stem nie winny!
– To się okaże. Za bierz cie go na ko mendę – po le cił pro ku ra tor i funk cjo na riu sze za częli pro wa dzić

sku tego le śni czego przez las aż do ra dio wozu, by na stęp nie prze wieźć go do aresztu.
–  Jak to się okaże!? – obu rzyła się za pła kana ko bieta. – Ja wiem, że to on! Gro ził mu, że go za bije,

sama sły sza łam! – Ko bieta się roz pła kała i spoj rzała le śni czemu w oczy, za nim znik nął z jej pola wi dze- 
nia. Prze szło ją nie przy jemne, wwier ca jące się w  jej świa do mość uczu cie, że nie wi dzi go po raz
ostatni. Za wzię tość zmie szana z chę cią ze msty ma lo wała się na jego twa rzy.

Za częła ża ło wać, że na niego do nio sła.



* * *

Te raz

Męż czy zna włą czył lampkę sto jącą na sto liku do su nię tym do okna, a strzelbę oparł o ścianę, lufą ku gó- 
rze. Od su nął na rzę dzia roz rzu cone przed nim i od sta wił kar to nowe pu dełko, pod świe tlone te raz cie- 
płym świa tłem ża rówki. Le śni czy od dy chał gło śno, jakby spra wiało mu to trud. Zgar biona po stawa
zmę czo nego ży ciem czło wieka da wała ob raz osoby, która już dawno stra ciła na dzieję na lep sze ju tro.
Pod szedł do le żą cego fał szy wego ko mi sa rza, chwy cił za opar cie krze sła i za parł się nogą. Moc nym ru- 
chem po sta wił je na nogi, na stęp nie po ło żył dłoń na jego wło sach, jakby chciał po cie szyć dziecko, ale
Ar tur za brał głowę spod jego ręki.

– Roz wiąż mnie! – wark nął Ar tur.
– Już chcesz wy cho dzić? – po wie dział Ju rek star czym, su chym gło sem, po czym mi nął go i za czął cze- 

goś szu kać w swo jej tor bie. – Do piero przy sze dłeś.
Ar tur nie mógł się od wró cić, żeby zo ba czyć, co to jest. Le śni czy wró cił do niego z  no żem, szmatą

i ma łym na rzę dziem.
– Nie wy pada wy pra szać go ścia, za nim się go nie ugo ści. – Ob ró cił nóż w dłoni. – Mnie już nikt nie

od wie dza. – Zer k nął na wy koń czo nego Da miana.
Mło dzie niec za uwa żył, że sta rzec z  ku cy kiem na gło wie zbliża się do niego, tu piąc o  stare de ski

w  rytm sta wia nych kro ków. Za czął krę cić głową prze cząco z  prze ra żo nym wy ra zem twa rzy. Sta rzec
zła pał go za włosy i od chy lił jego głowę do tyłu. Przy ło żył mu na rzę dzie po dobne do łyżki, tylko mniej- 
sze i dłuż sze, do oka, na stęp nie do dru giego. Przy mie rzał, ob li czał.

– Bła gam. Nie chcę... zro bię wszystko... tylko po wiedz... co...
Za bójca nie re ago wał na jego słowa. Małą la ta reczką świe cił raz w jedno, raz w dru gie oko.
Ar tur znów spoj rzał na stół z ma łymi zwie rzę tami. Każde miało wy dłu bane oczy. Po czuł, jak ude rza

w niego fala go rąca, a stado mró wek prze bie gło mu po ple cach. Wie dział, co on pla nuje, za czął się szar- 
pać z ca łych sił. Pró bo wał zła mać krze sło, nogę, opar cie, co kol wiek. Pod ska ki wał wraz z ca łym me blem,
stę ka jąc i char cząc przy tym gło śno z wy siłku.

– Ci cho. – Le śni czy przy ło żył łyżkę do ust. – Ciężko mi się sku pić w tym ha ła sie...
– Roz wiąż mnie na tych miast! – krzyk nął Ar tur.
Za bójca oparł ko lano na zwią za nym mło dym męż czyź nie, by do ci snąć go do pod łogi. Drugą ręką ob- 

jął jego głowę i przy cią gnął ją so bie do piersi. Wtedy łyżka za częła zbli żać się do jego oka.
– Wy cią gniemy lewe. Wy daje się mniej zdrowe od pra wego.
– Zo staw go! – krzyk nął Ar tur.
– Chcesz się z nim za mie nić!? – spy tał za bójca, spo glą da jąc na niego prze lot nie, ale ten zdu sił słowa.
– Ar tur, bła gam! Ra tuj! Nie po zwól mu! – wrzesz czał Da mian gło sem, ja kiego Ar tur wie dział, że ni- 

gdy nie za po mni.
– Te raz się nie ru szaj, mo żesz tylko po gor szyć. – Le śni czy wró cił do Da miana.
– Nie! Nie! Nie! Nie! Nie! Nie eee! – krzy czał chło pak, gdy za bójca za to pił łyżkę w jego oczo dole, pod- 

wa ża jąc oko jak gałkę lo dów. Za czął trząść się cały w dzi kich kon wul sjach, krzyk bólu roz dzie rał jego
gar dło, palce u stóp i dłoni wy krzy wiały się jak u opę ta nego.

Ar tur od wró cił wzrok. Wie dział, że od głosy, ja kie wy da wała z  sie bie ofiara, będą go prze śla do wać
w  kosz ma rach. Spró bo wał raz jesz cze si ło wać się ze sznu rami, które od tej walki tarły mu skórę do
krwi.

– aaaaaaaaaaaa... – Nuta sa tys fak cji w gło sie za bójcy zwró ciła uwagę Ar tura.
Le śni czy, sto jąc te raz ple cami do ran nego chło paka, trzy mał w  dłoni szmatkę, którą wy cią gnął

w stronę fał szy wego ko mi sa rza. Ar tur za uwa żył wy dłu bane oko le żące na spla mio nym krwią ma te riale.



Da mian trzy mał głowę od chy loną z otwar tymi jak karp ustami. Nie krzy czał, stę kał prze cią gle. Czuł,
jak cie pła krew spły wała mu po zim nym, brud nym po liczku, po kry wa jąc go ca łego.

– Nie ru szaj się – zwró cił się do niego le śni czy. – Za raz cię opa trzę.
– Za bij... za bij mnie... za bij...
Sta rzec odło żył oko sta ran nie na stole, po czym pod szedł do ko minka, do któ rego do rzu cił drewna

za raz po po wro cie, za nim po sta wił Ar tura na nogi. Wy cią gnął z niego długą łyżkę, te raz roz grzaną do
czer wo no ści. Zła pał Da miana za włosy i od chy lił głowę.

– Co ja ci zro bi łem... co ja ci... AAAAAAA!!!
Sy cze nie i za pach przy pa lo nego mięsa unio sły się w po wie trzu. Ar tur od wró cił wzrok, ale char cze nie

i wierz ga nie szybko ustało. Za bójca od szedł i wsa dził łyżkę z po wro tem do ko minka, wci ska jąc ją pod
roz ża rzone drewno, by była w  go to wo ści. Nie był to do bry znak. Męż czy zna po zba wiony oka stra cił
przy tom ność, jego głowa za wi sła luźno, a ciało zwiot czało. Ar tur przy glą dał się uważ nie jego uno szą cej
się klatce pier sio wej. Jesz cze od dy chał, ale le dwo.

Za bójca zła pał za opar cie krze sła Ar tura i prze chy lił go do tyłu, po czym su nął nim po pod ło dze, aż
do cią gnął go tuż obok ko minka. Zła pał za ko lejny sznur i przy wią zał nogi krze sła do rury cią gną cej się
wzdłuż ściany. Za bójca pod szedł do umy walki nie da leko le żą cych mar twych wie wió rek i kró li ków. Ob- 
mył ręce z krwi, po czym wró cił przed stół. Za ło żył gu mowe rę ka wiczki i za czął przy go to wy wać ko lejną
wy syłkę do ga zety. Uło żył oko na świe żej szmatce i sta ran nie wło żył je do pu dełka.

– Znę casz się nad chło pa kiem tylko po to, że byś mógł stać się sławny? – po wie dział Ar tur. – Po dobno
twoim mo ty wem miało być pro sto wa nie tego, co krzywe w spo łe czeń stwie... a oka zuje się, że je steś ko- 
lej nym psy cho lem.

Za bójca uniósł pa lec do góry, na ka zu jąc mu, by cze kał. Gdy oko było już spa ko wane, z foli wy cią gnął
scho wany tam list z przy kle jo nymi li te rami wy cię tymi z róż nych cza so pism, two rzą cymi jego treść. Za- 
pa ko wał go jak pre zent, ob wią zał wstążką i wło żył go do ple caka. Pod szedł do drzwi wyj ścio wych i wy- 
szedł, za my ka jąc chatkę na kłódkę.

Ar tur po cze kał chwilę, po czym spoj rzał na nie przy tom nego Da miana. Pró bo wał szarp nąć krze słem,
ale tym ra zem było zwią zane moc niej.

– Kurwa... – wy stę kał.

* * *

Dwa dzie ścia lat wcze śniej

Na udep ta nej ziemi po mię dzy blo kami osie dla Pe kin w No wym Są czu grupka dzie cia ków wcho dzą cych
w wiek na sto letni grała w piłkę nożną. Cztery ple caki słu żyły za bramki, a stara, po tar gana szma cianka,
ko pana była od pod bi cia do pod bi cia. Dziew czyny w po dob nym wieku sie działy na trze paku kil ka na- 
ście me trów da lej. Każde z nich pró bo wało za bi jać letni czas na kilka dni przed za koń cze niem szkoły,
z któ rej wła śnie ucie kli. Do ak cji wkro czył młody chło pak ścięty na je żyka. Kiw nął na jed nego z kum pli,
za grał klepką z za wod ni kiem z dru żyny, mi ja jąc ko lej nego i so czy stym ude rze niem po ko nał bram ka- 
rza, który po mimo swo jej du żej masy nie zdo łał obro nić strzału.

– Go ooooooooool!!! – wrza snął chło pak, dumny z sie bie. W ślad za nim, ni czym gwiz dek sę dziego,
za wył od jeż dża jący z pe ronu po ciąg.

–  I  co się ja rasz jak głupi!? Le cisz za piłką! – burk nął obu rzony stratą bramki otyły chło pak, który
wziął łyk oran żady.

– A że byś wie dział! Ty i tak byś nie do biegł!
Piłka wciąż tur lała się za par king, mi ja jąc sto jące tam auta, któ rych wcale nie było tak wiele. Fut bo- 

lówka za trzy mała się na ścia nie ży wo płotu, który dzie lił szare, ko mu ni styczne bloki. Gdy strze lec



bramki był w trak cie po ścigu, obie dru żyny zła pały się na środku bo iska, by wy kłó cać się o wy nik. Nikt
z nich nie zer kał na strzelca szu ka ją cego piłki, kiedy ten miał trud no ści z jej na mie rze niem. Do cie ra jąc
za blok, spiął się cały ze stra chu, wi dząc sto ją cego tam męż czy znę, który trzy mał zgubę w rę kach.

– Tego szu kasz? – spy tał.
– Tak, dzię kuję.
Męż czy zna wy cią gnął do niego szma ciankę, ale gdy chło pak po nią się gnął, le śni czy cof nął rękę.
–  Pa mię tasz mnie? – za py tał, a  chło piec po ki wał głową twier dząco. – Je stem przy ja cie lem two jego

taty.
– Mój tata umarł – po wie dział smutny na sto la tek.
– Wiem. Ale ja wciąż o nim my ślę. Ty też? – Chło pak przy tak nął. – Coś ci po wiem. – Le śni czy kuc nął.

– Tata na pewno opo wia dał ci o tym, jak ra zem po lo wa li śmy w le sie. Może od dajmy piłkę twoim zna jo- 
mym i pój dziemy ra zem do se kret nego miej sca, gdzie ra zem z twoim tatą cza ili śmy się na naj więk sze
dziki, ja kie tylko mo gli śmy zna leźć?

Chło piec nie wy da wał się prze ko nany.
– Mam tam nie spo dziankę, którą zo sta wił ci twój tata, i pro sił mnie, bym ci ją prze ka zał, gdyby kie- 

dy kol wiek stało mu się coś złego.
– Jaką? – spy tał chło piec.
– Nie wiem. – Wzru szył ra mio nami. – Twój tata po wie dział, że tylko ty i nikt inny mo żesz ją otwo- 

rzyć. Prze zna czona jest wy łącz nie dla cie bie. Rano mu szę je chać w bar dzo da leką po dróż i nie za mie- 
rzam tu wra cać. Je żeli te raz tam nie pój dziemy, już ni gdy jej nie zo ba czysz.

– Po wi nie nem spy tać mamy...
– Mama się nie po gniewa, do brze ją znam. Poza tym wró cimy raz, dwa, na wet nie za uważy, że cię

nie ma – uśmiech nął się. – To co? Idziemy?
Chło piec przy tak nął.
Męż czy zna zo sta wił piłkę w  miej scu, gdzie ją zna lazł, wziął chłopca za rękę i  ra zem po szli przez

chasz cze po mię dzy blo kami w kie runku ulicy, gdzie cze kało na nich jego auto.

* * *

Te raz

Usły szał me ta liczne klik nię cie kłódki, a za raz po tym otwo rzyły się drzwi, wpusz cza jąc do środka silny
prze ciąg ką sa ją cego z zimna wia tru. Le śni czy wszedł do chatki i za mknął za sobą z hu kiem drzwi, na- 
stęp nie rzu cił gło śno ple cak na stół. Był wy raź nie zde ner wo wany. Ar tur do my ślał się, że mu siało się coś
stać.

– Suka... mu siała tu... kurwa... – mó wił pod no sem, roz pa ko wu jąc rze czy, a jego ha ła so wa nie po bu- 
dziło nie przy tom nego Da miana, który za czął ma ja czyć.

– Coś po szło nie tak? – za in te re so wał się Ar tur. – Po li cja na cie bie cze kała? Oni już wie dzą, po gódź
się z tym. Mają twój ad res, znają pocztę, z któ rej wy sła łeś paczkę. Wie dzą też, do kogo na le żało ucho,
które wy sła łeś. Wszystko. Zro bi łeś się nie uważny, po peł ni łeś błąd z  tym pu deł kiem. Trzeba było sie- 
dzieć ci cho...

– Za mknij ryj! Za mknij! Ryj! – Po gro ził mu no życz kami.
– No co!? Prze cież o to ci cho dziło!? Po co wró ci łeś po ta kim cza sie!? – Ar tur szarp nął się na krze śle.
– Nie masz po ję cia... nie masz... – po wta rzał le śni czy.
Od wró cił się do stołu i  coś da lej mó wił. Wtedy usły szeli stę ka nie Da miana, a  za bójca spoj rzał na

niego, jakby za po mniał, że chło pak na dal tam sie dzi. Ar tur wi dział jego wzrok. Wi dział zimny wy raz
twa rzy zmie szany z obrzy dze niem i nie na wi ścią. Wtedy zro zu miał, co sta rzec za mie rza.



– Ej, patrz na mnie. – Ar tur pró bo wał od wró cić uwagę le śni czego. – Zna leźli cię! Już tu idą. Dla tego
tak się de ner wu jesz i masz ra cję, po wi nie neś się de ner wo wać!

Le śni czy prze ło żył no życzki do dru giej ręki i  za czął iść agre syw nym kro kiem do Da miana, z  pa- 
skudną miną ry su jącą się spod za pusz czo nym, si wym wą sem.

– Ej! Cze kaj! Patrz na mnie!
Za bójca do sko czył i wbił no życzki w klatkę pier siową zwią za nego męż czy zny. Za czął dźgać go raz za

ra zem, a w każde pchnię cie wkła dał co raz wię cej emo cji, co raz wię cej siły, wię cej zło ści.
– Kurwa mać! – wrza snął Ar tur.
Nie było to za mie rzone, nie było w tym sensu ani celu. Chciał się wy żyć, to wszystko. Po kil ku na stu

dźgnię ciach bor dowa ręka zwol niła, aż za trzy mała się na ciele mar twego już czło wieka. Za bójca wstał
i rzu cił Ar tu rowi po gar dliwe spoj rze nie, jakby ten miał być za raz na stępny. Uda jący ko mi sa rza Mi chała
Ptaka męż czy zna pa trzył pod nogi. Nie chciał mieć przed oczami tego wi doku, nie chciał, by na wie dzał
go w kosz ma rach. Le śni czy za czął pod cho dzić do niego, wy sta wia jąc w jego stronę no życzki, z któ rych
ka pała te raz krew.

– Skąd? – burk nął za bójca, prze krzy wia jąc głowę, a w gło sie cza iła się nuta groźby. – Skąd!?
– Co skąd? – spy tał zdzi wiony Ar tur.
– Skąd wie dzia łeś? Wi dzia łem cię, jak szpe ra łeś w miej scu, gdzie ob ser wo wa łem zło dzieja oszu ku ją- 

cego do brych lu dzi na ta nim bim brze. Tego je ba nego ka pu sia! Do no sił na wszyst kich w  oko licy! Na
każ dego, kto od niego ku po wał! Wie dzia łeś o  tym? Ob cho dziło cię to w  ogóle? – Wy krzy wił twarz. –
Nie. Ty masz to gdzieś, umiem po znać. Kim ty je steś?

Ar tur za śmiał się pod no sem, co bar dzo zdzi wiło le śni czego.
– Nie po zna jesz? – za py tał i spoj rzał na niego spod byka.
Za bójca po trze bo wał kilku chwil, ale wtedy otwo rzył sze roko oczy i wy pro sto wał się. Zła pał no życzki

do dru giej ręki i za czął krę cić głową, uśmie cha jąc się sze roko i uka zu jąc nie równe uzę bie nie. Na stęp- 
nie pod szedł do Da miana i roz ciął mu więzy. Jego zwłoki pa dły bez wład nie na pod łogę. Do su nął so bie
krze sło przed Ar tura i usiadł, przy sta wia jąc mu do po liczka za krwa wione na rzę dzie.

– Mały Ar tu rek – za śmiał się po gar dli wie i ze zło ścią – który zgo dził się pójść ze mną, by zo ba czyć po- 
zo sta wioną mu przez ojca nie spo dziankę. – Za czął śmiać się lekko, jakby czuł sa tys fak cję. – Uro słeś.

* * *

Dwa dzie ścia lat wcze śniej

– To tu taj – po wie dział le śni czy w ko szuli w kratę z ciem nym ku cy kiem z tyłu głowy.
Wcho dzili wła śnie na we randę. Po de szli pod drzwi, a męż czy zna wy cią gnął klu czyk i za czął otwie- 

rać kłódkę. Chło piec spoj rzał za sie bie na po ro śniętą trawą drogę, którą tu tra fili, i  w  gąszcz lasu,
w któ rym zni kała. Miał ochotę ucie kać, ale wie dział, że na wet gdyby mu się udało, to przy je chali tu taj
sa mo cho dem i nie tra fiłby do domu. Kłódka upa dła na drew niany po dest, stra sząc chłopca, który omal
nie pod sko czył.

– Nie bój się. Nic ci nie grozi – rzu cił fa cet i otwo rzył drew niane drzwi z gło śnym zgrzy tem.
Ar tur po czuł za pach stę chli zny. Drzewa za sze le ściły pchane wia trem i syp nęły li śćmi, stado pta ków

unio sło się do lotu. We szli do środka, a chło pak zlał się po tem ze stra chu. Le śni czy za mknął za nimi
drzwi i za trza snął kłódkę, tak by dzie ciak nie uciekł. Go rące, parne po wie trze w długo nie wie trzo nym
wnę trzu du siło od za pa chu świe żej farby.

– Nie bój się, to po to, by żadne zwie rzę nam tu nie we szło. – Po kle pał go po ra mie niu, ale po oczach
chło piec umiał po znać, że jego in ten cje nie były czy ste. – Chodź.



Le śni czy wszedł w  głąb chatki, słabo oświe tlo nej przez małe okienka, a  chło piec pa trzył na za wie- 
szone na ha kach kró liki i  wie wiórki. Na stole le żał po kro jony i  po zba wiony wnętrz no ści bóbr. Nad
zwło kami la tały mu chy, które sia dały na jego oczach i or ga nach. Klatka pier siowa chłopca po ru szała się
szybko ze stra chu. Wtedy trza snęła drew niana skrzynka, którą męż czy zna rzu cił na sto lik i  sta nął
przo dem do chłopca z oczami sze ro kimi jak pię cio zło tówki.

– Zo bacz.
Gdy chło piec skra cał dy stans, blady i spo cony ze stra chu, le śni czy za czął otwie rać pu dełko, ale zo sta-

wił mu po krywę do prze chy le nia. Chło piec spoj rzał na le śni czego, a ten zro bił krok w tył, zo sta wia jąc
go sa mego z nie spo dzianką.

– No, da lej – za chę cał.
Chło piec zła pał za po krywkę, dło nie mu drżały, a serce wa liło jak pod czas biegu.
– To pre zent, który twój tata zo sta wił spe cjal nie dla cie bie.
Chło piec otwo rzył pu dełko.

* * *

Te raz

–  Nie wie rzę ci – wark nął Ar tur, krę cąc głową. – Nie wie rzę, że to było jego ucho. Nie wie rzy łem ci
wtedy i nie wie rzę te raz.

– A czyje? Skoro nie umia łeś po znać ojca po kształ cie jego ucha, to może nie był twój praw dziwy oj- 
ciec? Dwu li cowi lu dzie mają pod skórą zdradę. Matka zresztą była taka sama. I  te raz ty... owoc zro- 
dzony z na sie nia dwóch dwu li co wych osób. Je steś gor szy od nich.

– Spier da laj. Nie mów do mnie, jak byś mnie znał.
–  A  nie znam? – Le śni czy po pra wił swój prze rze dzony ku cyk. – Po co tu przy sze dłeś? Sam? Bez

wspar cia po li cji? Tylko ty? Bez świad ków. Nie po to, by wsa dzić mnie do wię zie nia. Przy sze dłeś mnie
za bić. Chcesz się ze mścić za ta tu sia, który był ka pu siem? My ślisz, że jest tego wart?

– Moja mama wy je chała z No wego Są cza, ucie kli śmy przed tobą. Do dzi siaj nie do szła do sie bie. Naj- 
pierw za bi łeś tatę, po tem upro wa dzi łeś mnie, na ko niec gro zi łeś jej i prze śla do wa łeś, wie dząc, że po li- 
cja bę dzie miała za mało do wo dów, żeby cię ska zać. Nie pa mię tam już dnia, w któ rym nie by łaby na le- 
kach. Znisz czy łeś ży cie na szej ro dziny, znisz czy łeś ży cie jej, ojca i moje, i przez to chcia łem cię od na- 
leźć. Nie było dnia, że bym nie my ślał o chwili, w któ rej znów cię zo ba czę. By łem za mały, żeby pa mię- 
tać, gdzie znaj do wała się ta chatka. Sam bym tu nie tra fił. Wtedy wy sła łeś pu dełko, na mie rzy łem
pocztę, reszta to już for mal ność. Roz wiąż mnie, to się prze ko nasz, jaki był po wód, dla któ rego tu przy- 
sze dłem! – Szarp nął się wście kle, a rura za wyła od na ci sku.

– Aaaaa... my ślisz, że prze ży łeś tego dnia dla tego, że twoja matka przy bie gła tu taj z po li cją na czas?
Nie za bi jam dzieci, od wió zł bym cię do domu.

– Je steś po pier do lony, zdolny do naj gor szego...
– Nie! – krzyk nął i przy ło żył mu no życzki do po liczka, a stróżka krwi Ar tura po pły nęła w dół. – Ta

suka po wie działa ci, gdzie mnie zna leźć, ale nie po wie działa ci, dla czego to się dzieje!? Po fa ty go wała
się, by ci to wy ja śnić!? Twój oj ciec był ka pu siem! Do no sił na każ dego, na kogo mógł, chcąc mieć lżej na
po li cji, bo miał swoje za uszami. Kra dzieże, wy mu sze nia, groźby. Od pu ścili mu w za mian za in for ma- 
cje! I on się zgo dził! Nie można strze lać z ucha! Sły szysz!? – Prze su nął ostrzem po jego uchu i na ciął
po li czek, który spla mił się te raz na czer wono. – Do wie dzia łem się, że do no sił też na mnie. O tym, że
han dluję skó rami zwie rząt ob ję tych ochroną. Chcia łem wy ja śnić, nie chcia łem go za bić. Po kłó ci li śmy
się, ale on wi dział to ina czej. „Trzeba so bie ra dzić”, po wie dział. „I pa trzeć na sie bie”, to jego słowa. Za- 



czę li śmy się bić i oka za łem się lep szy. Wszystko wy da rzyło się w tej chatce. Gdy le żał mar twy, za uwa ży- 
łem od cięte ucho. Nie po tra fi łem stwier dzić, kiedy się to stało, ale nie miało to zna cze nia, zro zu mia- 
łem, że to znak. Ten, który strze lał z ucha, stra cił je, gdy że gnał się z ży ciem. By w pie kle wszy scy wie- 
dzieli, za co tam tra fił.

Ar tur mil czał. Le śni czy pu ścił go i oparł się o krze sło, pa trząc na za krwa wione no życzki.
–  Sie dzia łem trzy mie siące w  tym cza so wym aresz cie. Po tem mnie wy pu ścili i  unie win nili, bo nie

było do wo dów, że to ja. Wtedy chcia łem ci po ka zać, ile twój stary był wart...
– Czyli to wina mo ich ro dzi ców? To wszystko? – Ar tur par sk nął z kpią cym uśmie chem. – Ilu jesz cze

było poza nim?
– Kilku. – Splu nął i po cią gnął no sem. – Ale nie od razu. Przez kilka mie sięcy ni kogo nie do tkną łem,

sie dzia łem w chatce, ro bi łem swoje. Po mimo pro ble mów na dal by łem le śni czym. Aż w końcu po ja wił
się gość, który, jak się oka zało, miał mnie za stą pić. Miał wiel kie, kurwa, pre ten sje, że ko rzy stam z tej
chatki jak ze swo jej. „To nie twoja wła sność, mu sisz się wy nieść, ina czej będę mu siał to zgło sić”, wy- 
krzy ki wał. – Le śni czy w zło ści ścią gnął brwi. – Nie do cie rało do niego, że to miej sce jest dla mnie dru- 
gim do mem, jakby przy wią za nie nie było dla niego nic warte! Jakby to, że wy bu do wa li śmy tę chatkę
z twoim oj cem wła snymi rę kami, nie miało zna cze nia! – Tup nął. – „Zgło szę to na po li cję”, po wie dział.
Wtedy się zde ner wo wa łem. Dla czego, gdzie kol wiek nie pójdę, tra fiam na ka pu siów? Czemu ro dak do- 
nosi na ro daka? Po win ni śmy się wspie rać! Ale za miast tego każdy rzuca so bie kłody pod nogi! Każdy
tylko pa trzy, by do nieść na dru giego! Wtedy to zro zu mia łem, że wszystko, co złe w tym kraju, wy nika
z tego, że Po lak Po la kowi wil kiem! Ktoś mu siał to skoń czyć, a dzięki two jemu ojcu zna łem na zwi ska in- 
nych, któ rzy do no sili psom. Mó wił mi o nich.

–  Więc go za bi łeś – do koń czył Ar tur. – A  po tem ko lej nego i  ko lej nego, w  imię ide olo gii, jaką so bie
ubz du ra łeś. Ni gdy cię nie zła pali, bo nie było kogo zła pać. Sie dzia łeś w tej chatce i żar łeś za bite zwie- 
rzęta, na które po lu jesz. Nikt cię nie znał, nikt nie wi dział, a część osób uznała, że wy je cha łeś albo że
za bójca za bił i cie bie. Je śli mam zga dy wać, żad nemu z po li cji nie chciało się tu na wet zaj rzeć po umo- 
rze niu śledz twa. Trop się urywa.

Na chwilę za pa dła ci sza. Sie dzieli tak, jakby byli na sie bie ob ra żeni. W końcu Ar tur pod jął:
– Nie ro zu miem jed nego, jaki zwią zek z tym ma ko men dant wo je wódzki z Kra kowa? Czemu jemu

tak bar dzo za leży?
–  Ko men dant był tym, któ remu twój oj ciec do no sił. Szu kał two jego ojca, na wet gdy po li cja już za- 

mknęła śledz two. Ła ził po tych la sach. I był na prawdę bli sko. Ogłu szy łem go i przy wią za łem do drzewa,
obu dził się z od cię tym uchem i kartką, na któ rej na pi sa łem mu wia do mość. Zro zu miał, co się sta nie, je- 
żeli bę dzie kon ty nu ował. Wie dzia łem, gdzie mieszka, od two jego ojca, jak wi dać nie umiał się po- 
wstrzy mać, sprze da wał wszystko wszyst kim. A ko men dant miał małą córkę i żonę, sporo do stra ce nia.
Za dużo, by bie gać za za bójcą ka pu sia i ry zy ko wać utratą ro dziny. Od pu ścił.

– Ja nie do no szę – wtrą cił Ar tur. – Czyli mnie nie za bi jesz?
– Ty nie do no sisz... – po wie dział i na chy lił się. – Mó wisz, że nie do no sisz, a za nim tu wró ci łem, na- 

tkną łem się na ko goś z  po li cji. Skąd wie dzieli, gdzie szu kać? Skąd wie dzieli, w  ja kiej oko licy jest
chatka? Je steś tak samo za kła many jak twój stary. Do mo mentu, aż się nie po ja wi łeś, nie umieli po łą- 
czyć kro pek przez pięt na ście lat, a te raz są bli sko. Mieli tylko o mnie wszyst kim przy po mnieć, ale przez
cie bie są na moim tro pie przez to, co im na mnie do nio słeś!

Le śni czy wbił mu nóż w udo, a Ar tur za wył z bólu i za czął się szar pać jak dziki zwierz. Wtedy za bójca
po szedł na drugi ko niec chatki i wy cią gnął pu dełko, które Ar tur od razu roz po znał. Za krę cił no życz- 
kami na palcu i za szedł fał szy wego ko mi sa rza od tyłu. Po chwy cił go mocno za włosy, po czym otwo rzył
no życzki i wsu nął ucho po mię dzy ostrza.

– Od two jego ojca się za częło, na to bie się skoń czy...



 

ROZ DZIAŁ 14 
Układ

Radio wóz po li cyjny za ha mo wał ostro, prze śli zgu jąc się kilka me trów po gru bym śniegu. Po ste run- 
kowa była już w Łącku przed do mem za bójcy tuż na skraju ciem nego jak ot chłań lasu. Wyj rzała przez
okno, pa trząc w  czarne okna opu sto sza łego domu. Le śni czego nie było na miej scu albo nie włą czył
świa teł, by ukryć swoją obec ność. Chciała wy siąść, ale dzwo niący te le fon za czął do ma gać się uwagi. To
był pod in spek tor Za lew ski, wie działa, że mu sieli go po in for mo wać o  tym, że od je chała z  miej sca,
w któ rym człon ko wie gangu braci Stra szew skich po rzu cili po jazd z do wo dami, i że za brała ra dio wóz.
Fa cet nie jest głupi, mu siał się do my ślać, co ją tak zaj muje. Zła pała za no kię i ode brała.

– Mam na dzieję, że za war tość ba gaż nika nie zo stała za lana octem? – za częła od razu.
– Nie. Do wody są za bez pie czane. – Sły szała wy raźną prze rwę. – Irena, nie zgry waj bo ha terki – pod- 

jął. – Wiem, że masz coś na za bójcę od ci na ją cego uszy. Nie mu sisz tego ro bić sama, wy ślę ko goś
z grupy do cho dze niowo-śled czej. Cho lera, sam przy jadę, je żeli to...

– Nie wiem, czy coś mam... – we szła mu w słowo. – Spraw dzę i się ode zwę.
– Spraw dzisz i dasz znać, tak mam to ro zu mieć? A co, je żeli to znów bę dzie za sadzka? Gdzie ty je- 

steś?
Chciała mu po wie dzieć, chciała, by ktoś był tu te raz z nią.
– Halo? Je steś tam? – do py ty wał pod in spek tor.
– Je żeli to pu łapka, to przy naj mniej miał pan ra cję.
– Z czym?
– Z tym, że le piej nie pra co wać z mło dymi. – Roz łą czyła się i spraw dziła pi sto let sa mo pow ta rzalny P-

64. W ma ga zynku zo stały jej jesz cze cztery kule.
Wy szła z sa mo chodu, a mo kre od śniegu dżin sowe spodnie za pie kły od zimna. Po de szła do bramy,

którą otwo rzyła ostat nim ra zem. Skrzy dła ude rzyły o ze pchnięty wcze śniej śnieg. Znaj du jąc się po dru- 
giej stro nie, świe ciła la tarką równo z li nią strzału, gdy w dru giej ręce trzy mała spluwę. Wi działa te raz,
o  co cho dziło sprze dawcy, kiedy mó wił o  bur delu w  ogro dzie. Jedno wiel kie wy sy pi sko prze róż nych
rze czy wrzu co nych jedna na drugą, a te raz przy kry tych war stwą śniegu.

Przy szło jej do głowy, że ta kie stare domy czę sto miały piw nice. Być może ten miał swoją ukrytą
gdzieś w  pod ło dze, ostat nim ra zem nie szu kała ni czego po dob nego. Te raz jed nak musi być bar dziej
do kładna. Znaj dzie i ura tuje Mi chała, kim kol wiek on jest. Pod cho dziła bli żej, pa trząc po oknach, na wet
na to w dru gim domu, z któ rego wcze śniej ktoś ją ob ser wo wał. Rów nież było ciemne. Usły szała ni skie,
grube wark nię cie i szcze ka nie. Rot twe iler wy biegł zza domu, wzbi ja jąc ła pami śnieg i pę dząc wprost
na nią. Po ste run kowa chciała ucie kać, ale tempo bie gną cego wście kłego zwie rza było dla niej zbyt
szyb kie, i wie działa, że nie zdąży do biec do płotu na czas. Wy strze liła kulę w po wie trze, a huk pi sto letu
spra wił, że pies się za trzy mał, wbi ja jąc łapy w śnieg. Po chy lił łeb, sierść na grzbie cie po sta wił jak kolce
jeża, wy szcze rzył ostre zę bi ska z żół tym osa dem przy dzią słach, spod któ rych cią gnęła się gę sta, spie- 
niona ślina. Wście kłe, wy peł nione czer nią oczy i kil ku to nowy uścisk go to wych do za ata ko wa nia szczęk
skie ro wane były te raz wprost na nią. Irena była prze ra żona. Dłoń, trzy ma jąca la tarkę, drżała.

– Siad! – krzyk nęła, ale ze stra chu nie mo gła zło żyć pra wi dłowo ust, by za gwiz dać. – Spo koj nie, spo- 
koj nie, nic się nie dzieje... – Zmięk czyła ton głosu i na dal ce lo wała w niego, pa mię ta jąc, że miała jesz cze
tylko trzy kule.



Stali tak i pa trzyli na sie bie. Z py ska i spod ostrych zę bisk spły wała pil nu ją cemu te renu psu piana,
która opa dała na śnieg z  każ dym szczek nię ciem. Prze ra że nie mro ziło jej krew w  ży łach bar dziej niż
gru dniowy mróz, a wi zja za gry zie nia przez roz ju szone zwie rzę za blo ko wała jej wła ściwą ocenę sy tu- 
acji. Nie wie działa, co ro bić.

– Do budy! Do budy, sły szysz!? – wy dała roz kaz.
Zro biła krok w jego stronę. Krótki, te stowo, by nie wy mu sić ataku. Wie działa, że nie wolno jej się co- 

fać. Nie może po ka zać, że zwierz ma prze wagę. Pies, ku jej za sko cze niu, za czął się co fać, ale z każ dym
kro kiem Ireny wra cał do bo jo wej po stawy, na ska ku jąc na przed nie łapy i zli zu jąc coś z zę bów. Był zje- 
żony do gra nic, a mię śnie ry so wały mu się na sil nym karku i ła pach. Nie prze ry wał cięż kiego war kotu
do cie ra ją cego do niej z  jego roz war tych szczęk. Szli za dom, mi ja jąc wej ście oraz za grodę. Szli da lej,
zbli ża jąc się do wy biegu zbu do wa nego z ze spa wa nych rur. Pies ru szył na nią na od le głość dwóch kro- 
ków, szcze ka jąc, a ona znów wy strze liła w po wie trze. Zo stały dwa na boje. Po dzia łało. Pies po now nie
od sko czył, prze stra szony, i za czął się co fać. Nie mieli da leko, od kojca dzie liło ich kilka kro ków.

– Do budy! Do budy! Już! – po wtó rzyła ko mendę.
Pies wy co fał się wresz cie na te ren wy biegu, ale mimo iż ła pami był w  środku, łeb wciąż wy sta wał

poza li nię bramki. Irena zła pała za me ta lowe drzwiczki od kojca i nie prze sta jąc ce lo wać w psa, wolno
i ostroż nie za my kała bramkę. Na gle pies ru szył, a po ste run kowa ca łym cia łem do ci snęła drzwi. Te się
jed nak nie za trza snęły, blo ko wał je wci śnięty po mię dzy dranki gruby kark, nie po zwa la jąc Ire nie ich
za mknąć. Si ło wała się z by dla kiem, ale był zbyt po tężny. Czuła, jak się prze ci ska, a uno szące się te raz
char cze nie i szczek wście kłego zwie rzę cia były wy raź nym sy gna łem, że ne go cja cje się skoń czyły. Czuła,
jak się wy śli zguje, jak jego umię śniony kor pus pchany przez cztery wbite w  śnieg łapy prze ci ska się
przez do ci skaną jej cia łem bramkę.

Wście kły pies wy sko czył, prze wra ca jąc się, a bramka trza snęła z roz pędu po sy ła jąc po ste run kową na
ko lana. Rot twe iler zbie rał się, roz ko pu jąc śnieg, i wstał na cztery łapy...

* * *

„Boże, po zwól mi to prze żyć” – po wie dział Ar tur w my ślach.
Mocne ude rze nie cięż kiego noża wbiło się w drew nianą pod łogę, prze bi ja jąc się wresz cie przez kość.

Pod czas gdy za bójca kroił zwłoki Da miana za ciężką ko tarą, Ar tur pa trzył na kilka wor ków wy peł nio- 
nych ka wał kami ciała mło dego męż czy zny, które stały oparte o ścianę nie da leko stołu. Cze kały, aż le- 
śni czy je skom ple tuje. Na stole le żało małe pu de łeczko, w któ rym za bójca zło żył wszyst kie zęby ofiary.
Sły szał, jak pa kuje ostat nie ka wałki jego ciała, po czym przy niósł na stępny ciężki wo rek, opie ra jąc go
o po zo stałe. Dwie od cięte dło nie po ło żył na wy ło żo nym fo lią stole, pal cami do góry, gdzie przy po mi- 
nały te raz mar twe pa jąki.

Spę tane ręce i nogi bo lały, sznur wpi jał się w prze guby Ar tura. Na twa rzy i szyi czuł cie płe strużki
krwi pły nące z od cię tego ucha. Rana pul so wała mu w rytm ude rzeń serca. Cho ciaż ból był zno śny, do- 
my ślał się, że to za sprawą ad re na liny i  in stynktu prze trwa nia. Wy party strach prze ni kał go te raz na
wskroś, co raz trud niej było mu za cho wać spo kój, czuł, że z  go ścia, który przy szedł do opusz czo nej
chatki, by za bić w  imię ze msty, prze kształ cał się w ofiarę, zdaną na ła skę oprawcy. „Weź się, kurwa,
w garść!” – przy wo ły wał się do po rządku.

Ar tur nie na le żał do stra chli wych, prze żył wiele i zro bił dru gie tyle oso bom, które siały po strach na
osie dlu, w szkole czy po tem na uli cach Kra kowa. Jed nak to, co miał te raz przed sobą, wzbu dzało w nim
czy sty i pier wotny strach. Strach pod bu dzany wi zją tego, że za raz to on bę dzie ćwiar to wany jak Da- 
mian i wrzu cony do wor ków jak stary me bel. Za mknął oczy i wstrzy mał od dech, za ci ska jąc zęby. Całe
jego ciało było na pięte jed nym skur czem, a go rąc nie opusz czał go od dłu giego czasu.

Ob ser wo wał je dy nie, jak za bójca mija go i za czyna grze bać w roz pa lo nym ko minku. Drzewo strze- 
liło, sy piąc iskrami, zro biło się ja śniej i cie plej. Le śni czy w za rzu co nym na sie bie cięż kim, schla pa nym
krwią far tu chu i rę ka wi cach jak rzeź nik, by nie spla mić ubra nia, wy cią gnął że la zny drut z małą łyżką



na końcu i  pod szedł do od cię tych dłoni le żą cych na stole. Zła pał za pierw szy pa lec i  przy ło żył do
opuszka, roz grzaną do czer wo no ści stal, unio sło się sy cze nie przy pa lo nej tkanki oraz smród spa lo nego
mięsa. Ro bił tak z  każ dym pal cem, po czym wrzu cił dłoń do worka, choć opuszki dy miły jesz cze jak
zga szone świece. Się gnął po drugą dłoń.

– Twoje ofiary były znaj do wane całe, z wy jąt kiem uszu – po wie dział Ar tur. – Skąd ta zmiana?
Strzec nie od niósł się jed nak do py ta nia, tylko splu nął, skoń czył wy pa lać od ci ski pal ców z  dru giej

dłoni i do rzu cił ją do reszty.
– Ej... ogłu chłeś!? Nie wi dzę, by bra ko wało ci uszu... ty skurwy... – zde ner wo wał się Ar tur, nie ro zu- 

mie jąc tego, co się dzieje.
Za bójca zsu nął z  dłoni gu mowe rę ka wiczki, po czym oparł ręce na bio drach, ła piąc od dech i  zdjął

z szyi ciężki, gu mowy far tuch, z któ rego ka pała jesz cze krew Da miana. Wszystko po ło żył na ostat nim
worku, gdzie ka wał ków ciała było mniej. Od pa lił pa pie rosa, przy kła da jąc so bie roz grzaną stal wy jętą
z ko minka do fifki. Na stęp nie wło żył świeże rę ka wiczki, nie bie skie jak u chi rurga, i ru szył do zwią za- 
nego męż czy zny. Le śni czy kuc nął i zła pał go za prawą dłoń. Ar tur za czął się rzu cać, za ci snął pięść, by
unie moż li wić mu od cię cie palca. Sta rzec przy ło żył roz grzaną stal do jego skóry po mię dzy kciu kiem
a pal cem wska zu ją cym i szybko cof nął. Tak by je dy nie opa rzyć, ale nie zra nić mu ręki.

– Aaaaaa, po je bało cię!? – wrza snął Ar tur.
Le śni czy wstał i  oparł ostroż nie sta lowy kij przy ko minku. Na stęp nie wszedł do po miesz cze nia za

drew nia nymi drzwiami, szu kał tam cze goś. Ar tur pró bo wał zer kać na zra nioną dłoń, która była te raz
opa rzona, choć nie ro zu miał, w ja kim celu oprawca to zro bił. Po chwili usły szał szu ra nie cze goś cięż- 
kiego. Męż czy zna z koń skim, si wym ku cy kiem cią gnął po pod ło dze dzika. Zwie rzę było żywe, ale wy- 
cień czone, jakby gło dził je od wielu dni. Nie miało siły wal czyć czy choćby na wet sta nąć na no gach, ale
od dy chało i po pi ski wało.

Mor derca w  roz pię tym gru bym swe trze, spod któ rego wy sta wała zno szona, czer wona ko szula
w kratę, pod cią gnął dzika do miej sca, gdzie kroił przed mo men tem Da miana. Sta nął za nim i uniósł
łeb dzi kiego zwie rza, po czym szyb kim ru chem pod ciął mu gar dło. Krew chlu snęła sze roko jak z roz cię- 
tego bu kłaka i przy kryła tę ludzką. Ar tur te raz ro zu miał, co się dzieje i to, w jaki spo sób zdo łał unik nąć
ska za nia przez cały ten czas. Do wody zbrodni mie szały się z tkan kami mor do wa nych tu zwie rząt. Dla
ana li ty ków nie moż liwe było, by po twier dzić, że co kol wiek z tego, co tu zna leźli, pa so wało do DNA za bi- 
tej ofiary.

Le śni czy jed nak nie chciał za bić zwią za nego męż czy zny, chciał zro bić coś gor szego.
– Wro bisz mnie – od gadł Ar tur, zgrzy ta jąc zę bami ze zło ści.
Za bójca pu ścił łeb dzika i znów ła pał od dech. Wi dać było po nim, że sam ro zu mie, iż robi się na to za

stary. Prze tarł spo cone czoło o rę kaw swe tra.
– Po cięte ciało, wy rwane zęby, przy pa lone od ci ski pal ców, wszystko po to, by nie można było zi den- 

ty fi ko wać ofiary. A na rzę dzia, któ rymi wy ry wa łeś zęby i przy pa la łeś od ci ski, na stęp nie wy ma ca łeś mo- 
imi pal cami, to przy pa le nie na mo jej dłoni... Chcesz, by stwier dzili, że mu sia łem się opa rzyć pod czas
wy cią ga nia ich z ko minka. Krew zwie rza ma wy glą dać, jak bym pró bo wał za cie rać ślady, ale nie zdar nie,
bo na stole i pod sto łem znajdą jej wię cej i ta już bę dzie pa so wała do tej w worku – par sk nął. – Kurwa,
tylko że mnie już tu nie bę dzie, za nim przyjdą.

– Bę dziesz. – Le śni czy od sap nął. – Zwią zany, tak jak te raz. – Wró cił do stołu i się gnął po fifkę. – Po li- 
cja tu wpad nie i zo ba czą cię skrę po wa nego, po czym po zbie rają wszyst kie do wody, ja kie im tu taj zo sta- 
wię. Na po czątku po my ślą: „O kurwa, ura to wa li śmy go ścia w ostat niej chwili, za bójca pew nie uciekł”.
Ale po tem przyjdą wy niki z la bo ra to rium i okaże się, że wszystko, co za szło w tej chatce, było ro bione
przez cie bie i żad nych od ci sków poza two imi tu taj nie ma. – Zła pał za duże no życzki i pod szedł do Ar- 
tura. – Zwo dzi łem ich przez lata. To nie ta kie trudne, gdy ro zu miesz, we dług ja kich za sad się po ru- 
szają. Opo wia dał mi o nich twój oj ciec. Tłu ma czyli mu, czego ma szu kać i na co zwra cać uwagę, by do- 
nos oka zał się sku teczny. Był ich pie skiem, tre so wa nym, jak im pa suje.



– Co ro bisz? – spy tał Ar tur, pa trząc na na rzę dzie.
– Wtedy po my ślą: „Kurwa, gość pró bo wał nas oszu kać i wmó wić nam, że jest ofiarą, mimo iż to on

wszystko wie dział. Jest za młody na to, by za bi jać pięt na ście lat temu, ale to nie zna czy, że nie pró bo wał
te raz go na śla do wać i krew ostat nich trzech ofiar jest na jego rę kach. W końcu coś łą czy go z głów nym
po dej rza nym. I  przy ło żył się do tego tak do brze, że na wet dla nie po znaki od ciął so bie wła sne ucho”.
A po tem po wie dzą jesz cze: „O cho lera! Ten gość jest sy nem pierw szej ofiary za bójcy, za tem musi mieć
od bitą pie częć na swo jej psy chice, dla tego to te raz robi. Ale nie z nami te nu mery”. – Le śni czy ge sty ku- 
lo wał no życz kami w trak cie opo wia da nia. – „Je ste śmy od niego mą drzejsi”.

– Po cze kaj! – krzyk nął jesz cze Ar tur, gdy sta rzec sta nął za nim.
Mo co wał się z wię zami z ca łej siły, nie zwa ża jąc na rany, ja kie so bie tym wy rzą dza. „Albo wszystko,

albo nic” – po my ślał. Krzy czał, wrzesz czał, na ile gar dło mu po zwo liło.
Usły szał me ta liczne zgrzyt nię cie otwie ra nych no ży czek.

* * *

Rot twe iler z wbi tymi głę boko zę bami w łydkę po ste run ko wej cią gnął ją do sie bie moc nymi szarp nię- 
ciami łba. Irena wrza snęła, cią gnięta tył kiem po za mar z nię tym śniegu. Ce lo wała mu w głowę, ale za
bar dzo się rzu cał i po cze kała, aż jego łeb na chwilę się za trzyma.

Strze liła, a kula prze biła czaszkę zwie rzę cia. Krew chlap nęła, a po ste run kowa po czuła lep kie, go rące
kro ple na swo jej twa rzy. Czarne by dlę osu nęło się na śnieg wy mie szany z zie mią wy dra paną jego pa zu- 
rami. Psie zęby da lej były za to pione w jej no dze. Irena wsu nęła palce w pysk zwie rzę cia i pod wa ża jąc
szczękę, uwol niła się ze sta lo wego uści sku. Na wet nie chciała pa trzeć na ranę, cała no gawka dżin so- 
wych spodni była po darta i  brudna od krwi. Pod nio sła się, z  ogrom nym bó lem utrzy mu jąc cię żar na
zdro wej, pra wej no dze. Spoj rzała na pi sto let, zo stała jej jedna kula. Pod ska ku jąc, skie ro wała się do wy- 
wa żo nych wcze śniej drzwi wej ścio wych, wpa dła do środka i za my ka jąc je, oparła się o nie ple cami, by
od po cząć.

– Trzy kule na je ba nego psa – wy sa pała, wal cząc z ogrom nym, pie ką cym bó lem.
Pod ska ku jąc ostroż nie na jed nej no dze, do tarła do kuchni. Było ciemno, czerń za kry wała przed nią

każdy frag ment domu, po kle pała się dło nią po pa sku w po szu ki wa niu la tarki, ale zo rien to wała się, że
mu siała jej wy paść pod czas szar pa niny z psem. Włą czyła no kię, a zie lone świa tło wy świe tla cza po zwo- 
liło jej na mie rzyć lampkę olejną sto jącą na lo dówce. W szu flad kach wciąż były za pałki. Parę chwil póź- 
niej cie płe świa tło pło myka roz ja śniło po miesz cze nie. Po ste run kowa po szu kała ap teczki, która scho- 
wana była w szafce nad zle wem. Zna la zła tam wszystko, czego po trze bo wała: ban daże, wodę utle nioną,
na wet ze staw do szy cia. Data waż no ści dzie liła się na wy po sa że nie bar dzo prze ter mi no wane bądź za- 
raz po ter mi nie, nie była jed nak w sy tu acji, by po zwo lić so bie na wy brzy dza nie. Wy sy pała na dłoń prze- 
ciw bó lowe ta bletki i po łknęła cztery za jed nym ra zem, po pi ja jąc je lo do watą wodą z kranu. Przez ból
zbie rało się jej na wy mioty i czuła, jak wiot czeją jej mię śnie. Wzięła głę boki wdech, a po tem na stępny,
by po zbie rać się do kupy. Pod nio sła no gawkę i od ru chowo od wró ciła głowę.

– Ja pier dolę – za klęła, wi dząc nie tylko ślady po wbi tych zę bach, ale też po szar pane w dwóch miej- 
scach mię śnie. Wie działa, że po ru sza się jesz cze tylko przez koń ską dawkę ad re na liny i stra chu, ina czej
by nie wstała. Za lała łydkę wodą utle nioną i ude rzyła pię ścią o stół, li cząc, że to po może jej prze trwać
ból roz dzie ra jący nogę aż do pa chwiny. Przy ło żyła gazę do ran, a całą łydkę owi nęła mocno ban da żem.
Na stęp nie zsu nęła z po wro tem po rwaną no gawkę i wstała, opie ra jąc cię żar ciała na zdro wej no dze.

Kuś ty ka jąc, spraw dziła dom. Zaj rzała do sa lonu, każ dego z po koi, do ła zienki oraz na strych, ale nie
zna la zła ni czego po dej rza nego. Kie ru jąc się ku wyj ściu, zer k nęła na kurtki wi szące na przy bi tych do
bo aze rii wie sza kach. Gwizdy, ja kie do cho dziły do jej uszu, zwró ciły jej uwagę. Po de szła bli żej i pchnęła
ścianę, która klik nęła i  wy sko czyła. „Ukryte przej ście?” – do my śliła się nieco za sko czona. Nie umiała
jed nak go otwo rzyć, za częła więc kom bi no wać z wie sza kami. W końcu pchnęła je den, jakby waj chą do
góry, i coś prze sko czyło. Drzwi z bo aze rii się uchy liły.



Otwo rzyła je, czu jąc po wiew cie plej szego po wie trza, które śmier działo stę chli zną dawno nie wie trzo- 
nego po miesz cze nia. Uj rzała schody pro wa dzące pod bu dy nek i ściany z be tonu. Lampka olejna oświe- 
tlała tylko pierw sze stop nie, po zo sta wia jąc wszystko, co znaj do wało się u  pod nóża scho dów, w  czar- 
nym mroku.

– Mi chał? Je steś tam? – za wo łała, ale nie usły szała od po wie dzi. – Wy daj od głos, co kol wiek – do dała,
sta wia jąc pierw szy krok.

We szła do piw nicy, nie do cze kaw szy się żad nego dźwięku. Wie działa, że fał szywy ko mi sarz mógł
być nie przy tomny. Ostroż nie opie ra jąc się o  ściany, ze sko czyła sto pień po stop niu na dół. Spo wita
mro kiem piw nica, oświe tlana je dy nie cie płym świa tłem olej nej lampki, wy ło niła przed nią warsz tat.
Wi szące na ścia nie stare ro wery z  ze spusz czo nym po wie trzem w  opo nach i  pa ję czy nami po mię dzy
szpry chami. Mo to rynkę z od krę coną świecą i kil koma na rzę dziami pod ma łym sil ni kiem. Smród gę- 
stego i kwa śnego za grzy bia łego po wie trza, który spo wi jał ściany, utrud niał od dy cha nie. Piw nica była
mała, nie więk sza od po koju w jej miesz ka niu. Na drew nia nym stole za uwa żyła kilka czer wo nych kro- 
pel, choć mo tor był zie lony, co wy klu czało farbę. Wtedy zwró ciła uwagę na lo dówkę po sta wioną
w rogu, za raz przy ma łych okien kach wy glą da ją cych na ogród, które te raz przy sło nięte były śnie giem.
Ma szyna bu czała i dzia łała. Mu siała mieć osobne za si la nie.

Zbli żyła się, a serce sta nęło jej w gar dle. Nie pa mię tała, kiedy ostat nim ra zem bała się tak bar dzo, jak
te raz. My ślała o tym, co może zna leźć za tymi drzwiami. Otwo rzyła drzwiczki z dźwię kiem ude rza nych
o sie bie sło ików, a świa tło ze środka ra ziło ją w oczy. W lo dówce zna la zła dwa ko lejne pu dełka, do kład- 
nie ta kie same jak te, które za bójca wy słał do sie dziby ga zety. Wy cią gnęła jedno z nich i po ło żyła na
drew nia nym stole obok na rzę dzi. Palce jej drżały, gdy za częła ścią gać wstążkę, którą było owi nięte. Na- 
stęp nie wolno otwo rzyła wieczko i od sko czyła, wi dząc ko lejne od cięte ucho, go towe do wy sła nia ra zem
z  li ści kiem. Wie działa, że musi się spie szyć. Mi chał był w  nie bez pie czeń stwie, o  ile jesz cze żył. Wie- 
działa, że nie ma wiele czasu. Za bójca wie, że po li cja kręci się bli sko jego domu, wie, że go szu kają.

Wy cią gnęła te le fon i  wy krę ciła nu mer do pod in spek tora Za lew skiego, ale pa lec za trzy mał się nad
przy ci skiem zie lo nej słu chawki. Nie mo gła za dzwo nić. Nie mo gła zrzu cić tego na sie bie i Mi chała. Do- 
szła do wnio sku, że zgłosi to do piero, gdy go uwolni, gdy nie bę dzie go na miej scu zda rze nia. Scho wała
te le fon do kie szeni i  wy szła z  domu. Pod nio sła la tarkę le żącą obok bor do wego śniegu na siąk nię tego
krwią mar twego psa. Do kuś ty kała do sa mo chodu i od pa liła go. Czuła że ta bletki prze ciw bó lowe za czy- 
nają dzia łać. Roz pę dziła się i wje chała pod górkę, do cie ra jąc do ciem nego, prze ra ża ją cego lasu, który
jakby po że rał ją w ca ło ści. Nie miała po ję cia, gdzie je dzie i czy znaj dzie tam Mi chała. Auto buk so wało,
tylna oś prze su wała się na boki w trak cie do da wa nia gazu, ale po jazd po su wał się do przodu i to było
naj waż niej sze.

Po dróż przez gę sty las, oświe tlony je dy nie lam pami ra dio wozu, po bu dzała jej wy obraź nię, ry su jąc
wsze la kie, straszne sce na riu sze. To wszystko spra wiało, że miała ochotę za wró cić. Zła pać za gruszkę
i we zwać po moc, co kol wiek, byle nie być tu te raz w po je dynkę. Przy się gała so bie w my ślach, że już ni- 
gdy nie zgo dzi się na drogę na skróty, którą w jej przy padku było pój ście na układ z Mi cha łem. To była
jej po kuta, jej karma. Nie po tra fiła so bie tego ina czej wy tłu ma czyć.

Po kil ku na stu mi nu tach do tarła do miej sca, gdzie za uwa żyła mię dzy drze wami sto jący te re nowy sa- 
mo chód, ten sam, który spo tkała tu ostat nim ra zem. Wy łą czyła świa tła, tak by nie zwra cać na sie bie
uwagi. Za trzy mała się za nim, unie moż li wia jąc mu wy jazd na ubitą drogę. Wy sia dła i obe szła po jazd,
kuś ty ka jąc na jed nej no dze. Przy świe ciła la tarką i zer k nęła do środka przez szyby, nie wi działa tam jed- 
nak ni czego szcze gól nego. Auto było za mknięte, cią gnię cie za klamki nic nie dało. Obe szła po jazd od
strony kie rowcy i za uwa żyła ślady w śniegu. Ludz kie kroki pro wa dzące w głąb lasu.

Irena oparła się o sa mo chód te re nowy i spraw dziła ma ga zy nek, był pu sty. Je dyny na bój, który miała,
znaj do wał się już w ko mo rze pi sto letu.

–  Świet nie. Z  jed nym na bo jem i  jedną nogą na se ryj nego mor dercę – po wie działa do sie bie ze
smutną, cy niczną nutą w gło sie.



Po pra wiła się i po szła w ślad za za bójcą. Droga była długa, a ona sama nie uży wała już la tarki. Nie
chciała, by do strzegł ją w od dali. Jej oczy za częły się przy zwy cza jać do ciem no ści, a dzięki ni skiej tem- 
pe ra tu rze ból po gry zio nej nogi był do wy trzy ma nia. Usły szała dźwięk do cho dzący z nie wiel kiej od le- 
gło ści. Szła w  kom plet nym mroku, gdzie ciężko było za uwa żyć choćby kon tury drzew. Na wet biały
śnieg nie wiele po ma gał. Las żył i mó wił do niej, szep tał przez wiatr, war czał, ła miąc ga łę zie i pry chał
spa da ją cym z drzew śnie giem. Sły szała zwie rzęta prze cho dzące swo imi po bli skimi ścież kami. Bała się.
Bała się tak mocno, że nie wy trzy mała i wy cią gnęła la tarkę, za sła nia jąc świa tło do ci skaną do ża rówki
dło nią.

Przez prze bi ja jące się przez tkankę jej dłoni czer wone świa tło nie wi działa lasu tak wy raź nie, jak
było jej to po trzebne. Co chwilę pro sto wała palce, by zo ba czyć, co jest przed nią i od razu je za my kała,
blo ku jąc pro mień świa tła. Pod no gami skrzy piało zmro żone le śne po szy cie. Po ste run kowa pod świe- 
tlała oto cze nie po bo kach i za ple cami. Ścier pła jej skóra, gdy usły szała wy cie cze goś w od dali. Nie był to
wilk, jed nak nie umiała stwier dzić, do ja kiego zwie rzę cia na le żał ten od głos. Co raz bar dziej ner wowo
prze kła dała la tarkę i  co raz rza dziej za kry wała ją dło nią. Młode świerki, wy chy la jące się spod śniegu,
nie uła twiały prze prawy, szcze gól nie z  ranną nogą. Coś strze liło. Uklęk nęła i  wy ce lo wała w  miej sce,
skąd do cho dził dźwięk. Z ust uno siły się ob łoki pary, a dło nie były zimne po mimo wło żo nych na nie rę- 
ka wi czek.

Ni czego jed nak nie wi działa, a  las zro bił się na gle ci chy. Na wet wiatr ustał, gdy po szła da lej. Nie- 
długo póź niej za uwa żyła cie płe świa tło w od dali i od razu zga siła la tarkę, choć zro biła to nie chęt nie.
Po de szła bli żej, cho wa jąc się za krza kami i po wa lo nym drze wem. Za uwa żyła drew nianą chatkę, w któ- 
rej ma łym okienku mru gało za pra sza jąco cie płe świa tło lampki.

– Jest – po wie działa sama do sie bie. – Zna laz... – Nie do koń czyła.
Usły szała gło śny ryk bólu do cho dzący z  wnę trza domku. Irena ru szyła bie giem, uty ka jąc na jedną

nogę. Trzy mała w  dłoni pi sto let, od bez pie czony i  go towy do strzału. Do bie ga jąc do ściany, zaj rzała
przez okienko. Gę sta fi ranka nie po zwa lała na do kładną ob ser wa cję, mo gła do strzec co naj wy żej cie- 
nie, ale w ni czym jej to nie po mo gło. Krzyki nie usta wały. Po gło sie nie umiała po znać, czy był to Mi- 
chał, ale wie działa, że nie ma in nego wyj ścia i musi się tam do stać. We szła do środka, a wraz z nią do
izby wpa dła chmura nio są cego się z prze cią giem śniegu, który za tań czył i za krę cił się mi go tli wie w po- 
wie trzu.

– Po li cja! Od suń się od niego! – wy dała roz kaz.
Za bójca stał za Ar tu rem, któ rego Irena znała jako ko mi sa rza Mi chała Ptaka z Ko mendy Wo je wódz- 

kiej Po li cji w Kra ko wie. Zwią zany krzy czał gło śno i si ło wał się ze sznu rami, które go wię ziły. W miej- 
scach, gdzie wcze śniej znaj do wały się uszy, były te raz za lane krwią rany, z któ rych po soka spły wała aż
na ra miona.

Irena trzy mała le śni czego na muszce, który stał te raz za wierz ga ją cym Ar tu rem i w jed nej ręce trzy- 
mał za krwa wione no życzki, a w dru giej od cięte ucho. Przez kilka se kund pa trzyli na sie bie w bez ru chu,
choć sta rzec nie wy da wał się prze stra szony. Wolno kuc nął, czy niąc Ar tura swoją żywą tar czą.

– Roz wiąż go! – roz ka zała po ste run kowa. – Już!
Za bójca cho wał się za zwią za nym, wy glą da jąc zza za krwa wio nej głowy ofiary. Nie od po wia dał przez

mo ment, aż w końcu wy sta wił czer wone od krwi no życzki i wska zał nimi na stół.
– Odło żysz broń. Tam – po wie dział pół szep tem. Tak nie wy raź nie, że le dwo go sły szała.
– Rób, co mó wię! – krzyk nęła roz ka zu ją cym to nem.
– Za strzel go – wy stę kał Ar tur.
– Co? – zdzi wiła się. – Ale...
– Strze laj! Pró buje... mnie wro bić w te za bój stwa!
Le śni czy chciał po dejść, ale wi dząc, że po li cjantka na dal ce lo wała w niego z pi sto letu, znów się za- 

trzy mał. Na stęp nie wy sta wił głowę z ukry cia i szybko ją cof nął. Ob mier zły uśmiech i oczy prze peł nione



nie na wi ścią zdra dzały in ten cje oraz psy cho pa tyczną oso bo wość starca. Po wtó rzył tę czyn ność, te stu jąc
nie do świad czoną po li cjantkę.

– Ręce do góry, tak że bym je wi działa! I roz wiąż go w tej chwili!
– Mu szę za ta mo wać krwa wie nie – od parł, utrzy mu jąc ton w nie wy raź nym pół szep cie.
– Co? – do py tała.
– Mu szę go ura to wać, żeby mo gła go pani za wieźć na ko mendę. Bo tego pani chce, tak? Uka rać go za

jego zbrod nie?
Za bójca wy cią gnął za mkniętą pięść przed sie bie, po czym otwo rzył palce, a ucho opa dło Ar tu rowi na

ko lana ra zem z no życz kami. Ar tur od wró cił głowę i za stę kał, nie chciał pa trzeć na od ciętą część swo- 
jego ciała. Le śni czy kuc nął i za czął zbli żać się do roz pa lo nego ko minka.

– Co ro bisz!? Po wie dzia łam ci, że byś go roz wiąza... kurwa mać! – krzyk nęła prze ra żona, wi dząc ka- 
wałki ciała wy sta jące z  wor ków, które oparte były o  drew nianą ścianę obok stołu. Przy ło żyła dłoń do
ust, choć sama nie była pewna, czy zro biła to ze zdzi wie nia, czy z mdło ści.

– Gdy tu do tar łem, te worki już tam były – kon ty nu ował le śni czy. – A twój ko lega na krze śle wy le wał
krew świni, by za taić do wody swo jej zbrodni. Cwany mały lis jak jego oj ciec.

Star szy męż czy zna zła pał za me ta lowy przy rząd, roz grzany te raz do czer wo no ści, po czym za nur ko- 
wał za krze słem Ar tura.

– Co ro bisz!? – za py tała gło śno Irena. Serce wa liło jej jak mło tem. – Odłóż to, bo będę strze lać!
Zmarszczki na twa rzy le śni czego się po głę biły, a on sam wy su nął ję zyk, jakby ten miał po móc mu się

sku pić. Wy cią gnął roz grzane na rzę dzie, a Ar tur, czu jąc jego cie pło, uciekł w bok głową.
– Irena, nie po zwól mu! Strze laj! – wo łał do niej fał szywy ko mi sarz.
Po ste run kowa po ło żyła pa lec na spu ście, ale nie miała po ję cia, co po winna zro bić. Za bójca przy ło żył

roz grzany me tal do od cię tego ucha Ar tura. Tkanka za sy czała w tej sa mej chwili, w któ rej z gar dła męż- 
czy zny wy rwał się wrzask. Nie mo gła z nim wejść w szar pa ninę, z ranną nogą była bez szans, a zo stała
jej ostat nia kula. Za bić go też nie mo gła. Jed nak ryk bólu, jaki wy do by wał z sie bie Ar tur, nie po zwa lał jej
na zwy kłe pa trze nie.

Po cią gnęła za spust, a broń wy strze liła, na uła mek se kundy roz ja śnia jąc chatkę. Po tem za pa dła ci- 
sza. Fa cet za stygł jak za mro żony, wciąż po chy lony nad Ar tu rem, ale nie przy pa lał już jego skóry. Ofiara
stę kała z  bólu z  twa rzą spiętą do gra nic. Ranny męż czy zna z  tru dem brał ko lejne wde chy. Irena pa- 
trzyła, jak dym ulat nia się z roz grza nej lufy po tym, jak wy strze liła ostatni na bój. Wci snęła przy cisk za- 
trza sku zamka, a ten prze sko czył. Nie chciała zdra dzać, że nie ma już amu ni cji. Nie tra fiła w ni kogo,
był to strzał ostrze gaw czy i od razu za częła tego ża ło wać. Jed nak za bójca o tym nie wie dział.

– Te raz go roz wiąż. – Unio sła broń wy żej, ce lu jąc pro sto w le śni czego. – Drugi raz nie chy bię.
Męż czy zna w  sta rym swe trze, spod któ rego wy sta wała czer wona ko szula w  kratę, miał po chy loną

głowę i  przy tak nął po słusz nie do piero po chwili. Nie spo dzie wał się, że dziew czyna strzeli. Ob szedł
wolno swoją ofiarę i za czął od wią zy wać jej prawą rękę. Fał szywy ko mi sarz stę kał ci cho i pró bo wał wy- 
rów nać od dech. Irena za częła się roz glą dać po chatce, pa trzyła na po cięte zwłoki w wor kach, wi szące
zwie rzęta na ścia nach oraz mar twego dzika z po de rżnię tym gar dłem tuż za dużą ko tarą. Krew spły- 
wała do ma łego otworu w pod ło dze. Gdy zer k nęła za sie bie na otwarte drzwi, zmie nia jąc cię żar ciała,
po czuła, że za bo lała ją po gry ziona noga i za stę kała z bólu.

Nie uszło to uwa dze le śni czego, który za stygł na gle w bez ru chu i wska zał pal cem na jej bor dową już
łydkę w po tar ga nych dżin sach, spod któ rych wy sta wał biały ban daż.

– Skąd to masz? – Prze stał od wią zy wać Ar tura, a wy ce lo wany w nią pa lec drgał, jakby chciał zdra pać
nie wi dzialną zdrapkę.

– Co?
Ski nął głową, a na pię cie ro sło. Ob li cze le śni czego za chmu rzyło się.



– Gdy spo tka łem cię przy le sie, cho dzi łaś nor mal nie. Krę ci łaś się obok mo jego domu. Co ci się stało
w nogę? – Pod niósł głos, a pół szept znik nął.

– Nie je steś tu od za da wa nia py tań. Roz wią zuj go. Już!
–  Tam był pies. – Wstał, lekko po chy lony w  jej stronę, a  ręce roz sta wił sze roko jak wil ko łak. – Co

z nim zro bi łaś?
Wy ce lo wała broń w jego głowę i spo waż niała.
– Za bi łaś go? – Męż czy zna za czął do niej pod cho dzić i był przy tym wy raź nie zde ner wo wany. W jego

oczach nie zna la zła na wet grama stra chu. Się gnął po no życzki, które le żały na ko la nach Ar tura. – Po- 
wiedz.

Ma łymi kro kami skra cał dy stans i pa trzył na nią wred nie czer wo nymi oczami, spod dłu gich wą sów
za częły wy su wać się zęby, a oczy mu się za szkliły. Po ste run kowa za częła się co fać. Wie działa, że nie
prze żyje walki z taką raną.

– Za mknę łam go w kojcu! – od parła, czu jąc, że nie ma wyj ścia.
–  Co... – Za trzy mał się na gle. Po krę cił głową i  po tarł dło nią po li czek, jakby miał zdra pać z  niego

skórę. – Nie mam ni kogo poza nim. Znam go. Nie po zwo liłby się za mknąć!
– Od suń się! – Zro biła krok w tył, wi dząc, że le śni czy za czyna tra cić zmy sły, a emo cje przej mują nad

nim kon trolę.
– Za bi łaś go! – Ude rzył ją prę tem, któ rym przy pa lał Ar tu rowi głowę, a ona upu ściła pi sto let.
Omal nie stra ciła rów no wagi, sto jąc na ran nej no dze. Pod parła się o  stół, le śni czy w  tym cza sie

szybko pod niósł jej broń. Wy ce lo wał i  na ci skał spust raz za ra zem, ale pi sto let je dy nie pu sto stu kał.
Irena za uwa żyła strzelbę opartą o ścianę za wor kami z po ćwiar to wa nym cia łem. Sta rzec rów nież do
niej ru szył, ale po ste run kowa była bli żej. Zła pała za broń i chciała wy ce lo wać w na past nika, jed nak ten
zła pał rę kami za lufę. Szar pali się te raz, Irena po cią gnęła za spust, a strzelba wy strze liła. Siła od rzutu
prze wró ciła ją na plecy wraz z  le śni czym, a z prze wró co nych wor ków wy sy pały się mo kre czę ści Da- 
miana i po tur lały się po so sno wej pod ło dze, zna cząc ją krwią.

Irena się gnęła prędko oku lary, które spa dły jej z nosa, za ło żyła je i się pod nio sła. Brzuch le śni czego
za lany był krwią, przy jął cały wy strzał pro sto w trze wia. Stę kał i wierz gał jesz cze przez chwilę. Ja sno- 
czer wona, tęt ni cza krew szybko z  niego ucho dziła. Spa ni ko wana, nie wie działa co ro bić, pa dła przy
nim na ko lana i przy ło żyła dło nie do rany po strza ło wej, która wręcz roz szar pała mu je lita. Sta rała się
za ta mo wać krwa wie nie, ale palce śli zgały się w  jego lep kich wnętrz no ściach i  pły ną cej ob fi cie jak
z prze wró co nej bu telki po wi nie krwi. Wi działa jego prze ra żoną twarz, wy krzy wianą skur czami bólu.
Jego nogi sza mo tały się lekko.

– Nie wiem, co mam ro bić! Nie wiem, co mam ro bić! – po wta rzała, nie mal pła cząc. Nie wi działa te- 
raz se ryj nego mor dercy, le żą cego przed nią na pod ło dze, a ko na ją cego starca, któ remu nie umiała po- 
móc.

Za kwi lił jesz cze jak dziecko, ciężki od dech uniósł ostatni raz klatkę pier siową i oparł głowę o pod- 
łogę. Był mar twy. Irena uci skała jesz cze przez krótką chwilę roz le głą ranę w jego brzu chu, po czym za- 
prze stała ra tun ko wych czyn no ści i pod nio sła się, pa trząc na czer wone od krwi ręce. Po wstrzy mała się
od krzyku, choć czuła, że ją to prze ra sta, zu peł nie tak samo jak wtedy, gdy cho wała się w  ła zience
miesz ka nia pod czas za sadzki. Wy rów nała od dech, pró bo wała trzy mać się w gar ści, to nie był mo ment
na za ła ma nie ner wowe. Po kuś ty kała do drew nia nego stołu, wy ło żo nego te raz fo lią brudną od krwi Da- 
miana, i wy tarła ręce w szmatę.

Gdy dło nie były już pra wie czy ste, wy gięła strzelbę, spraw dza jąc liczbę na boi. Wciąż miała je den
strzał. Po czuła, jak ślina wzbiera jej w ustach i zwy mio to wała za sto łem. Od da łaby wszystko, żeby był to
po pro stu kosz mar, z któ rego za raz się wy bu dzi. Jed nak nic z tych rze czy się nie sta nie. Wła śnie za biła
czło wieka, sto jąc w środku po ćwiar to wa nych ka wał ków ludz kiego ciała.

– Spi sa łaś się. Te raz mnie roz wiąż. – Ar tur prze rwał ci szę, stę ka jąc. – I za mknij drzwi, za ma rzam.



Irena od wró ciła się do niego, opie ra jąc się ręką o stół. Czuła, jak rana na jej no dze pul suje. Wy zna- 
czała rytm przy pły wa ją cego fa lami bólu, który ude rzał w miej scach, gdzie pies za to pił swe zę bi ska. Pa- 
trzyła na ran nego i zwią za nego Mi chała.

– No szyb ciej, mam już dość tych je ba nych sznu rów – po na glił ją i kiw nął głową.
Przy tak nęła, po czym po sta wiła w jego stronę pierw szy, ostrożny krok. Nie chciała po śli zgnąć się na

pod ło dze, mi ja jąc wy sy pane z wor ków czę ści ciała i wy pły wa jącą na dal z wnętrz no ści le śni czego krew.
Po miesz cze nie oświe tlone było je dy nie bla skiem tań czą cych pło my ków ognia w ka mien nym ko minku.
Jedna ze szczap wła śnie ukru szyła się, sy piąc po pio łem i zło tymi iskrami, które szybko zga sły. Dźwięk
ude rza nej o drew nianą pod łogę lufy od strzelby, którą po ste run kowa uży wała te raz jak kuli do pod pie- 
ra nia, roz no sił się po izbie. Spra wiała wra że nie, jakby była pi ra tem po cięż kiej bi twie na statku. Irena
sta nęła przed fał szy wym ko mi sa rzem i wy ce lo wała w niego ze strzelby.

– Co ty, na boga, ro bisz? – par sk nął. – Nie za bi jesz mnie.
– Taki je steś, kurwa, pewny? – Po cią gnęła za ku rek, czy niąc strzelbę go tową do wy strzału. – Mów,

kim je steś. I jak Boga ko cham, je żeli mnie okła miesz, skoń czysz jak ten w worku. Już mi to wisi. – Przy- 
ło żyła mu lufę do piersi i pchnęła. – Mów.

Spoj rzał na nią. Po jej wy ra zie twa rzy wy czy tał, ile mo gła się do wie dzieć.
– Czyli go zna leźli – sko men to wał i wy wró cił te atral nie oczami. – Zga duję, że wiecz nie pi jany ry bak

w końcu wy trzeź wiał na tyle, że wstał i zo ba czył przed swoim do mem dziwne ślady. Po szedł spraw dzić
i zo ba czył za mar z nięte ciało ko mi sa rza Ptaka. Czyż nie tak?

– Skoro Mi chał z ko mendy wo je wódz kiej z Kra kowa leży te raz w kost nicy, to kim ty je steś?
– Sy nem pierw szej ofiary tego o tam. – Kiw nął głową na za bi tego le śni czego. – Za bił mi ojca i zmie nił

ży cie mo jej matki w kosz mar, przy je cha łem się od wdzię czyć.
– Tak po pro stu? – spy tała.
– Po pro stu? Ma jąc za le d wie dzie sięć lat mu sia łem zaj mo wać się chorą matką aż do dzi siaj. Trauma

za traumą, leki za le kami, od wyki za od wy kami. Pa ra noje i ataki w środku nocy. Bie ga nie po Kra ko wie
i ścią ga nie z po wro tem, bo w swych ata kach ucie kała z domu, na wet o tym nie wie dząc. Kar mi łem ją,
my łem, ubie ra łem. I ty to na zy wasz „tak po pro stu”? Nie, nie tak po pro stu. Spier do lił ży cie ca łej mo jej
ro dziny. Za cią gnął mnie tu taj, gdy by łem mały, po ka zał mi od cięte ucho mo jego ojca. Wrę czył je jako
pre zent. Mało razy bu dzi łem się w środku nocy, zlany po tem i prze ra żony!? – Szarp nął się w jej stronę,
aż strze liły rury, do któ rych przy wią zane było krze sło. – Skur wy syn je bany! Trzeba było strze lać w ko- 
lano. Resztę bym sam do koń czył! – chrząk nął i wziął wdech. – Te raz mnie wy puść.

– To nie wszystko – do dała.
Spoj rzał na nią z zde ner wo wany.
– Skąd wie dzia łeś o ko mi sa rzu? Skąd wie dzia łeś, że je dzie do Są cza?
– Star szy po ste run kowy Ar tur Waw rzy niec, zgła szam się do służby. – Po chy lił głowę. – Wie dzia łem,

że moje ży cie jest zruj no wane, ale wie rzy łem, że mogę do pil no wać, by to, co spo tkało mnie, nie spo ty- 
kało in nych. Więc wstą pi łem do po li cji, lata temu. Je stem w  bli skich re la cjach z  se kre tarką ko men- 
danta, ce lowo, rzecz ja sna. Gdy ko men dant do stał cynk o go ściu od ci na ją cym uszy w No wym Są czu,
mia łem aku rat zmianę nocną. Po wie działa mi, że dzieje się coś du żego, bo ko men dant chce nu mer do
za wie szo nego w  obo wiąz kach ko mi sa rza Ptaka, swo jego pu pila. Wszy scy na ko men dzie się za sta na- 
wiali, czy jak wcho dzi mu do dupy, to ściąga buty. Po je cha łem pod jego miesz ka nie, by się upew nić. Ko- 
men dant się zja wił, tak jak są dzi łem. Reszta była do prze wi dze nia. Je żeli nie na zwiesz tego zrzą dze- 
niem losu, to nie wiem, jak ina czej. – Splu nął. – Wsze dłem do auta i po je cha łem do No wego Są cza. Ko- 
mi sa rza za trzy ma łem przed wjaz dem do mia sta. Nie było to trudne, droga jest tylko jedna. – Spoj rzał
jej w oczy. – I co? Kła mię?

– Kła miesz, od kąd cię po zna łam... jak mia ła bym ci te raz uwie rzyć?
– Nie – po pra wił ją. – Nie przed sta wi łem się we wła snej oso bie, na to miast cała reszta była prawdą.

Po mo głem to bie. Po mo głem gru pie do cho dze niowo-śled czej zbli żyć się do schwy ta nia braci Stra szew- 



skich, któ rzy ter ro ry zują to mia sto od wielu lat. Do rwa łem typa, któ rego nie umieli zła pać przez po nad
pięt na ście lat. Po to miał tu przy je chać ko mi sarz Ptak. Tyle że on by tego nie roz gryzł, bo nie po sia dał
in for ma cji, które po sia dam ja. – Szarp nął się znowu. – Roz wiąż mnie wresz cie.

– Ukry wa łeś istotne in for ma cje. Mi chał by ich nie miał, to ja sne, że nie pod szedłby do tego w ten spo- 
sób. Wie dzia łeś, gdzie szu kać, wie dzia łeś, gdzie się czaił na ofiary, wie dzia łeś, gdzie ma drew nianą
chatkę.

–  Wie dzia łem o  chatce, ale ani ja, ani mama nie pa mię ta li śmy, gdzie była do kład nie. Ja by łem za
młody, by pa mię tać, a mama... – Jego głos za wisł na mo ment. – Mama nie po trafi dzi siaj po wie dzieć,
gdzie mieszka. Pie lę gniarka się nią zaj muje pod moją nie obec ność. Ale wy wie dzie li ście! I  co!? I,
kurwa, co!? Mój oj ciec wam po wie dział, że le śni czy jest nie bez pieczny, że mu grozi śmier cią, to go wy- 
śmia li ście. Tak samo by ście zro bili ze mną. Przy naj mniej te raz inni będą mo gli spać spo koj nie. Sprawa
za mknięta, sprawca ujęty, za bity przez po ste run kową pod czas próby za trzy ma nia. Ty masz upra- 
gniony awans, mnie tu ni gdy nie było. Happy en ding.

Irena stała i pa trzyła na niego przez dłuż szą chwilę. Za sta na wiała się, zbie rała my śli. Coś jej jed nak
nie pa so wało. Czuła, że jest coś jesz cze.

– Dla czego za czął znów za bi jać po pięt na stu la tach? – spy tała.
– Nie wiem.
– Nie kłam!
– Nie wiem czemu! Może się znu dził, może miał do was pre ten sje, bo go ola li ście. Mo głaś go za py tać,

za nim strze li łaś mu w brzuch.
– To był... – Opu ściła broń z miną zbi tego psa. – To był przy pa dek. Wi dzia łeś.
– Roz wiąż mnie. Mu szę oczy ścić to miej sce. Le śni czy przy go to wał wszystko tak, by mnie w to wro- 

bić, zo sta wił moje od ci ski pal ców na każ dym na rzę dziu, któ rym kroił Da miana. Po trze buję go dziny,
póź niej dzwoń po wspar cie. Usta limy wspólne wer sje wy da rzeń i  gdy przy je dzie po li cja, mnie już tu
nie bę dzie. I na ko niec, jak mo żesz – wes tchnął – daj mi tro chę wody...

Irena cof nęła się ostroż nie do sto lika i po pra wiła oku lary na no sie. Czuła, że ból prze gry zio nej łydki
za czyna się na si lać. Po ło żyła strzelbę na sto liku i usia dła na nim jed nym po ślad kiem, by ulżyć cho rej
no dze. Wy cią gnęła no kię i za częła wy bi jać w niej nu mer te le fonu.

– Co ro bisz? – spy tał. – Gdzie dzwo nisz?
– Po po siłki.
– Za wcze śnie! – Uniósł głos i wy raź nie się po ru szył. – Nie zdążę wy czy ścić miej sca zbrodni...
– Przy kro mi, ale nie roz wiążę cię, Mi chał, to zna czy Ar tur czy jak tam masz na imię. Za bi łeś dwóch

po li cjan tów, ma ni pu lo wa łeś ko mendą miej ską Po li cji, pod szy wa jąc się pod ko mi sa rza, nie mogę cię tak
po pro stu pu ścić. Albo mó wisz prawdę, albo twoje od ci ski są na tym ciele, bo to ty go za bi łeś. Po tem się
po kłó ci li ście i on cię zwią zał.

– Jaja so bie ro bisz!? Na wet mnie nie wkur wiaj! Odłóż ten te le fon! – Ar tur za czął się szar pać na krze- 
śle, pró bu jąc się uwol nić. – Irena, roz łącz się!

– Halo, cen trala? Tu taj po ste run kowa Irena Adam czuk, je stem w chatce le śni czego w Łącku, mam
tu taj dwa ciała i  jed nego przy wią za nego do krze sła. Ta osoba, to czło wiek po da jący się za ko mi sa rza
Mi chała Ptaka po dej rzany o  za bi cie dwóch po li cjan tów. Je stem ranna. Po trze buję wspar cia na tych- 
miast i przy ślij cie też ekipę tech niczną oraz ka retkę, zo sta łam po gry ziona przez psa. Tak. Tak, niech
jadą le śną drogą, aż do trą do ra dio wozu. Stam tąd niech po dą żają śla dami bu tów na śniegu. Je stem na
miej scu i cze kam.

Scho wała te le fon do kie szeni i po de szła do drzwi wej ścio wych, które za mknęła z trza skiem, ro biło
się mroź nie. Ciem ność spa dła na drew nianą chatkę wraz z gło śnym sy kiem za la nego wodą ko minka.
Po ste run kowa od wró ciła się, prze ra żona. W  środku pa no wała czerń unie moż li wia jąca wi docz ność.



Włą czyła la tarkę i po świe ciła na pu ste krze sło, na któ rym przed se kundą sie dział zwią zany Mi chał. „Co
się stało?” – po my ślała. „Le śni czy go wtedy roz wią zał? Zdą żył?”.

Irena do sko czyła do strzelby, która na dal le żała tam, gdzie ją zo sta wiła. Zła pała ją pew nie, a strach
prze szył ją na wskroś.

– Mi chał, po każ się! Nie chcę cię za strze lić!
Nie od po wia dał.
Kuś ty kała w  głąb ciem nej chatki oświe tlo nej je dy nie tar czą la tarki, uka zu jącą frag menty ludz kich

zwłok i mar twego le śni czego z wciąż otwar tymi oczami. Serce wa liło jej ze stra chu, a dłoń trzy ma jąca
la tarkę drgała.

– Na co li czy łeś!? Dzia ła nie zza kur tyny i wbrew po le ce niom ko men danta to jedno. Ale za bój stwa to
już zu peł nie inny ka li ber! Nie po gar szaj swo jej sy tu acji! – mó wiła gło śno.

Ku le jąc, zbli żała się do ko tary, która za sła niała po łowę dzika le żą cego we wła snej krwi. Wy cią gnęła
przed sie bie strzelbę i lufą od su nęła za słonę, lecz jego tam nie było. Wtedy do tarło do niej trzesz cze nie
sta rych de sek tuż za nią. Irena od wró ciła się, wi dząc Mi chała wy cho dzą cego spod drew nia nego stołu.
Ru szył na nią bie giem, a ona po cią gnęła za spust. Strzelba wy strze liła z gło śnym hu kiem, ale na past nik
zdą żył od su nąć ją w bok, tak by kule tra fiły w ścianę.

–  Ała! – krzyk nął, gdy roz grzana lufa opa rzyła mu dło nie. Zło żył dłoń w  pięść i  wy ce lo wał pro sto
w szczękę Ireny, która zdą żyła zro bić unik i wy ko rzy stu jąc siłę prze ciw nika, prze rzu ciła go nad sobą
tak, że ru nął ciężko na pod łogę. Ona sama pa dła na ko lana, krzy cząc z bólu, jaki czuła w po gry zio nej
no dze. La tarka spa dła i po tur lała się pod ścianę, świe cąc te raz na dzika i rzu ca jąc je dy nie biały pół mrok
na resztę chatki. Gdy Mi chał chciał wstać, kop nęła go pro sto w twarz i za częła się czoł gać, szu ka jąc cze- 
goś, co po może jej wal czyć. Mi chał ze rwał się i zła pał ją za ranną łydkę, a krzyk bólu opu ścił jej gar dło.
Fał szywy ko mi sarz siadł okra kiem na jej brzu chu i zdzie lił ją dwa razy pię ścią w twarz, aż krew za lała
jej prawy po li czek, spły wa jąc z roz cię tej wargi. Irena ude rzyła go w od cięte ucho, a ten za wył prze raź li- 
wie i od ru chowo z niej zszedł.

Zdy szany pod szedł do torby, którą miał ze sobą za bójca. W środku od na lazł swój pi sto let i ką tem oka
za uwa żył, że Irena bie gnie na niego, więc wy ce lo wał w nią szybko, zry wa jąc się na nogi. Irena za trzy- 
mała się tuż przed lufą. Oboje sa pali, spo ceni od bólu i wy siłku.

– No da lej – po wie działa zdy szana. – Za bij mnie jak tam tych po li cjan tów.
– Kurwa, Irena – od po wie dział rów nie zdy szany. Z braku je dze nia, pi cia i utraty krwi czuł, jak kręci

mu się w gło wie. Przy ło żył dłoń do miej sca, gdzie go trza snęła, ale go nie do tknął. – Tamci to co in nego.
Ko mi sarz Ptak był prze szkodą na dro dze. On mu siał umrzeć. Ale ten od was, który miał za brać mnie na
miej sce zbrodni, nie pa mię tam na wet jak mu było. Zo rien to wał się, że to nie ja, do niósłby na mnie. Nie
mia łem in nego wyj ścia! Przy jeż dża jąc po cy wilu, nie miał bym żad nych in for ma cji na te mat po stępu
w spra wie! To była je dyna opcja, żeby od dać mu za to, jak zruj no wał nam ży cie!

– Idziesz ze mną na ko mendę – po wie działa.
– I wko piesz sie bie? Nikt nie jest tak głupi.
Irena się gnęła ręką za plecy i wy cią gnęła do niego kaj danki.
– Za łóż je – po wie działa. – Przy kuj się do ściany. Nikt wię cej nie musi gi nąć.
W tym mo men cie jego mina zmie niła się zu peł nie. Na dzieja na to, że zdoła ją na mó wić i prze ko nać,

cał ko wi cie go opu ściła. Wy tarł nos w rę kaw i wziął wdech. Wy ce lo wał mię dzy jej oczy, a ona wtedy pod- 
rzu ciła kaj danki. Ar tur po dą żył za nimi wzro kiem w górę je dy nie na uła mek se kundy, a Irena, wy ko- 
rzy stu jąc sy tu ację, wy gięła mu nad gar stek, wy ry wa jąc broń z dłoni szyb kim, zwin nym ru chem. Ude- 
rzył ją łok ciem w głowę, bi jąc na oślep, i zła pał rę kami za szyję, którą za czął ści skać z ca łej siły. Od dała
dwa szyb kie strzały. Ar tur padł na pod łogę, i zło żył się w po zy cję em brio nalną.

– Mo głem cię za je bać! Dzięki mnie... ży jesz... – krzy czał, wierz ga jąc się z bólu. Po ste run kowa zła pała
za la tarkę i po kuś ty kała do szma tek, które le żały nie da leko, rzu ciła mu je.



– Ka retka jest już w dro dze. To nie jest strzelba, kule nie po winny śmier tel nie ra nić or ga nów, po wi- 
nie neś prze żyć. – Usia dła na krze śle, do któ rego wcze śniej był przy wią zany. – Je steś aresz to wany za za- 
bój stwo dwóch po li cjan tów, wszystko, co po wiesz, może być wy ko rzy stane prze ciwko to bie. Masz
prawo do ad wo kata, a je żeli cię na niego nie stać, zo sta nie ci przy dzie lony z urzędu.

Oparła się o krze sło, a on do czoł gał się pod ścianę i przy ło żył szmatki do rany po strza ło wej, by za ta- 
mo wać krwa wie nie. Irena nie spusz czała z niego wzroku. Żadne nie ode zwało się już sło wem, sie dzieli
i cze kali, aż usły szeli sy reny ra dio wo zów.

* * *

Ty dzień póź niej

Irena pu kała do drzwi po koju pod in spek tora Ro berta Za lew skiego. Po ste run kowa miała na so bie
czarne dżinsy, ma ry narkę od mun duru, białą ko szulę z  kra wa tem, a  włosy, jak ni gdy, były roz pusz- 
czone i wy pro sto wane. Rany na brzo skwi nio wych ustach zdą żyły się już za bliź nić, lecz wciąż utrzy my- 
wały ru mień pod kre śla jący dwa miej sca. Pod pa chy wsu nięte miała dwie kule, które po ma gały jej
oszczę dzać chorą nogę. Prze świe tle nie wska zało, że pies na ru szył rów nież kość pisz cze lową. Mó wili,
że to cud, że noga nie zła mała się wpół pod czas jej wę drówki przez las. Irena zja wiła się w ko men dzie
pierw szy raz od ak cji w chatce i przy szła tylko na po le ce nie pod in spek tora Za lew skiego, który twier- 
dził, że jej obec ność jest obo wiąz kowa.

Drzwi otwo rzył eks pert kry mi na li styki Pa weł Ka łuża, w  oczy rzu ciła jej się jego cha rak te ry styczna
ko zia bródka. W  po koju do strze gła wszyst kich z  ze społu grupy do cho dze niowo-śled czej, za do wo lo- 
nych i ubra nych wy jąt kowo w mun dury. Sie dzieli i po pi jali szam pana, wi ta jąc ją uśmie chem.

– Je steś! – po wie dział Za lew ski jak ni gdy nie zo bo jęt niały. – Wy bacz, że za czę li śmy bez cie bie, ro biło
się późno i są dzi li śmy, że jed nak od pu ścisz.

–  Bez prze sady. Pies nie zjadł mi nóg, no i  pod in spek tor na pi sał, że obec ność jest obo wiąz kowa.
Więc je stem – par sk nęła, uno sząc ką cik ust. – Co świę tu jemy?

–  Mamy ich! – krzyk nęła pod ko mi sarz Skrzy necka, wzno sząc kie li szek. Miała po sta wione na żel
krót kie włosy, przez co Irena omal jej nie po znała. – Bra cia Stra szew scy zo stali za trzy mani o szó stej
rano przez grupę an ty ter ro ry stów i już sie dzą za kra tami. Sę dzia bę dzie chciał ska zać ich na sie dem,
może osiem lat za roz boje i na pady po twier dzone do wo dami zna le zio nymi w ba gaż niku sa mo chodu,
któ rym ucie kali od księ dza. Da nam to wię cej czasu na udo wod nie nie im prze mytu i sprze daży nar ko- 
ty ków. Nie za po mi na jąc, że na wieść o tym, że do stali wy roki, wła ści ciele skle pów pła cący im ha ra cze
pew nie rów nież za czną ga dać.

– Ma te riały z ba gaż nika się przy dały? – do py tała, czu jąc się przy tło czona tą in for ma cją. Od po czy wa- 
jąc w domu, to nęła w za le głych książ kach i od cięła się zu peł nie od wia do mo ści czy ra dia.

– Jak cho lera! – po twier dził pa to log są dowy Igor Ku bot, a po jego oczach wi dać było, że przy szedł na
świę to wa nie już pod chmie lony. – Do dat kowo mamy też tych, któ rzy ucie kli wam do je ziora.

– Co!? Jak!? – Po ste run kowa unio sła głos i po pra wiła oku lary. We szła głę biej do po koju.
–  Wy pły nęli nie dużo da lej od miej sca, gdzie po rzu cili sa mo chód i  zła pali tak sówkę – wtrą cił zza

biurka pro ku ra tor Ja nusz Perła, który z ca łej grupy jako je dyny sie dział na krze śle. – Tak sów karz naj- 
pierw od wiózł ich do domu, a po tem za dzwo nił na po li cję, zgła sza jąc, że wła śnie wiózł po dej rzane trzy
osoby. Chło paki wje chali im pięt na ście mi nut póź niej i za wi nęli wszyst kich, ra zem z dwoma do dat ko- 
wymi oso bami, które rów nież były po szu ki wane li stem goń czym. Na każ dego jest co naj mniej jedna
pełna teczka. Wszy scy pra co wali dla braci Stra szew skich. Nie przy znali się, oczy wi ście, ale więk szego
zna cze nia to nie ma. Od ci ski pal ców zga dzały się na pał kach oraz z tymi zdję tymi z księ dza, który już
po twier dził, że to oni. Akty oskar że nia do stali za raz po tym. Wszy scy są za trzy mani. Mamy ich, po ste- 
run kowa, te raz już się nam nie wy mkną.



Wszy scy unie śli kie liszki i wzięli po łyku wina mu su ją cego. Pod ko mi sarz Skrzy necka się na gle obu- 
rzyła.

– Ej, ale za raz, za raz, pa no wie. Nikt nie po leje Irence? Dziew czyna od wa liła ka wał do brej ro boty, lej- 
cie jej do pełna!

– Tak, tak, już!
Igor ze brał się w  po śpie chu i  wy cią gnął szklankę scho waną za do ku men tami w  sza fie. Na lał jej

szam pana i po dał do ręki, bio rąc w za mian jedną z kul. Po ste run kowa stała te raz, pod pie ra jąc się tylko
chorą nogę. Od chy liła głowę i wzięła mały łyk, ale jako je dyna się nie cie szyła, gdy czuła, jak szam pan
prze lewa się jej przez ję zyk i gar dło. Ona drę czyła się wy rzu tami su mie nia i tym, że tak na prawdę to
nie ona, a Mi chał za ła twił tę grupę. Pod in spek to rowi Za lew skiemu nie uszedł uwa dze jej smutny wy raz
twa rzy.

– A gdzie Ar tur? Ten, co po da wał się za ko mi sa rza Ptaka? – spy tała, od bie ra jąc drugą kulę od Igora
i wrę cza jąc mu swój kie li szek.

– Jego stan jest już sta bilny, dzi siaj będą go prze wo zić do Kra kowa – od parł pod in spek tor.
– Będą go prze no sić?
– Ko men dant z Kra kowa na to na le gał. – Za lew ski uniósł je dy nie brwi, wy raź nie z tego nie za do wo- 

lony.
– Jest jesz cze w szpi talu? – upew niała się po ste run kowa.
– Jesz cze tak. Ale nie wiem do któ rej.
– Gra tu luję wam wszyst kim. Na prawdę, świetna ro bota – uśmiech nęła się do grupy, choć oczy wciąż

miała smutne. – Po zwól cie te raz, że wrócę do sie bie. A, no i wszyst kiego do brego w no wym roku – ży- 
czyła wszyst kim.

Irena się od wró ciła i za częła kuś ty kać w stronę drzwi. Wy szła z po koju, a po zo stali spoj rzeli na sie- 
bie, zdzi wieni jej re ak cją. Pod in spek tor Za lew ski za czął nowy te mat, nie chciał, by to utknęło w  gło- 
wach grupy na dłu żej. Irena udała się pro sto do szpi tala, gdzie przed po ko jem, w któ rym le żał fał szywy
ko mi sarz, stał po li cjant strze gący wej ścia. Po ste run kowa jed nak po ostat nich do ko na niach stała się
znana na ko men dzie, po li cjant za tem ski nął do niej głową bez słowa.

– Cześć – po wie działa.
– Dzień do bry, pani po ste run kowa Adam czuk. Le piej się pani czuje?
– Tak, dzię kuję. Po wie dział coś?
– Tylko, że bę dzie roz ma wiał z tobą i ni kim in nym.
– Na prawdę? Czemu nikt mnie nie po in for mo wał? By ła bym wcze śniej.
Po li cjant uniósł je dy nie ra miona, a Irena wy chy liła się, pa trząc na łóżko szpi talne. We szła do środka

i za mknęła za sobą drzwi. Ar tur, wi dząc, że to ona, uśmiech nął się zło śli wie i pod niósł na łok ciach. Po- 
ste run kowa sta nęła z boku łóżka. Męż czy zna le żał pod pięty do apa ra tury, z kro plówką pod łą czoną do
we nflonu. Miał opa tru nek i ban daże na gło wie oraz brzu chu. Jego ręce były przy kute kaj dan kami do
ramy szpi tal nego łóżka. Spoj rzał na nią zmę czo nymi oczami.

– Przy szłaś po dać mi ka czuszkę? – za czął i od chrząk nął, czysz cząc gar dło.
Par sk nęła i usia dła na łóżku obok, żeby dać od po cząć no dze, która na szczę ście już tak bar dzo jej nie

do skwie rała.
– Jak twoja noga? – spy tał.
– Le piej, ale bez kul cho dzić jesz cze nie...
Ar tur prze rwał jej w pół słowa i wska zał pal cem na za ban da żo wane uszy, da jąc do zro zu mie nia, że

musi mó wić gło śniej.
– Le piej, ale bez kul cho dzić jesz cze nie mogę – po wtó rzyła, pod no sząc głos na tyle, by nie zwra cać

przy tym uwagi po li cjanta sto ją cego za drzwiami. – W przy szłym ty go dniu mam ścią gnię cie szwów –



do dała, pa trząc na nogę. Uni kała kon taktu wzro ko wego.
– Nie bie rzesz prze ciw bó lo wych? – spy tał.
Nie od po wie działa.
– Ka rzesz się, by ulżyć swo jemu su mie niu? – prych nął. – Bar dzo do brze. Masz za co po ku to wać. Za- 

bój stwo, wła ma nie i wy pro wa dza nie taj nych in for ma cji z ko mendy dla uzy ska nia wła snych ko rzy ści.
Uzbie rało ci się tych za rzu tów. Li czy łaś, ile ci za to grozi?

– Że co pro szę?
– Sprze da łaś mnie! – Ude rzył pię ścią w łóżko. – Trzeba było mnie pu ścić, oboje wró ci li by śmy do swo- 

jego ży cia i nikt ni gdy by się nie do wie dział. To zła pało cię, kurwa, su mie nie, ale tylko w jedną stronę,
co? Ja mam gnić w wię zie niu, a ty masz się wspi nać po szcze blach ka riery, na które na mo ich ple cach
się wdra pa łaś? Do bry kom pas mo ralny, pani po ste run kowa. Czy może już pani ko men dant?

– Chcesz nas po rów ny wać? – Igno ru jąc ból, sta nęła bez kul. – Chcesz po rów nać mnie, osobę, która
zgo dziła się na giąć tro chę prawo dla do bra sprawy, i cie bie, który z zimną krwią za mor do wa łeś dwóch
po li cjan tów? Wiesz co? Spier da laj. – Wsu nęła kulę pod pa chę. – Nie wiem, po co tu przy szłam. To był
błąd – do dała i ru szyła w stronę drzwi.

– Przy szłaś, żeby wy ba dać, czy nie od wdzię czę się tym sa mym – wy sa pał i wsparł się wy żej na łok- 
ciach, stę ka jąc przy tym z  bólu. – Po to przy szłaś, Ireno. Nie dla mo jego zdro wia, nie dla su mie nia,
przy szłaś się upew nić, że nie po wiem ni komu o tym wszyst kim, co zro bi łaś. Że twoja ka riera jest bez- 
pieczna, że nikt nie zo ba czy, jaka osoba kryje się za tą ma ską nie win nej blon dy neczki. Py ta nie tylko, co
się sta nie, je żeli po wiem, że nie? Nie ze zna wa łem przed ni kim z tego kur wi dołka, ale w Kra ko wie mam
za miar się bro nić. Jak my ślisz, co po wi nie nem ze znać? Co, je żeli po wiem ci te raz, że mam za miar trzy- 
mać się prawdy? – Pod niósł się wy żej, a kaj danki za dzwo niły, za trzy mane przez szpi talne łóżko. – Pa- 
nie pro ku ra to rze, nie dzia ła łem w po je dynkę, mia łem szczura na ko men dzie w Są czu. Tam tej sza po- 
ste run kowa wszystko mi sprze da wała, wy no siła każdą in for ma cję i  prze ka zy wała ją in for ma to rowi
z grupy prze stęp czej braci Stra szew skich. Ukryła rów nież przed prze ło żo nym in for ma cję o miej scu po- 
bytu mor dercy. A na ko niec z zimną krwią za biła po dej rza nego o za bój stwa. Z zimną krwią, bo z ra cji
wieku nie miał siły się bro nić. – Uśmiech nął się, wi dząc stres ry su jący się na jej twa rzy.

Irena pa trzyła na niego, za sta na wia jąc się przez mo ment, po czym po pra wiła oku lary w czer wo nych
opraw kach, wi dząc jego głupi uśmie szek pe łen sa tys fak cji. Na gle jed nak emo cje od pły nęły z jej twa rzy
i po de szła do łóżka od strony wi szą cej na sto jaku kro plówki.

– Ze znasz tak, jak te raz mó wi łeś? – spy tała po zba wio nym emo cji to nem.
– Że byś, kurwa, wie działa. Mogę iść na dno, ale nie sam.
Irena za sło niła ko tarę dzie lącą łóżka, tak by nie było wi dać ni czego z ko ry ta rza. Się gnęła po pu stą

strzy kawkę le żącą nie da leko i od pa ko wała ją z fo lii. Zdjęła osłonkę na igłę i po cią gnęła za ku rek wy peł- 
nia jąc ją po wie trzem.

– Co ro bisz? – Ar tur zbladł. Wi dział jej po zba wiony emo cji, wy ra cho wany, lo do waty wzrok, nie pa su- 
jący do ko biety, którą znał.

Unio sła strzy kawkę i zbli żyła ją do worka z pły nem, prze je chała po nim de li kat nie.
– Co ro bisz!?
Przy ło żyła pa lec do ust, a Ar tur od razu zszedł z tonu. Się gnęła za rurkę. Chciał re ago wać, ale przy- 

kute ręce mu to unie moż li wiały
– Kurwa, za je bię cię, ro zu miesz!? Jak Boga ko cha... – Zo ba czył, że strzy kawka do ci ska rurkę cią gnącą

się od kro plówki do jego żyły przez we nflon, tu taj ją za trzy mała. Na stęp nie zsu nęła ją ni żej i przy ło żyła
igłę bez po śred nio do żyły, ale jej nie wbiła.

–  Wiesz, jak bo le sną śmier cią jest pę che rzyk po wie trza w  żyle? W  ukła dzie tęt ni czym na wet naj- 
mniej sza bańka tlenu może spo wo do wać za wał mię śnia ser co wego albo do pro wa dzić do udaru mó zgu.



Za sta na wia łeś się, ja kie to uczu cie? Ile szkód mogą wy rzą dzić dwa lub trzy ta kie pę che rzyki? Roz ry wa-
nie od środka? Bar dzo bo le sny spo sób, by umrzeć. Z uda rem czy za wa łem nie można ze zna wać.

– Prze stań! Nic nie po wiem, przy się gam! – rzu cił przez za ci śnięte zęby. Oczy miał prze ra żone. – Od- 
wio złaś mnie na przy sta nek, po tem zła pa łaś mnie w chatce i tyle! Przy się gam, że tak ze znam! – mó wił
szep tem, a  Irena cof nęła strzy kawkę. Za bez pie czyła ją pla sti ko wym ko recz kiem i  wło żyła do kurtki.
Na stęp nie po pra wiła kule pod pa chami i wró ciła przed łóżko, gdzie Ar tur po ło żył się wy god niej, zlany
te raz po tem, i prze łknął ner wowo ślinę.

– Masz ra cję, przy szłam się upew nić – mó wiła po waż nym to nem. – Bo cze goś mnie jed nak na uczy- 
łeś. Oni sta wiają wa runki, my tylko od po wia damy. Za czą łeś mi gro zić, to jest moja od po wiedź. A su- 
mie nie zo staje po two jej stro nie. Będę śle dzić prze bieg two jej sprawy, będę czy tać ze zna nia...

Drzwi do po koju się otwo rzyły i we szli po li cjanci w asy ście pie lę gnia rzy.
– Do bra, prze no simy go Kra kowa – za ko mu ni ko wał je den z po li cjan tów.
– Pro szę się po że gnać – do dał le karz.
Spoj rzała na Ar tura, nie mó wiąc już nic, a on od wró cił wzrok w mil cze niu. Po li cjanci za częli go roz- 

ku wać. Gdy Irena opu ściła szpi tal, zo ba czyła, że dzwoni jej te le fon. To był pod in spek tor Za lew ski. Roz- 
łą czyła go, wie działa, że jest na cho ro bo wym do po łowy stycz nia i nie miała za miaru wię cej od bie rać
po łą czeń z ko mendy. Musi po ukła dać so bie to wszystko w gło wie.

Wie czo rem udała się na Ry nek w No wym Są czu. Było ciemno, śnieg sy pał, a oświe tle nia świą teczne
nad la tar niami do da wały kli matu. Lu dzie stali ze brani na placu na tle Ra tu sza wraz ze swo imi ro dzi- 
nami i dziećmi na ra mio nach i cze kali na po kaz sztucz nych ogni, które miały oznaj mić przyj ście No- 
wego Roku. W  końcu za częli od li czać od dzie się ciu. Irena w  tym cza sie za częła ro zu mieć, że nie
wszystko za wsze bę dzie się ukła dało po jej my śli, że nie wszystko bę dzie czarno-białe. Ży cie ta kie nie
jest, więc dla czego jej praca mia łaby taka być? Z tym, co za szło, wią zało się wiele za wo dów, ale jej de cy- 
zje przy czy niły się do za mknię cia sze fów groź nej grupy prze stęp czej oraz do za bi cia se ryj nego mor- 
dercy, który już ni gdy ni kogo nie skrzyw dzi. To była na groda za jej stres i  po świę ce nie, na wet je żeli
mo men tami była zmu szona grać prze ciw swo jemu cha rak te rowi.

– Trzy, dwa, je den... SZCZĘ ŚLI WEGO NO WEGO ROKU!!!
Z tymi sło wami wy strze liły pe tardy i roz świe tla jąc nad są dec kim Ra tu szem fe erię barw i iskrzą cych

się na nie bie świa teł, grały ko lo rowy spek takl do taktu pły ną cej z gło śni ków mu zyki. Lu dzie wznie śli
okrzyki. Sły szała ra do snych męż czyzn i  ro ze śmiane ko biety, po dzi wiali i ob ser wo wali, czę sto wali się
szam pa nem i in nymi al ko ho lami. Uśmiech nięci pa trzyli z na dzieją w przy szłość, wie rząc, że przy szły
rok bę dzie lep szy. Ona wi działa to tak samo. Miała za miar zo sta wić mi niony rok za sobą, ru szyć w na- 
stępny z nową ener gią i pil no wać, by to mia sto było bez pieczne.

Gdy doj dzie do sie bie i wróci do służby, ko men dant w ra mach na grody w jej wkład wy śle ją do szkoły
ofi cer skiej, po ukoń cze niu któ rej wróci do Są cza ze stop niem pod ko mi sa rza.

Wi działa przed sobą nowy roz dział, jed nak tym ra zem bę dzie na niego go towa.

KO NIEC
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